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Annaïs de Lespars

 

 


We wspaniale urządzonym salonie siedział w swej czerwonej sukni przybranej koronkami i diamentami, których wartość oceniano na piętnaście tysięcy franków. Jedną ręką wsparł się o poręcz fotela 
ozdo­bionego herbami, drugą przysłonił oczy. Był bowiem jednym z tych ludzi, którzy są przyczyną łez u innych, lecz którzy nie dają ludziom widowiska ze swoich łez.


Był jeszcze młody. Jego wąsy i hiszpańska bród­ka były zupełnie czarne. Twarz miał subtelną, o rysach ostrych i znamionu­jących siłę charakteru; czoło gładkie i białe. Ruchy, spojrzenie i całe 
zachowanie się mówiły o zasadniczym rysie charakteru: o dumie.


W głębokiej ciszy gabinetu marzył i... płakał.


Mężczyzna ten nosił imię, budzące w sercach wszystkich, co go znali – respekt i grozę.


Był to Richelieu!


Pałac kardynalski został właśnie dopiero co ukoń­czony. W początkach marca 1626 r. miała się odbyć uroczystość jego poświęcenia po mszy odprawionej przez samego kardynała. Na mszę tę zaprosił 
cały dwór, swych przyjaciół, wrogów, słowem wszystkich, chcąc wszystkich olśnić swą potęgą i przepychem. I oto w tej chwili szeptał do siebie w duchu:


— Ona nie przyjdzie! Przez lokaja, jak lokajowi, oznajmiła mi, że 
nic ją nie obchodzi cały ten ceremoniał, ten akt uświęcenia mej władzy... Zdruzgotała mnie swą pogardą, jestem poniżony, zdeptany przez kobietę, 
ja, przed którym drży całe królestwo! O, moja kró­lowo! Co mam uczynić? Co przedsię­wziąć?! Jaką okryć się sławą, aby wreszcie zwróciła na mnie swą uwagę? Oddałbym chętnie całą mą potęgę, radość 
bogactwa i władzy, życie nawet – za jedno spojrzenie Anny Austriaczki! Koniec... ona nie przyjdzie!


Nagle tuż przy nim jakiś głos szepnął:


— Wasza Eminencjo, Jej Królewska Mość, królo­wa Francji, przybędzie do kaplicy!


Kardynał drgnął gwałtownie. Ujrzał po­chylają­ce­go się przed nim mnicha z kościstą twarzą, z cynicznym a jednocześnie jakimś nieledwie naiwnym uśmiechem, z bezczelnym spojrzeniem małych oczek. W 
postaci jego było coś ze starego rębacza kryjącego się pod habitem zakonnym. Był to długi i chudy ka­pucyn wyglądający na przebiegłą sztukę. Czuć w nim było z daleka szpiega. Richelieu zbladł i porwał 
mnicha za rękę:


— Corignan! Corignan! Coś powiedział!


— Powiedziałem, że będziesz miał, Wasza Emi­nencjo, szczęście oglądania jej... że powita cię pierwszym swym uśmiechem...


— Mylisz się! — wyjąkał kardynał.


— Zapewniam, że jeśli tylko zechcesz, będzie twoja!


— Mnichu! Mnichu! Tracisz głowę!


— Ejże, Wasza Eminencjo! Brat Corignan do­wiódł ci chyba, że nie jest kpem w swym zawodzie. Człowiek umie patrzeć, słuchać, a w potrzebie i sam wtrącić słówko..


— Powiedziałeś jej coś! — zawołał z dreszczem niepokoju Richelieu. Co mogłeś jej powiedzieć?


— Wasza Eminencjo, powracam z Luwru, gdzie widziałem się z panią de Givray, twoją... ambasadorką akredyto­waną przy królowej. Posłuchaj Eminen­cjo: Katarzyna Medycejska miała Tuileries; nasz król 
ma swój Luwr; Maria Medycejska ma Pałac Luksemburski. Jedynie Anna Austriaczka nie ma nic. Ale ty, Eminencjo, masz ten wspaniały pałac nie gorszy od Tuileries, obszerny niczym Luwr, elegancki nie 
mniej od pałacu Luksem­bur­skiego... Ty masz to wszystko... Czy mnie rozumiesz?


—- Och! — wyjąkał gorączkowo kardynał... To ja­kiś cudny sen!... Gdybyż to było możliwe, że nie po­gardzi...


— Że nie pogardzi?!... Wasza Eminencjo, jesteś genialnym ministrem, nie znasz jednak kobiet tak, jak je zna biedny brat Corignan! Ja również mam swoją politykę, którą oddałem na twe usługi. 
Szepnąłem więc słówko na ucho pani de Givray. Powiedziałem jej... Daję słowo, miałem bezczelność powiedzieć jej, że pałac ten, budzący podziw całego świata, jest budo­wany nie dla kardynała, lecz dla 
pewnej znakomitej księżnej krwi i...


— Dokończ! Dokończ! — przynaglił de Richelieu, drżąc z nie­cierpli­wości...


— Znakomita księżna czeka potwier­dzenia mych słów! Wasza Eminencjo, kiedy mam zanieść do Lu­wru list, który zechcesz napisać do królowej Anny Au­striaczki?


Kardynał z trudem stłumił okrzyk szalonej rado­ści. Zamknął oczy. Ręce przycisnął do piersi i, oślepio­ny cudnym widzeniem, upojony nadzieją, szepnął schrypniętym, przepojonym namiętnością 
głosem:


— Dziś wieczór... około północy... w moim pałacu na placu Królewskim... czekam na nią!...


W tej samej chwili, jakiś mężczyzna czarno ubrany, który, ukryty za kotarą, słuchał całej rozmowy, przemknął przez ciemny gabinecik, w którym stał w ukryciu, minął długą galerię i znikł w 
zakrętach ko­rytarza pałacu kardynała.


 


* * *


  


Brat Corignan ukłonił się pokornie, po czym skie­rował się do drzwi salonu, otworzył je i… natknął się na kogoś, wchodzącego do pokoju. Owym kimś był dziwny stwór: spasły, na krótkich nóżkach, 
wygląda­jący na jakiegoś brzuchatego niedojdę, z twarzą bez zarostu, bladą z niepokoju... typowy szpieg...


— Rascasse! — warknął kapucyn. — Zawsze plą­czesz mi się pod nogami!


— Corignan! — zgrzytnął niedojda. — Zawsze dep­cesz mi po piętach!


— Budzisz we mnie wstręt; mój szkrabie!


— Mierzi mnie twój wygląd, mój drabie!


Brat Corignan pochylił się, aby spiorunować swe­go rywala spojrzeniem, któremu towarzyszyło soczy­ste przekleństwo. Wspinając się na czubkach palców, Rascasse żuł w ustach obelgę. Zżerani 
zazdrością obaj szpiedzy wrzasnęli jednocześnie:


— Spotkamy się jeszcze ze sobą!


Richelieu ciężko dyszał. Rascasse, cały okryty py­łem podróżnym, dreptał przed nim, przełamując się w czołobitnych ukłonach, którymi chciał zwrócić na siebie jego uwagę.


Kardynał zauważył go wreszcie. Natychmiast mi­łość, namiętność, wszystko ulotniło mu się z głowy. Na rozpaloną jego twarz wpłynął wyraz przebieg­łości. Oczy nabrały lodowatego, inkwi­zytor­skiego 
wyrazu. Nagle zapytał:


— A pani de Lespars?


Szpieg się wyprostował...


Z ust jego padło krótkie:


— Nie żyje!


Kardynał się zamyślił. Poprzeczna zmarszczka przecięła jego czoło. Jedynie ostry uśmiech zdradzał, że oczekiwana odpowiedź była pożądana. Nienawiść tego człowieka musiała być również straszna jak 
i mi­łość. Zaczął przyglądać się szpiegowi pochylonemu przed nim w ukłonie. Potem zagadnął półgłosem:


— Nie żyje? Dobrze! Powiedz mi teraz... kto do­pomógł jej do zgonu?


Rascasse zadrżał. Nie mógł się zdecydować na 
kłamstwo... wahał się, walcząc ze sobą. Wreszcie powiedział w duchu:


— Ba, pan de Saint-Priac nigdy nie odważy się zdemaskować siebie!


Blady ze wzruszenia wobec od­powiedzial­ności, ja­ką obarczał swe sumienie, wyjąkał:


— To ja Wasza Eminencjo... ja!


— Dobrym jesteś sługą, Rascasse. Pójdź do mego skarbnika, który czeka już na ciebie. To, coś mi w tej chwili oznajmił, cenne jest na wagę złota. Dziś wieczór w mym pałacu zdasz mi szczegółowo 
sprawę z twej podróży... do Angers i z tego, co się tam stało. Możesz teraz odejść.


— Jeszcze chwila, Wasza Eminencjo. Musiałem tu wrócić już od piętnastu dni, pani Lespars bowiem zmarła 23 lutego. Otóż, jeśli się spóźniłem, stało się to dlatego, że ktoś znikł nazajutrz po jej 
pogrzebie, ktoś, kogo obserwowałem przez cały miesiąc... a kto mi się wyślizgnął przez palce w chwili, gdy już... ale nic nie stracone...


— O kim chcesz mówić? Nie lubię domyślników, mości Rascasse!


— Wybacz, Wasza Eminencjo, ale chodzi tu o cór­kę tej szlachetnej pani... chodzi mi o Annaïs de Lespars...


— Annaïs! To dziecko!


— To dziecko podżegało matkę! — warknął głu­cho szpieg. Wasza Eminencjo, omyliliśmy się...


Kardynał zadrżał.


— Należało zostawić przy życiu matkę, a zabić córkę! — dodał Rascasse uniesiony ambicją prze­wyższa­jącą, być może, jego siły.


Zimny wzrok kardynała błysnął gniewem. Rascas­se dokończył swą myśl:


— Niebezpieczeństwo groziło stamtąd! Wymknęła mi się. W przeciwnym bowiem razie poszłaby za mat­ką. Gdzie jest teraz? Ach. Wasza Eminencjo, powia­dam ci, że dwudziestu zbuntowanych możnowładców 
ani się umyło do tej energicznej dziewczyny. Być mo­że, że wystąpi bezpośrednio przeciw tobie, a wtedy – strzeż się! Annaïs de Lespars nie umie ani drżeć ze strachu, ani przebaczać, ani składać broni!


Richelieu zmarszczył brwi. Zamyślił się, oblicza­jąc za i przeciw... starając się ocenić sytuację. To już nie marzenia o miłości... Teraz marzył o morderstwie. Szukał... Szukał sposobów zduszenia 
tej dziewczyny za gardło, obmyślał jakiś sprytny podstęp, zasadzkę, w którą mógłby ją wciągnąć. Nagle podniósł głowę i wzruszył ramionami. Znalazł wyjście...


— Rascasse — zagadnął stojącego przed nim szpie­ga — widziałeś w Angers tego barona de Saint-Priaca?


— Tak, Wasza Eminencjo — odpowiedział szpieg powstrzy­mując dreszcz lęku. — Jednocześnie ze mną udał się w drogę powrotną do Paryża zaopatrzony w polecające listy, które mu pozwolą stanąć bez 
zwłoki przed tobą, Eminencjo. Ten człowiek to świetny nabytek, Wasza Eminencjo; dwadzieścia trzy lata, żadnych skrupułów, zdecydowany na wszystko, żywy umysł, mocna ręka... a w tej ręce szpada, 
bardziej może nie­­bezpieczna niż szpada samego Trencavela.


— Trencavela? — zapytał kardynał.


— Mistrza w sztuce robienia bronią, którego akademia jest naj­sławniejsza w całym Paryżu. Znam go. To jeszcze jeden, którego należałoby pozyskać dla na­szej sprawy, Wasza Eminencjo.


— Zobaczymy. Raporty mówią, że ów Saint-Priac jest zakochany w pannie de Lespars. Czy to prawda?


— Oddałby duszę diabłu, gdyby diabeł obiecał mu za to Annaïs.


— A więc nie niepokój się już więcej tą sprawą, Rascasse — rzekł Richelieu, którego wzrok błysnął decyzją. Uwolniłeś mnie od 
matki... Saint-Priac, uwol­ni mnie od córki...


— Alę jakim sposobem. Wasza Eminencjo?


— Poślubiając ją! — rzekł Richelieu ze złośliwym uśmiechem.


Szpieg, ordynarny zbir, Rascasse, nie mógł po­wstrzymać dreszczu grozy. Na dany przez kardynała, znak oddalił się, szepcąc:


 — Saint-Priac, mężem Annaïs de Lespars! 
Saint-Priac! To straszne! To straszne!


Po jego odejściu kardynał de Richelieu zadzwonił na służbę. Lokaj w paradnej liberii wszedł do pokoju i otworzył na oścież dwoje drzwi. Jedne z nich wiodły do olbrzymiej galerii, drugie do 
kaplicy. Salon napeł­nił się natychmiast tłumem dworzan, biskupów, ka­noników i arcybiskupów...


Richelieu w całym rynsztunku swej władzy kardy­nalskiej ruszył do kaplicy, w otoczeniu długiego orsza­ku prałatów intonujących triumfalną pieśń. W kapli­cy, która była szczytem przepychu i 
sztuki, zagrały organy, wzniosły się do góry dymy kadzideł płyną­ce ze złotych kadzielnic, rozbłysły ognie tysiąca świec tkwiących w olbrzymich, wysadzanych drogimi ka­mieniami świecznikach. Był to 
obraz niezrównanej wspaniałości. A w tych królewskich po prostu ramach grupa ludzi lśniąca od klejnotów, jedwabi i drogich materii: to Ludwik XIII, Anna Austriaczka, Maria Medycejska, Gaston, książę 
Andegaweński, książę Vendôme i Bourbon, Kondeusz, Rohan, Combalet, Aiguillonowie, Montpensier, Chevreuse, Ornano, Soisson, Montmorency, Chalais, cała arystokracja rodo­wa, cały dwór, cała nieomal 
Francja, kornie pochylo­na przed jednym człowiekiem!


Na chwilę Richelieu przystanął przed wejściem do kaplicy. Promienny potęgą, wspaniały, ujrzał, jak wszystkie głowy pochyliły się kornie przed nim. Na­gle, gdy już ruszał do ołtarza, zachwiał się 
na nogach: w głębi kaplicy w naj­ciemniejszym jej kącie ujrzał postać niewieścią spoglądającą w jego stronę z zuchwałym wyznaniem.


Jest to młoda dziewczyna. Blondynka z czarnymi oczami. Piękna, dumna, promienna zuchwalstwem.


Richelieu zbladł ze wściekłości; Richelieu zadrżał. Wzrok jego błysnął szaloną groźbą... Wzrok dziewczę­cia przyjął to wyzwanie, sam był wyzwaniem.


W chwiligdy kardynał wstępował na stopnie oł­tarza, był blady nienawiścią albo też strachem. Ta bowiem, którą ujrzał przed sobą, wyzywała go do walki w imię prawa i sprawiedli­wości... w imię zemsty... 
Głosem drżącym wyszeptał:


— Córka Henryka IV! Córka zmarłej! Annaïs de Lespars!


Córka Henryka IV.


Jaki dramat krył się w tych słowach? Kim była owa pani de Lespars, o której gwałtownym zgonie mó­wiliśmy przed chwilą? Jakie były jej winy albo jakie­go niecnego postępu stała się ona ofiarą?


Annaïs opuściła kaplicę, w chwili gdy rozpoczęło się nabożeństwo. Z bohaterską brawurą rzuciła panu wszystkiego i wszystkich prosto w twarz:


— Oto jestem! Pilnuj się! Ja czuwam!


Stało się. Rękawica rzucona. Przeszła ku wyjściu poprzez szereg komnat pełnych dworzan, straży pała­cowej, szpiegów... A jeśli zwróci na siebie uwagę swym skromnym strojem śród tego przepychu? Co 
jeśli zaczepią ją, żądając okazania zaproszenia na uro­czystość? Jak je zdobyła? Przecież szereg możnych panów zabijało się, aby je zdobyć dla siebie... Wielkie panie ofiarowywały lokajom pałacowym 
tysiące, aby tylko być wpuszczone...


Szła krokiem pewnym, lekkim, ubrana w skromną aksamitną suknię, pod którą wdzięcznie zarysowywa­ła się jej smukła, dziewczęca kibić. Na głowie miała podniesiony z boku fetrowy kapelusz. Pod tym 
zu­chwalstwem jednak kryła się wielka godność, skrom­ność i czystość, starożytnej Amazonki. Szła, nie pyta­jąc nikogo o drogę, jakby znała wszystkie te zakamar­ki pałacu, aż wreszcie spotkała się w 
jednej z dalszych pustych w tej chwili sal, z tym, który na nią czekał.


Był to ów czarno ubrany mężczyzna, który w ma­łym gabineciku podsłuchiwał rozmowę kardynała z mnichem. Był to człowiek, który stał się posiadaczem strasznej tajemnicy miłości Richelieugo do 
królowej Anny Austriaczki.


Szybko, nerwowo zaczęła go wypytywać. Mężczyz­na odpowiadał, rozglądając się podejrzliwie dokoła; mówił stłumionym głosem, jakby w obawie, aby jakieś nieostrożnie wymówione słowo nie zawiodło go 
na plac Grève. Rozmowa ich trwała parę minut, wreszcie czar­no ubrany mężczyzna wrócił do wewnętrznych pokoi pałacu, podczas, gdy Annaïs de Lespars, jeszcze wzru­szona tym, co usłyszała, oddaliła się, 
szepcąc:


— Mnich ma być wieczorem... o północy... na pla­cu Królewskim... Och! trzymam go już w ręku! Moja matko, będziesz pomszczona!


Gdy się znalazła na ulicy, przedarła się przez sto­jący pod pałacem tłum gapiów. Udała się na drugi ko­niec miasta w kierunku Temple. Wreszcie przybyła na ulicę Sainte-Avoye. Na rogu ulicy 
Courteau stał duży opuszczony pałac; Annaïs skwapliwie rozejrzała się dokoła, pragnąc się przekonać, czy nikogo nie ma w pobliżu... potem podbiegła do pałacu, chcąc się do nie­go dostać za wszelką 
cenę. W tej samej chwili na ulicy ukazał się jakiś mężczyzna. Jechał konno. Ujrzawszy Annaïs wydał okrzyk, zeskoczył na ziemię i zbliżył się do niej. Dziewczyna zadrżała:


— Baron de Saint-Priac!


Wyglądał przesadnie elegancko: rude wąsy silnie podkręcone do góry, włosy prawie czerwone pięknie uczesane w loki, pogardliwie wydęte usta i bezczelne spojrzenie.


— Los nie chce nas rozłączyć — zaśmiał się szy­derczo zjadliwym głosem. — Wyjechałem z Angers, przy­pusz­czając, że tracę panią na zawsze. Wjeżdżam do Paryża i spotykam panią. Nie miała pani 
racji, próbując uciec ode mnie.


Odpowiedź Annaïs była ostra jak zacięcie szpicru­tą:


— Chwalisz się pan tylko. Aby uciekać przed pa­nem, musiałabym bać się pana; tymczasem jesteś mi pan tylko wstrętny, nic więcej, żegnam!


— Nie rozstanę się z panią! — wybełkotał Saint-Priac z powstrzymaną wściekłością. Czy wstrętny, czy nie — wysłuchasz mnie pani!


W głosie jego zabrzmiała dzika namiętność i groź­ba, a potem błagalny jęk i po­wstrzymy­wany szloch. Zaczął mówić o swej miłości, zapalając się, upajając się swymi słowami.


— Kocham panią! — zakończył zdyszany. — Dzie­sięcio­krotnie odtrąciłaś mnie, teraz jednak twoja mat­ka nie żyje, musisz mieć kogoś, kto by mógł stanąć w twojej obronie. Wysłuchaj mnie, pani! Mam 
duży ma­jątek, powiększy się jeszcze, kardynał bowiem de Richelieu wzywa mnie do służby przy sobie. Zostań ba­ronową de Saint-Priac, a wejście na dwór królewski stanie ci otworem. Roztoczy się przed 
tobą życie pełne przyjemności i zaszczytów! Powiedz, och! powiedz... jedno słowo... jedno tylko słowo! Nie odtrącaj mnie, nie doprowadzaj do rozpaczy.


Wyraz wzgardliwego politowania rozlał się na twa­rzy młodej dziewczyny, z ust jej padły straszliwe sło­wa:


— Prosisz mnie o jedno słowo, chciałam cię oszczędzić, zmuszasz mnie do tego, abym powiedzia­ła to, co myślę: baronie de Saint-Priac, Annaïs de Les­pars nie może być żoną złodzieja.


Baron zbladł.


— Idź pan swoją drogą! — dodała majesta­tycz­nym tonem. — Ja pójdę swoją!


Wtedy Saint-Priac, otrząsnąwszy się z przygnębie­nia, wyprostował się, uśmiech wściekłości wykrzywił mu usta. Zastąpił dziewczynie drogę i zawołał:


— Złodziej! Tak! To jeszcze nie wszystko! Dowiesz się może pani kiedyś, kim jeszcze jestem! Złodziej! Wiesz już o tym! Otóż, tym większa racja, abyś była moją! Zdobywając ciebie, zdobywam 
jednocześnie bezpie­czeństwo osobiste! Zdobywam twe milczenie!


— Ośmieliłbyś się...


— Odważę się na wszystko! — warknął Saint-Priac. — Ponieważ cię odnalazłem, biorę cię!


Błyskając oczami, z twarzą wykrzywioną strachem 
i namiętnością podniósł rękę, gotując się do skoku. Na­gle jakiś mężczyzna wyskoczył z pobliskich drzwi i... gwałtownym uderzeniem w twarz 
odtrącił barona de Saint-Priaca, wołając młodzieńczym, ironicznym gło­sem:


— A fe, mości szlachcicu! Jak to, nie widzisz pan, że nudzisz panią?


Pijany wściekłością Saint-Priac podniósł się z zie­mi, rozejrzał dokoła: Annaïs de Lespars znikła! Baron ujrzał przed sobą tylko nieznajomego, którego rę­ka wymierzyła mu tak dotkliwą karę. 
Zbliżył się do niego, bełkocąc:


— Masz przy sobie szpadę! Do broni więc! Nie zwlekając!


Blady i drżący dobył szpady.


— Jedną chwilę, mój panie! — rzekł zimno nie­znajomy. — Nie mam nic przeciw temu, by zmierzyć się z panem, lecz nie chcę zginąć na szafocie. Wiesz pan chyba o tym, że wydano edykty przeciw 
pojedynkom. Schowaj pan broń, prędko!


— Do diabła, masz pan rację! Wybełkotał Saint-Priac. Edykty! Richelieu! Moje zezwolenie na audiencję! Moja kariera! Co chciałem uczynić! Gdzie i kiedy spotkamy się tak, żeby nas nikt nie widział?


— Jutro z nastaniem nocy przy la Courtille du Temple. Będę na pana czekał.


— Dobrze. A teraz chcę wiedzieć, z kim jutro się spotkam? Komu wypruję serce, aby je rzucić moim psom. Pańskie imię!


— Przede wszystkim pańskie, jeśli łaska!


— Baron Hektor de Saint-Priac!


— A ja – Trencavel! — powiedział nieznajomy z ukłonem. — Trencavel były prefekt Akademii: Florenckiej, Mediolańskiej i Toledańskiej, uczeń Barvillarsa, dyrektor Akademii przy ulicy Dobrych 
Dzieci, mistrz sztuki fechtunku! — Znowu się ukłonił z wielkim wdziękiem. — Do jutra więc, mości baronie!


Saint-Priac pogroził mu pięścią potem wskoczył na konia, spinając go okrutnie ostrogami; koń zar­żał z bólu, a baron popędził do śródmieścia, cią­gle poganiając biedne zwierzę. Mistrz fechtunku 
wzruszył ramionami, wszedł do domu, z którego wy­skoczył przed chwilą, zatrzymał się jeszcze u stro­mych drewnianych schodów i, spuszczając głowę na piersi, szepnął:


— Nie spojrzała nawet na mnie!


 


* * *


  


To prawda! Nie spojrzała na niego. Zaledwie zwróciła na niego uwagę. W chwili gdy wmieszał się do jej rozmowy z baronem, nie starając się nawet za­uważyć, kto jest jej zbawcą, Annaïs de Lespars 
mia­ła jedną tylko myśl: zapewnić sobie odwrót tak, aby Saint-Priac nie mógł się nigdy dowiedzieć, w jakim domu się ukryła. Szybko jak strzała skręciła na rogu ulicy Courteau i wpadła do uchylonych 
drzwi, które prawdo­podobnie czekały tylko na jej przybycie, aby się otworzyć, a potem zamknąć szybko. W szerokim przedsionku odetchnęła swobodnie i się uspokoiła. Westchnęła głęboko.


— Ten szlachetny nieznajomy, który ma bić się 
o mnie, który dla mnie ryzykuje życie, występując do walki z jednym z naj­niebezpiecz­niejszych w całej Francji rębaczy... 
Chciałabym wiedzieć, kto to jest...


Przez chwilę nad­słuchi­wała w zamyśleniu, zdzi­wiona tym, że serce jej bije lękiem, potem szepnęła:


— Dosyć tego! nie mam prawa ani dłużej czekać, ani się rozczulać. Droga moja jest prosta, pójdę nią aż do końca, nawet wtedy, gdybym na niej spotkała przepaść, która może mnie pochłonąć?


 


* * *


  


Nauczyciel fechtunku wdrapał się po schodach aż pod dach domu, do którego wszedł, i znalazł się na jasnym poddaszu, gdzie urządził sobie bardzo mi­łe mieszkanko. Podbiegł do małego okienka i 
wychylił się przez nie, spoglądając na dół, gdzie się znajdował duży i piękny ogród.


— Czy zobaczę ją, jak ją widuję już od dziesięciu dni siedzącą tam na ławce?


Ogród ten rozciągał się za pałacem, w którym mie­szkała Annaïs de Lespars.


Trencavel był to młodzieniec dwudziestodwu­letni, smukły zgrabny i wesoły. Charakter miał pogodny, bez cienia goryczy w stosunku do ludzi, czasem jed­nak miewał napady wściekłego gniewu. Twarz 
miał naiwną i dumną, bujną czuprynę naturalnie się wijącą, spojrzenie filuterne i uczciwe, usta mądre, a pod nosem gęsty wąs. Całość była nie­wypowie­dzia­nie harmonijna, budząca sympatię, jaką zwykł 
budzić człowiek tchnący dzielnością i rycerskim wdziękiem.


Od całej jego postaci bił blask młodości.


Tak tedy imć pan Trencavel z wysokości swego punktu obser­wacyj­nego spoglądał z miłosnym zapa­łem w ogród tej, którą uwielbiał, nie wiedząc nawet, kim ona jest.


Dwóch mężczyzn weszło do jego mansardy: jeden z nich atletycznej budowy, z szeroką jowialną twarzą, drugi zimny, skąpy w słowach był wcieleniem wynio­słego sceptycyzmu, słowem szlachcic w każdym 
calu, nie­poszlako­wany w zachowaniu się. Trencavel odwró­cił się do wchodzących, wyciągając do nich obie ręce na spotkanie.


— Mistrzu — odezwał się kolos — a więc porzucasz twoją Akademię?


— Masz do licha rację, mój szanowny pomocniku!


— A więc będę zmuszony zamknąć ją, a potem pójść i powiesić się?


— Trencawelu — rzekł flegmatyczny szlachcic — dowiedziałem się, jakie nosi imię twoja nieznajoma...


— Mauluys! — wykrzyknął Trencawel — drogi hra­bio! Moja wdzięczność...


— Nie mówmy o niej... dowiedz się tedy, że nazy­wa się ona...,


Hrabia Mauluys zamilkł nagle, jakby się zawahał... wbił w Trencavela pełne współczucia spojrzenie. Imię tej, która zbudziła uczucie w sercu Trencavela było imieniem, za którym szedł strach i 
nieszczęście...


— No i? — zapytał gorączkowo Trencavel. — Jej imię, mój drogi przyjacielu?


— A więc nazywa się: Annaïs de Lespars.


— Annaïs! Zachwycające imię! Montariol, mój poczciwcze, jutro się bijemy! Biję się z niejakim Saint-Priakiem, który ją obraził! Annaïs! Ach, mój drogi hrabio!


— Tak, imię jest czarujące. Znałem tego Saint-Priaca z Anjou — bąknął Mauluys przez zęby. — To rę­bacz, który może cię bardzo łatwo zabić. Byłaby szkoda.


— Kto to taki? Co robi w Paryżu?


— Nie wiem. Lecz zapytaj mego służącego, pocz­ciwego Verdurca... Opowie ci wszystko, co wie o tym Saint-Priacu, z którym stykał się przez czas jakiś... Wie o nim dużo. Wszystko, co ja mogę ci o 
nim powie­dzieć, jest to, że może cię zabić.


— Tam do diaska, niech tylko spróbuje! — wark­nął Montariol.


— Cicho tam, pomocniku! To się jeszcze pokaże, do licha!


— To dobra okazja do wyćwiczenia ręki! — na­stawał Montariol.


— Idę tedy, mój panie pomocniku. Drogi hrabio, dziękuję ci za to, że sprawiłeś mi taką radość.


— A więc, Trencavelu, jesteś zdecydowany ko­chać w dalszym ciągu pannę de Lespars?


— Kocham ją! — szepnął Trencavel pełnym na­miętności tonem. — Od dziesięciu dni w życiu moim nastąpił przewrót. Wyczekuję godziny, kiedy mogę ujrzeć ją siedzącą na tej oto ławce, a potem żyję tym 
wspomnieniem aż do następnego dnia. Gdy nie przyjdzie, wszystko we mnie zamiera. Hrabio stało się: należę do niej ciałem i duszą!


— Dobrze — powiedział flegmatycznie Mauluys — czy chcesz, żebym ci coś powiedział?


— Powiedz, drogi hrabio, wiem, że nigdy nie mó­wisz na wiatr...


— Otóż, mój Trencavelu. jeśli nawet Saint-Priac jakimś podstępem nie przedziurawi ci piersi, miłość twoja zabije cię na pewno. Annaïs de Lespars zasługuje na szacunek i na wierność...


— A więc? — zagadnął mistrz fechtunku.


— A wiec ta piękna panna szlachetnego charak­teru, zachwycającej siły woli, ta panna, powtarzam, ma cień, który idzie wszędzie za nią, a cieniem tym jest nieszczęście!


Montariol i Trencavel zadrżeli.


Tym samym obojętnym głosem hrabia Mauluys dodał:


— Grozi jej nieszczęście. Pociągnie ciebie za sobą. Byłaby szkoda...


Montariol zgryzł w ustach przekleństwo. Trencavel uczuł, że jakiś dziwny niepokój ścisnął go za gardło. Otrząsnął się jednak z tego wrażenia i jeszcze nieco blady zawołał:


— Niech tam, mój hrabio! Wyzywam prze­zna­czenie! Zobacz jednak, że nie tak łatwo mnie zabić. Jest się mistrzem w sztuce robienia bronią... Jestem twardy, do licha, nie tak łatwo dam się zgryźć! 
Nie­prawdaż kolego?


Montariol warknął w odpowiedzi:


— O, tak! Jesteśmy twardzi! Niech tylko nas ruszą! Ho! Ho!


 

 

 

 

 

II

List Richelieugo

 

 


Noc. Zegary kościelne biją jeden po drugim dzie­siątą, jedne dźwięcznie, inne głucho; wszędzie panują ciemności z wyjątkiem kilku nisz z 
figurami świętych, przed którymi dopalają się ogarki świec. Miasto ucichło, tylko tu i ówdzie jakiś napadnięty przez łotrzyków przechodzień daremnie wzywa na po­moc straż miejską. Miasto z małymi 
wyjątkami śpi.


Pierwszym domem, którego mieszkańcy czuwają, jest pałac Richelieugo przy placu Królewskim. Dru­gim – pałacyk, przy ulicy Courteau, 
zamieszkiwany przez Annaïs de Lespars. Trzecim jest Akademia przy ulicy Dobrych Dzieci.


 


* * *


 


Plac Królewski., olbrzymi gabinet, obciągnięty czerwoną materią, obwieszony obrazami, a między nimi lśnią szpady, pistolety, muszkiety, 
stare ruszni­ce... ani jednego krucyfiksu... jednego świętego obra­zu... To gabinet kardynała. Stąd wychodzą rozkazy, które zabijają, edykty. które duszą i toczą krew z Francji, groźby, które budzą 
lęk w całej Euro­pie... Stąd wypuszczono sforę szpiegów, polecając im wyśledzić Annaïs de Lespars.


Po załatwieniu tej sprawy, pewny, że już nazajutrz dziewczyna zostanie odszukana, Richelieu wrócił do snów o potędze i o miłości. 
Uroczystość poranna była podwójnym jego triumfem: poniżył króla i Anna Austriaczka, królowa, po raz pierwszy uśmiechnęła się do niego.


Siedział teraz o późnej godzinie przy stole, na któ­rym leżał rozpoczęty list... List ten odczytywał po kilka razy... Tuż przed nim, w 
fotelu – starzec w habicie kapucyna wpatrywał się w ten list przenikliwym spojrzeniem, jakby z daleka chciał przeniknąć je­go tajemnicę. Ów zakonnik to zdumiewająca osobi­stość. To ojciec Józef zwany 
Szarą Eminencją!


Richelieu – Eminencja Czerwona – i ojciec Józef – Eminencja Szara – siedzieli na wprost siebie, nie mó­wiąc do siebie ani słowa! 
Kardynał już od trzech go­dzin pisał list zawierający zaledwie osiem wierszy; i to on... który co dzień dyktował dziesiątki listów, ob­myślał przeróżne plany, wysyłał naj­straszliwsze roz­kazy i 
zlecenia w świat.


Skończył wreszcie. Podniósł głowę. Był bla­dy, wzruszony, niespokojny?


— Mój synu — odezwał się wtedy ojciec Józef, cedząc słowa ostrożnie, jakby sondując tego, z kim rozmawiał — musisz jak najprędzej 
zamieszkać w twym nowym pałacu. Ten, który zajmujesz obecnie, nie jest godny ciebie...


Richelieu podniósł się z miejsca, blednąc. Wyraz niezłomnej woli wykrzywił usta jego jakimś dziwnym skurczem.


— Nigdy może nie zamieszkam w pałacu kardy­nalskim.


— Dlaczego? — zapytał krótko Ojciec Józef, rów­nież powstając z miejsca.


— Bo może będzie to pałac królewski.


Dwaj mężczyźni spojrzeli po sobie badawczo. Oj­ciec Józef z miną pana, który ma wybuchnąć gniewem, Richelieu z miną ucznia, który się 
zbuntował przeciw władzy swego nauczyciela. Nauczyciel i uczeń... pogromca i dzikie zwierzę!...


Zapadła straszliwa chwila milczenia. Potem Riche­lieu cichymi głosem przepojonym namiętnością wy­szeptał:


— Przeczytaj!


Kapucyn porwał list leżący na stole i przeczy­tał go jednym tchem... zamknął oczy, a gdy je zno­wu otworzył, wzrok jego był błędny... 
Najwyższym jednak wysiłkiem opanował wzruszenie i rzekł głucho:


— Jeśli list ten wpadnie w ręce króla, upadek twój będzie straszny... To wygnanie, to może nawet więzie­nie...


— To szafot — przerwał Richelieu z ponurą wyniosłością w głosie.


Po długim milczeniu dodał:.


— Wszystko na jedną kartę! Gram wielką grę. Stawką jest moja głowa! Niech tam! Jeśli wygram, będę naj­potęż­niejszym władcą całego 
świata chrześci­­jańskiego. Milcz, bracie! Nie będę słuchał twych słów! Argumenty twoje powtarzałem już sobie przez cały dzisiejszy ranek... To jest potrzebne dla mej sławy i potęgi!... i dla mej 
miłości... Richelieu nie może mieć innej kochanki jak królową!


— List ten nie zostanie wysłany! — warknął Emi­nencja Szara.


— Za godzinę brat Corignan odniesie go do Lu­wru — odpowiedział Eminencja Czerwona.


Ojciec Józef podniósł wolno ręce do nieba z wy­razem posępnej rozpaczy:


— Fiat voluntas Tua! Fiat voluntas Tua! (łac.) – Niech będzie wola Twoja!


 


* * *


 


O tej samej prawie porze w pałacu Annaïs de Lespars jeden z salonów, opatrzonych licznymi drzwiami, był rzęsiście oświetlony. Dziewczyna 
była sama. Wy­raz twarzy miała spokojny, zdecydowany... Bladość wielka jedynie świadczyła o tym, że zamysły jej były istotnie niezmiernie doniosłe. Miała na sobie luźną suk­nię niekrępującą jej 
ruchów. Za pasem tkwił krótki sztylecik.


Gospodyni domu zbliżyła się do jednych drzwi, po­tem do drugich, trzecich i czwartych i otworzyła je kolejno na oścież. Z każdego z 
przy­lega­jących do sa­lonu pokoi wyszedł mężczyzna ze szpadą przy boku, z kapeluszem w ręku. Wszyscy czterej byli ubrani w strój podróżny.


Wszyscy byli młodzi, piękni i wytworni. Twarz każdego z nich tchnęła zapałem i wiernością, z oczu pa­trzyła im miłość. Każdy z nich na 
widok trzech in­nych nie mógł powstrzymać się od ruchu, zdradza­jącego zdziwienie. Przez kilka chwil Annaïs spogląda­ła na nich z za­cieka­wieniem, sympatią i lekkim nie­pokojem. Wreszcie drżącym 
nieco głosem wyrzekła:


— Pan de Fontrailles?


— To ja! — odpowiedział jeden z nich, składa­jąc niski ukłon.


— Pan de Chevers?


— To ja! — odpowiedział drugi, z również skwa­pliwym ukłonem.


— Pan de Liverdan?


— To ja! — zabrzmiała odpowiedź trzeciego.


— Pan de Bussière?


— To ja! — powiedział czwarty, na wpół pochylony.


Wszystkie cztery ich ukłony były hołdem uwiel­bienia dla gospodyni domu... cztery głosy, męskie, peł­ne głębokiego szacunku, zdławione 
wzruszeniem...


Nie ma wątpliwości, że każdy z nich był oddany jej duszą i ciałem. Annaïs powiodła po tych pochylonych przed nią młodych i pięknych 
głowach pełnym melancholii spojrzeniem.


— Panowie, nie znam żadnego z was, wiem jed­nak i nie mylę się, wierząc w to, że każdy z was ma szlachetne serce. Mogę więc głośno, nie 
tając się z tym, powiedzieć, iż odebrałam od każdego z was list, w któ­rym oddajecie życie wasze na me usługi.


Młodzieńcy zadrżeli... Byli przyjaciółmi... A oto stali się teraz rywalami!...


Annaïs ciągnęła dalej pewniejszym już nieco gło­sem, w którym brzmiała iście królewska powaga i szczerość:


— Panowie, już od trzech miesięcy starałam się poznać wasze charaktery, nie usiłując poznawać was osobiście... starałam się was poznać, 
jak zresztą i in­nych Ande­gaweń­czyków, którzy chcieli nawiązać ze mną kontakt. Wybrałam was, nabrałam bowiem pewności, że każdemu z was mogę powierzyć bez oba­wy moje nadzieje i moje smutki, moje 
życie i mój honor... Wtedy to napisałam do was, moi panowie. Nie chciałam, żebyście się porozumieli ze sobą przed spotkaniem ze mną. Przybyliście wszyscy. Panowie, dziękuję wam z całego serca.


Wiedzeni jedną myślą postąpili ku niej jednocześ­nie, jednakowe słowa największego oddania wybiegły im na usta, powstrzymała ich 
jednakowoż ruchem rę­ki. Czoło jej się zachmurzyło, piękne, miękkie jak aksamit czarne jej oczy zapłonęły ogniem. Głos stracił swe jasne brzmienie...


— Wszyscy byliście w Angers przed dwudziestu dniami, wiecie tedy, że moja matka umarła. Nie wie­cie jednak o tym, że choroba uniosła ją 
z tego świata w przeciągu kilku godzin. Panowie! Pani de Lespars umarła... otruta!


Rozległy się cztery okrzyki grozy i współczucia. Bez­pośrednio po nich zabrzmiało pytanie:


— Kto to uczynił? Kto to uczynił?


— Jego Eminencja Armand Jan Duplessis, kardy­nał de Richelieu...


Grobowa cisza zaległa salon. Groza zawisła w po­wietrzu. Zamajaczyło widmo człowieka, który rozpo­starł nad całą Francją swój krwawy 
płaszcz. Za tym krwawym cieniem rysowały się kontury postaci kata...


— Panowie — mówiła dalej Annaïs stanowczym tonem — moja matka zginęła, podjęła bowiem dzieło, które dobrze znacie. Teraz ja przysięgam, 
że będę da­lej prowadziła podjętą przez nią sprawę. Ja rów­nież mogę paść i pociągnąć za sobą wszystkich tych, którzy będą stać przy mnie. Jeśli więc serce które­goś z was drży strachem, niech ten 
ucieka... Jeżeli zaś posiadacie dusze bez strachu, stworzone do walki i do zwycięstwa, jeśli potraficie paść w boju bez słowa żalu i skargi... oto moja ręka!


Wyciągnąwszy rękę prawą ruchem nie­porów­nanej dumy zawołała:


— Oddam ją temu z was czterech, który przeżyje swych towarzyszy broni i podtrzyma mnie w mym przedsię­wzięciu... temu, który pomści 
śmierć mojej matki i zmiażdży Richelieugo!


Czterej młodzieńcy drgnęli... w oczach ich zapłonęła jednakowo gorąca miłość i żądza poświęcenia. Wszy­scy czterej padli na kolana, a 
cztery głosy zawołały:


— Nasze szpady są do twego roz­porzą­dzenia! I ży­cie każdego z nas! Jesteś naszym wodzem! Słuchamy twych rozkazów!


Łzy spłynęły z oczu Annaïs. Serce jej wezbrało żą­dzą bohater­skiego czynu. Tragiczny nimb sławy, zdawało się, opromienił jej piękne 
czoło. Wykrzyknęła donośnym głosem:


— A więc oto mój rozkaz. Wyzwanie rzucone! Już od dziś, od tej chwili akcja rozpoczęta! Jesteście my­mi rycerzami i wobec tego, że 
oddajecie do mego roz­­porzą­dzenia wasze życie, naprzód! Na plac Królewski!


Czterej rycerze z zapałem złożyli ręce na ręko­jeści szpady i zawołali jednogłośnie:


— Na plac!


Potem wszyscy wraz z Annaïs udali się na plac po­śpiesznie. Czoła płonęły im gorączką, czuli, że anga­żują się do strasznego 
przedsię­wzięcia, żaden z nich jednak nie zastanowił się nad tym, że mogą w nim położyć życie. Po przybyciu na plac zatrzymali się przed jednym z trzydziestu pięciu nie­kształtnych pa­wilonów 
wybudowanych przez Sulliego, roz­mieszczonych dokoła obszernego placu, którego jeszcze nie ota­czała krata. Tam właśnie mieszkał Richelieu już od trzech lat, nie chcąc korzystać z gościnności Marii 
Medycejskiej. Opuścił pałac Luksemburski i polecił archi­tektowi Lemercierowi zrobienie projektu pałacu kardy­nała.


Zgromadzeni dokoła Annaïs młodzi panowie słu­chali z przejęciem jej rozkazów. Była teraz ich przy­wódcą, była duszą spisku. W swych 
delikatnych rękach trzymała losy czterech młodzieńców, a może i państwa. Opowiadała im o liście, który kardynał miał zamiar wystosować do królowej i który brat Corignan miał o północy zanieść do 
Luwru. Musi mieć ten list! A wtedy kampania może się rozpocząć!


— Będziesz go pani miała! — wyrzekli jednogłoś­nie.


Na wieży kościoła św. Pawła zegar wybił pół do je­denastej.


— Idą! — rzekła Annaïs.


— Jest ich piętnastu — szepnął jeden z czterech ry­cerzy.


— Tym lepiej! — dodali trzej inni. — Będzie bi­twa!


Płonęli chęcią wylania krwi za nią.


Śród nadchodzących byli: brat Corignan i Rascasse. Corignan szedł pierwszy bardzo szybko, jego to zauważyła Annaïs, gdy znalazł się w 
promieniu światła padającego z okien pałacu. Zanim postępował Rascasse, idąc na czele dwunastu drabów. Rascasse jednym susem dogonił Corignana. W powietrzu zawisł dramat: Rascasse przewąchał, że 
Corignanowi została powierzona jakaś nadzwyczaj doniosła misja. Dła­wiła go zazdrość.


Corignan szedł szybko dużymi krokami, Rascasse dreptał przy nim ciężko, dysząc i podnosząc w górę głowę. Zanim postępowali jego 
zbirowie. Za tą bandą w pewnym oddaleniu szła Annaïs – Amazonka ze swy­mi czterema rycerzami gotowymi w każdej chwili do walki.


— Bracie Corignan! — szeptał błagalnie Ra­scasse — pozwól mi tylko iść za tobą, ochronić cię przed nocnymi łotrzykami, którzy mogliby 
napaść na ciebie. Mój dobry bracie, w gruncie rzeczy kocham cię i umarłbym ze zmartwieni gdyby miało ci przytrafić się jakie nieszczęście.


— Rascasse, muszę być sam i nikt nie powinien wiedzieć, dokąd idę.


— A więc to coś bardzo ważnego? — zapytał płaczliwie Rascasse.


— Tajemnica stanu! — rzucił wyniosłym tonem Corignan.


Rozległo się łkanie. To płakał Rascasse! Corignan, aby zmylić drogę i nie naprowadzić Rascasse'a na ślad, skręcił na ulicę Wolnych 
Mieszczan, później na ulicę Pavée, wreszcie na ulicę Króla Sycylii. Na rogu uli­cy Vieille-du-Temple się zatrzymał. Rascasse płakał jak Lucyper wygnany z raju.


— Mój poczciwy, mój drogi bracie Corignan, po­dzielmy się! Religia nakazuje ci być miłosiernym!


— Rascasse, mój miły, popękają mi bębenki od twego wycia. Jeżeli nie przestaniesz, wracam do Jego Eminencji...


Rascasse zadrżał, złożył błagalnie ręce.


— ...i powiem mu, że szpiegujesz mnie na rzecz króla albo królewskiego brata!


— Dobrze, odchodzę! — zgrzytnął Rascasse i prze­stał szlochać. Pomszczę się.


Dał znak swoim zbirom i cała banda skręciła na lewo, udając się w kierunku Sekwany. Szpieg kardy­nała nie myślał o śledzeniu Corignana. 
Jakkolwiek miał brzydką głowę, niemniej jednak zależało mu na tym, by nie spadła z karku. Corignan, widząc, że jest sam, zaczął iść w stronę Luwru, śmiejąc się hałaśliwie z radości.


— Nocni opryszkowie! A to cholera! Sam kiedyś nim byłem, wiem jak się z nimi obchodzić! Niechby tylko ośmielili się, zrobiłbym z nich 
marmoladę! Wściekły dureń! Miałbym się z nim dzielić! Znam go, wszystko zagarnąłby dla siebie! Dokończmy sami tego, cośmy zaczęli. Potem mała wyprawka do pewnego go­ścinnego domku przy ulicy 
Galande... Hola! Czego chcecie, poganie! Tam do diaska! Czego chcecie!


— Chcemy tego, co niesiesz! — odpowiedział mu jakiś donośny głos.


Działo się to o dziesięć kroków przed skrzyżowa­niem ulicy Sainte-Avoye z ulicą Szklaną.


— Precz! łotrzykowie! Złodzieje! — wrzasnął Corignan.


— Ej! mnichu, pośpiesz się! — warknął jeden z czterech rycerzy Annaïs.


Corignan zrzucił pośpiesznie swój habit, wsparł się mocno na nogach, zacisnął zęby i porwał za szpadę, trzymając w lewem ręku sztylet.


— Ooo! z tego mnicha dzielny rębacz!


Błysnęła stal rapierów, czterej młodzieńcy przysko­czyli do Corignana... szczęknęła broń. Jakiś głos wy­krzyknął :


— Ranny!


W ślad za tym rozległo się wołanie mnicha:


— Do mnie! do mnie! do mnie!


 

 

 

 

 

III

Trencavel

 

 


Przy ulicy Dobrych Dzieci obszerna sala bogato umeblowana z półgalerią i schodami rzeźbionymi z drewna; wzdłuż galerii rząd foteli obitych aksamitem, którym również obciągnięto ściany. Na 
ścianach rę­kawice do fechtunku, maski, plastrony, florety i szpa­dy. Wszystko w wielkim porządku, pięknie wyczysz­czone i lśniące. Była to sala fechtunkowa. W głębi w szerokich złoconych ramach 
wielki portret Barvillarsa, mistrza fechtunku, który, odrzucając zasady szkoły hiszpańskiej i włoskiej, cenionych dotychczas w całej Europie, utworzył szkołę francuską, a potem przed śmiercią 
przekazał całą swą sztukę Trencavelowi. Portret mistrza był pędzla Rubensa.


W tej szkole fechtunku nie było bufetu ani tań­ców, ani kart, jak w innych nędznych szkołach, któ­rych pełno było w Paryżu, tu była Akademia... naj­­szlachet­niejsza Akademia miasta Paryża.


Dzień pracy był ciężki; dużo przewinęło się uczniów, możnych panów, a nawet pięknych pań. Pomocnicy dawno już się rozeszli; służba po uprzątnięciu sali od­daliła się również. Pozostał jedynie 
Trencavel, który odpoczywał, popijając z Montariolem i hrabią de Mauluysem hiszpańskie winko. Nagle do sali wszedł mężczyz­na w mundurze straży i zbliżył się do pijących, którzy spoglądali na niego ze 
zdumieniem.


— Panie Trencavel — rzekł z ukłonem do mistrza fechtunku — mam zaszczyt oznajmić panu, że Jego Emi­nencja kardynał de Richelieu pragnie gorąco widzieć się z panem.


— Ze mną? — rzekł Trencavel, powstając z miejsca, mile połechtany zaszczytem.


Twarz Montariola roz­promieniła się dumą; hra­bia Mauluys pozostał niewzruszony.


— Tak jest, z panem — odpowiedział wysłannik kardynała. — Jego Eminencja bardzo dużo słyszał o pa­nu. Ocenia pańskie talenty i chce to panu osobiście po­wiedzieć. Kiedy mógłbym panu przynieść 
przepustkę na audiencję?


— Ależ — wyjąkał skromnie Trencavel marzący już o wielkich rzeczach i o sławie — bodaj jutro, jeśli ła­ska... Jestem zmieszany honorem, jaki mi robi kardy­nał.


— To ślicznie. Czy zechcesz mi pan powiedzieć, gdzie mieszkasz?


Trencavel otworzył usta ze zdziwienia.


— Pan Trencavel mieszka tu, o piętro wyżej, nad Akademią — przerwał im Mauluys zimnym tonem.


Młody oficer po wymianie zdawkowych grzecznoś­ci oddalił się odprowadzony aż na ulicę przez mistrza fechtunku, który powrócił na salę, promieniejąc rado­ścią. Mauluys wzruszył ramionami.


— Widzę, że oszołomił cię doznany zaszczyt. Czy chcesz koniecznie narazić się na nie­bezpie­czeństwa i przykrości, które ludzie nazywają zaszczytami?


— Jedynie dlatego — odpowiedział Trencavel, ści­skając nerwowo za rękę hrabiego — powtarzam: jedynie dlatego, że wszystkie te zaszczyty zbliżą mnie do Annaïs! 
Biedny, niewiadomego pochodzenia, mając za całą własność jedynie mój floret, kto wie, czy dzięki protekcji kardynała nie będę mógł przebyć przepaści, jaka mnie oddziela od niej... Kto wie? Kto wie?


Udali się w drogę powrotną: Montariol mieszkał wraz z Trencavelem przy ulicy Sainte-Avoye; Mauluys zaś w pobliżu, przy ulicy Czterech Synów, na wprost ogrodów okalających pałac Gwizjuszów. Szli 
zamyśleni milczący ulicą Lombardzką. Nagle usłyszeli okrzyk i żałośliwe wołanie.


— Mordują kogoś — rzekł Montariol.


— Ba! — rzekł Mauluys — jakiś mieszczanin opłakuje swoje talary.


— Do mnie! do mnie! — wzywał ktoś żałośliwie w stronie ulicy Sainte-Avoye.


— A gdybyśmy tak dopomogli temu biedakowi? — rzekł Trencavel.


— Nie lubię zadzierać ze strażnikami — rzekł Mauluys zimno. — Ostatecznie jednak, mój drogi, je­śli ci to może sprawić przyjemność...


Wszyscy trzej w milczeniu poskoczyli i napadli na czterech rycerzy Annaïs, w chwili gdy brat Corignan padał na ziemię z ramieniem, przeszytym ostrzem szpady. Starcie było bardzo krótkie. Bussiere 
i Fontrailles byli rozbrojeni po pierwszym starciu, Chevers był ran­ny. Annaïs jednym spojrzeniem oceniła sytuację. Z rozpaczą włożyła do pochwy sztylet, skinęła na swych rycerzy i wkrótce mały 
oddziałek wycofał się i znik­nął. Podczas starcia szpada Bussiere'a już-już dotknę­ła ramienia Trencavela.


— Trencavel, pilnuj się! — wykrzyknął Montariol, rozbrajając jednego z napastników.


— A więc to Trencavel napadł na mnie wraz ze swymi rębaczami ! A więc to nie byli zwykli złodzieje, lecz wrogowie kardynała!


— Trencavel! — żachnęła się Annaïs de Lespart. — Niewątpliwie jest to jakiś sługa kardynała, który eskortował mnicha! A więc Trencavel, dobrze! Dodam jego imię do listy tych, których nienawidzę i 
których chcę pognębić!


Tymczasem Mauluys pochylił się nad Corignanem, rozpiął mu kaftan i zaczął badać ranę. Potem przyszła kolej na Trencavela, który uczynił to samo, wreszcie za ich przykładem poszedł Montariol. 
Pod­czas oględzin mnich odzyskał przytomność, podźwignął się, potoczył dokoła błędnym spojrzeniem i, ze­brawszy siły, zerwał się z ziemi i zniknął.


— No i co? — rzekł Trencavel ze śmiechem. — Widzę, że nie ma chęci kłaść się do grobu!


— Dziwmy sposób wyrażania ludziom swej wdzię­czności! — warknął Montariol.


Mauluys milczał. Weszli na ulicę Sainte-Avoye.


Znalazłszy się o paręset kroków od swych wybawców, mnich zatrzymał się zdyszany, zaczął się obma­cywać, próbując czy wszystkie gnaty ma w porządku, potem się roześmiał:


— Rozharatane ramię! To nic nie jest! Brat Corignan potrafi lepiej się wywiązywać z dzieła! Zwiałem im! Uratowany... Och! wy wstrętni dysydenci! Brat Corignan ma nogi nie od parady! Ach! 
czekaj­cie... czekajcie... A list?!... list!


Rozległ się straszliwy, rozdzierający okrzyk przerażenia:


— List zniknął.!


Zgubił go?... Czy mu go ode­brano?!


W dziesięć minut po tym wypadku Corignan przedarł się przez straż, wpadł, jak burza, do gabinetu Richelieugo, który nie spał jeszcze dręczo­ny chroniczną bezsennością.


— Wasza Eminencjo! Ach! wasza Eminencjo! Napadnięty! Ranny! Zemdlony! List! List do królowej!... który był przy mnie! Ten list skradziono! Zgi­nął!


— Skradziono! — zawył Richelieu, blady jak śmierć, z głową nisko pochyloną, jakby w oczekiwaniu ciosu toporem.


— Skradziony przez Trencavela! — darł się mnich.


Kardynał de Richelieu był przez kilka minut zmiaż­dżony po prostu tą straszliwą wieścią. Ukradziono list, który niewątpliwie został już doręczony królowi! A więc teraz kardynałowi grozi pewna 
zguba. Jeszcze straszliwsza myśl błysnęła mu w głowie. Była to za­sadzka! Słowa Corignana, zapewnienia pani de Givray, jego agentki tajnej w Luwrze, uśmiech Anny Austriaczki, tak, wszystko to musiano 
tak pokom­binować, aby obudzić w nim zaufanie, które obróciło się przeciw niemu, aby podsycić w nim szaleństwo i pchnąć go w przepaść!


— Kto jednak — wołał w duchu — kto zorgani­zował ową straszliwą komedię? Pani Givray. Jestem pewny, Corignan również nie mógł być nieświadomym narzędziem. Och! ująć bodaj kiedyś tego nędzni­ka, 
który mnie zgubił! Sprawię, by cierpiał tak, jak ja w tej chwili cierpię! Lecz kto to może być? Gaston? Vendôme, Bourbon? Księżna de Chevreuse? Och! — warknął nagle, padając bezsilnie na fotel — a 
jeśli to była ona? Anna! Tak! tak! To ona! Oto jej odpo­wiedź na moją szaloną miłość! Ta ubóstwiana kobie­ta jest przyczyną niej zguby!


Richelieu wyprostował się, zacisnął pięści; twarz jego wykrzywiła się, stężała w napięciu nerwowym,
 przyczaił się, zebrał się w sobie jak tygrys gotujący się do skoku i do zapuszczenia pazurów w upatrzoną przez siebie ofiarę. Corignan na ten widok cofnął się, dygocąc na całym ciele.


— Odejdź! — rzekł Richelieu. — Nareszcie sam. — Odetchnął głęboko, potem po­grążył się w zadumę, która trwała co najmniej godzi­nę. Gdy wreszcie przebudził się z ponurego zamyśle­nia, zadzwonił 
gwałtownie i, nie odwracając się, rzekł do wchodzącego do pokoju lokaja:


— Niech oficer służbowy sprowadzi mi szefa po­licji.


Chciał uczynić ostatni wysiłek. A może ów Trencavel uda się do Luwru dopiero jutro?! A może ma jeszcze list przy sobie! Och! gdyby tak było! Cóż za świetna zemsta! Jakże ich wszystkich udręczy, 
po­cząwszy od Anny Austriaczki do księżnej de Chevreuse! A wszystkie te spiskujące bandy drobnych ry­bek! Jakim przerażeniem napełni ich serca! A Trencavel?! wtrąci go do najgorszego lochu, przedtem 
nim go pośle na szafot!


O trzeciej rano przed kardynałem stawił się szef policji. Podlegał on rozkazom prefekta miasta Paryża. Prefekt nie był osobistością zupełnie pewną: np. owe­go dnia był zaproszony do Gastona 
Ande­gaweń­skiego, który był antagonistą kardynała.


Brat króla, bardziej był znany w historii, pod naz­wą Gastona Orleańskiego. W owym jednak czasie nie posiadał jeszcze tego księstwa, które zdobył dzięki swe­mu małżeństwu.


— Mój panie — rzekł kardynał — udasz się na ulicę Dobrych Dzieci, do mistrza fechtunku Trencavela. Mieszka w swej Akademii, dowiedziałem się o tern dzisiejszego wieczoru. Pochwycisz go w imieniu 
kró­la, zawiedziesz do Bastylii i każesz wtrącić do pota­jemnej celi. Przeszukasz akademię, dom cały, wszyst­kie komody, szuflady, stoły. Zbadasz ściany i podłogi : musi tam być skrytka. Rozprujesz 
materace fotele i krzesła. Zgarniesz wszystkie papiery, jakie tylko tam będą. Wszystkie, bez wyjątku. Opieczętujesz je i przy­niesiesz mi je. Nie czytając. Zrozumiałeś? Odpowiadasz za to głową!


Szef policji zasalutował i oddalił się, pośpiewując; jego małe zmrużone oczka błyszczały radością. Prze­padał za tego rodzaju zleceniami.


O ósmej rano Montariol, jak co dzień, opuścił mie­szkanie przy ulicy Sainte-Avoye i poszedł otworzyć Akademię. Podczas gdy służąca sprzątała mieszkanie, Trencavel oparł się o parapet okna w swoim 
pokoju.


W tej chwili nie pamiętał o nocnej przygodzie, ani o wspaniałych horoskopach łask kardynalskich, my­śli jego skoncentrowały się na sąsiednim ogrodzie, w którym na marmurowej ławce siadywała ona. 
Serce jego było przepełnione miłością, pulsowała mu ona w żyłach, jak wiosenne soki w drzewie przed rozwinię­ciem się liści. Twarz jego tchnęła uczuciem, młodoś­cią i zuchwalstwem; był uosobieniem 
wiosny.


Nagle drzwi otworzyły się gwałtownie, do pokoju wpadł Montariol szybko jak piorun, miał rozczochra­ny włos, twarz ociekała mu krwią, był straszny. Ryk­nął:


— Tam do diaska! do licha! do stu tysięcy fur beczek! cholera! o, nicponie! o, łotry! już nie wytrzymam, nie mam sił! Zdaje mi się, że ukatrupiłem paru z nich! Ach! łobuzy! Ach!...


— Mój drogi — przerwał mu Trencavel surowym tonem. Milcz wobec twego pana!


Montariol zrozumiał, że nie miał racji, przełknął ślinę i opanował się nieco.


— Teraz wytłumacz mi wszystko jak się patrzy, jeśli łaska.


— Panie, zamykają nam Akademię!


Trencavel drgnął, jakby rażony ciosem w samą pierś. Zbladł, oczy błysnęły mu gniewem.


— Zamykają nam... Akademię!


— Rujnują ją. Wszystko przewrócili do góry nogami, powywracali, pomarnowali, poniszczyli!


— Moją Akademię? Zrujnowali?!


— Tak, strażnicy; w imieniu króla! Przychodzę, Widzę kumoszki stojące przed drzwiami... i na mój wi­dok wołają: Oto jeden z tych łotrów! Zerknąłem 
do wnętrza Akademii i krew zalała mi mózg. Skoczy­łem. — Oto on! — ryknął jeden z tych podejrzanych osobistości. Przyskakują do mnie, bronię się, walę na prawo i na lewo, ogłaszam, zabijam. Wobec ich 
prze­ważającej liczby czynię odwrót, przebiegam poprzez cały batalion kumoszek, które szykują na mnie swoje pazury... Tłum goni mnie... Wieję... Pozostawiam po­goń w tyle i przybiegam tu, aby 
wykrzyknąć z roz­paczą: Mistrzu, zabijają naszą Akademię!


Trencavel zadrżał; po całym ciele jego przebiegać zaczęły ogniste fale; nie mówił nic; Montariol jednak był przerażony jego wściekłym gniewem, który po raz pierwszy nie wyraził się ani gwałtownym 
ruchem, ani krzykiem.


— Trencavel! — szepnął.


— Milcz... milcz...


Po dziesięciu minutach już nieco uspokojony za­czął rozmyślać:


— Trzeba jednakowoż coś przedsięwziąć... W imie­niu króla. Dobrze! Istnieje ktoś jeszcze potężniejszy od króla. Pójdę do niego... powiem mu... Nie ruszaj się stąd! Ów potężny jest mi życzliwy... 
Słyszałeś sam... Powiem mu... Ja...


Bąkał niewyraźnie. Był blady jak ściana. Gorącz­kowo przypiął do pasa rapier i skoczył za próg...


— Dokąd biegniesz, mistrzu?


— Do kardynała!


Szalony bieg uspokoił trochę Trencavela. Na placu Królewskim pełno było ludzi. W pałacu kardynała, w przedpokoju, na schodach, w wielkim przedsionku pełno interesantów. Trencavel przeszedł przez 
plac, wcisnął się na schody, rozpychając tłum zgroma­dzo­nych, i, stanąwszy w przedsionku, rzekł z błędnym jeszcze spojrzeniem.


— Chcę się widzieć z kardynałem.


— Pańska karta wstępu — rzekł odźwierny.


Trencavel gniewnie uderzył się w czoło. Zgrzytnął zębami. Odźwierny dodał surowym tonem:.


— Bez przepustki nie wejdziesz pan.


Trencavel zadrżał. Płakałby, gdyby miał choć tro­chę płaczliwe usposobienie. Co robić! Przygryzł wargi do krwi... Zaskowytał ze wściekłości. Odźwierny spojrzał na niego ze zdziwieniem. Trencavel 
odwrócił się do niego plecami i zszedł na dół... W tej samej chwili drugi szwajcar krzyknął w tłumie:


— Pan baron de Saint-Priac! Czy pan baron de Saint-Priac jest obecny?


Trencavel uciekł, mrucząc groźnie:


— On wejdzie! Na niego czekają!


Przed wrotami, już na placu, wpadł na kogoś stroj­nego w jedwabie prześlicznej lazurowej barwy, ozdo­bione złotym haftem. Z pleców strojnisia zwisał rów­nież jedwabny płaszcz, kapelusz był 
przybrany białymi piórami, wysokie buty miały od góry cholewy rozszerzone w kształt pięknego lejka.


— Tam do diabła, mości zuchwalcze! — zaklął strojniś, potrącony przez biegnącego.


— Niech cię porwą wszyscy synowie piekła, mo­ści Wstążeczko! — zgrzytnął Trencavel.


Spojrzeli po sobie i poznali się, z ust ich padł po­dwójny okrzyk:


— Saint-Priac!


— Trencavel!


Saint-Priac zbladł ze wściekłości i zapomniał od razu o swym wspaniałym stroju i o wstążeczkach.


— Druga obelga. Tego nadto! Nie doczekam się wieczoru, aby ci obciąć uszy...


— Dobrze! — odpowiedział Trencavel. — Mogę podpisać się pod twoim policzkiem w tej chwili. Pió­rem będzie mi moja szpada. Chodź pan!


Wyszli na ulicę, jeden pieniąc się z gniewu, drugi uspokojony nieco, że znajdzie wkrótce ujście dla swej wściekłości. Wkrótce stanęli przy miejskich wałach. Na prawo od nich wznosiła się Bastylia 
podobna do groźnego cienia. Zatrzymali się na pierwszym bastionie. Dokoła nie widać było nikogo. Saint-Priac zrzucił z ramion płaszcz; po chwili stali już naprzeciwko sie­bie. Saint-Priac parował cios 
za ciosem; Trencavel odezwał się do niego:


— Panie, jeśli zechcesz usprawied­liwić się z wczo­rajszego zuchwalstwa i z dzisiejszej imperty­nencji, puszczę cię wolno.


— Panie — odpowiedział Saint-Priac, nacierając na niego — gdybyś mnie prosił nawet na kolanach o przebaczenie, nie uzyskałbyś go mimo wszystko. Padniesz trupem!


— Pilnuj się pan! — rzekł Trencavel.


Saint-Priac zaatakował i ze zdziwieniem zauważył, że jego przeciwnik pozostał zdrów i cały. I znowu na­tarł na niego, zaciskając z zaciekłością zęby.


— Uwaga! — rzekł Trencavel.


Saint-Priac padł na kolana. Mistrz fechtunku, otarł­szy ostrze swej szpady o trawę, przykrył głowę kape­luszem. Spojrzał bez nienawiści na zwyciężonego przeciwnika, który zamknął oczy i zemdlał. 
Uśmiech­nął się i pomyślał:


Mauluys się pomylił. Saint-Priac nie nadział mnie na swój szpikulec; jednakowoż dzielny z niego współ­­zawodnik. Dwukrotnie śmierć zajrzała mi prosto w oczy... Biedak! dobrze się bije... No, 
przekonajmy się, czy go istotnie zabiłem? (Padł na kolana, rozpiął pię­kny kaftan, spod którego spływała wąska wstęga pur­purowej krwi.) Nie. Tym lepiej! Hm! nic mu się nie stanie.


Już się podnosił z ziemi z zadowoleniem... ręka je­go dotknęła papieru spoczy­wają­cego na zakrwawio­nej piersi rannego... Wziął papier w rękę, rozwinął go i rzucił na niego okiem... Była to 
karta, wstępu, wydana Saint-Priacowi.


Ranny w tej chwili otworzył oczy; twarz jego wy­krzywiła się konwulsyjnie na widok Trencavela czytającego papier, poruszył się i zemdlał ponownie. Rę­ce Trencavelowi drżały; spojrzenie stało się 
ostre i przenikliwe; w głowie jego powstała uporczywa myśl: należy wziąć kartę wstępu, udać się do pałacu kar­dynała i uzyskać natych­mias­tową audiencję! Staną­wszy przed Eminencją, wytłumaczy się, 
otrzyma od­puszczenie grzechu chytrości i... ocali Akademię. Odźwierni nie znali go z twarzy, a może nie znali ró­wnież i Saint-Priaca. Trzeba było zaryzykować grę, wejść za wszelką cenę do kardynała 
ze słowami: wzy­wałeś mnie, oto jestem! życzysz mi niby dobrze, ocal więc mnie! ocal moją Akademię!


Trencavel drżącymi rękami złożył papier, schował do kieszeni i puścił się pędem w stronę pałacu kardy­nała; wszedł na schody, potem do przedsionka wła­śnie w chwil, kiedy znie­cierpli­wiony 
odźwierny za­wołał :


— Czy pan de Saint-Priac przybył nareszcie?


— Jestem! — rzekł Trencavel, podając odźwier­nemu kartę z miną zwycięzcy.


— Nareszcie! Już po raz trzeci Jego Eminencja... Wejdź pan, panie baronie!


Drzwi się otworzyły, odźwierny pchnął go do wnętrza pokoju, meldując jednocześnie:


 — Pan baron de Saint-Priac!


Trencavel, znalazłszy się w gabinecie w obecności kardynała de Richelieu, odzyskał natychmiast równo­wagę duchową. Przez kilka minut kardynał mu się przyglą­dał, ważąc w myśli swe wrażenia, 
oceniając go podług zewnętrznego wyglądu. Trencavel ze swej stro­ny starał się zagaić rozmowę. Brakowało mu słów. Pragnął powiedzieć: — Nie jestem Saint-Priakiem, jestem Trencavel! — Przychodziło mu to z trudem; piętrzyły się bowiem za jego plecami straszne komplikacje: przede wszystkim pojedynek zakazany surowo przez kar­dynała, i to w dodatku pojedynek z człowiekiem 
zaufa­nia; następnie małe nie­porozu­mienie z kartą wstępu zrabowaną z piersi rannego, okoliczność ta zdawała mu się być straszna, toteż drżał mimo woli na myśl o rozmowne z kardynałem. Wszystko to 
było strasz­ne, wszystko pachniało powrozem dobrze namydlotym, aby mógł tym łacniej zacisnąć się dokoła szyi. Trencavel zrozumiał, że życie jego wisi na włosku.


— Panie de Saint-Priac — rzekł do niego w tej chwili kardynał — czy chcesz pan zaślubić Annaïs de Lespars.


Trencavel spuścił głowę i zgarbił się, przybity nie­oczekiwanym ciosem. Wszystko nagle: i zniszczenie Akademii, i widmo śmierci jako skutek pojedynku i sztuczki z kartą wstępu, wszystko to 
odeszło gdzieś daleko, znikło, kardynał proponował Saint-Priacowi zaślubienie Annaïs. To jedynie było nie­szczęściem. Wtedy nagle w jego nie­ustra­szonym umyśle powstała szybka decyzja. Za wszelką 
cenę, bodaj za cenę gło­wy, jeśli tego będzie potrzeba, zapragnął się dowiedzieć jakichś bliższych szczegółów tego projekto­wa­nego małżeństwa. Wszedł do pokoju z myślą oświadczenia kardynałowi: 
jestem Trencavel!, a tymczasem w tej chwili wcielił się, przemienił się w Saint-Priaca. Pod­niósł na Richelieugo pełne zachwytu spojrzenie.


— Oto człowiek, jakiego mi potrzeba — pomyślał kardynał z ukrytą radością.


— Wasza Eminencjo — oświadczył Trencavel, aby uzyskać tę nieskończenie wielką łaskę — jestem gotów na wszystko.


— Kochasz więc ją tak bardzo?


— Uwielbiam ją! — odpowiedział Trencayel z ak­centem takiej szczerości, że kardynał zadrżał.


Zapadła chwilowa cisza. Richelieu wreszcie pod­jął dalej rozmowę:


— Panie de Saint-Priac, jestem zachwycony, że mogę poznać pana osobiście i podziękować ci za to, iż tak szybko stawiłeś się na zaproszenie, jakie wysła­łem ci do Angers. Muszę ci jednak 
powiedzieć, że już od dawna wiadome mi są twoje czyny i zamysły. Męstwo twoje, siła, zręczność we władaniu bronią stworzyła ci opinię, której ci winszuję...


Pod tą lawiną pochwał Trencavel ani drgnął.


— Silny z niego gracz — pomyślał kardynał. — Zmiażdżmy go jednym uderzeniem. Mój panie — oświadczył głośno z krwiożerczym uśmiechem — masz pan jeszcze inne zalety. Jesteś biedakiem, a uchodzisz 
za bogatego. Nie mając grosza przy duszy, żyjesz szeroko. Chciałem się dowiedzieć, z prostej życzliwo­ści, skąd czerpiesz pieniądze na to. Dowiedziałem się, że nie pożyczasz. (Uśmiech kardynała stał 
się jeszcze złośliwszy.) Dowiedziałem się również, że nie grywasz w karty. (Głos nabrał jakiejś straszliwej słodyczy.) A wtedy zacząłem szukać, mości de Saint-Priac... i zna­lazłem... Czy chcesz pan, 
żebym mu coś powiedział?


— Powiedz, Wasza Eminencjo! — rzekł Trencavel nie­wzruszonym tonem.


— Hm! — pomyślał Richelieu. — To dopiero gracz! — Panie, odkryłem, że powinieneś zawrzeć znajomość z władzami kryminalnymi i że pieniądze, którymi szafujesz tak hojnie, pochodzą...


— Dokończ, Wasza Eminencjo, jeśli łaska!


— Pochodzą z rabunku! — rzucił Richelieu ostro, jakby tnąc sztyletem.


— Do licha! — wykrzyknął Trencavel, drżąc z ra­dości — oto szczegół, o którym dowiedziałem się z przy­jemnością.


Saint-Priac złodziej! Saint-Priac nędznik! Trencavel promieniał. Kardynał był zdumiony.


— Panie — powiedział Richelieu z pewnego rodzaju surowością, nie­pozbawioną jednak zachwytu, — nie usiłuj pan zaprzeczać. Posiadam wiele rapor­tów policji w tej mierze. Mogę posłać pana na 
szubienicę.


— Wasza Eminencjo — rzekł Trencavel z odcie­niem szczerości w głosie — nie mam do czego się przy­znawać ani czemu zaprzeczać.


— Dobrze. Taki, jaki jesteś, podobasz mi się, biorę cię więc do swej służby. W tej chwili chcę, że­byś poślubił pannę de Lespars. Wiesz pewnie, gdzie się ona znajduje? — zapytał kardynał ze 
zdumiewającą obojętnością.


Trencavel odpowiedział:


— Tak, Wasza Eminencjo, znam jej miejsce za­mieszkania, widziałem ją tam dziś jeszcze.


Richelieu lekko zakaszlał, twarz jego się za­rumieniła; był głęboko wzruszony.


— Wiem, że panna de Lespars nie omieszka po­kochać pana.


— Ach, Wasza Eminencjo — rzekł gorąco Trencavel — byłoby to moim najgorętszym życzeniem.


— Masz pan nadzieję, a więc jest to rzecz pew­na. Taki człowiek jak pan nie marzy o niebieskich migdałach. A więc żenisz się pan z nią. Wyposażam cię. Daję ci stanowisko przy dworze. W zamian za 
to... Ach! zapomniałem ci, powiedzieć, że zniszczę dowody pańskich... „bohaterskich” czynów... Otóż w za­mian za to przyniesiesz mi waść pewną szkatułkę, któ­ra znajduje się w posiadaniu panny 
de Lespars. Słu­chasz mnie pan uważnie, nieprawdaż?


— Z największą uwagą... Wasza Eminencjo, cho­dzi tu o moje życie... o moje szczęście!...


— Szkatułka ta zawiera pewne dokumenty, nie­potrzebne panu, niebezpieczne zaś dla tej, którą pan kochasz... Wyobraź pan sobie, że jest to nie­rozkręcona, zupełnie dobra mina... Gdyby ktoś 
zechciał ją za­palić... (kardynał zadrżał), stałoby się nieszczęście. Panna de Lespars padłaby trupem. Czy podejmujesz się pan dostarczyć mi tę szkatułkę?


— Tak, Wasza Eminencjo — odpowiedział nie­u­stra­szonym głosem Trencavel.


— Ja zaś podejmuję się — mówił dalej kardynał — wyrwać zawczasu lont. Najlepiej by było, żebyś mógł mi dostarczyć tę szkatułkę jeszcze przed twym ślubem. I jeszcze jedno: czy panna de Lespars 
kocha cię, czy nie, czy zechce cię zaślubić, czy też nie, musisz waćpan dostarczyć tę szkatułkę. Zwrócę ją panu, nie obawiaj się; tylko że wewnątrz zamiast dawnych pa­pierów będzie spoczywał twój 
„posag”, no i... owe ra­porty, o których wspominałem. A wtedy, przysięgam panu, że panna de Lespars nie odmówi ci swej ręki.


Teraz Trencavel zadrżał, zrozumiał bowiem, że pod tą zwykłą na pozór propozycją kryje się jakaś ciemna intryga. Rzeczy­wistość była jeszcze strasz­­niejsza.


— Niech tylko mam owe papiery — rozmyślał Richelieu — trzymam ją mocno. Zmuszę ją do oddania ręki temu oto nędznikowi. Po ośmiu dniach mąż zostanie aresztowany i powieszony. Jeżeli w ogóle nie 
uda mi się pochwycić jej teraz! Jeśli w ogóle Rascasse'owi nie uda się dokończyć rozpoczętego w Angers dzieła! Jeśli Saint-Priac nie zdradzi natychmiast miejsca jej zamieszkania!


— Och! — myślał tymczasem Trencavel — muszę uprzedzić ją dziś jeszcze, natychmiast! Muszę zawiadomić ją o grożącym jej straszliwym nie­bezpie­czeństwie! Bronić ją, ochraniać, złożyć u stóp jej 
mój miecz!


Nagle na salę wszedł służący i zaanonsował:


— Pan zastępca prefekta do spraw kryminalnych.


— Prosić! — rzekł skwapliwie Richelieu.


Musimy przyznać, że kardynał, zajmując się spra­wą panny de Lespars tak przezornie i wszech­stronnie, składał dowód istotnej siły ducha. Bawiąc się z „Saint-Priakiem”, nadstawiał bacznie ucha 
niespokoj­ny, z sercem zdławionym niepokojem. W tej chwili bowiem list ukradziony przez Trencavela znajdował- się już może w rękach królewskich. Jednakowoż miarę tego, jak czas upływał, 
zaczynał nabierać otu­chy.


Zastępca głównego prefekta był w złym humorze; rzucił spojrzenie na Trencavela i zagadnął kardynała spojrzeniem.


— Możesz pan mówić swobodnie przy baronie de Saint-Priacu. To mój przyjaciel.


— Wasza Eminencjo, udałem się do Akademii fechtunku imć pana Trencavela, dokonałem tam szczegółowej rewizji. (Trencavel zacisnął pięści.) Nic, niestety, nie znaleźliśmy; ani skrawka 
papieru... Co zaś do Trencavela, nie mieszka on wcale w swej Akademii, jak głosił raport złożony Waszej Eminencji. (O, mój drogi Mauluys! twojej to ostrożność winienem wolność!) Na próżnośmy na niego 
czekali: nie zdołaliśmy, go aresztować... no i odprowadzić dc Bastylii (Uf!), jak brzmiał wydany mi przez Waszą Eminencję rozkaz.


Rzecz dziwna, raport ten, dodał raczej ducha Richelieumu. Usuwał on powoli myśl o spisku uknutym w Luwrze. W głowie jego zaczęła kiełkować i stawać się nieomal pewnikiem myśl, że Trencavel, 
którego do dziś dnia nie znał jeszcze, jest dla czegoś jego oso­bistym wrogiem i działa na własną rękę.


— Dobrze! — oświadczył. — Każ pan swoim szpiegom przeszukać cały Paryż i wygrzebać go.


— Obawiam się, Wasza Eminencjo, że zwiał już i że trudno będzie porwać nicponia za kołnierz!


Trencavel zdusił w sobie okrzyk oburzenia.


— Nicpoń! Tego już nadto! — szepnął, następując groźnie na zastępcę prefekta. Ręka jego zacisnęła się już ner­wowo, gotując się do wymierzenia policzka, co przy­niosłoby ulgę obrażonej godności 
osobistej.


— Co się dzieje, mój Saint-Priacu? — zapytał Richelieu.


Trencavel uczynił gwałtowny wysiłek, aby poskro­mić swe zde­nerwo­wanie i odpowiedział, blednąc na twarzy, jak płótno:


— Wasza Eminencjo, chciałem powiedzieć, że znam owego pana Trencavela...


Richelieu skinieniem ręki pożegnał oficera. Trencavel otarł pot z czoła. Szczęśliwie uniknął śmiertel­nego nie­bezpie­czeństwa. Jedna chwila, a byłby sam siebie wpakował.


— Znasz tedy imć pana Trencavela? — zapytał Richelieu, spoglądając na niego badawczym wzrokiem.


— Tak, Wasza Eminencjo, bywałem często w je­go Akademii, którą stary mistrz Barvillars przeka­zał przed śmiercią Trencavelowi, jako najlepszemu ze swych uczniów.


— Jak ten człowiek wygląda?


— Jest w moim wieku, równego ze mną wzrostu, Wasza Eminencjo. Wyobraź sobie, że to Trencavel stoi przed tobą... jestem bowiem jego żywym portre­tem.


— To dziwne... No, a co do jego charakteru?


— Zdaje mi się, że jest dzielny. Nigdy nic nie sły­szałem złego o jego honorze.


Richelieu spojrzał badawczo na Trencavela. Mistrz fechtunku wytrzymał bez zmrużenia oka to spojrze­nie, przybierając jak naj­niewin­niejszą minę.


— Jesteś jego przyjacielem! — warknął opryskliwie Richelieu.


— Wasza Eminencjo, ani jego przyjacielem, ani wrogiem. Znam go, ot i wszystko. A Wasza Eminencja nienawidzi go?


— Mości de Saint-Priac, raz na zawsze proszę waćpana nie pytać mnie nigdy o nic.


Trencavel ukłonił się nisko. Kardynał zadowolony ciągnął dalej: .


— Nie, nienawidzę nikogo. Człowiek ten jednak jest wrogiem stanu... Saint-Priac, ponieważ go znasz, czy podejmujesz się go odszukać?


— Odpowiadam za to głową, Wasza Eminencjo!


Wzrok kardynała błysnął jakimś mdłym stalo­wym blaskiem. Porwał pseudo-Saint-Priaca za rękę:


— Przynieś mi szkatułkę Annaïs, a poślubisz tę szlachetną a piękną dziewczynę! Odnajdź mi tego Trencavela, a ozłocę cię za to... Lecz jeśli, odnalazłszy go, zdzielisz go cięciem szpady, co umie 
nieraz za­mknąć gadaczom usta na zawsze, uczynię cię zastęp­cą głównego prefekta do spraw kryminalnych, na miejsce tego, który przed chwilą opuścił mój gabinet.


Richelieu z tymi słowy wyprostował swą wynio­słą postać, a wygląd jego był tak majesta­tyczny, że trudno się dziwić, że budził zachwyt nie tylko w gronie zwykłych śmiertel­ników, lecz nawet u 
samego króla jegomości. Powoli wskazał ręką na drzwi:


— Odejdź, mości baronie de Saint-Priac. Trzymasz w tej chwili w swym ręku losy twej miłości i twej kariery.


Trencavel pochylił się w ukłonie. Był blady, usta miał zaciśnięte, błądził po nich dziwny jakiś uśmiech. Zgorączko­wany i pół­przytomny, nie mogąc jeszcze ochłonąć z tego, co usłyszał, skierował 
się do drzwi. W tej samej chwili drzwi się otworzyły się. Przed przy­­tłoczonym nie­oczeki­wanym widokiem Trencavelem i przed niemniej zdziwionym kardynałem Richelieuem sta­nął jakiś blady, ociekający 
krwią mężczyzna, który chwiał się na nogach i którego, aby mógł ustać, dwóch służących pod­trzymy­wało pod pachy. Jak poprzednio mistrz ceremonii wykrzyknął donośnym głosem:


— Pan baron de Saint-Priac!


 

 

 

 

 

IV

Bastylia

 

 


Saint-Priac postąpił o parę kroków. Trencavel wyprostował się i skrzyżował ręce na piersiach. Niewątpliwie przybyły odbył już jakąś dyskusję w przed­pokoju, lokaj bowiem pozostawił drzwi od 
gabinetu otwarte i za rannym widać było postać zastępcy pre­fekta, za nim zaś kilkunastu żołnierzy. Poczekalnia była już pusta: cała publiczność została usunięta.


Kardynał osłupiał ze zdumienia. Saint-Priac, wstrząsany nerwowym drżeniem, postąpił parę kro­ków, wyciągniętą ręką wskazał na Trencavela, otwo­rzył usta, chcąc coś powiedzieć, potem nagle padł na 
ziemię zemdlony.


Rzecz dziwna, nikt nie pospieszył z pomocą ran­nemu, który bliski był może zgonu; Saint-Priac nie istniał dla nikogo w tej chwili.


— Wasza Eminencjo — oświadczył z radosnym pomrukiem pomocnik prefekta — mistrz fechtunku jest w naszych rękach!


— Trencavel! — wykrzyknął kardynał.


— Tak, oto on!


Richelieu spojrzał na Trencavela rozszerzonym lę­kiem wzrokiem.


Kardynał Richelieu się cofnął...


— Wasza Eminencjo — ciągnął dalej pomocnik prefekta — pan baron de Saint-Priac, udając się do Waszej Eminencji na audiencję, został wyzwany na Placu Królewskim przez tego oto jegomościa, który 
zaciągnął go aż do najbliższego bastionu, zaatakował go, aplikując mu cios szpadą, prawdo­podobnie śmier­telny... Potem zabrał mu jego kartę wstępu na audien­cję, aby w ten sposób wedrzeć się do 
Waszej Emi­nencji...


Richelieu zadrżał... Prawda ukazała mu się w ca­łej swej okropnej nagości: Trencavel zjawił się do niego, aby go zamordować... Zrobił ręką jakiś nie­określony ruch, potem wybełkotał niewyraźnie:


— Oddaj pan swoją szpadę!


Trencavel dobył broni i przeciął nią powietrze.


— Wasza Eminencjo — powiedział — Trencavel nie może oddać broni, weźcie ją sami, jeśli zdoła­cie to uczynić!


Jednocześnie pchnął gwałtownie kilka foteli, za­stawił się nimi, poskoczył w róg pokoju, stając w pozycji obronnej, wreszcie, płonąc żądzą walki, ze strasz­liwym uśmiechem na ustach, błyskając 
zębami, do­nośnym głosem wykrzyknął:


— Barvillarsie, mój mistrzu, przyjrzyj się, jak będzie umierać Trencavel... i zaczekaj na mnie! Idę!


— Wziąć go! — warknął Richelieu.


— Brać go! — ryknął pomocnik prefekta.


Pokój zaległa na chwilę głęboka cisza. Potem na­gle ozwał. się niejasne pomruki... chrapliwe westchnienia, kilka dzikich przekleństw, parę przeraźli­wych jęków bólu, a potem triumfalny okrzyk:


— Jest!


I rzeczywiście, hen, w rogu pokoju skłębił się na­gle zwał ludzkich cielsk, przy­gniata­jących sobą coś, trzymających owo coś kurczowo zaciśniętymi palca­mi... Owym czymś był 
Trencavel...


Trzymano go za włosy, za ramiona, za nogi, przyduszając go do ziemi, ściskając za gardło, za ręce. Gdyby mogli wydarliby mu z piersi serce. Dokoła nich jednak było całe morze krwi. Czterech śród 
nich na pewno nigdy już nie było zdolne do podjęcia żad­nego wysiłku, przeciw komukolwiek... Związano go. Gdy już ujrzeli go skrępowanego powrozami, gdy mu wreszcie zakneblowano usta, gdy nie mógł 
poru­szyć nawet jednym palcem, spojrzeli na niego i za­drżeli lękiem: poskromione zwierzę jeszcze w nich bu­dziło lęk.


Kardynał wydał rozkaz. W dwie minuty potem wrzucono Trencavela do karety, a po kwadransie znalazł się już w Bastylii.


 


* * *


  


Była to cela, położona na parterze Narożnej Wie­ży; poddawano tam więźniów badaniu, a w celi tej nie przebywali oni dłużej nad dwa do trzech dni. Cela była dosyć widna. Stał w niej stół, taboret 
i ważkie łóżko. Dozorca, uzbrojony w krótki sztylet, pozostawał wraz z więźniem w celi; stał oparty o odrzwia, twarz miał wspaniale obojętną. Trencavel, któremu zdjęto wię­zy, zaczął się rozglądać 
dokoła błędnym wzrokiem. Głębokie i przy­śpieszone westchnienia podnosiły mu pierś. Czuł, że obłęd zaczyna go ogarniać. Padł na swe łoże i zaczął nerwowo szlochać. Z wściekłością jął gryźć poduszkę, 
chcąc stłumić szloch i nic pokazać dozorcy, że płacze. Tonąc w rozpaczy, jął powtarzać w myśli:


— Teraz nic jej nie uratuje! Ja tylko mogłem to uczynić, lecz mnie czeka śmierć.


Kochał wszystkimi fibrami swego jestestwa... całym wybuchem swej promiennej młodości... Wszystko jednak się skończyło, zanim się jeszcze zaczęło!...


 


* * *


  


Trencavel, płacząc z tego powodu, że nie mógł pośpieszyć na pomoc Annaïs de Lespars, Jak tylko usły­szał o grożącym jej nie­bezpie­czeństwie, Trencavel, któremu groziła szubienica lub szafot, 
ujrzał nagle oczami swej duszy dawno zapomniany obraz... Ujrzał bladego, śmiertelnie zmęczonego mężczyznę niosące­go na plecach pięcio­letniego chłopczyka. Mężczyzna ten wchodził do Paryża przez bramę 
Bordet, i prawie bezpośrednio po wejściu do miasta padł na ulicy. Tłum otoczył go mrucząc: Biedak! nie żyje! Zniszczone jego ubranie wskazuje na to, że jest nędzarzem, sza­bla zaś i wygląd pański 
mimo biednych szat – że jest to szlachcic. Kto to może być?


Dziecko zalewało się rzewnymi łzami.


Dzieckiem tym był on sam... Trencavel! A owym biednym, zmarłym na środku ulicy podróżnym był je­go ojciec.


Nie był on szlachcicem. Stwierdził to Trencavel dużo później z pozostałych po ojcu papierów, które znaleziono przy zmarłym. Przypominał sobie jednak w jakimś dalekim nieznanym mu mieście 
prześli­czną pracownię, a w niej dużo możnych panów odwie­dza­jących jej właściciela i okazujących mu wielki sza­cunek i uznanie. W pracowni tej robiono kaski, kiry­sy, a zwłaszcza sztylety, szpady, 
szable, miecze, rapiery, wspaniałe klingi ozdobione cyzelowanymi arabe­skami, które wzbudziły zachwyt w samym Benvenucie Cellinim. Jakież nieszczęście spadło na bogaty i znany dom mistrza sztuki 
płatnerskiej? Czy przyczy­ną tego nieszczęścia była wojna cywilna, czy też reli­gijna? A może jakaś denuncjacja? Któż to może wie­dzieć! Nie pamiętał. Dziecko miało jedynie w swej pamięci obraz 
płonącego ich domu; zrabowanej pra­cowni; widział tłum roz­bestwionych żołnierzy, a w pokoju, w morzu krwi, trup zamordowanej matki... Widział się w ramionach ojca broniącego się przed napastnikami, a 
potem uciekającego po nocy... Szli dniami całymi, nie zatrzymując się... szli całe tygodnie. Wreszcie u kresu podróży ojciec padł martwy... zabi­ła go na pewno rozpacz... Jakaś kobieta wzięła dziecko 
za rączkę i powiodła do siebie... Po paru latach kobie­ta ta również umarła... Dziecko wzrosło i wychowało się, jak się to mówi, na łasce Boskiej.


Zaznał wtedy nieraz głodu, chłodu i nędzy. Nie­jedną noc spędził pod gołym niebem, włóczył się po świecie, jak pies bezpański, zawdzięczając swe istnienie jedynie przypadkowi.


Jako jedenasto­letni chłopak był już doskona­łym włóczęgą, z poczochranym włosem, ubranym w łachmany; jedynym jego majątkiem ruchomym był ol­brzymi rapier, który zdobył Bóg wie jakim sposobem. 
Pewnego razu, w pobliżu Grange-Bateliere, wszczął spór z pewnym baroniątkiem. Pan baron obił swego starego siwowłosego sługę za jakieś przewinienie z je­go strony. Trencavel, który był świadkiem tej 
roz­prawy, ujął się za starcem i wytargał za uszy młode baroniątko. A wobec tego, że i on, i baroniątko byli w równym wieku, porwali za szpady i zaczęli walczyć ze sobą zaciekle. Trencavel ryzykował 
swą skórę, uj­mując się za pokrzyw­dzonym starcem, którego zresz­tą nie znał wcale, a który zgodnie ze zwyczajami ów­czesnej epoki, mógł być bezkarnie karany cieleśnie przez swego pana. Młody kogucik 
walczył zaciekle, jakkolwiek nigdy się nie uczył sztuki robienia bronią, walczył z przeciw­nikiem, który jak widać było, umiał już obchodzić się z bronią. Mimo to jednak poczynał sobie z nim wcale 
dobrze, nacierał na niego, zmusza­jąc go do obrony, w końcu zaś już-już miał mu za­dać decydujący cios, gdy nagle jakiś mężczyzna, ode­brał im szpady, rozdzielił zapaśników i wsadził na swego konia 
smarkacza, potem odjechał, klnąc brzyd­ko:


— Tam do diaska! Psia mać! Do stu tysięcy bomb! Wytargać za uszy de Saint-Priaca! Po powro­cie do Paryża nie wytargam go za nic... po prostu tyl­ko obetnę i po krzyku!


— Co się pan wtrącasz w nie swoje sprawy? — pienił się Trencavel, piorunując nie­proszo­nego przybysza spojrzeniem.


Zagadnięty spojrzał na roz­indyczo­nego malca z uśmiechem.


— Mój mały — rzekł do niego — jeśli zechcesz udać się za mną, uczynię z ciebie pierwszego mistrza na szpady. Masz lepszą rękę, wzrok i zwinność niż najstarszy z moich pomocników.


Oczy Trencavela błysnęły radością. Znajomość tak awanturniczo rozpoczęta szybko się umocniła. Chłopak opowiedział nie­znajo­memu historię swego życia, nieznajomy zaprowadził go do swej Akademii 
przy ulicy Dobrych Dzieci, gdzie Trencavel znalazł przytu­łek, utrzymanie, lekcje fechtunku i honoru kawaler­skiego. Litościwym nieznajomym był znakomity mistrz Barvillars.


Stał się on dla Trencavela w prawdziwym tego słowa znaczeniu ojcem, przyjacielem, wychowawcą i żywym przykładem... wszelkich cnót rycerskich. Trencavel powziął dla niego uczucie głębokiego 
zachwytu. Gdy w trzy lata potem stary mistrz z kolei zszedł z życiowej widowni, młodzieniec po raz pierw­szy w życiu cierpiał silnie i szczerze.


— Nigdy, nigdy na przyszłość nie będę czuł takie­go smutku... — rzekł do siebie.


Teraz na wąskim łożu w swej celi, gdy noc zapad­ła, płakał nad losem Annaïs, jak niegdyś płakał nad mogiłą Barvillarsa; były to jednak inne łzy.


Nagle więzień usłyszał, że dozorca, który stał wciąż na swym stanowisku, zbliżył się do drzwi i otworzył je, a potem że ktoś wszedł do wnętrza celi i zbliżył się do niego. Trencavel, który leżał 
twarzą odwrócony do ściany, podniósł się na łożu i ujrzał zbliżającego się do łóżka zakonnika z zakonu ojców kapucynów, który żegnał się po kilka razy i mamrotał pacierz.


— Czego chcesz, czcigodny ojcze? Kim jesteś? — zapytał zakonnika Trencavel.


— Mój synu, nazywają mnie ojcem Corignanem. Je­stem kapucynem, przychodzę zaś pogodzić cię z Bogiem. Innymi słowy przychodzę cię wyspowiadać.


— Wyspowiadać mnie? — zapytał gniewnie Trencavel. — A niby z jakiej racji?


— Ponieważ z rozkazu Jego Eminencji kardyna­ła Richelieu za godzinę najdalej zostaniesz powieszony na podwórcu Bastylii.


— Za godzinę? — szepnął Trencavel, czując zim­ny dreszcz grozy.


Po oznajmieniu Tren­cave­lowi okrutnego wyroku, zakonnik odwrócił się w stronę dozorcy i rzekł do nie­ color:black;letter-spacing:
0pt'>go:


— Pozostaw nas samych, mój bracie. Biednemu grzesznikowi łatwiej będzie przyznać się do wszystkich jego przewin in silencium cabinettibus in silencium cabinettibus (łac.) – w ciszy szaf — oświad­czył zakonnik z powagą jakąś dziwaczną 
łaciną, nie znał bowiem wcale tego języka.


Niewątpliwie brat Corignan miał jak najdalej idą­ce uprawnienia. Dozorca ukłonił mu się z szacunkiem i oddalił się pośpiesznie. Czcigodny kapucyn zamknął za nim starannie drzwi, wrócił do łoża, 
usiadł na ta­borecie i zniżając głos rzekł:


— Jeśli chcesz uratować życie, oddaj nam list.


— List? — zapytał zdziwiony Trencavel.


— Tak jest, list, mój synu. Litteram remie nobis Litteram remie nobis (łac.) – Napisz do nas — dodał w swym dziwacznym żargonie. List, który mi zabrałeś. Ach, tam do licha! przyznać muszę, że cios twój był mistrzowski. 
Jednakowoż brat Corignan ma twardą skórę.


— Ja zabrałem ci list? Ja zadałem ci cios?...


Corignan odsłonił twarz, odrzucając zakrywający ją kaptur.


— Spojrzyj na mnie i powiedz — rzekł surowymi tonem — czy wyglądam na takiego, z którego można drwić bezkarnie? Meam faciem libi monstrabimus! Meam faciem libi monstrabimus! (łac.) – Pokażemy tam moją twarz! A jeśli mało ci twarzy oto moje kły!


Odsłonił brzeg habitu i pokazał ukryty pod nim sztylet i rapier.


— Wybaczam ci draśnięcie sztyletem, którym mnie zaszczyciłeś, wyspowiadaj się jednak, mój synu, i prędko dawaj list!


— Mam być za godzinę powieszony! — pomyślał Trencavel nie bez goryczy. — Szkoda by go było, po­wiedziałby mój poczciwy Mauluys. Tam, do diabła, po­trójna szkoda! Przede wszystkim dla mnie 
osobi­ście, a potem dla mojej Akademii, która zmarnieje. Wreszcie dla niej, której nie będę w stanie dopomóc.


— List! — zawołał ostrym tonem zakonnik. — Gdzie jest list? List, albo zapoznasz się ze stryczkiem! 


Trencavel uderzył się w czoło. Wpadł na pomysł, którego uczepił się jak tonący brzytwy.


— Czcigodny zawadiako — powiedział do zakon­nika — czy będę powieszony, jeśli zwrócę list?


— Nie, do diaska! — wykrzyknął rozradowany Corignan. — Przeciwnie, będziesz nagrodzony.


— A więc — odpowiedział stanowczym tonem Trencavel — jeśli mnie stąd wyprowadzisz, zawiodę cię do domu, gdzie znajduje się 
potajemna szafa, a w niej ukryty list... cenny list... nieprawdaż, że to bardzo cenny list?


— Czy jest cenny? Też pytanie?! Więc zaprowa­dzisz mnie do domu?


— Tak! — odpowiedział mistrz fechtunku, które­mu serce, zdawało się, rozsadzało piersi.


— A po drodze pozbyłbyś się mnie! Ooo... Brat Corignan nie da się wziąć na plewy! do licha!


Trencavel otarł czoło ociekające potem. Rzucił zrozpaczone spojrzenie na kościstą, kanciastą, upartą i posępną twarz mnicha. Ten wyciągnął sztylet. Co­rignan był silny, do licha! Trencavel 
postanowił tedy uciec się do ostatecznych sposobów:


— Gdy mu przyłożę ostrze sztyletu do gardła – przemówisz!... Mój synu — rzekł zimnym głosem — nie zechcesz chyba zmuszać duchownego do przelewu krwi. Zważ, że, jeśli zmusisz mnie do zakłucia 
ciebie, popełnisz grzech śmiertelny. Tymczasem chciałbym niezmiernie uchronić twą duszę od wiecznego potępienia...


Mnich nagle otworzył szeroko ramiona, przema­wiając do więźnia, zbliżał się do niego powoli, czatując na chwilę, w której mógłby zacząć działać. Lewa ręka spadła na ramię Trencavela. Ramię prawe 
się pod­niosło. Stal błysnęła w półmroku.


— List! — warknął Corignan. — List! albo zgi­niesz!


W tej samej chwili mnich chciał krzyknąć, z gar­dła jego jednak wydarł się jedynie jakiś charkot: ży­we obcęgi ścisnęły go za gardło. Zwinny jak węgorz Trencavel wyślizgnął się mnichowi z rąk, a 
żelazna jego dłoń zacisnęła się na szyi Corignana. Mnich za­czął się szarpać gwałtownie, uścisk jednak wciąż się zacieśniał, palce wpijały się w ciało; twarz zsiniała, nagle padł nieruchomy na łóżko. 
Trencavel szybko podniósł sztylet, który spadł na kamienne płyty po­sadzki, i ukrył go za pasem.


Przez chwilę spoglądał zdyszany na leżącego nie­ruchomo Corignana. Tragiczny był to wzrok... wzrok sprawcy śmierci spoglądającego na swą ofiarę.


— Do wszystkich diabłów! — szepnął, — za moc­no go zdusiłem...


Cofnął się do drzwi. Wtedy dopiero ochłonął z gro­bowego nastroju:


— Za kilka minut — powiedział do siebie — do­zorca otworzy drzwi celi. Ujrzą trup mnicha... Zamiast tego, by mnie powiesić za godzinę, powieszą mnie niezwłocznie, i tyle! Powieszą!... Nie, o, 
nie! do diabła! Umrę z rapierem w ręku, jak na dobrego mi­strza sztuki robienia bronią przystało!


Podbiegł do łóżka, porwał za rapier Corignana i wydał westchnienie ulgi.


— Niech teraz przychodzą! Do stu tysięcy fur, beczek, diabłów! Z takimi dwiema zabawkami w rę­ku nie boję się wszystkich tych kapucynów, wszyst­kich dozorców, wszystkich Bastylii na 
całym świecie... nikogo... nikogo...


Przystanął na sekundę.


 

 

 

 

 

V

Krypta klasztorna

 

 



Przez kilka sekund spoglądał przerażony na Corig­nana. Zimny pot zrosił mu czoło. Gwałtowna radość uderzyła mu jak wino do głowy. Nagle wybuchnął śmiechem:


— Kapucyn? To byłoby zabawne... Dlaczegóżby jednak nie? Ten mnich wszedł do celi... Musi tedy z niej wyjść!


W mgnieniu oka zdarł z mnicha jego habit i, drżąc z nie­cierpli­wości, ubierał się w niego. Wtedy położył mnicha na łóżku, obrócił go twarzą do ściany i przy­krył go kocem. Potem nasunął na twarz 
kaptur habitu, ścisnął w ręku nieznacznie rękojeść sztyletu, w końcu zbliżył się do drzwi i zawołał:


— Ach! zatwardziały grzeszniku, ach! potępiony na wieki durniu, nie chcesz się spowiadać?! Confiteor belitrus, belitra, belitrum!  Confiteor belitrus, belitra, belitrum! (łac.) – Wyznaję, że jestem wojownikiem, wojowniczką, wojowniczkiem! A więc dobrze! Będziesz powieszony w stanie grzechu 
śmiertelnego! Tym go­rzej dla ciebie: dusza twa stanie się własnością diabła, a twoje ścierwo dyndnie na szubienicy. Ad gibetum carcassibus, anima ad dia... Ad gibetum carcassibus, anima ad dia... (łac.) – Do trumny trup, dusza do dia...


Drzwi się otworzyły. Stanął w nich dozorca. Za dozorcą ukazało się kilku żołnierzy.


— Czy już koniec, czcigodny ojcze?


— Tak, mój synu! Odchodzę. Opuszczam tę kra­inę potępienia. Powiesicie tego draba, nie chce bowiem ani słuchać o niczym... Żegnaj, mój synu! że­gnaj!


To mówiąc, jął błogosławić pochylonych w pokor­nym ukłonie dozorców, potem przeszedł przez salę po­przedzająca celę, otworzono mu drzwi, a w ciemnym podwórzu ujrzał kontury karety.


— Wejdź, tylko prędko — usłyszał jakiś głos. — Już późno!


Trencavel, nie wahając się ani chwili, wsiadł do karety. Drzwiczki natychmiast się zamknęły. Kareta ruszyła z miejsca krokiem, minęła podwórze, potem wysunięty szaniec, przejechała przez zwodzony 
most i pomknęła szybko naprzód. Trencavel trzymał się za boki ze śmiechu, żart wydał mu się cudowny...


— Wolny! — mówił do siebie. — Tam do licha! zapewniano mnie jednak, że z Bastylii nie można się wydostać. A tymczasem musiałem jedynie otworzyć drzwiczki prawdziwej karety, paść na poduszki 
sie­dzenia i...


Wydał okrzyk rozpaczy... Zaklął... Drzwiczki były zamknięte na klucz! Karoca była więzieniem na kół­kach... Szybko stanęli na ulicy Św. Honoriusza. Zdzi­wiony ujrzał się przed olbrzymimi dębowymi 
wrota­mi, które były ozdobione świeżo wykonaną ornamen­tacją utworzoną z nabitych w kształcie krzyża gwoź­dzi z dużymi główkami. Na prawdo i na lewo ciągnęły się wysokie mury. Był to klasztor ojców 
kapucynów – druga Bastylia. Największy nawet klasztor we Francji lub też w Nawarze nie posiadał więcej nad stu dwudziestu zakonników, z których niektórzy, sławni ze swych prac historycznych, mogli 
rywalizo­wać w tej mierze z bene­dykty­nami.


Przed tym tedy klasztorem zatrzymała się karo­ca, która po odwiezieniu brata Corignana do Bastylii przywiozła go – jak się zdawało – do klasztoru, aby go ukryć pod kluczem. Istotnie mnich był 
skazany na osiem dni in pace, in pace, (łac.) – w pokoju (por. potoczne w pace) za to, że go widziano w pewnej traktierni, jak trzymał dziewczynę na kolanach. Otóż zezwalano mu na popełnienie wielu przeróżnych grzechów powszednich lub 
śmiertelnych, ale pod warun­kiem, żeby się nie afiszował z tymi grzechami. Powie­rzając mu delikatną misję wysłuchania spowiedzi Trencavela, obiecano mu tysiąc liwrów, jeśli mu się uda wydostać od 
niego straszliwy list. Poza tym, rzecz oczywista, miano mu wybaczyć jego winę i zwolnić z kary.


— Dobrze się dzieje! — pomyślał Trencavel w chwili, gdy karoca zatrzymała się na podwórcu klasztornym. — Muszą mi przecie otworzyć, abym mógł wyjść z powozu i udać się tam, dokąd mnie 
zaprowa­dzą.


Przygotował się do skoczenia na tego, kto mu otworzy drzwiczki powozu... Potem przewróci go i, po­wierzając zbawienie swym zwinnym nogom, ucieknie, gdzie pieprz rośnie. Niestety, wszystko odbyło 
się zu­pełnie inaczej: wrota klasztorne zostały otwarte, ka­roca wjechała na podwórze i tam tylko za­propono­wa­no Trencavelowi, aby opuścił powóz.


— Złapano mnie jak mysz w potrzask — rzekł do siebie, nasuwając jeszcze silniej swój kaptur na nos.


— Chodź, mój bracie! Wielebny przeor chce cię ujrzeć jak najprędzej.


Nie mówiąc ani słowa, Trencavel udał się za mni­chem, który poprowadził go do kaplicy.


— Nasz wielebny ojciec jest w krypcie z Jego Ekscelencją arcy­pasterzem Lyonu — zabrał głos kapucyn. — Zaczekaj tu na nich... Taki jest jego rozkaz. Gdy tu przyjdzie, wypłaci należne ci 
pieniądze. Przede wszystkim, zakazano ci zbliżać się do chórów.


Z tymi słowy mnich się oddalił, a Trencavel usły­szał zgrzyt zamykających się podwoi.


— Tam do diabła! spotykam dziś na mej drodze samych szaleńców, którzy ubiegają się o zaszczyt wsadzenia mnie pod klucz. Lecz jak nasz wielebny przeor wydostanie się stąd?! Co on robi tam, w tej 
krypcie? A dlaczego zakazano mi zbliżać się do chórów? Och! — rzekł nagle, uderzając się w czoło. — Jest na naradzie z arcybiskupem Lyonu. Lecz arcybi­skup Lyonu... to jeden z rodziny Richelieu! To 
rodzo­ny brat wspaniało­myślnego Eminencji, który życzy mi tak dobrze, że aż postarał się zatrzymać mnie w bliskości siebie, lokując mnie w swym pałacu, w Bastylii... Obiecał mi również wspaniały 
prezent w postaci pięknego konopnego krawata. Dlaczego jed­nak ojciec Józef, doradca kardynała, zamyka się w podziemiu z bratem tegoż kardynała?


Trencavel zmierzył w stronę chóru.


Kaplica była oświetlona mdłym światłem małej lampki, której nikłe światełko pogłębiało jeszcze bardziej cienie włóczące się po mrocznych kątach. W chwili gdy stanął przy kracie chóru, 
usłyszał niewy­raźny pomruk przy­tłumionych głosów, które wstrzą­snęły nim niepomiernie.


— Co mnie to może obchodzić? — zapytał się w duchu. — Co mnie może obchodzić, co sobie powiedzą ci dwaj mężczyźni? Starajmy się ratować tymczasem ucieczką! Jeśli zakazano mi zbliżać się do chóru, 
oznacza to pewnie, że z tamtej strony jest wyjście.


Minął kratę i obszedł dokoła ołtarza. Tam pomruk stał się jeszcze wyraźniejszy. Trencavel spojrzał so­bie pod nogi. Ujrzał przedostający się pomiędzy pły­tami kamiennymi promień światła płynący z 
głębi krypty. Ujrzał również prostokątny otwór, przy któ­rym rozpoczynały się schody wiodące do podziemi. Wtedy nieprzeparta ciekawość popchnęła go dalej. Musiał usłyszeć, o czym tam mówiono, musiał 
usły­szeć to za wszelką cenę... Zszedł o parę stopni niżej kręconymi schodami, zaczął słuchać...


Do uszu jego doleciał głos smutny, mający jakiś posmak goryczy, jaki zostawia zawsze po sobie nieszczęście.


Był to głos Alfonsa-Ludwika Duplessis, arcybi­skupa Lyonu, starszego brata kardynała de Richelieugo.


— Dowiesz się zaraz, dlaczego opuściłem moje arcy­biskupstwo i udałem się do Angers. Dlaczego uciekłem potem z tego miasta, aby pędzić znowu do Pa­ryża. Dlaczego spokój mego życia jest zagrożony! 
Dlaczego chodzi tu o honor lub o niesławę imienia de Richelieu! Chcę ci bowiem powiedzieć, jaką śmiercią zmarła pani de Lespars! A potem powiem ci jeszcze, kim jest córka zmarłej, kim jest Annaïs de 
Lespars!


Słowa te, niby jakiś tragiczny wstęp, brat kardy­nała wymówił tak ponurym i smutnym akcentem, że Trencavel był nim wstrząśnięty do głębi... W tej chwi­li zapomniał o tym, że najmniejszy ruch może 
go zgu­bić; zapomniał o Bastylii i szubienicy, o bracie Corignanie i o kardynale... zszedł jeszcze niżej kręconymi schodami i nagle... zatrzymał się...


Wzrok jego starał się przeniknąć ciemności zale­gające kryptę. Wzrok ten tchnący wielkim wzruszeniem i niepokojem dostrzegł wszystkie szczegóły grobowego otoczenia: ciężkie filary pod­trzymu­jące 
niskie sklepienie, grobowce, a śród tych zmarłych – dwoje ludzi żywych, których głosy zakłócały ciszę podziemi.


Jeden z roz­mawia­jących, wysoki, przystojny, szla­chetnej postaci, z oczami, z których wyzierał smutek, był to arcybiskup Lyonu. Drugi, mały, chudy, z krótką siwą brodą, zimnym okiem, 
drewniano-sztywny, po­dobny z zachowania do posągów ozdabiających kry­ptę... był to ojciec Józef – Szara Eminencja.


 


* * *


  


W świecie nazywał się Franciszek Le Clerc du Tremblay, baron de Maffiers. Jak Loyola, po którym wziął może szeroki rozmach, 
rozpoczął życie jako ele­gancki młodzieniec i świetny rębacz. Podczas oblę­żenia Amiens jego talent wojenny nabrał rozgłosu. Włócząc się po całej Europie, zdumiał swą mądrością niejednego uczonego, 
niejedna również szlachetna pa­ni padła ofiarą jego uwodzi­cielskiej taktyki, świetny był z niego gracz – w miłość i na ostrze. Jak Loyola miał płomienną jak meteor młodość... Równie szybko nastąpił 
jego zmierzch. Znikł ze świata na długo, a gdy się znowu ukazał, nosił imię ojca Józefa...


 


* * *


  


— Dowiedziałem się — mówił arcybiskup — do­wiedziałem się nagle w Lyonie, że straszliwe nieszczę­ście grozi pani de Lespars. Pojechałem do Angers – przybyłem jednak za późno! A czy wiesz, ojcze, 
dla­czego?


— Tak! — odpowiedział krótko ojciec Józef.


— Wiesz o wszystkim? — warknął arcybiskup.


— Wiem, że zabili­śmy panią de Lespars — przerwał mu przeor o. o. kapucynów. — Śmierć jej była potrzebna. Intrygantka pełna zuchwalstwa stała się nie­bezpieczna dla rządu, dla twego brata. Musieliśmy ją 
poświęcić. Dosyć już mamy walki, wal­ki z dziećmi Gabrieli d'Estrées. Król Henryk IV po­zostawił nam ciężki w swych skutkach spadek... Czym jest śmierć lub życie jakiejś istoty, gdy chodzi o do­bro 
ogółu? Posłuchaj, w dniu, w którym zauważę, że osoba moja może być nie­bezpieczna dla ogółu, odbiorę sobie życie – jakkolwiek grozi mi za to wieczne po­tępienie.


— Cóż z ciebie za człowiek?


— Nie jestem człowiekiem!


Arcybiskup zadrżał, słysząc gorzki i lodowaty dźwięk jego głosu. Trencavel doznał uczucia zdziwienia, które nieraz poprzedza uczucie strachu.


Ojciec Józef ciągnął dalej:


— Jestem mnichem. Klasztor to mogiła. Jeśli któryś z nas opuszcza ją i wychodzi na świat, to zna­czy, że ma do spełnienia jakąś misję; że otrzymał rozkaz.


— Od kogo? — zabrzmiało głuche pytanie.


— Od Boga! — odpowiedział przeor. — Moją mi­sją jest skierowanie twego brata na drogę, która była przeznaczona dla mnie; muszę wskazać mu tę drogę, idąc z pochodnią w ręku, aby oświetlać mu ją 
lub palić wszystko na niej; idę ze sztyletem w jednym ręku, a z krzyżem w drugim, aby błogosławić al­bo i uderzyć... Płaczesz? Po co te łzy?


Ludwik Duplessis de Richelieu podniósł głowę i z bolesną prostotą odpowiedział:


— Kochałem ongiś Ludwikę de Lespars.


Serce Trencavela drgnęło litością, na surowej jed­nak twarzy zakonnika nie znać było ani śladu naj­mniejszego wzruszenia. Ludwik de Richelieu przez chwilę stał zamyślony, wbił oczy w przestrzeń, 
bie­gnąc myślami do dni swej wesołej młodości.


— Dowiesz się zaraz, dlaczegom odstąpił prawo starszeństwa bratu memu Armandowi; dlaczego nagle zniknąłem ze świata, aby zagrzebać się w klaszto­rze kartuzów. Kochaliśmy się z nią; byliśmy 
zarę­czeni; całą duszą była mi oddana; kochałem ją rów­nież gorąco. Sierota w osiemnastym roku życia, niepo­dzielna pani swego losu i majątku, mieszkała w swej posiadłości Lespars o trzy mile od 
Richelieu. Spo­glądano na nią nieufnie, zachowanie jej bowiem było dziwne i swobodne. Kochała samotność; konne wy­cieczki po lasach; wszystkie rodzaje ćwiczeń cieles­nych – w tym nawet fechtunek – nie 
były jej obce. Ja tylko wiedziałem, jak skromna i czysta dusza kry­ła się pod tą swobodną powłoką. Miałem dziesięć po­jedynków z sąsiadami, którzy ośmielili się uśmiechać znacząco, mówiąc o niej. 
Niektórzy z nich zawarli znajomość z jej szpicrutą. Widywałem się z nią co dzień! Mój brat Armand wiedział o tej miłości i sta­rał się odciągnąć mnie od dziewczyny. Powtarzał mi: Nie może ona zająć 
w naszej rodzinie... miejsca twej żony... Niegodna jest nazwiska Richelieu. – Był to mój brat. Nie mogłem się z nim bić. Pewnego jednak dnia straciłem panowanie nad sobą i wykrzyknąłem: Dowodów 
albo zabiję cię! Mój brat uśmiechnął się jakimś strasznym uśmiechem i rzekł: Chcesz dowo­dów? Będziesz je mieć!


Arcybiskup się wzdrygnął. Wspomnienia, dawno pogrzebane w głębi duszy, odżyły z dawną siłą.


Trencavel słuchał chciwie, wbijając paznokcie w mięśnie dłoni... słuchał z czołem zroszonym potem.


Ojciec Józef był po dawnemu obojętnie spokojny.


— Nagle — podjął znowu Ludwik Richelieu — w zamku naszym zawrzało. Dostąpił on wielkiego za­szczytu: oto król Henryk po zwiedzeniu księstw Anjou i Touraine, skorzystał na dwa dni z gościnności 
Richelieu! Był to dla nas wielki zaszczyt. Tymczasem król zabawił na zamku aż dni dwanaście. Przez cały ten czas nie mogłem się nawet widzieć z Ludwiką. Gdy król odjechał, udałem się do Lespars; 
zastałem Ludwikę zgnębioną jakąś tajemną rozpaczą: nieszczę­ście przeszło tamtędy...


— Tam do kata! — warknął Trencavel.


Ojciec Józef ani drgnął. Richelieu, Ludwik, po­ruszył się gwałtownie, coś jednak w jego duszy musiało załamać się na wieki, uspokoił się bowiem szyb­ko.


— Przez trzy miesiące Ludwika nikła mi w oczach, a nie mogłem wydobyć z niej tajemnicy strasznego nieszczęścia, które ją zabijało powoli. Powta­rzała mi jedynie, że wszystko między nami jest 
skoń­czone. Czułem, że ogarnia mnie obłęd. Pewnego dnia zawołałem, że wszystkie przy­goto­wania do naszego ślubu są ukończone. Wtedy wyprostowała się, pochwy­ciła mnie za rękę, i wykrzyknęła: Nie 
jestem godna zostania żoną Richelieugo! Te same słowa słyszałem z ust Armanda, mego brata! Nagle straszliwa prawda wybiegła na jej zbielałe usta; pewnej nocy usłyszała gwałtowne pukanie do drzwi 
swego pokoju: Prędko, prędko. To czeka Ludwik! Musi z panią mówić nie­zwłocznie. Przerażona otworzyła drzwi; do pokoju wpadł jakiś mężczyzna, wywiązała się ohydna, okrop­na walka... wreszcie 
dziewczyna straciła przytomność. Gdy się zbudziła z omdlenia, był już dzień, mężczyzna znikł, poznała go jednak w chwili, gdy wpadł do po­koju: był to Henryk IV, król Francji.


Arcybiskup zamilkł na chwilę zdyszany. Teraz go­rycz tych wspomnień wypełniła duszę jego po brzegi...


— Dalej! — rzucił sucho przeor kapucy­nów.


— Ludwika, opowiadając mi to wszystko, nie wy­lała jednej łzy. Jedynie tylko nieustanny dreszcz prze­biegał po jej ciele od stóp do głowy; była blada jak trup; umierającym głosem wyszeptała: 
Żegnaj, Lud­wiku. Nasz piękny sen o szczęściu prysnął... Chciałam umrzeć, a oto żyję jeszcze. Chciałam odebrać sobie życie... zrozumiałam jednak, mój Ludwiku, że wraz ze sobą zabiłabym biedną istotkę 
drgającą w mym łonie... Żegnaj, Ludwiku... Nie będąc kochanką ani żoną – będę matką... matką. która będzie żyła jedy­nie dla tego małego, niewinnego maleństwa...


— Jakie było to nasze ostatnie spotkanie, nie jestem w stanie ci powtórzyć! Zadaję sobie jednak nieraz pytanie, jakim cudem nie zwariowałem. Pró­bowałem daremnie widzieć się jeszcze z Ludwiką. 
Znikła zupełnie... Wyjechała nie wiadomo dokąd. Zniknął również mój brat! Bogu dzięki, że się tak stało, uniknąłem bowiem zbrodni bratobójstwa. Zemsta, jaką wezbrało me serce, kazała mi gonić za nim 
przez trzy miesiące...


Arcybiskup, wyciągnął drżące dłonie do wiszącego na ścianie krucyfiksu.


— Wstąpiłem do zakonu kartuzów — mówił dalej arcybiskup. — Lata zabliźniały ranę me­go serca. Przyjąłem arcybiskupstwo w Aix, następnie lyońskie; chciałem nawiązać znowu kontakt ze świa­tem, aby 
w razie potrzeby wesprzeć Ludwikę. Dowie­działem się, że król Henryk IV pisał do niej kilkakrotnie, że wy­stoso­wywał jakieś akty stwierdzające prawa Annaïs do imienia jego córki... Ludwika nie dawała 
nigdy żadnej odpowiedzi... Z daleka czuwałem nad nią... i nad dzieckiem...


Trencavel spuścił głowę i szepnął ze smutkiem:


— Córka króla!


— Dalej! — rozległ się niezmiernie suchy i ostry głos ojca Józefa.


— Dalej! — mruknął arcybiskup. — Nie miał­bym sił spotkać się z moim bratem, za dużo mieliśmy sobie do powiedzenia. Dlatego też postarałem się rozmówić z tobą, ojcze przeorze, jego doradcą. 
Powiedz mu, że spóźniłem się z ratunkiem dla Ludwiki, lecz że będę bronił Annaïs! Powiedz mu... Może niesłusznie się unoszę, pomyśl jednak, ojcze, że nie jest bezpieczne do­prowa­dzanie człowieka do 
ostatecz­ności, człowieka, który w imię sprawiedli­wości boskiej i ludzkiej, bierze na siebie prawa i obowiązki ojcowskie, które właściwie nie są jego obowiązkami ani pra­wami.


Arcybiskup zamilkł. Trencavel się dusił, przygryzając wargi do krwi.


Ojciec Józef na kilka minut pogrążył się w głębo­kiej zadumie. Gdy podniósł głowę, Trencavel zbladł, arcybiskup zadrżał; twarz przeora błysnęła ogniem niezłomnego postanowienia. Spokojnym głosem 
oświadczył:


— Wiesz o tym, Wasza Ekscelencjo, że w ręku tej dziewczyny są ważne i nie­bezpieczne dokumenty. Sam stwierdziłeś to, że chodzi tu o honor lub infamię ro­du Richelieu...


Uciął dyskusję:


— Dziewczyna ta jest skazana, Wasza Ekscelencjo!


— Na Boga! — zagrzmiał wściekle Trencavel — mości arcybiskupie, będziemy jej bronić we dwóch! A ciebie, mnichu z piekła rodem, oduczę!...


Czego miał oduczyć ojca przeora? Kto to odgad­nie? Podczas gdy Ludwik Richelieu stał skamieniały ze zdumienia, ojciec Józef porwał za sznur połączony prawdopodobnie z jakimś alarmowym dzwonem i 
jął pociągać za niego energicznie. Natychmiast hen, w oddali zagrały dzwony. Jedno­cześnie prawie z pierwszym uderzeniem dzwonu wszczął się zgiełk, rozwar­ły się z hałasem drzwi, rozległ się gwar 
głosów i okrzyki przerażenia...


— Och! do diabła! — bąknął Trencavel — ładne zamieszanie! Trzeba wiać, jeśli się chce dbać o całość biednych kości...


W kilku susach dosięgnął kaplicy. Widok, jaki roz­toczył się przed jego oczami, obudził w nim mimo woli dreszcz grozy! Za chóry rzuciły się całe tłumy mnichów; pędzili w zwartych szeregach, 
blisko set­ka... chłop w chłopa... ze wściekle skudłaczoną głową, z nielitosnym błyskiem w oku; blisko setka wściek­łych diabłów wymachujących rękami, dziko wyjących:


— Śmierć świętokradcy!


 

 

 

 

 

VI

Narzędzie pokuty

 

 


Trencavel ścisnął Corignana za gardło dokumen­tnie; Corignana dusza jednak mocno trzymała się ciała, toteż uścisk mistrza fechtunku nie był śmier­telny.


Corignan, pozostawszy w samotnej celi, leżał do­syć długo na łóżku, nie dając ani znaku życia. Potem nagle żywy trup, jakby po długim namyśle, zaczął poruszać się nieznacznie, lecz 
systema­tycznie. Olbrzy­mia fioletowa twarz zbladła, z purpurowej stała się czerwona, wreszcie nabrała normalnego bladawego odcienia. Brat Corignan kichnął.


Po kilku mniej na razie udanych próbach zaczął oddychać normalnie, raz jeszcze poruszył rękami, potem usiadł na brzegu łóżka i znowu kichnął; tym ra­zem trzykrotnie.


— Tam do diabła, czyżbym się zakatarzył?


Znowu rozległo się potężne kichnięcie. Brat Co­rignan szeroko otworzył oczy, osłupiał, widząc, że znajduje się w więzieniu. W ślad za tym wrażeniem przyszło wspomnienie tego, co mu się 
przytrafiło. Wy­dał ryk wściekłości; rzucił się do drzwi, jął bić w nie pięścią jak młotem, czyniąc niesamowity hałas.


— Dobrze już, dobrze — pisnął jakiś glos. — Otworzy ci się prędzej, niż sobie tego będziesz ży­czyć.


Brat Corignan poznał głos mówiącego i mimo woli zadrżał ze strachu. Zawył.


— Rascasse!


Tak, był to on istotnie! Kardynał, widząc, że oj­ciec Józef, który miał mu zdać sprawę z całego przedsię­wzięcia, się spóźnia, wysłał pokrakę do Bastylii. Jeśliby Trencavel wyznał wszystko i 
wskazał miejsce, w którem ukrył nieszczęsny list, należało go odnaleźć i dostarczyć kardynałowi. Gdyby zaś zuchwalec nie chciał nic powiedzieć, należało powiesić go nie zwlekając.


Przybywszy do Bastylii ze wszystkimi upraw­nie­niami Rascasse się dowiedział, że Corignan odszedł już od dawna, krzycząc przy wyjściu, że podły grzesz­nik odmawia wszelkich informacji i zeznań.


Wtedy Rascasse doręczył guber­nato­rowi Bastylii rozkaz, mocą którego krnąbrny więzień miał być nie­zwłocznie powieszony. Gubernator kazał pośpiesznie wznieść na podwórzu Bastylii, zwanym 
Studnią, szu­bienicę, po czym rozradowany Rascasse udał się po przyszłego wisielca.


Słysząc, że więzień wymawia jego imię, po­znawszy również głos Corignana, szpieg kardyna­ła rozkazującym ruchem odprawił dozorców i straż towarzyszącą mu do celi skazańca. Potem, opanowując swe 
zdumienie, rzekł jak mógł najsłodszym to­nem:


— Mój drogi Corignan, czy to twój głosik dola­tuje do mych uszu?


— Tak, tak, mój drogi Rascassiku, to ja... To ja, we własnej osobie, ipse ipsissimus, ipse ipsissimus (łac.) – ja sam otwórz mi czym prędzej!


— Lecz co, u licha, robisz w tej głupiej celi?


— Ach! drogi bracie! carus frater! carus frater! (łac.) – drogi bracie To Trencavel udusił mnie tak chwacko. Co takiego? Śmiejesz się?


— Nie! — powiedział Rascasse. — Płaczę! Mów dalej, proszę cię!  ,


— Nie mogę znaleźć mego habitu, wnoszę stąd że ten zuchwalec ośmielił się wdziać go na siebie, domyślam się, że temu szalbierstwu zawdzięcza to, iż mu się udało zbiec z więzienia. Dlaczego jednak 
się śmiejesz?


— Płaczę, mój bracie, powiadam ci, że płaczę!


Rascasse nie kłamał i Corignan mówił również prawdę... Rascasse był w siódmym niebie! Rascasse śmiał się z radości tak bardzo, że z oczu jego płynęły strugi łez... Rascasse triumfował! Radość 
jego nie miała granic! Przygotowano szubienicę... Kto musi na niej zawisnąć!... Cieszył się z góry!


— Dobrze już — powiedział Corignan — dobrze jest płakać nad smutną przygodą przyjaciela, lecz jeszcze lepiej otworzyć niezwłocznie celę...


— Do diaska, do stu diabłów! mój drogi, cóż kie­dy szubienica już wybudowana, braciszku najdroższy!


— Szubienica?! Cóż ja mam wspólnego z szubie­nicą, jeśli ten nicpoń zbiegł nam? Przestań płakać, mój malutki, i otwórz mi czym prędzej...


— Nie, nie — dławił się śmiechem Racasse — chcę się napłakać do syta!


— Ależ, głupcze, dlaczego lejesz te łzy?


— Nie rozumiesz, drogi Corignan? Powiem ci te­dy... To wielkie nieszczęście, mój drogi, lecz wobec te­go, że szubienica już wzniesiona, muszę mieć delikwenta...


— Ach, nędzniku — ryknął Corignan.


— A wobec tego, że delikwent uciekł, Bóg niech cię ma w swej opiece, mój poczciwy Corignanie, lecz taki jest rozkaz Jego Eminencji, muszę mieć deli­kwenta, a delikwentem będziesz ty, biedaku!


Corignanowi włosy zjeżył strach. Padł na kolana, ukrył twarz w dłoniach i zaczął płakać gorzkimi łza­mi.


— Żywo — rzucił Rascasse rozkaz, otwierając drzwi celi, powiesić mi tego nicponia, a żywo!


W tej samej chwili porwano nieszczęsną ofiarę zło­śliwości pokracznego sługusa kardynal­skiego, przy­trzymano za ręce i nogi, otoczono strażą i wywleczono za drzwi. Osłupiały przerażeniem, blady 
jak trup, dał się wywlec na podwórze noszące nazwę Studni, sta­nął wreszcie u podnóża szubienicy oświetlonego bla­skiem kilku pochodni. Rascasse powtarzał:


— Prędko! żywo! Powiesić mi tego nicponia!


Na podwórku znajdował się gubernator więzienia, kilku dozorców i kilkunastu żołnierzy. Sprawa była trzymana w tajemnicy i wymagała dyskrecji. Guber­nator dał znak. Jeden z dozorców w razie nagłej 
po­trzeby pełnił funkcje kata. Zarzucił Corignanowi na szyję stryczek. Wtedy nieszczęsny wydał ryk agonii i buntu:


— Ależ ja nie jestem Trencavelem — zaczął się drzeć, szamocąc się ze swymi oprawcami. — Jestem Corignan, brat Corignan!


— Hola! Uwaga! — zawołał zaniepokojony guber­nator więzienia. — Co on tam świergoli, ten nicpoń?!


— Jestem brat Corignan! Brat Corignan! Corignanus frater! — wył mnich, wzywając do pomocy swą ohydną pseudo-łacinę. — Wyklinam was! Rzucam na was ekskomunikę!


Kto by przypuścił, że brata Corignana uratowała właśnie ohydna pseudo-łacina! Po owej jednak kuchennej łacinie poznał gubernator brata Corignana, jego bowiem mania uciekania się do języka 
Wergile­go uczyniła go sławnym w całym najbliższym otocze­niu Richelieugo. Nastąpiły krótkie wyjaśnienia, po których ustalono, że Trencavel dokonał naj­zuchwalszej pod słońcem ucieczki z więzienia. 
Teraz gubernator z kolei zadrżał. Corignan zaczął go uspakajać, zape­wniając, że pochwyci zuchwalca i to bardzo prędko i postawi go u stóp tejże szubienicy. Zdjęto mnichowi z szyi stryczek i Rascasse, 
wciąż jeszcze lejąc łzy, rzu­cił się Corignanowi na szyję, dusząc go w uścisku. Co prawda upusty jego czułości spłynęły na część tu­łowia znajdującą się trochę zaledwie powyżej pasa.


— Ach! mój drogi bracie, mówiłem im, że nie je­steś Trencavelem. Nie chcieli mi wierzyć, Bóg mi świadkiem!


— Laudatus Dominum! Laudatus Dominum! (łac.) – Chwalmy Pana!; Chwała niech będzie Panu! —  mruknął mnich. — Ty spryciarzu, ty nicponiu, Dominus vobiscum! Dominus vobiscum! (łac.) – Pan z tobą!


Brat Corignan podniósł nogę i posłużył się kola­nem zamiast pięści; kolano dosięgło Rascasse'a w szczękę... Ten potoczył się o kilka kroków, wypluwając dwa wybite zęby.


Znalazłszy się poza murami Bastylii, Corignan za­czął uciekać chyżo jak wiatr.


— Dwa uduszenia w ciągu jednego wieczoru! — klął pod nosem. — Po tysiąc liwrów każde. Tworzy to dwieście talarów, które winien mi Jego Eminen­cja, dla niego bowiem poświęcałem me życie, siły i 
inteligencję. A Trencavelowi odpłacę przy najbliższej sposobności. Nicpoń wsiadł pewnie do przeklętej ka­rocy zamykanej na klucz. A więc odwieziono go do klasztoru, gdzie brat inkwizytor, wpakował go 
do in pace, skąd wypuszczono mnie, aby posłać do Bastylii. Otóż porwę go za ucho, auribus teneo auribus teneo (łac.) – trzymam za uszy, i przywlokę pod szubienicę. Tam do diabła! śmiech mnie porywa na samą myśl o 
tym.


Rozumowania Corignana były słuszne. Przybywszy do klasztoru, zaczął energicznie dzwonić, a gdy furta otworzyła się przed nim, wpadł do wnętrza, wołając do zdumionego brata furtiana:


— Dokąd mnie wpakowano?


Brat furtian rzucił również dziwaczną odpowiedź:


— Siedzisz bracie w kaplicy.


Teraz Corignan wiedział, że Trencavel jest zam­knięty w kaplicy, zebrawszy wiec dziesiątek ochotników spośród braci zakonnej, rzucił się w pogoń za zbiegłym więźniem. Gdy oznajmił, że osobnik 
siedzą­cy w kaplicy nie tylko nie jest nim, lecz nawet nie jest zakonnikiem, cały klasztor podniósł się na nogi ogar­nięty gorliwością pojmania zuchwalca. Tłum zgorącz­ko­wanych braciszków 
zakonnych zalał kaplicę w tej samej chwili, gdy dzwon, poruszony ręką ojca Józefa jął bić gwałtownie na alarm.


— Trencavel! Trencavel! — wołał Corignan, po­stępując na czele atakujących.


— Oto jestem! — odpowiedział mistrz fechtunku.
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— Bracia. — ryczał Corignan. — Bij, zabij Filistyna! Huzia na Goliata! Śmierć Herodowi!


Trencavel szybko zrzucił z siebie habit i dobył rapieru.


— Oto mój paciorek! — zawołał. — Czy chcesz go wysłuchać?


Natarł na nieprzyjaciół, którzy cofnęli się z lękiem. Natychmiast jednak, podjudzani do walki przez Corignana, który pędził naprzód z wielką brawurą, sko­czyli zwartym tłumem, oblegając chór; 
jedni dźwigali z ziemi ławki, aby nimi godzić w „Filistyna”, inni zbroili się w noże kuchenne, tasaki i inne narzędzia uśmierci, które brat-kucharz dostarczył na plac boju pośpiesznie.


Po paru chwilach Trencavel był odepchnięty w sam róg kaplicy. Popłynęła krew, rozległy się wycia i jęki. Zręcznie rzucony ciężki taboret strzaskał szpa­dę Trencavela. Drugi uderzył go silnie w 
ramię.


Rozbrojony, zalany krwią, w poszarpanym ubra­niu, potoczył dokoła wzrokiem zwyciężonego, widząc przed sobą w jakiejś krwawej mgle tłum wy­krzywio­nych strachem i wściekłością twarzy, las 
wzniesionych do góry ramion, zaciśniętych pięści, deszcz ostrych błysków stali szczękający tu i tam. A dzwony biły cią­gle, jakby od­prowa­dzając go na tamten świat...


Trzeba wiedzieć, że Franciszek Le Clerc du Tremblais, baron de Maffliers, przeor znany pod nazwą oj­ca Józefa, miał z dawna przyjęty i wszystkim dobrze znany obyczaj: oto dwa razy w tygodniu, we 
wtorki i piątki, w kaplicy klasztornej odbywała się spowiedź powszechna i publiczna. Cała brać zakonna zbierała się razem, a każdy głośno wyznawał swe grzechy i prze­winy, a nawet grzeszne myśli. 
Przeor wygłaszał kaza­nie i naukę, krótszą lub dłuższą, stosownie do jakości grzechów; potem zaczynano odmawiać psalmy, ró­żaniec i skazywano się na post o chlebie i wodzie, w razie ciężkiego grzechu, 
który to post trwał kilka dni Czasem przychodziła kara in pace. Była to ciemna celka więzienna przeznaczona do rozmyślań nad mar­nościami tego świata. Czasem przeor mówił krótko:


— Penitentia!...  (kara cielesna)


Wtedy biedny mnich, na którego padł tak srogi los, zrzucał z ramion swój habit, obnażał tors, udając się w róg kaplicy i biorąc do rąk dziwaczny instru­ment zawieszony na posągu 
błogo­sławio­nego Laurentego. Instrument ten nazywał się narzędziem pokuty. Za pomocą tego narzędzia grzesznik biczował się na dany przez przeora znak.


Narzędziem pokuty była zwykła dyscyplina posia­dająca dwanaście mocnych rzemyków, każdy jednak z tych rzemyków miał na końcu małą ołowianą kulkę, co czyniło z dyscypliny straszliwe narzędzie 
tortur; już po pierwszym uderzeniu z czerwonej pręgi trys­kała krew.


Pod tym właśnie posągiem św. Laurentego ukrył się Trencavel. Ujrzawszy dyscyplinę, wybuchnął śmie­chem i zawołał:


— Dobra nasza!


W chwili gdy tłum napastników rzucił się na niego, narzędzie pokuty zaświstało, przecięło powietrze, zwi­nęło się jak żmija nad głowami roz­wścieczo­nego tłumu i zapuściło w napastników swe 
ołowiane zęby. Pierw­szym, którego dosięgła, był brat Corignan. Ranny w samą twarz, pół oślepiony tryskającą z rany krwią, cofnął się, wyjąc z bólu i zasłaniając obu rękami twarz. Potem wycofał się z 
tłumu zbolały. Trencavel wypadł ze swego ukrycia.


— Teraz robimy wypad! — zaśmiał się szyderczo.


Nie miał nadziei, że się zdoła przedrzeć przez tłum, jeszcze mniej wierzył w to, że dosięgnie drzwi, a pra­wie nie wierzył w możliwość uratowania życia. Wiedział doskonale, że musi paść zdzielony 
uderzeniem w głowę albo ranny jakimś nożem w brzuch. Jego bo­haterski wypad był jedynie taktyką wojenną. Był to złośliwy i krwawy żart. Na prawo i na lewo gwizdało narzędzie pokuty, piekielna 
dyscyplina, a śladem jej tryskała krew i padały strzępy szarpanego ciała. Na­rzędzie pokuty siało grozę i lęk.


— Prosto ad figuras! ad figuras! (łac.) – tu: do ciała — piszczał Trencavel. — Niech żyje greka i łacina! Latinus, latina, latinum! Latinus, latina, latinum! (łac.) – łacina, łacina, łacina (w osobie męskiej, żeńskiej i nijakiej) Masz, mój vobiscum!
Broń się, mości habicie! Huzia na złodzie­jaszków! Z dymem ich!


Tak hałasował, tak głośno się śmiał, tak ogłusza­jące były jego krzyki, że armia zakonników straciła zupełnie orientację, zwłaszcza że na ich twarze i kar­ki spadał grad ciosów. Dyscyplina 
latała, wierciła się, zamieniła się w jakąś apo­kalip­tyczną bestię, która ką­sa i drapie. Osłupiali kapucyni, nie­przytomni, z trwo­gą jęli się popychać, tłoczyć, a zwycięskie narzędzie pokuty, tnąc 
szare habity, znalazło się nagle pośrodku kaplicy. Przed Trencavelem było już tylko kilkuna­stu wrogów. Jednakowoż ta dzielna garstka była uzbrojona. Wszystkie tasaki i kuchenne noże skupiły się tam.


— Vadre retro! Vadre retro! (łac.) – Wracaj! — darli się zakonnicy, trzymając się dzielnie.


Trencavel usłyszał za sobą odgłos zbliżających się kroków; była to armia uciekinierów i lekko rannych, którą prowadził do ataku sam ojciec Józef.


Blady, z zaciśniętymi ustami, szedł przeor równym żołnierskim krokiem. Teraz fechtmistrz obliczył, że może najwyższym wysiłkiem uda mu się uniknąć śmierci. Nie chciał umierać. Nadzieja ocalenia 
życia dodała mu sił. Widząc nadciągającą armię przeora, obmyślił sposoby obrony. Tuż przed sobą miał jego energiczną postać, twarz skupioną, zimne, chłodne spojrzenie i olbrzymi tasak w ręku. Zawiesił 
więc u pasa sławne narzędzie pokuty, którym poskromił „Fili­stynów”, zwarł się w sobie, wyprostował i skoczył na­przód.


Wszystko to nie trwało dłużej nad sekundę. Na­tychmiast rozległo się wołanie:


— Zastępca przeora! Nasz zastępca przeora nie żyje!


Był to olbrzymi mnich z tasakiem w ręku. Nie padł trupem, lecz niewiele brakowało do tego: Trencavel porwał go w pół, poskoczył w lewy róg utworzonego dokoła siebie wału ciał ludzkich, ukrył się 
między dwiema ławkami i wyrwał przerażonemu zakonnikowi z ręki tasak. Bracia kapucyni ujrzeli to tylko: za­stępcę przeora leżącego na kamiennych płytach pod­łogi i Trencavela stojącego na nim z 
podniesioną bro­nią.


Straszliwa cisza zaległa kaplicę. Trencavel obrzu­cił ojca Józefa płomiennym spojrzeniem.


— Panie — rzekł zimnym tonem — życie za ży­cie! Jeśli postąpisz bodaj o jeden krok naprzód, rozwalę łeb temu jegomościowi.


Wszyscy napastnicy się cofnęli. Trencavel dokoń­czył:


— Masz sekundę do namysłu. Albo dasz mi słowo, że jestem wolny, albo człowiek ten zginie.


Straszliwe westchnienie podniosło pierś ojca Jó­zefa. Zamknął oczy i oświadczył:


— Jesteś wolny.


Trencavel rzucił na ziemię tasak i spokojnym kro­kiem zmierzył ku drzwiom, prze­dzierając się poprzez szeregi zakonników, którzy usuwali mu się z drogi. Być może, że ten dowód zaufania dla jego 
słowa, po­łechtał mile zatwardziałe serce byłego wojaka; ojciec Józef zadrżał i odprowadził młodzieńca spojrzeniem, w którym można by wyczytać podziw dzielnego dla dzielnego.


Zaledwie Trencavel przekroczył próg kaplicy, gdy brat Corignan oprzytomniał i chciał rzucić się jego śladem.


— Bracie Corignan — odezwał się surowym to­nem przeor — zdaj mi sprawę z twej misji, potem udasz się do in pace, aby dokończyć wyznaczonej ci pokuty.


— Wielebny ojcze — rzekł kapucyn z bardzo po­dejrzanie pokornym ukłonem — przed zdaniem sprawy z powierzonej mi misji, przed rozkoszami in pace, mam do spełnienia dzieło bardzo przyjemne 
dla Jego Eminencji, a więc i dla ciebie, wielebny ojcze. Proszę o pozwolenie pójścia śladem tego zuchwalca, aby się dowiedzieć, gdzie mieszka, i aby wreszcie go pochwy­cić.


— Idź! — rzekł ojciec Józef, którego zimny wzrok błysnął nagle ogniem. — Postaraj się tym razem, aby ci się udało.


— Muszę powetować sobie za jednym zamachem aż trzy porażki! — warknął Corignan.


Z tymi słowy, szybki jak zemsta, wyskoczył na ulicę. Stanął pod wielkim portalem w chwili, gdy Trencavel, sterro­ryzo­wawszy portiera, kazał mu otworzyć sobie wrota. Znalazłszy się na ulicy, 
skręcił na lewo, w stronę ulicy św. Honoriusza. Corignan szedł za nim z dala. Pod osłoną nocy skradał się jak wilk wyru­szający na żer i myszkujący w gęstych zaroślach leśnych.


 

 

 

 

 

VII

Rascasse i Corignan

 

 


Była już blisko północ, gdy Trencavel stanął przed swym mieszkaniem przy ulicy Sainte-Avoye. Pomoc­nik jego, Montariol, był w mieszkaniu, spacerował po wszystkich pokojach, chwilami zatrzymywał 
się, aby osuszyć buteleczkę wina zdolnego ukoić najwięk­szą rozpacz. Klął przy tym zawzięcie, walił pięścią w mur, nie troszcząc się wcale o sen swych sąsiadów, tu­pał w podłogę i łajał:


— Tam do czarta! tam do diabła! psie ścierwo! cholera! do stu tysięcy fur beczek! a bodajście podechli! a bodaj was pokręciło!


Za jedną litanią wyzwisk szła druga, jeszcze bar­dziej malownicza i soczysta.


Nagle drzwi się otworzyły. W progu stanął Trencavel. Na jego widok Montariol osłupiał z radości i zadrżał.


— Cóż to za hałasy! — rzekł zimno mistrz fechtunku. — Czy to ma być fechtunek szkoły włoskiej?! Cicho tam! żadnych tłumaczeń, panie pomocniku! Upiłeś się, pijaku! Równaj się! Stań w pozycji, 
głowa do góry! Pięty przy sobie!


Montariol drżał, mrużył radośnie oczy, blade z za­chwytu, wyprostował się, stając w pozycji. Trencavel podał mu rękę, co mu się rzadko zdarzało.


— Uf! myślałem, że pęknę ze złości! — warknął Montariol. — Mów pan, co chcesz: będę musiał wytar­gać za uszy tego...


— Milcz waść!


— Tego mnicha... Jeśli ich mu nie obetnę! Akademia zgubiona! Mistrz prze­ślado­wany, szczuty jak dzikie zwierzę, aresztowany...


— Nie, nie aresztowany! Jestem przecież — rzekł Trencavel, zawieszając na gwoździu dyscyplinę.


— Co to jest? — zapytał Montariol ze zdumie­niem.


— To zdobycz wojenna — odpowiedział Trencavel. — Odpowiadam ci, widzę bowiem, że straciłeś pra­wie zmysły. Pamiętaj jednak: jeśli zechcesz na przy­szłość wypytywać kiedykolwiek twego mistrza, 
będziesz wyrzucony z Akademii. (Montariol stanął na baczność.) Dobrze już! A teraz powiedz mi, co ro­bi hrabia de Mauluys?


— Wyszedł stąd przed chwilą. Przez cały dzień biegaliśmy po mieście razem. Przypuszcza, że jesteś pan w Bastylii.


— Pójdź i powiedz mu, że wróciłem... że byłem tam, lecz w tej chwili już nie jestem, dodaj jeszcze, że będę go potrzebował jutro rano, niech czeka na mnie u siebie. Poproś go o gościnność. 
Dzisiejszej nocy chcę być sam. Idźże, do licha!


— Był w Bastylii i wydostał się stamtąd! — wybeł­kotał Montariol.


— Pomocniku, jesteś pijany!


— Idę już, idę! Ja pijany? Co znowu! Wypiłem tylko pięć butelek!


Montariol wypadł na schody, za chwilę rozległ się po stopniach szalony tupot jego nóg i jeszcze gwałto­w­niejsze klątwy. Po paru minutach Trencavel zszedł również na dół, lecz bez naj­mniejszego 
hałasu; wydo­stał się na ulicę Courteau i zatrzymał się przed wej­ściową bramą do pałacu Annaïs de Lespars. Serce biło mu gwałtownie. O kilkadziesiąt kroków za nim, ukry­ty w cieniu, czujnie 
nadsłuchując i wpatrując się w mrok nocy, skradał się brat Corignan.


Trencavel, stanąwszy przed drzwiami pałacu, za­trząsł się, jak liść osiki. Nie miał odwagi stanąć przed Annaïs o tej godzinie. Bo i co mogłaby pomyś­leć o nim? Należało jednak ją ocalić! 
Uprzedzić. Uzbroić przeciw kardynałowi, ojcu Józefowi i Saint-Priacowi! Należało uczynić to niezwłocznie, za wszel­ką cenę!


Wreszcie się odważył. Niepokój ściskał go za gard­ło, podniósł jednak młotek, aby zapukać do drzwi. Uderzenie kołatki odbiło się głuchym echem w pałacu. Potem zaległa znowu cisza. Znowu zapukał, 
raz jesz­cze, zaczął pukać bez przerwy, nic... żadnego głosu... żadnego hałasu, prócz smutnego echa uderzeń.


Trencavelowi wydało się, że nad domem tym roz­ciągnęła się już niszczy­cielska władza kardynała! A może śmierć dokonała tu już swego dzieła, jak tam w Angers.


— Och! — szepnął przerażony — Mauluys miał słu­szność. Nad domem tym zawisło nieszczęście!


Gdy się już całkowicie upewnił, że w pałacu nie ma nikogo, wrócił do siebie i padł w ubraniu na łóżko, rozmyślając. Przed oczami jego zaczęły przesuwać się w fantas­tycznym korowodzie postacie: 
arcybisku­pa Lyonu, kardynała, Saint-Priaca, Corignana, ojca Józefa, a przede wszystkim Annaïs de Lespars. Usnął...


Gdy się zbudził, był już biały dzień. Ubrał się w nowe ubranie, wczorajsze bowiem miał poszarpane w strzępy, odruchowo zbliżył się do okna i wydał okrzyk radości. Annaïs siedziała w ogrodzie.


Wraz z uczuciem radości w sercu Trencavela zro­dziła się jednocześnie męka zazdrości. Przy boku An­naïs, na ławce siedział młody, elegancki i piękny szlachcic, bardzo bogato ubrany. Rozmawiał z 
nią po­ufale, od czasu do czasu biorąc ją za rękę.


Mistrz fechtunku obrzucił pogardliwym spojrzeniem swe mieszkanko na poddaszu, a potem przeniósł wzrok na wspaniale ubranego młodzieńca.


Wybuchnął gorzkim śmiechem.


 


* * *


 


W tej samej chwili na ulicy Sainte-Avoye wszczął się dziwny ruch; dwa oddziałki, z których każdy liczył około piętnastu żołnierzy, posuwały się naprzód, jeden po prawej, drugi po lewej stronie 
ulicy. Na czele jed­nego szedł olbrzym Corignan, na czele drugiego lili­put Rascasse. Oto co się stało w ciągu nocy:


Corignan śledził Trencavela, sunąc zanim krok w krok. Gdy ujrzał, że wchodzi do narożnego domu, za­trzymał się i czekał. Ujrzał wychodzącego Montariola. lecz nie zwrócił wcale na niego uwagi. 
Poczciwy po­mocnik mistrza fechtunku w swym pośpiechu i rado­ści zapomniał zamknąć szczelnie drzwi. Corignan prze­czekał jeszcze kilka minut, potem stanowczym kro­kiem wszedł do domu i wdrapał się na 
górę po stro­mych drewnianych schodach. Był to krok zuchwały, żadne jednak nie­bezpie­czeństwo niezdolne było po­wstrzymać dzielnego kapucyna. Nie dlatego, żeby był nadmiernie dzielny, ot, po prostu 
nie zdawał sobie spra­wy z nie­bezpie­czeństwa.


Wszedł tedy na pierwsze piętro i zapukał do drzwi, które napotkał na swej drodze. Nie chciano mu na razie otworzyć, gdy jednak oświadczył, że jest za­konnikiem, drzwi się uchyliły. Stanął przed 
starszą już kobietą wyglądającą bardzo jeszcze dobrze, zdrową i silną. Była to właścicielka domu. Nazywała się pani Jarogne. Brigita Jarogne była wdową... Odznacza­ła się wielką uczciwością i sprytem. 
Corignan wszedł do wnętrza, zamknął za sobą drzwi i oświadczył:


— Poczciwa kobieto, widzisz przed sobą brata Corignana we własnej osobie. Corignanus ipse! Corignanus ipse! (łac.) – Sam Corignan!


Paniusia przeżegnała się pobożnie i złożyła pełen szacunku, lecz pozbawiony wszelkiego lęku ukłon.


— Corignan, przyjaciel i pełnomocnik Jego Emi­nencji kardynała de Richelieu!


Paniusia po raz drugi się przeżegnała i złożyła drugi ukłon, już nieco mniej spokojny, ale za to głębszy.


— Jestem Corignan, prawa ręka i doradca Jego Wielebności ojca Józefa.


Tym razem paniusia zapomniała o znaku krzyża, lecz padła na kolana zdjęta przerażeniem. Corignan się uśmiechnął; był teraz pewny, że kobieta na pierw­sze jego skinienie gotowa jest wyskoczyć 
oknem albo rzucić się w ogień. Ludność Paryża wyobrażała sobie Szarą Eminencję otoczonego jakimś bladym obłokiem. Gdy wymawiano jego imię, zadawano sobie pytanie, kto padnie jakby rażony gromem.


Brat Corignan pozostawał przez godzinę w mie­szkaniu pani Brygity Jarogne. Po upływie godziny, gdy już ją do reszty skaptował dla swej sprawy, poże­gnał ją, mówiąc:


— A więc, uważaj pani na Trencavela, śledź go, gdy będzie opuszczał dom, powiesz mi zawsze, gdzie mogę go zaskoczyć. Jeśli tego nie uczynisz, będziesz jego wspólniczką!


Kobieta obiecała wszystko, czego tylko chciał szpieg.


— Ach! — pomyślał figlarnie Corignan — dlaczego nie ma ona o dziesięć lat mniej! Poprosiłbym ją wtedy o nocleg na resztę nocy i mógłbym śledzić go osobiście, w międzyczasie figlując z panią domu. 
Tymczasem jestem zmuszony pukać do pewnych drzwi, za co ryzykuję znowu osiem dni in-pace.


Błysnął ranek, brat Corignan blady i wykrzywio­ny wszedł do gabinetu kardynała. Rascasse był już tam, czekając na kolejkę, aby złożyć raport. Obaj szpiedzy obrzucili się nienawistnym spojrzeniem 
podobni do dwóch dogów sięgających jednocześnie po tę samą zdobycz. Lecz pan ich czuwał. Toteż powitali się krzywym uśmiechem.


Kardynał wiedział już od Rascasse'a o wszystkim, co się stało w Bastylii, a przez ojca Józefa o tym, co się stało w klasztorze kapucynów. Wreszcie Corignan stanął do raportu, donosząc o tym, że 
Trencavel znajduje się w mieszkaniu przy ulicy Sainte-Avoye i o tym, że w pałacu przy ulicy Courteau mieszka prawdo­podobnie jakiś wspólnik.


Po złożeniu raportu; Corignan, chcąc pomścić się na Trencavelu za wszystkie swe porażki, poprosił o upoważnienie go do dokonania rewizji w mieszkaniu Trencavela i w pałacu przy ulicy Courteau. 
Wtedy Rascasse, dręczony zazdrością, wspiął się na palce i zaczął domagać się również praw rewidowania. Kardynał podpisał obu rozkazy dnia.


— Udasz się na ulicę Sainte-Avoye, rzekł do Corignana, a ty na ulicę Courteau, rzekł do Rascasse'a. — Ten spośród was dwóch, który będzie zręczniejszy i zgarnie najlepszy połów: jeńców i papiery 
– będzie przywódcą drugiego.


Dwaj szpiedzy głośno wyrazili swój zachwyt z powodu tak pomysłowego podziału pracy przy­pomi­na­ją­cego sąd Salomona, potem oddalili się wściekli.. Szli teraz ulicą Sainte-Avoye, każdy na czele 
swego małe­go oddziałku. Nie byli to strażnicy miejscy, lecz oddziałki zbirów i szpiegów pozornie nieuzbrojone, po­stępujące w rozsypce; rzekłbyś, że jeden nie znał dru­giego, że ulicą kroczą zwykli 
przechodnie, którzy wy­szli na spacer.


Corignan i Rascasse mierzyli się groźnym spojrze­niem. Uczciwi przechodnie, widząc kroczących zbirów, przemykali się pod samymi ścianami. Wszystko to wy­glądało na jakąś zasadzkę. Przed 
rozpoczęciem akcji obaj szefowie, jakby na niemą komendę, zatrzymali się i spojrzeli po sobie z lekkim uśmiechem. Corignan po­myślał:


— Co, jeśli przypadkiem zdobycz Rascasse'a bę­dzie lepsza niż moja?


Rascasse powiedział w duchu:


— Co, jeśli nic nie znajdę, a jeśli Corignan po­chwyci Trencavela?


Obaj jednocześnie zmierzyli ku sobie przez ulicę i spotkali się w samym jej środku. Stanąwszy w miejscu zaczęli spoglądać po sobie, Rascasse zadzierając nos do góry, a Corignan 
spuszczając go na kwintę.


— Rascasse, mój szkrabie!


— Corignan, mój drabie!


Uśmiechnęli się do siebie, nagle przyszedł atak wściekłej zazdrości, odwrócili się do siebie plecami.


Rascasse na czele swego oddziałku udał się na ulicę Courteau, stanął przed pałacem oznaczonym w rapor­cie i uzbrojony w urzędowy dokument polecający mu dokonać rewizji zaczął pukać do drzwi. 
Corignan wraz ze swymi zbirami udał się do mieszkania Trencavela. Na pierwszym piętrze pani Brygita stała na warcie. Corignan zagadnął ją wzrokiem. Odpowie­działa:


— Nie ruszył się z domu. Jest u siebie... sam. Upe­wniłam się o tym nie wcześniej niż przed pięciu minu­tami.


Cała banda zaczęła wspinać się cichutko po scho­dach. Stara wskazała na drzwi Trencavela. Corignan przy­goto­wywał się do walki, poprawił na sobie swój habit, dobył sztyletu i warknął:


— Brać go! wiązać! porwać stąd! Jeśli się ruszy, zadźgać go nożem!


W pół godziny po wdarciu się wściekłej bandy do mieszkania Trencavela, brat Corignan, posępny jak jesienna noc, z kapturem naciągniętym na twarz, z różańcem w ręku szedł ulicą Sainte-Avoye 
mrucząc gniewnie:


— Dies irae... Dies irae... (łac.) – Dzień gniewu Co powiem kardynałowi? Dies illa... Dies illa... (łac.) – Co za dzień Ten nędznik Rascasse zdobędzie wszystkie honory no i talary... Dla mnie zostanie jedynie wstyd i in pace.


Brat Corignan spuścił na czoło swój kaptur, westchnął chrapliwie a żałośnie, jakby żegnając na zawsze wszystkie radości życia... Spojrzenie jego powę­drowało na przeciwległą stronę ulicy... 
Ujrzał małego, pokracznego człowieczka, który szedł z pochyloną na piersi głową. Zdawało się, że był zrozpaczony.


— Ach! to ten nicpoń Rascasse! Zdaje mi się, że ta bestia spuściła jakoś na kwintę swój zuchwały nos...


Był to rzeczywiście Rascasse rozżalony i rozełkany.


— Jestem zgubiony... Jakim czołem stanę przed kardynałem? Ten stręczyciel w stroju mnicha będzie triumfować... Oj, dolo moja, dolo, co powiedzieć? Jak się wyłgać? Patrzcie państwo — wykrzyknął 
nagle, pod­nosząc głowę... — To ten ohydny Corignan... Ho, ho! Zdaje mi się, że kaptur jego jakoś smętnie spu­szczony!


Zatrzymali się naprzeciwko siebie.


— Ale! Powracasz nie w swoim sosie! — gwizd­nął Corignan.


— I ty również jakoś cienko śpiewasz, szlochnął Rascasse.


— Wobec tego wejdźmy się orzeźwić!


Stali właśnie przed oberżą, nad której drzwiami widniał szyld: Pod Pięknym Naczółkiem. Rządy tą oberżą spoczywały w rękach wdowy Rozalii Houdart, której dopomagała córka jej Róża liczącą 
natenczas dwadzieścia i cztery lata ­– wiek, w którym młode dziewczęta wychodzą za mąż. Ta jednak pozostała panną... nie dlatego, że wydać się nie mogła, tylko dla­tego, że była kapryśna i nie 
chciała... Oberża ta stała u zbiegu ulic Sainte-Avoye i Szklanej. Dwaj szpiedzy zasiedli przy stole nad buteleczką, dobrego beaugency.


— No, mój przyjacielu — rzekł Rascasse, napeł­niając dwa kubki z ślicznie wyczyszczonej cyny. — Oto cała nasza pociecha...


— Tam do diaska, śliczna dziewczyna!... — szep­nął obleśnie Corignan.


— Różyczka! Nie dla ciebie ona, ani dla mnie! No, wysypuj nowiny na stół!


— Odstępuję tobie pierwszeństwa! — odpowie­dział kapucyn, wbijając w dziewczynę pożądliwe spojrzenie... Czynił to tak uporczywie, że napastowana zauważyła to i, wzruszywszy z pogardą ramionami, 
wy­szła do drugiej sali.


— Dobrze więc, rozpoczynam opowiadanie — przystał na propozycję Rascasse, który zdążył już wychylić pół butelki wina. — Lecz, towarzyszu, pozwól mi zwrócić sobie uwagę, że twoja zbyt wielka gorli­wość w podziwianiu płci pięknej, ściągnie na twą gło­wę moc klęsk... Wiesz, jak cię kocham? 
Dzięki mnie przecież uniknąłeś szubienicy w Bastylii... i...


— Ale, ale — przerwał mu ironicznie zakonnik — jak się mają twoje zęby, które wybiłem ci jak ostatni niewdzięcznik właśnie w tej samej chwili, kie­dyś przemyśliwał nad tym, jak wybawić mnie od 
szu­bienicy... (Rascasse wykrzywił się nie­miło­siernie.) Wiesz o tym dobrze, jak jesteś mi drogi. Zauważyłem, że masz parę zębów bardzo krzywych, oszpeciło cię to mój drogi, zapragnąłem więc 
wyrównać je... Widzisz jednak, co znaczy pech! Calamitas!
Katastrofa! Za­miast wyrównać... wybiłem je!


— Muszę się przyznać, że nigdy w życiu nie spo­tykałem tak wielkich dowodów przyjaźni jak twoje, szczególnie jeśli weźmiemy pod uwagę twe kolano... co prawda nieco twarde...


— Zamilcz, Rascassie, zmusisz mnie do tego że, zapłaczę z rozczulenia, jak ty płakałeś nade mną tam, przy drzwiach celi więziennej...


Dwaj nicponie spojrzeli po sobie z drapieżnym wy­razem twarzy... Rascasse pod stołem kopnął piętą w kolano Corignana. Koścista pięść Corignana wysunę­ła się z fałdów habitu, opisała półkole i 
spadła na gło­wę Rascasse'a, ogłuszając go zupełnie.


— Dziękuję! — powiedział każdy z przeciwników, klnąc w duszy swego towarzysza brzydko.


A potem każdy z nich dodał z uprzejmie-kwaśnym uśmiechem:


— Na zdrowie!


Potem, kazawszy podać jeszcze jedną butelkę, Ra­scasse, jak prawdziwy Homer, ciągnął dalej swą epo­peję:


— Otóż ustawiłem mych ludzi tak, aby móc zalać pałac od razu, od góry do dołu. Dzielne zuchy pełni by­li animuszu rycerskiego. Ja również. Pukam... Nic...
Podnoszę hałas i krzyki, jak pijany kapucyn... Niegniewaj się, towarzyszu... Wreszcie każę wywalić drzwi, wtedy nagle się otwierają... Tak! Hola, moja dziewczyno, jeszcze buteleczkę... Otóż drzwi się otwiera­ją... W progu staje jakiś szlachcic 
uzbrojony w gruby kij. Moi ludzie zdejmują czapki i berety i usu­wają się. Ja, nie zważając na nic... rzucam się naprzód, aby aresztować szlachcica. Zdzielił mnie po karku straszliwie. Zaczyna mnie 
okładać razami... je­szcze... i jeszcze... i znowu... Moi ludzie, nie ruszając się z miejsca, przyglądają się ze spokojem temu, jak ten zuchwalec lży ich pana. Wreszcie wieją w naj­lepsze. Nic nie 
rozumiem, co się dzieje. Wtedy pod­noszę wzrok i co widzę... Wiesz, kogo poznałem w tym jegomościu? No? Zgadnij!


Corignan, poskramiając śmiech, zawołał:


— Nieba! Litości... Takie cięgi! Płaczę nad twym losem! Chętnie zapłaciłbym dziesięć talarów, aby się przyjrzeć takiemu widokowi... Kimże więc był ów dzielny, szlachetny i wspaniało­myślny 
człowiek?


— Tam do licha — pomyślał Rascasse — powinienem był nic nie wspominać o cięgach laską... To dopiero osioł ze mnie! Ba! Ten się śmieje, kto się śmieje ostat­ni! Ty diabelski mnichu! Kimże był ten 
pan, mój słodki Corignanie? A więc owym panem był... brat kró­lewski...


— Brat królewski! — wykrzyknął Corignan, za­przestając śmiechu.


— We własnej osobie. Jego Książęca Mość, Ksią­żę Andegaweński, odezwał się do mnie tymi słowy: Idź teraz i powiedz twemu kardynałowi, że książę Gaston nie ma nic wspólnego z jego zbirami... 
Z tymi słowy wszedł do wnętrza pałacu i zatrzasnął mi drzwi przed nosem. Odchodzę, zadając sobie pytanie, co się teraz stanie ze mną biednym?


Tym razem Corignan zbladł jak ściana. Zapomniał nawet o tym, że ma zwyczaj podskubywać przebiegające koło niego dziewki służebne.


— Książę Andegaweński! Brat królewski!... — powtarzał głucho.


— Tak, a ponieważ byłeś tuż przy mnie, o parę tylko domów i ponieważ książę jest na pewno w porozumieniu z Trencavelem, ty również jesteś skompro­mi­to­wany, mój dobry braciszku! Kardynał wyprze 
się nas. Brat królewski podniesie wiele hałasu i poskarży się królowi. Wpakują nas do Bastylii.


— To więcej niż możliwe! Miserere mei! Miserere mei! (łac.) – Zlituj się nade mną!


— Powiedz mi teraz, co się tobie przytrafiło, mój drogi Corignanie?


— Moja sprawa nie ma nic wspólnego z twoją — odparł szybko zakonnik. — Ja nie wykroczyłem prze­ciw Jego Książęcej Mości, mnie tam nie było.


— Tak jest, lecz ja powiem, żeś tam był — rzekł zimnym tonem Rascasse. — A ponieważ kardynał ma na ciebie ząb za tę historię z listem, zginiesz ty, jeśli ja będę musiał zginąć. Albo wykręcimy się 
razem, al­bo razem zginiemy!


Corignan uczuł szaloną chęć zabicia Rascasse'a uderzeniem pięści, świadomość nie­bezpie­czeństwa po­wściągnęła nieco jego wściekłość. Jednakowoż nie mógł poskromić gniewu całkowicie. Gdy tedy 
Ras­casse wyciągnął nogi pod stołem, rozpierając się wy­godnie, kapucyn jednym kopnięciem piętą zdusił mu i zmiażdżył nieledwie nogę. Niedojda wrzasnął z bó­lu. Kapucyn wtedy uczepił się rękami brzegu 
stołu i zaczął śmiać się rozgłośnie, potrząsając swym spasłym brzuchem.


— Co, mój szkrabie, sprawiłem ci ból? — cieszył się.


— Wprost przeciwnie — odparł Rascasse, nale­wając sobie jeszcze wina.


Niby niechcący, podnosząc ze stołu butelkę, zdzie­lił nią tak rywala po palcach, że ten ryknął z bólu, a palce jego napuchły w jednej chwili.


— Co jest, mój kochany drabie? Czy cię potrąci­łem? — zagdakał radosnym głosem.


— Ale cóż znowu... ani ci się śniło…


Pijani wściekłością, jeden rozcierał sobie nogę, dru­gi rękę, wpatrywali się w siebie, płakali i śmiali się...


— A teraz powiem ci, co mnie się przytrafiło — zabrał głos Corignan po kilku minutach strawionych na bandażowaniu ręki. — Jestem pewny, że pani Brygita, właścicielka domu, nie zdradziła mnie. 
Niezbyt młoda i powabna, to prawda, lecz gdy brat Corignan spojrzy na kobietę w specjalny sposób, gołąbka jest jak oczarowana, subjugum ligata. subjugum ligata (łac.) – poddana; podporządkowana Człek, chwalić Bo­ga, nie jest jednym z tych 
bezczelnych pijaków, któ­rzy... (Rascasse, szyderczo się uśmiechając, napeł­nił swój kubek winem.) Ale basta! Otóż byłem pewny pani Brygity. Jeszcze na pięć minut przed moim przy­byciem widziała tego 
opryszka, zaglądała bowiem przez dziurkę od klucza. Stanęliśmy pod drzwiami Trencavela. Otworzyliśmy je i wpadliśmy do wnętrza, naturalnie ja pierwszy. I co widzę? Zgadnij!


— Hm! drugiego księcia krwi?


— Pomyliłeś się — odpowiedział Corignan z po­litowaniem. — Nic.


— Jak to nic?


— Powiadam ci – nic! Nie zobaczyliśmy nic zgo­ła. Otworzyliśmy wszystkie szafy, po­rozbi­jali­śmy wszystkie meble, prze­trząsnęli­śmy pościel! – i nic! Trencavel się ulotnił. Kędy jednak mógł 
przejść?


— Oknem, — rzekł Rascasse.


— Ba! okno znajduje się na wysokości czterdzie­stu pięciu stóp od ziemi. Ujrzałbym jego trupa w ogrodzie.


— Krótko mówiąc, pozwoliłeś mu zwiać, mój dro­gi. A teraz zreasumujmy wszystko: za pierwszym ra­zem odbiera ci list, co nie miałoby miejsca, gdybyś przystał na moje towarzystwo. Za drugim razem 
po­zwalasz mu opuścić Bastylię, za trzecim, daje drapaka z klasztoru... Tym razem zginąłeś już na pewniaka, mój czcigodny bracie.


— To z twojej winy, Rascasse! — rzekł stanow­czym tonem kapucyn. To ty zrobiłeś niesamowity hałas, jak prawdziwy zuchwały pijak. Nie obrażaj się, mój szkrabie. Hałasem tym ściągnąłeś na nas uwagę 
Trencavela. Kto wie, czy nie uprzedziłeś go świado­mie? Będę musiał zwrócić na to uwagę kardynała.


Rascasse przez chwilę pozostał oszołomiony, przy­tłoczyła go bezczelność kolegi, przeklinał w duchu swój malutki wzrost, dzięki czemu nie mógł wyzwać olbrzy­ma do walki na śmierć i życie. 
Wreszcie odezwał się z westchnieniem:


— Corignan, to prawda, że zginęliśmy obaj, jeśli nie będziemy podtrzymywać jeden drugiego.


— Lecz jak możemy to uczynić, mój mały Ras­casse?


— Łżąc w żywe oczy. Ja będę łgać; ty będziesz łgać; my będziemy łgać. Ja potwierdzę twoje kłamstwo, ty potwierdzisz moje...


— To właśnie chciałem ci zaproponować! Chodź­my więc.


Już po kwadransie znaleźli się przed pałacem kar­dynała. Po drodze ułożyli całą epopeję kłamstwa. U pro­gu obrzucili się nienawistnym spojrzeniem i weszli zgodnie razem.


 

 

 

 

 

VIII

Pałac Annaïs

 

 


Trencavel, stanąwszy przy oknie, zauważył na zwykłym miejscu, na kamiennej ławce siedzącą Annaïs de Lespars, obok niej zaś nie­znajomego szlach­cica.


— Co najmniej jest margrabią albo i księciem, ja zaś nazywam się tylko Trencavel. Gdybym przynajmniej był hrabią de Mauluys! Do licha! Ten jego­mość jest oślepiająco piękny. Skrzy się za 
najmniejszym poruszeniem, jak krzak okryty rosą. Ja zaś po­siadam jedynie mój żelazny pierścień, który kiedyś ukuł mój ojciec. (Ucałował pierścień pobożnie.) Ja­kiż on jest piękny... Trudno temu 
zaprzeczyć.


W color:black;letter-spacing:0pt'>tej chwili Annaïs i nieznajomy pan podnieśli się z ławki.


— Konferencja skończona — mruknął z goryczą Trencavel.


Istotnie Annaïs i nieznajomy szlachcic zamienili ze sobą jeszcze kilka słów, po czym młodzieniec ucało­wał dziewczynę w oba policzki. Trencavel odstąpił od okna, blednąc śmiertelnie. Miał 
wrażenie, że serce je­go pęka. Był to pierwszy jego zawód miłosny.


Zbliżył się do okna i przekonał się, że Annaïs i pię­kny młodzieniec gdzieś znikli.


— To jej narzeczony... On tedy musi jej bronić... Dlaczego ja mam się w to mieszać? Tak, lecz jeśli on nie wie o niczym? Muszę ją uprzedzić. Córka Henry­ka IV! Nic dziwnego, że ubiega się o nią 
jakiś możnowładca. Musi ona dowiedzieć się wszystkiego, co sły­szałem u kardynała albo i w kaplicy klasztoru ka­pucynów.


Szybko podszedł do drzwi, w progu jednak się zatrzy­mał i uderzył w czoło:


— Jeśli zapukam do drzwi, powtórzy się to samo, co dzisiejszej nocy... Pozornie nie będzie nikogo w do­mu. Jasne jest, że ludzie bliscy... jak na przykład na­rzeczony, muszą pukać w specjalny 
sposób, którego nie znam.. Co robić? Tam do diabła, nie mam wy­boru, a zresztą jeśli mnie pochwycą jako złodzieja... no, to będzie zabawne.


Z tymi słowy podbiegł do skrzyni, wyjął z niej dłu­gi sznur, który przywiązał starannie do parapetu ok­na. Wychylił się na zewnątrz:


— Nie sięgnie do ziemi, braknie kilku stóp, będę musiał dać pirueta w dół...


Pochwycił za sznur i zaczął się spuszczać do ogro­du, dopomagając sobie nogami i rękami. Gdy się zna­lazł prawie przy końcu, poczuł, że spada gwał­townie. źle uwiązany do parapetu sznur rozluźnił 
się i obsunął. Trencavel spadł na nogi, sznur legł na zie­mi i znikł zupełnie w wysokich, szeroko rozrośniętych krzewach.


— Nic? Nic się nie stało złego! Ano, naj­trudniejsza część dokonana!


Nagle zauważył, że to, czego dokonał, było wła­śnie rzeczą naj­łatwiejszą. Zrozumiał, że taki sposób wchodzenia do cudzego ogrodu, mimo naj­szlachet­niej­szych pobudek, mógł ściągnąć na niego 
przykre konsek­wencje. Wszedł w najbliższe krzaki i ukrył się w nich jak złodziej, obliczając odległość od okna do ziemi:


— Najmniej pięćdziesiąt stóp — mruczał, rozmy­ślając nad odbytą napowietrzną drogą. Inny na moim miejscu połamałby gnaty. Audaces fortuna juvat, Audaces fortuna juvat (łac.) – Odważnym szczęście sprzyja jak mówił mój pomylony spowiednik 
Corignan. Ten diabeł Corignan! Zabawny jest, skądinąd, ze swoją łaciną... Niepodobna! Och! niepodobna!.. A jednak tak jest! Corignan zmierza tutaj, Corignanus ipse! Stoi w oknie mego pokoju! 
Czekaj, mości nicponiu!


Corignan, obejrzawszy starannie ogród, znikł w oknie, a hałas przesuwanych i prze­wracanych mebli zaczął dochodzić aż uszu Trencavela.


— Och! — warknął mistrz fechtunku — demolu­ją moje mieszkanie!


Uczynił ruch, jakby chcąc rzucić się w stronę pa­łacu, aby za wszelką cenę wydostać się z ogrodu i wró­cić do siebie. W tej samej chwili usłyszał straszliwy hałas przed bramą pałacową. Był to 
Rascasse, który walił w bramę kołatką.


— Wzięty jestem we dwa ognie — pomyślał Trencavel.


Nadstawił niespokojnie ucha. Nagle wszystkie ha­łasy ucichły. Wtedy, gdy nic już nie zakłócało ciszy panującej w ogrodzie, Trencavel pomyślał, że od dwóch dni wszedł na drogę nieszczęścia i 
niepowodzeń. Miał dziwne przeczucie, że jakaś katastrofa go pochłonie. Przeczucie to było tak wyraźne, że powiedział do sie­bie:


— Nie wiem, jakie nieszczęście zawisło nade mną ani kiedy mnie dosięgnie... Wiem to jedynie, że bę­dzie ono straszne.


Potem wzruszył ramionami i otrząsnął się, jak młody sokół po nawałnicy.


— Dobrze! — oświadczył — wobec tego, że mo­ja Akademia już nie istnieje, mógłbym również...


Nagle urwał. Wyszedł właśnie z krzaka, w którym się ukrył po swojej wędrówce przez okno. Wyszedłszy z zarośli, znalazł się na skrzyżowaniu dróg, w pobliżu szczęśliwej ławki, na której siadywała 
ona. Nagle na jednej z alej ujrzał zbliżającego się doń szlachci­ca, który, stanąwszy od niego w odległości trzech kroków, skłonił mu się ironicznie.


— Dzień dobry, mości linoskoczku!


— Dzień dobry panu — odpowiedział Trencavel, kłaniając mu się z powagą.


— Znasz się pan na nie­bezpiecznych skokach! — odezwał się inny głos.


Trencavel zauważył drugiego szlachcica, który zbliżył się do niego drugą aleją.


— Ten pan mógłby nas nauczyć sposobu właże­nia do cudzych mieszkań przez okno.


Słowa te wyszły z ust trzeciego szlachcica.


— Ten pan będzie mógł się połączyć ze swoim szefem warującym pod wrotami pałacu na ulicy.


Przed Trencavelem stanął czwarty szlachcic, po­zdrawiając go równie ironicznie jak trzej poprzedni. Mistrz fechtunku odpowiedział im również ukłonem. Nie zdawał się być wcale zdziwiony, traktował 
ich zupełnie obojętnie.


— Panie — powiedział pierwszy szlachcic, muszę pana uprzedzić, że pańscy towarzysze, którzy natarli na pałac od strony ulicy, podczas gdy pan zaatakowa­łeś jego tyły, uciekli sromotnie. Szef 
waszej wypra­wy, srodze ukarany, oddalił się również. Nie możesz pan liczyć na żadną pomoc.


— Liczę zawsze tylko na siebie samego — od­powiedział Trencavel.


Czterej młodzieńcy ukłonili się, jakby chcąc za­znaczyć, że oceniają godnie jego odwagę.


— Panie — podjął ten sam szlachcic nie bez pewnego wzruszenia — pański wygląd, pańskie zachowanie, mowa, wszystko to wskazuje, że stoisz o wiele wyżej od swych towarzyszy, jesteś jednak przez to 
jeszcze nie­bezpiecz­niejszy. Z żalem tedy muszę pa­nu oświadczyć, że w chwili, gdy ujrzeliśmy cię prze­­dostają­cego się tutaj przez okno, po­stano­wili­śmy, że nie ujdziesz stąd z życiem.


Znowu wszyscy pochylili się w ukłonie... Trencavel wyprostował się dumnie.


— Panowie — rzekł po chwili milczenia — kim jesteście, czy mogę wiedzieć? Jakim prawem zachowujecie się w tym domu jak jego gospodarze? Jedy­nie panna Annaïs de Lespars mogłaby żądać ode mnie 
wyjaśnień...


Czterej młodzieńcy drgnęli niespokojnie.


— To, coś pan powiedział — warknął jeden z nich — zwalnia nas od wszystkich skrupułów. Wobec tego, że znasz pan imię tej, która tu mieszka, nie mo­żesz pan żądać od nas żadnych względów. Lecz 
musisz pan poznać nasze imiona, abyś wiedział, że masz do czynienia nie z prostymi mordercami. Jestem de Bussière, a to są panowie: de Chevers, de Fontrailles i de Liverdan, sama szlachta 
andegaweńska.


— Panowie — powiedział Trencavel — przedtem, zanim mnie zabijecie, jeśli w ogóle wam się to uda, słuszne jest, abyście wiedzieli również, kim ja jestem i abyście się przekonali, że 
przy­puszczenia wasze omyliły was. Imię moje będzie świadczyło o tym, że nie mam nic wspólnego z ludźmi, o których wspomi­nali­ście: jestem mistrz fechtunku – Trencavel.


— Trencavel! Trencavel! — zawył Bussière.


— Tam do licha! teraz wszystko jasne — zaklął Fontrailles.


— To dalszy ciąg naszego nocnego spotkania!


— Chodź pan, chodź! — ryknęli wszyscy zgod­nym chórem.


— Do stu piorunów! — zawołał Trencavel, płonąc podnieceniem — nie ruszę się z miejsca, zanim nie powiecie mi, czego chcecie ode mnie teraz, gdy pozna­liście moje imię!


— Chcemy się bić z panem!


— Wszyscy czterej?


— Tak, wszyscy! Jeden po drugim. Jednemu z nas uda się w końcu zabić pana.


— Ach! ach! dobrze, przyjmuję! Kiedy?


— Natychmiast! Zbyt cennym jesteś pan ptaszkiem, abyśmy mogli pozwolić mu spokojnie się oddalić!


— Niech i tak będzie! A gdzież się odbędzie ten poczwórny pojedynek?


— W tym ogrodzie. Na trawniku znajdującym się za pałacem! Chodź pan!


Wszyscy ruszyli w drogę. Wkrótce stanęli na traw­niku ciągnącym się istotnie wzdłuż całego pałacu. Trencavel spojrzał na fasadę domu, w którym nie­wątpliwie znajdowała się Annaïs. Dostrzegł, że 
stoi przed drzwiami i że wszystkie okna parterowych po­koi są otwarte, z wyjątkiem tych, które były przysło­nięte spuszczonymi roletami. Przez chwilę zdawało mu się, że rolety poruszają się lekko. 
Serce jego zabiło gwałtownie. Powiedział do siebie w duchu:


— Ona jest tam! za tą roletą! Postarajmy się pięknie zginąć!


Wzrok jego błysnął ogniem, dobył szpady, której ostrze błysnęło w słońcu, i przeciął nią kilka razy po­wietrze.


— Panowie — rzekł spokojnym głosem — mogliście mnie zaatakować wszyscy czterej naraz; proponuje­cie mi cztery pojedynki. Dziękuję wam za to i chcę wam powiedzieć, że uważam was za uczciwych i 
god­nych szacunku szlachciców. A teraz czekam!


Czterej zapaśnicy postanowili bić się podług al­fabetu: Bussière, Chevers, Fontrailles i Liverdan. Były to cztery szpady pierwszo­rzędnej siły. Chevers, Fontrailles i Liverdan cofnęli się nieco, 
mówiąc:


— Nie pozostanie nam już nic do roboty, Bussiè zabije go na samym wstępie.


Bussière i Trencave1 zwarli się ze sobą.


Paryż posiadał wielu mistrzów w sztuce robienia bronią. Opinia jednak większości z nich nie była zbyt chwalebna. Najlepsi spośród nich uważani byli za do­syć zręcznych zapaśników na sali 
fechtunkowej, nie wierzono jednak w to, aby dotrzymali placu w prawdziwej walce. Oto dlaczego Chevers, Fontrailles i Liverdan wzruszyli ramionami.


— Po Bussièrze, nie będziemy mieli już nic do roboty. Ten pan wyda ostatnie tchnienie.


Gdy już szczęknęła broń, a Bussière zaatakował świetnie po raz pierwszy, towarzysze jego wykrzyknęli :


— Już po nim!


— Nie jeszcze — odpowiedział Trencavel. Odpa­rował cios, nie atakując jeszcze wroga. — Panie de Bussière, czy jesteś pan mańkutem?


— Nie, mój panie, wystarczy mi prawej ręki. (Nowy cios, nowa parada broni.)
— Dlaczego to pytanie?


— Dlatego, że nie chciałbym uszkodzić panu obu rąk. Wobec tego, że nie umiesz pan walczyć lewą, uszkodzę tylko prawą. Uwaga!


Nie zdążył dokończyć tych słów, gdy Bussière wypuścił z rąk szpadę. Trencavel zranił go u nasady dłoni.


— Masz pan dosyć na osiem dni! Zechciej mi wy­baczyć! Żałuję szczerze!


— Teraz moja kolej! — rzekł Chevers buńczucz­nie. — Trzymaj się pan!


Trencavel zrobił osłonę i powiedział:


— To pan źle się trzyma. Pańskie ostrze szpady znajduje się zbyt nisko... Osłona zła, mógłbym zranić pana w szyję.


— Do diabła! — zaklął Chevers, parując cios po ciosie.


— Zadowolę się włożeniem panu rękawiczek, jak to uczyniłem z panem de Bussière... Rękawiczek z krwi.


Chevers wydał okrzyk. W tym samym miejscu, co przed chwilą Bussière'owi, Trencavel zadał cios w rękę u nasady dłoni, a obolałe palce wypuściły na ziemię szpadę.


— Osiem dni temblaku — rzekł Trencavel z naj­­uprzej­miejszym ze swych uśmiechów. — Panowie, je­stem do usług!


Fontrailles wystąpił do walki. Po kilku starciach był ranny w nasadę dłoni. Liverdan naj­zwinniejszy i najlepszy zapaśnik z ich czwórki wystąpił do walki. I on również był ranny w rękę. Wszyscy 
czterej – jed­nakowe rany! Nie niebezpieczne ukłucie zmuszające jednak do wycofania się z walki. Ukłucie wzgardliwe, jakby mówiące o tym, że uczynił im łaskę z życia. Czterej zapaśnicy, stanąwszy na 
uboczu z rękami za­bandażo­wanymi chustkami do nosa, odbyli naradę wojenną. Byli bladzi jak płótno, nie ze strachu, nie z gniewu i nie ze wstydu... zbledli na straszną myśl, którą powzięli wszyscy:


— Niepodobna jest, aby uszedł stąd żywcem!


— Im jest dzielniejszy i zręczniejszy, tym bar­dziej jest niebezpieczny.


— Bodajby nawet stać się mordercami, niech tam, to wszystko dla niej! Nie możemy się cofnąć.


— Do sztyletów! do sztyletów!


— Panie — wykrzyknął jeden z nich stłumionym ze wzruszenia głosem — po­stano­wili­śmy zabić pana. Broń się, jeśli to możliwe. Zaatakujemy pana wszyscy!


Każdy z nich porwał w lewą rękę sztylet, Trenca vel nie odpowiedział im ani słowem. Trzymając w rę­ku rapier, spoglądał na nacierających wzrokiem peł­nym jakiegoś przerażenia.


Patrzał na zbliżających się do niego, na to, jak twarze ich oblał zimny pot lęku przed tym, co chcieli uczynić, lęku przed tym, że staną się mordercami... Mi­mo to jednak rysy ich twarzy wyrażały 
niezłomne po­­stano­wienie. Mordercy? Niech tam! To dla niej!


Postępowali, nie spiesząc się, wyciągnięci w jedną linię, szli krokiem pewnym, spokojnym, strasznym. Gdy się znaleźli od niego w odległości najwyżej trzech kroków, Trencavel westchnął głęboko i 
przygotował się do obrony. Już mieli rzucić się na niego. Nagle drzwi wychodzące do ogrodu otworzyły się, w progu stanął ktoś, kto skinął na napastujących, a ruch ten powstrzymał ich od napaści. 
Czterej ranni zatrzy­mali się w miejscu, a potem zaczęli się cofać, świeżo przybyły wyglądał na szlachcica, a postawa jego i wzrost świadczyły o tym, że jest bardzo młody. Na głowie miał fetrowy 
kapelusz, twarz okrywała maska. W ręku trzymał szpadę... Obnażoną szpadę... Przy pa­sie nie miał pochwy od niej. Zszedł ze stopni ganku i zbliżył się do Trencavela, który stał nieruchomy ze zdumienia. 
Stanąwszy przed mistrzem fechtunku, przybyły bez słowa powitania złożył się do walki.


— Uwaga! Uwaga!— zawołali czterej ranni.


Zamaskowany szlachcic ruchem ręki nakazał im milczenie. Ruch ten zdawał się mówić: Teraz moja kolej! Cofnęli się, blednąc ze wzruszenia. Niezna­jomy zaatakował. Szczęknęły szpady.


Przeciwnicy byli godni siebie, każdy mógł jednym rzutem oka ocenić zalety drugiego. Walka zawrzała; rozpoczęła się cała burza ciosów, natarć i zręcznego parowania stali, szczęk broni rozlegał się 
jak bicie dzwonu pogrzebowego. Inicjatywa jednak napaści pozostała wyłącznie przy za­masko­wanym młodzieńcu. Trencavel parował jedynie ciosy.


Dygotał ze wzruszenia, pożerając wzrokiem prze­ciwnika i składając się do prim, sekund, tercji i kwart. Mówił do siebie, dając ujście swym myślom:


— Tam do licha, to lwiątko ma ostre pazurki! Lecz kto to może być? Kto? Mój Boże, to cięcie z prawej; sam Barvillars uściskałby go z zachwytem. Lecz kto to może być? Dlaczego ta maska? Dlaczego 
ten kapelusz, pod którym kryją się włosy i część czoła? Och! Ależ to jest... nie! niepodobna! Do diabła! to przecież kobieta!


Nagle uskoczył w tył. W głębi duszy wykrzyknął z niepokojem:


— To ona!


Annaïs! Przeciw Annaïs podniósł broń! Uczuł pod czaszką straszliwą pustkę, a potem z niepokojem we­wnętrznym wykrzyknął:


— Teraz już koniec!


Ta dziewczyna z ognistym spojrzeniem, z sercem jeszcze płomien­niejszym od wzroku, ta wojowniczka o dzi­wacznych kolejach losu... to szlachetne i czyste dziew­czę, za które chętnie kropla po 
kropli oddałby całą swą krew, tak... ta dziewczyna... ta Annaïs chciała je­go śmierci... A więc teraz już koniec wszystkiemu...


Powoli się cofał, lekko jedynie się broniąc, obser­wował, jak starała się go dosięgnąć, sprawić, by padł, brocząc krwią na piasku... Serce biło mu młotem w piersi. Pierś wzbierała łkaniem.


Ona nacierała. On lekko się bronił. Ona posuwała się wciąż naprzód, podwajając ciosy, przypierała go do pnia starego dębu, podsuwała mu się po prostu pod szpadę, musiał użyć całego kunsztu swej 
sztuki, żeby jej nie zranić.


Gdy się wreszcie znalazł przy pniu starego drzewa, nagle w głowie jego powstała straszna, uporczywa myśl: Umrzeć... zginąć z jej ręki!


Zapominając o tym, że może być poznana po głosie, podniecona walką, wy­krzyknęła :


— Broń się pan! Och! broń się przecież! Zabiję pana!


— Ejże! — wykrzyknął Trencavel ze śmiechem.. — Muszę cię przede wszystkim nauczyć sztuki robie­nia bronią. Trzeba podwoić natarcie! Kwarta! Kwar­ta! Żywiej, do licha! Ścinaj pan! A teraz 
tercja... No! Mój panie!


Annaïs, doprowadzona do rozpaczy, dała się wziąć na przy­goto­wany przez Trencavela kawał, zaatako­wała go, wołając:


— Przygwożdżę pana do pnia!


Trencavel ruchem szybkim jak błyskawica odsło­nił pierś... Uśmiech wykwitł mu na ustach… W oczach jego pełnych łez błysnąl filuterny ognik. Zawołał we­soło:


— Pchnij pani!


Zaledwie kropelka krwi ukazała się na kaftanie Trencavela. Stał niewzruszony, ukłonił się szpadą schował ją potem do pochwy. Był zaledwie dra­śnięty. Jak Annaïs zdołała w ostatniej chwili 
powstrzymać swą broń? Jakiego cudu dokonał wyraz: pani, który tak nie­ostrożnie padł z ust Trencavela. Faktycznie cios był wymierzony dobrze i nie odparo­wany przez niego wcale. Ostrze dotknęło 
jego piersi. Lecz nie pogrążyło się w niej. Ten mistrzowski ma­newr zachwyciłby najwięcej mistrza Barvillars'a.


Annaïs odwiązała maskę i zdjęła ją z twarzy. Od­rzuciła swą szpadę. Dumny, wyprostowany, bardzo blady, z czołem promiennym dziwną dumą, zdawało się, żałował tego, że życzenie jego nie zostało 
spełnio­ne. Ona stała, ciężko dysząc... wpatrując się uparcie w coraz to szerszą plamę krwi na kaftanie tego, które­go zraniła, a który chciał dać się zabić. Dzieliła ich od siebie leżąca na ziemi 
szpada, była dla nich nie­prze­bytym murem. Dokoła nich skupili się: Fontrailles, Bussière, Chevers i Liverdan, wszyscy ze sztyletami w ręku. W oczach jej czytał pytanie... Czuł, że burzy się w nim 
jego duma. Wytłumaczyć, dlaczego znalazł się w ogrodzie? Dowieść tego, że nie jest szpiegiem? Poniżyć się do takiej niegodnej go dyskusji? Co znowu? Musi jednak ją uprzedzić wobec tego, że znalazł się 
w jej obecności... Ocali ją, nie dając jej nawet poznać tego, że jest jej zbawcą! A ponieważ wszystko ich dzieli: urodzenie, i fortuna... ponieważ kocha innego, będzie to ostatnie jego pożegnanie


— Pani, muszę oddać pani słuszność, że nauczyłaś mnie nowego fortelu... mnie mistrza sztuki szermierskiej... Nie zapomnę nigdy tego, że zostałem dotknię­ty ostrzem szpady... panny Annaïs de 
Lespars...


— Wiesz więc pan, kim jestem? — zapytała go ze drżeniem, podczas gdy czterej jej satelici ściskali w ręku rękojeści swych sztyletów.


— Tak — odpowiedział Trencavel. — Wiem i to, że powracasz pani z Angers, gdzie matka pani była zamordowana za sprawą tych, którzy pragną zamor­dować również panią. Jakiż smutny spadek 
pozosta­wiła ci, pani, po sobie twoja matka! Na przykład te dokumenty, które baron de Saint-Priac ukradnie ci wcześniej czy później. Jaką straszną walkę chcesz pa­ni przedsię­wziąć przeciw temu, który 
na pewno cię w końcu złamie...


Trudno było wyraźniej poinformować Annaïs o tym, co się knuło przeciw niej, nie mówiąc jednocześ­nie ani słowa o sobie. Annaïs blada zadawała sobie pytanie, czy ma nienawidzić tego człowieka, czy 
też dziękować mu. Z ust jej wybiegł okrzyk:


— Jedno słowo, mój panie! Jedyne! Od kogo masz pan te wszystkie wiadomości?


Trencavel odpowiedział spokojnie:


— Od pana de Richelieu!


Trencavel mówił od Ludwika de Richelieu, bisku­pa. Annaïs usłyszała od Armanda Richelieu, kardynała.


— Tam do diabła! — zawołała oburzona czwórka, a ton ich głosu zdawał się mówić: — Richelieu jest jego panem.


— Panie — rzekła wtedy Annaïs drżącym gło­sem — nie chcesz się bronić. A więc inną bronią, nie szpadą, dosięgnę cię. Teraz idź pan... jesteś wolny... Cisza! moi panowie!


Oburzona czwórka zaczęła protestować.


Trencavel zbladł jak ściana. Annaïs zdjęła z gło­wy kapelusz.


— Panie — powiedziała, pozdrawiam w tej chwili pańską dzielność i wylaną przeze mnie jego krew. Pójdź pan, panie Trencavel!


Zaczęła kroczyć przed nim wzruszona aż do głę­bi duszy, myślała:


— Wie wszystko o mnie. Na pewno jest to sługa Richelieu'go... A jednak ta szlachetność w spojrzeniu, ta nie­ustra­szona szlachetność, ta wola każąca mu raczej paść, niż podnieść rękę na kobietę. 
Nie, nie, to nie może być szpieg!


Przeszła przez cały prawie pałac, weszła wreszcie do przedsionka i otworzyła główne drzwi wychodzą­ce na ulicę... Już przy otwartych drzwiach spojrzeli na siebie. Ona była wzruszona tak, jak 
nigdy jeszcze w swym życiu. On czuł, że świat wiruje mu przed oczami. Cała jego gorąca miłość, jaką wezbrało jego serce, wybiegnąć chciała mu na usta.


— Cóż za nieostrożność, droga Annaïs! — rzekł w tej chwili szyderczy głos. — Wypuszczasz tego szpiega!


Trencavel drgnął gwałtownie. Odwrócił się z pier­wszego stopnia schodów, na których stał, ujrzał owe­go wspaniałego szlachcica, który spoglądał na niego ze wzgardą straszliwszą niż wymierzony 
policzek. Trencavel poznał go i uczuł przypływ gorzkiej, strasz­nej radości... Był to ten sam młodzieniec, który sie­dział z Annaïs na ławce i który składał na jej policz­kach tak gorące pocałunki.


Trencavel jął następować na niego.


Wspaniale ubrany młodzieniec widział, że Trencavel zmierza wprost na niego, nie uczynił nawet jednego ruchu, aby go powstrzymać. Zbladł jednak! Ze wściekłości? Ze strachu? Annaïs spoglądała na 
nich z wielkim za­inte­reso­waniem. W chwili gdy mistrz fechtunku stanął tuż przy schodach, wspaniale wy­strojony panicz wszedł o jeden stopień wyżej, jakby bojąc się spotkać z nim. Annaïs przygryzła 
usta, Trencavel zaś wybuchnął śmiechem.


— Cóż to znowu za wściekły diabeł? — warknął paniczyk.


— Panie, jeśli cofniesz się o jeszcze jeden stopień, wydasz się przez to jeszcze większy. Jesteś z liczby tych którzy potrzebują piedestału, aby ludzie mogli ich zauważyć i przyjrzeć się.


— Czy wiesz, waść, z kim mówisz? — warknął paniczyk, wstępując jeszcze wyżej.


— Jeszcze się pan wspinasz. Mój panie, roztopisz się niedługo w obłokach albo znikniesz na poddaszu. Widząc pana stojącego tak wysoko, przysiągłbym, że rozmawiam z bocianem. Sądząc jednak z 
pięknego upierzenia, jestem pewien, że mówię z papugą.


— Hultaju, odsłoń głowę! Mówisz z księciem krwi!


Trencavel odwrócił się w stronę Annaïs i odsło­nił głowę. Potem, zwracając się w stronę strojnego szlachcica, włożył znowu na głowę kapelusz i pełnym bezczelnego zuchwalstwa ruchem poprawił go 
jeszcze, aby mocniej siedział.


— Obraziłeś mnie waćpan... Masz pan tu prawo azylu... Wiedz jednak... Gdybyś był nawet księciem krwi królewskiej, gdziekolwiek spotkam cię po­za granicami tego domu, albo przeprosisz mnie waść, 
albo zabiję cię...


Odszedł, nie odwracając więcej głowy w stronę obecnych. Młoda dziewczyna patrzała za odchodzącym. Nie spuściła z niego wzroku, aż znikł na rogu ulicy.


— Poproszę mego brata o wtrącenie tego nędz­nika do Bastylii. Powiedz mi jego imię. Proszę cię o wymienienie jego imienia. Powiedział ci przecie, jak się nazywa...


Annaïs zadrżała. Powoli zamknęła drzwi i wbiła spojrzenie w księcia:


— Jego imię?... Zapomniałam je...


Książę zachował przez chwilę milczenie. Potem po­trząsnął głową:


— Odnajdę go... żegnaj. Mam twoją obietnicę, że przyjdziesz na nasze zebranie w pałacu Gwizjuszów. Masz prawo wziąć w nim udział. Papiery, które mi pokazałaś, mówią wyraźnie, że Henryk IV uznał 
cię za córkę. Jesteś członkiem rodziny, moja siostro.


Czarne oczy Annaïs błysnęły ogniem. Wyprosto­wała się pełna wyniosłego buntu:


— Waszą siostrą? Przed chwilą ucałowałeś mnie jak siostrę... Otóż nie, wasza książęca mość. Nie nale­żę do rodziny. Nie znałam ojca. Dla ciebie, dla was wszystkich jestem tylko panną Annaïs de 
Lespars. Dla mnie król jest królem, a pan jesteś bratem kró­lewskim, bratem Ludwika XIII, Gastonem księciem Ande­gaweńskim. Tak, otworzyłam w twej obecności tę szkatułkę... Lecz jest to otwarta 
mogiła. Nie chcę z niej wydobywać hańby mej matki...


Gaston, książę Andegaweński, zadrżał. Ton mowy Annaïs tchnął nie­przejed­naną nienawiścią.


— Czegóż więc chcesz? — szepnął.


— Zabić Richelieugo — odpowiedziała amazon­ka. — Mało mnie obchodzi jego potęga. Życie jego jednak jest hańbą dla mnie. Przyjdę więc na wasze zebranie, nie po to jednak, żeby wziąć udział w 
spisku politycznym. Między Richelieu a mną jest pojedynek na śmierć i życie, twarz w twarz... Od chwili, gdy przyszłam na świat, matka moja pochylona nad mą kolebką zraszała czoło me dziecięce jedynie 
łzami, które żarły od dziecka mą duszę jak rdza, które pa­rzyły mnie rosą nienawiści. Taką była siejba... A żni­wo będzie krwawe, wasza książęca mość!


Brat Ludwika XIII zbladł i potoczył dokoła spoj­rzeniem. Uspokojony zalegającą pałac ciszą, otworzył drzwi i, stanąwszy w progu, zaczął zabierać się do wyjścia:


— W każdym bądź razie nie zapomnij. Za tydzień w pałacu Gwizjuszów. Ostatecznie możemy się poro­zumieć... Chcemy zniszczyć w osobie Richelieugo potęgę polityczną, a ty chcesz pomścić na nim 
śmierć twojej matki...


— Mylisz się, Wasza Książęca Mość, chcę pomścić na nim, lecz nie śmierć mojej matki, a to, że mnie ona na świat wydała…


 

 

 

 

 

IX

Oberża pod Pięknym Naczółkiem

 

 


Wielka sala oberży około południa rozbrzmiewała wybuchami śmiechu, głośnymi okrzykami i szczękaniem kubków cynowych i dzbanów. Studenci, oficero­wie, muszkiete­rowie, zakonnicy, cały tłum 
nie­ustra­­szonych pijaków zasiadł przy dębowych stołach na koślawych nogach, na których porozstawiane kubki i pękate dzbany tworzyły jasne plamy między stosami rumianego, smakowicie dymiącego 
mięsiwa, śród olbrzymich pasztetów, złocistych jajecznic i chrupią­cych, ociekających tłuszczem smażonych ryb poławia­nych w wodach Sekwany. Służące w krótkich spód­niczkach, z obnażonymi rękami, 
smyrgały szybko po sali, odpowiadając na zaczepki już to uśmiechem, już też znowu policzkiem. Miedziane talerze i misy lśniły. Na komodach stały, uśmiechając się do gości, czysto pomyte i oczyszczone 
fajansowe naczynia w deseń, w kwiatki oraz sprzęt cynowy.


Od dnia pojedynku Trencavela z Annaïs de Lespars w ogrodach przy ulicy Courteau upłynął tydzień. Nastąpił dzień, w którym w pałacu Gwizjuszy miało się odbyć tajemnicze zgromadzenie, o którym 
mówił Gaston Andegaweński i na którym Annaïs obiecała swą obecność.


Około południa na głównej sali oberży zjawił się jakiś szlachcic. Płaszcz zwisał mu na szpadzie, kape­lusz prze­krzywiony na ucho, wzgardliwy wyraz ust, bezczelne spojrzenie... Poszukał wzrokiem 
miejsca, skąd mógłby obserwować prze­jeżdża­jących i ruch ko­ło drzwi wejściowych. Gdy już sobie upatrzył taki ci­chy kącik, zasiadł w nim, pomrukując:


— Niech diabli porwą kardynała, który wkłada na mnie obowiązek śledzenia takich gburów. Ciekaw jestem, co Saint-Priac może mieć wspólnego z Rascassem i Corignanem!


Blady jeszcze nieco wskutek otrzymanej rany, lecz bardziej arogancki od chwili, gdy się upewnił, że posiada łaski Richelieugo, baron de Saint-Priac za­siadł przy stole, nastrzępił swe rude 
wąsiska i, bijąc pięścią w stół, zawołał:


— Hola, dziewko, pójdź tu! Chciałbym przyj­rzeć się z bliska tej mordce... hej!


Córka oberżystki, do której zwrócone były te słowa, rzuciła na Samt-Priaca zimne spojrzenie i wezwała służącą:


— Magdalenko — rzekła — dowiedz się, czego chce się napić ten pan?


— Dobrze, panienko — odparła służąca, podcho­dząc do Saint-Priaca.


— Do stu piorunów! — zaklął pan — chcę, żeby mi podano butelkę ande­gaweń­skiego; chcę jednak również być obsłużonym nie przez Magdalenkę, lecz przez Różę, wobec tego, że jest i Róża.


Piękna jedynaczka wdowy Houdart, powtórzyła bardzo spokojnym głosem:


— Magdalenko, wina ande­gaweń­skiego dla tego pana. Potem dowiedz się, czego sobie życzą ci musz­kieterowie – prędko!


— Niech szczeznę marnie — zawołał Saint-Priac ze wściekłością — jeśli wino nie będzie mi podane przez ciebie, moja panno!


Róża nie dała żadnej odpowiedzi. Patrzała uważnie na kogoś wchodzącego w tej chwili w progi zakładu. Owym kimś był hrabia de Mauluys. Za Mauluysem wdarł się na salę mały, pokraczny człeczyna z 
wydę­tym brzuszkiem... Wdrapał się po stopniach ganku, wtoczył się na salę, ulokował się na wysokim tabo­recie, jak w jakimś obserwa­torium, i zaczął obser­wować cały tłum pijących. Nagle ujrzał 
Saint-Priaca i, gramoląc się z taboretu na ziemię, począł pomykać ku baronowi, mamrocząc:


— Dobrze! Ten przeklęty Corignan nie przyszedł jeszcze. Przybyłem pierwszy. Chcę zająć pierwsze miejsce w umyśle tego kpa Saint-Priaca, którego Je­go Eminencja zaszczyciła tytułem szefa wywiadu.


Rascasse tedy z kapeluszem w ręku, zamiatając podłogę piórami, zbliżył się w ukłonach do stołu, przy którym klął i pienił się baron de Saint-Priac.


Hrabia de Mauluys przeszedł spokojnie przez sa­lę, zbliżywszy się do Róży pozdrowił ją z tak wyszukaną uprzejmością, jak gdyby pozdrawiał jakąś naj­­znako­mitszą damę. Była to jednak tylko córka 
oberżystki – też oberżystka. W odpowiedzi na jego ukłon pozdrowiła go bardzo uprzejmie, lecz z wielką godnością. W tejże chwili Rascasse, który miał świet­ny wzrok, jak na dobrego szpiega przystało, 
zauważył, że pierś dziewczyny drży dziwnym wzruszeniem i że na jej bladą piękną twarz wypływa przelotny rumie­niec...


Mauluys miał czterdzieści lat. Trencavel, będący w samym rozkwicie swej młodości, zazdrościł mu je­go spokojnej siły, wrodzonego wdzięku i prawdziwej elegancji gardzącej zewnętrzną jedynie 
ogładą. Wzrostu był średniego, mówił mało, nie lubił nad­miernej gestykulacji. Był pozornie zimny i zamknię­ty w sobie, zazdrośnie kryjąc przed ludźmi wszystkie smutki i radości.


Był to wielki pan, którego wyniosła dusza i szla­chetne zachowanie się było zupełnie niezależne od ty­tułu hrabiego.


Róża była córką oberżystki... Gdy jednak znaleźli się przy sobie, niepodobna byłoby określić, które z nich miało sławny rodowód, a które nie. Każde z nich cechowała ta wspaniała szlachetność, 
jaką daje dum­ne serce i światły umysł.


— Czy Trencavel i Montariol są już? — zapytał po cichu.


— Czekają na pana w gabinecie, panie hrabio — odpowiedziała Róża.


— Dziękuję pani — rzekł Mauluys głośno.


— Pani! — zaśmiał się szyderczo Saint-Priac. — Zabawnie to brzmi, daję słowo! Ale może wobec tego zaczniemy nazywać nasze panny z towarzystwa Gotonetkami, albo Jaretkami... Zmiana dekoracji! Niech i tak 
będzie.. A więc zechciej pani bez chwili zwłoki...


Nie dokończył zdania. Jego gniewny wzrok, który trzymał utkwiony w Różę, przeniósł się na Mauluysa. Nienawiść i strach zastąpiły w jego sercu panujący tam na razie niepodzielnie gniew. 
Saint-Priac zbladł i znie­ruchomiał; uczuł, że zimny pot lęku występuje mu na czoło.


Mauluys wzruszył lekko ramionami.


— Przypuszczam, że poznałeś mnie pan... to wy­starczy... Odejdź pani. Baron de Saint-Priac wyraża ci ubolewanie z powodu swego zachowania się, a je­dnocześnie obiecuje ci starannie ukrywać swe 
wrodzone zuchwalstwo, żebyś nie potrzebowała pani na przyszłość występować w obronie twej godności.


Odwrócił się do barona plecami i skierował się do małej salki. Róża odeszła w swoją stronę. Saint-Priac, przerażony, z twarzą wykrzywioną wściekłością, z drżącymi ze zdenerwowania rękami, porwał 
Rascasse'a za rękę i wybełkotał:


— Jeśli zależy ci na twym życiu, dowiedz się, do­kąd idzie ten człowiek i... nie trać go z oczu!


Rascasse znał rozkład oberży, jak swoje pięć pal­ców. Wiedział, że sala, do której udał się Mauluys, po­siadała okno wychodzące na wąskie podwórko. Na to więc podwórko pośpieszył czym prędzej, 
zamykając za sobą drzwi. Tu jednak się zatrzymał, rozmyślając, co ma począć, aby móc wszystko widzieć, sam nie będąc widziany. Okno zamknięte znajdowało się o dwa kro­ki od niego. Już-już chciał 
ruszyć w stronę okna, gdy nagle wymówione przez kogoś zdanie, które doleciało do jego uszu, przy­gwoździło go na miejscu. Zdanie to wypowiedział ktoś na korytarzu, który przed chwi­lą opuścił:


— Lubinie, czy jesteś pewny, że znajduje się on na tym podwórku?


— Ależ naturalnie, wielebny ojcze, jest tam na pewno; pójdź tam, a zastaniesz go!


Lubin był to chłopak do posług, krzepki i dziarski, który przed kilku dniami pokłócił się z Rascasse'em, obiecując mu, że go przy najbliższej sposobności „urzą­dzi”. Otóż owym wielebnym ojcem 
był brat Corignan; Rascasse poznał od razu jego głos.


— A czy dobrze wyostrzyłeś nóż? — zagadnął Corignan.


Rascasse zbladł. Uczuł, że serce zamiera mu w piersiach, a krew krzepnie w żyłach. Usłyszał, jak bardzo ostrożnie, zachowując nadzwyczajną przezor­ność, zaczęto otwierać drzwi z zasuwy. Cofnął 
się przerażony, czuł, że włosy stają mu dęba! Z gardła jego wydarł się jęk konania, gdy usłyszał znowu, jak Corignan ohydnie szyderczym tonem jął powtarzać te straszliwe słowa:


— Ach! drogi Rascasse, przyszła kryska na Matyska!


Teraz Rascasse zrozumiał nagle, że owa kryska Corignana, była właśnie całą krechą uczynioną przez Lubina dobrze wyostrzonym nożem po gardle. Zerknął w głąb podwórka... Zauważył tam 
w samej głębi coś w rodzaju małych domków opatrzonych w drzwi, w których wycięty był mały otwór. Jak w jakimś męczącym upiornym śnie skoczył szybko aż do jednego z domków, drżącymi rękami uczepił się 
drzwiczek i wpełzł do wnętrza.


Teraz mógł przez wycięty w drzwiczkach otwór przyglądać się temu, co się dzieje na podwórku: oto Corignan i Lubin stanęli na samym jego środku. Ras­casse uczuł, że mrowie przeszło mu po skórze.


— Ach! ach! — odezwał się Corignan ze wstręt­nym śmiechem. — Mój mały Rascasse, przyszła kryska na Matyska!


Zakonnik zrzucił z siebie habit. Stał w tej chwili groźny z długim i bardzo ostrym nożem w ręku. Chło­pak do posług postępował za nim i śmiał się na całe gardło. Okropna była to scena!


Rascasse, zdjęty przerażeniem, skulony, bez ru­chu, stał na czworakach, rękami opierając się o podłogę chatki. Nagle ogarnęła go tak straszna trwoga, że krzyknął przeciągle i przeraźliwie... 
potem zaczął wydawać szereg następujących po sobie krzyków.


Przyszła wreszcie chwila ciszy, Rascasse otworzył szeroko oczy; przez chwilę jakby zapamiętał się w bolesnym odrętwieniu, wreszcie przyłożył oko do otwo­ru w drzwiach. Nienawiść i gniew ustąpiły 
miejsce przerażeniu. Ujrzał Corignana i Lubina zajętych dzi­wną pracą, on zaś jako zdrów i cały mógł się temu przyjrzeć i usłyszeć wszystko, o czym się będzie mó­wiło.


Corignan teraz znowu zabrał głos:


— Posolisz połówkę dla klasztoru! Reszta pozo­stanie dla oberży. Ja zadowolę się małym: ćwierć łokcia krwawej kichy i dobry połeć schabu. Chcę jednak, nie zwlekając, skosztować mego Rascassika.


— A niech mu język kołkiem w gardle stanie! — warknął Rascasse. — Ten nicpoń nadał wieprzkowi moje imię!


W napadzie wściekłości Rascasse zapomniał o wszystkim, nawet o dobrze wyostrzonym nożu; płonąc pragnieniem zemsty, chęcią zanurzenia głowy Corignana w szafliku wypełnionym wieprzową krwią, 
już-już miał się rzucić na oślep na wroga. Nagle, pod­niósłszy wzrok na okno salki, do której wszedł Mau­luys, zauważył, że odsłonięto tam okienne portiery tak, że nagle można było widzieć wszystko, 
co się działo w pokoju. W półmroku sali, tuż za hrabią, uj­rzał dwie osoby, które poznał niezwłocznie.


— Przeklęty Trencavel i jego pomocnik! — mruk­nął Rascasse, dygocąc z radości, jak w ataku febry.


Zasłona zapadła. Cała ta scena trwała nie dłużej nad dwie sekundy. Rascasse ani drgnął. Zaczekał, aż Corignan i Lubin opuszczą podwórko, wtedy lotem strzały wpadł na główną salę i zbliżył się do 
Saint- Priaca.


— Panie baronie — szepnął mu na ucho. — Ten, który pana zelżył, jest w pańskiej mocy. Znajduje się w tej chwili w tamtym oto dalszym saloniku wraz z dwoma nie­bezpiecz­nymi buntownikami, których 
mu­simy złapać, aby potem przekazać ich w ręce kata. Zmowa ich widoczna. Pańskiego bubka powieszą ró­wnież.


— Ooo!... — gwizdnął Saint-Priac. — A cóż to za dwaj buntownicy?


— Jeden z nich poturbował przy ulicy Dobrych Dzieci agentów zastępcy prefekta do spraw kryminalnych. A drugi... — ciągnął powoli, z góry już delektując się wrażeniem, jakie wywrą jego słowa — ten 
dru­gi!... Jemu to zawdzięczasz pan swoją ranę! To ten, który wypożyczył sobie pańskie imię, aby się wedrzeć do Jego Eminencji.


— Trencavel!


Saint-Priac zerwał się z miejsca, kładąc rękę na rękojeści szpady. Był z niego dzielny człowiek. Przybiła go przed chwilą myśl, że Mauluys może opowie­dzieć głośno wszystko, co wie. Lecz teraz, 
gdy się wie, że jest on w głębi... w małej salce! Pochwycić go... i Trencavela również! Zabić obu! Już chciał rzucić się we wskazanym przez Rascasse'a kierunku; ten jednak go powstrzymał:


— Jest ich trzech! Zastanów się pan.


— Niechby ich było nawet dziesięciu! — zgrzyt­nął.


— Tak, lecz sam Trencavel wart dwunastu. Znasz go pan tylko z tego jednego pchnięcia szpadą! To jeszcze nic. Więksi rębacze niż pan, czują przed nim lęk. Jest on głośny... Gdy Paryżanie chcą o 
kimś po­wiedzieć, że jest niezwyciężony, mówią po prostu: to prawdziwy Trencavel!


Saint-Priac zamyślił się przez chwilę posępnie, ser­ce ścisnęło mu się zawiścią... Zazdrościł Trencavelowi jego sławy, którą nawet szpieg kardynała głosił pu­blicznie... Baron westchnął głęboko i 
wsunął do po­chwy szpadę, której już dobywał, rzucając się do wal­ki:


— Pójdę po posiłki, kilku żołnierzy straży miejskiej...


— Kilkunastu, panie baronie! albo i kilku­dziesię­ciu! Minimum dwa dziesiątki!'


— Nie odchodź stąd. Ty i Corignan zostaniecie na straży. Jeśli buntownicy zechcą opuścić oberżę, pójdź­cie za nimi, a potem jeden z was niech mi złoży ra­port o tym, gdzie się ukryli...


— Ja i Corignan? — zapytał odruchowo Rascasse. Saint-Priac jednak był już daleko.


 


* * *


 


— No i cóż? Jak stoi sprawa ze schabem? Ista rascasiana grillada? Ista rascasiana grillada? (łac.) – Ten grillowany Rascasse?


— Za kilka minut, wielebny ojcze! A tymczasem przegryź, proszę, tą smażoną rybką...


Rascasse szybko się odwrócił i przy sąsiednim sto­le ujrzał Corignana, który, już znowu w habicie, roz­siadł się wygodnie. Rękę miał uzbrojoną w nóż, przed nim na stole stał dzban z winem. Lubin 
stawiał wła­śnie przy dzbanie półmisek ze wspaniale usmażonymi drobnymi kiełbikami. Corignan z twarzą przystrojoną w jowialny uśmiech, pełen błogości dał znak Rascasse'owi, aby zajął miejsce 
naprzeciwko. Rascasse odu­rzony wszystkim, co się z nim działo, przyjął zapro­szenie, nie zdając sobie dokładnie sprawy z tego, co czyni. Był wściekły na swego rywala, złożył jednak swą zemstę na 
ołtarzu sztuki kulinarnej, wciągając z błogością zapach smażonej rybki.


— Wszystko słyszałem — rzekł kapucyn swoim obłudnie uprzejmym głosem. — Musimy śledzić Trencavela, podczas gdy pan de Saint-Priac ma pomyśleć o zdobyciu posiłków. Fratres ad succurrendum! Fratres ad succurrendum! (łac.) – Bracia do pomocy! 
Tym­czasem jednak do ataku na rybki!


Po rybach wjechała na stół jajecznica ze słoniną, która, zdawało się, pogodziła Rascasse'a z Corignanem.


— Dziś ja stawiam — oświadczył mnich. — Wiel­ka szkoda, że wszystkie dziewczęta są zajęte w kuch­ni. Hola, Lubinie! nicponiu!


Rascasse na dźwięk imienia Lubina sposępniał.


— Gdzie jest schab? — zawołał Corignan.


— Oto jest! — wykrzyknął triumfalnie Lubin.


Rascasse zbladł i naindyczył się. Corignan zaczął paplać, mrugając po­rozumie­wawczo:


— Opowiesz mi, jak ci smakuje, mój szkrabie!


Lubin postawił przed dwoma towarzyszami dymią­cy schab, którego smakowity zapach podniósłby na nogi umarłego. Potem stanął tak, by nie tracić z oczu Rascasse'a. Corignan, nie mieszcząc się w 
skórze z ra­dości, położył olbrzymi kawał mięsa na talerzu swego gościa, a potem na swoim. Zabrał się bez zwłoki do jedzenia.


— Wspaniały! Mmm! Palce lizać! Grillada mirabilis! Grillada mirabilis! (łac.) – Wspaniały grill! —
rzekł, zapuszczając w mięso wszystkie zęby. — Spróbuj tylko, mój malutki! Napocznij, do diaska! Potem mi powiesz, coś jadł...


Lubin buchnął śmiechem. Mnich mrugnął po­rozu­mie­wawczo.


— Co chcesz, żebym ci powiedział o tym schabie! Otóż — oświadczył stanowczo Rascasse, wąchając le­żący na talerzu kawałek mięsa — nie będę tego jadł. Ohydny.


— Ohydny?! — zawołał Lubin z oburzeniem.


— Ohydny?! — zaprotestował oburzony mnich.


— Ohydny! — powtórzył raz jeszcze Rascasse. Prorsurs horribile, Prorsurs horribile (łac.) – Absolutnie okropny mój zuchu. Z samego zapachu po­znałem, że jest to...


— Co takiego?


— Corignan!


Kapucyn obsunął się prawie bez sił na swój tabo­ret, nie mogąc wymówić ani słowa, a pokraka Rascas­se tryumfował. Corignan czuł, że wściekłość dusi go za gardło. Oszalały gniewem, już miał porwać 
za dzban i rozbić go na głowie swego wroga, gdy nagle drzwi w głębi się otworzyły, w progu stanęli: Mauluys, Trencavel i Montariol.


— Uwaga! — zawołał Rascasse, wślizgując się pod stół.


Kapucyn, nasunął na nos swój kaptur.


Trencavel, Montariol i hrabia Mauluys przeszli przez salę, zdając się nie widzieć dwóch szpiegów. Wy­szli na ulicę.


— W drogę! — wykrzyknęli kapucyn i Rascasse.


Wypadli za odchodzącymi i ujrzeli, że udają się oni w kierunku ulicy Sainte-Avoye. Jednocześnie, znalazł­szy się na ulicy Szklanej, zauważyli barona de Saint-Priaca, który pośpieszał na czele 
dwudziestu strażni­ków. Na dany przez szpiegów znak, Saint-Priac przy­śpieszył kroku i, spostrzegając z daleka swych wrogów, ryknął:


— Mam ich! Naprzód jeden z drugim!


Cała banda zbirów rzuciła się w pogoń.


Uciekający szli dalej; przy­śpieszyli co prawda kro­ku, lecz nie biegli i nie raczyli nawet odwrócić się ani razu. Czasem tylko Montariol zerkał za siebie, mó­wiąc:


— Dzieli ich od nas pięćset kroków... Teraz tylko trzysta... a teraz dwieście.


Mauluys, który kierował całą akcją, rzekł spokoj­nie:


— Ten Saint-Priac jest naprawdę wstrętnym by­dlęciem. Przyśpiesz kroku, Montariol. To pewne, że najwięcej mają do ciebie pretensji, Trencavelu. Otóż, gdy staniemy przy ulicy Czterech Synów, 
zawrócisz na prawo i w parę minut znajdziesz się w moim do­mu. Montariol i ja powstrzymamy przez czas jakiś sforę kardynała goniącą nas...


— Drogi hrabio... — chciał zaprotestować Trencavel.


— Trencavel — rzekł zimno Mauluys — jeśli nie usłuchasz mnie, zwrócę się wprost na nich, napadnę i dam się zabić...


— I ja również, tak mi dopomóż Bóg! — rzekł Montariol.


— Będę posłuszny — przystał na ich plan Trencavel. — Przysięgam wam jednak, że jeśli pad­niecie, broniąc mego odwrotu, pójdę do Richelieugo i powiem mu: — Ponieważ oni nie żyją, może i moja głowa 
spaść z karku...


Spojrzeli po sobie... Spojrzenie to było tak serdecz­ne, jak naj­serdecz­niejszy przyja­cielski uścisk.


 

 

 

 

 

X

Potyczka

 

 


Pałac Gwizjuszów, nie­zamiesz­kały stale, zajmo­wał obszerny nie­prawid­łowy kwadrat ograniczony od północy ulicą Czterech Synów, od południa ulicą Barbette, od wschodu ulicą Vieille du Temple i 
od zacho­du ulicą Chaume. Fasada pałacu wychodziła na tę ostatnią. Resztę kwadratu stanowiły duże ogrody; od północy niska furtka wiodła z nich na ulicę Czterech Synów, inna znów na Wschód łączyła 
ogrody z uli­cą Vieille du Temple. Dalszym ciągiem ulicy Czte­rech Synów była ulica Vieilles-Hauriettes, która wy­chodziła na ulicę Saint-Avoye, przy której mieszkali nasi znajomi. Na ulicy Czterech 
Synów, na wprost ogrodów okalających pałac Gwizjuszów, naprzeciwko furtki wychodzącej na tę ulicę, wznosił się dom jedno­­piętrowy, dosyć ładny, lecz bardzo zrujnowany. Dom ten wybudowany został za 
panowania Franciszka I. Pałacyk ten był własnością hrabiego de Mauluysa. Sta­nowił on jedyną własność, jaka mu pozostała z daw­nych, lepszych czasów.


W tym to pałacyku hrabia pędził dosyć samotny żywot. Jedynym jego służącym był stary sługa Verdure zajmujący się całym domem. Hrabia mieszkał tam zupełnie sam, nie miał bowiem żadnych krew­nych. 
Jedynym przyjacielem jego był Trencavel. Coprawda taki jak on przyjaciel był wart dwuna­stu.


Trzej uciekinierzy znaleźli się o kilkadziesiąt kro­ków od ulicy Vieilles-Haudriettes. Śladem ich pędził Saint-Priac ze swoją bandą.


— Stój! stój! — ryczał Saint-Priac.


Nie zwracali na jego okrzyki żadnej uwagi.


Doszli do zakrętu ulicy.


Mauluys dobył rapieru i przygotował się do powitania Saint-Priaca.


— Uciekaj! Trencavelu, uciekaj! — zawołał Mauluys.


— Mój drogi hrabio, nie sądziłeś chyba, że wezmę na serio twój żart?


— Uciekaj! uciekaj, mistrzu, uciekaj, do diabła! — ryknął Montariol.


— Mój panie — rzekł Trencavel — zasługujesz na karę za to, że pozwoliłeś sobie kląć będąc pod bronią!


Tymczasem nadbiegający byli już tuż-tuż. Ulica cała zaniepokoiła się widokiem bliskiego starcia. We wszystkich oknach ukazały się głowy przerażonych mieszkańców. Tysiąc spojrzeń zwróconych na 
tych, których gonili zbiry Saint-Priaca, wyrażało za­chwyt i współczucie.


— W imieniu króla oddajcie szpady! — zawołał Saint-Priac, po­wstrzymując ruchem ręki swój oddziałek postępujący w zwartych szeregach.


— Panie de Saint-Priac — rzekł Mauluys — dla­czego, zmieniając miejsce pobytu, zmieniłeś również zawód? Będąc w Anjou, napadałeś na przejezdnych na gościńcach; lepiej ci z tym było niż teraz, gdy 
are­sztujesz ludzi na ulicach!


— Brać ich! — zgrzytnął Saint-Priac.


— Łatwiej to powiedzieć, niż zrobić! — rzekł Montariol szyderczo.


Cała trójka, ustawiwszy się w szeregu, przygoto­wała się do odparcia napaści. Rozległy się krzyki. Ko­biety zaczęły uciekać. Ludzie Saint-Priaca ruszyli do ataku. Montariol zaczął wywijać swą 
bronią strasz­liwe młyńce. Mauluys pozostał nie­wzruszenie spokoj­ny. Trencavel tupnął nogą i zawołał:


— Montariol, spokoju! Zachowuj się godnie! Pa­miętaj o tym, że re­prezentu­jemy w tej chwili naszą Akademię!


— Jeśli zginę — powiedział Mauluys spokojnie — a jeśli ty, Trencavelu, wyjdziesz z tej opresji, udaj się do mego domu, otwórz szafę stojącą w mojej sy­pialni, a w szufladzie na lewo znajdziesz 
list:


— List? — zapytał Trencavel ze zdumieniem.


Mauluys nie zdążył odpowiedzieć; ludzie Saint- Priaca po chwili niepewności zaatakowali. Nastąpiło starcie... rozległy się okrzyki przerażenia i gniewu.


— Bić i torować sobie drogę! — wołał Trencavel, przeszywając pierś jednego z napastników swą szpa­dą.


— Za mistrza! Za jego pomocnika! Za Akademię! — wył Montariol upojony walką.


Po każdym okrzyku następowało cięcie: trzech lu­dzi leżało już na placu.


Mauluys nie mówił nic, szpada jego jednak sczerwieniała od razu krwią.


W przeciągu dwóch sekund walka wrzała zaciekła. Słychać było chrapliwe okrzyki, charkot umierających... Popłynęła krew... całe kałuże krwi... Trzej na­padnięci poskoczyli naprzód, szukając 
schroniska przy rogu ulicy Vieilles-Haudriettes. Żaden z nich nie był ranny. Strażnicy, zdumieni wyraźnym bun­tem, osłupieni wściekłym oporem, napadali w nieładzie. Wreszcie cofnęli się zmieszani i 
bladzi, spoglą­dając po sobie z niepewnymi minami. Saint-Priac, zielony ze wściekłości i wstydu, dygotał.


Za grupą walczących rozlegał się jakiś niski głos, a od czasu do czasu inny – cieniutki jak sygnaturka.


— W imieniu króla i kardynała! — huczał Co­rignan.


— Do ataku! — piszczał Rascasse.


— Naprzód! — ryczał Saint-Priac.


Krzyki te mieszały się ze sobą, wzmagały, cichły, tworząc głuchy pomruk, nagle nad całym tym tumul­tem wybuchł i zagórował donośny jak pomruk grzmotu krzyk tłumu. Ozwała się ulica. Ulica, 
okla­skując buntowników, krzyczała:


— Śmierć strażnikom!


Zdumienie zaległo dokoła. Przerażenie ogarnęło napastników na widok kilku­dziesięciu zdecydo­wanych na wszystko mężczyzn, którzy rzucili się pomiędzy nich a zbuntowanych. Znowu zaległa straszna 
cisza po­przedza­jąca wybuch burzy.


Potem nagle podniósł się znowu wściekły zamęt i popłynął, sięgając aż drugiego końca ulicy. Bunt wzrastał. Nagle rozległ się jakiś ostry, przenikliwy, tchnący groźbą głos:


— Szwajcarzy z Luwru!


Rascasse wspiął się na palcach, aby ocenić wraże­nie, jakie wywołał ten rzucony przez niego okrzyk. Corignan zrozumiał, że Rascasse wpadł na świetny pomysł.


Saint-Priac, uśmiechając się z uznaniem do Ra­scasse’a, powtórzył za nim okrzyk. Corignan uczuł nawrót zazdrości, ryknął więc:


— Nieprawda! To kłamstwo! Mendacs homo! Mendacs homo! (łac.) – Kłamca! On...


Nie skończył okrzyku. Uczuł nagle, że ktoś ucze­pił się jego habitu i zawisł mu na ramionach.


Był to Rascasse, który, nie mogąc nic dojrzeć po­przez szeregi strażników, uczepił się mnicha, z małpią zręcznością zaczął wspinać się po nim i rozsiadł się na szerokich ramionach Corignana, drąc 
się w niebogłosy:


— Szwajcarzy! Szwajcarzy! nadbiegają już!


Rascasse się darł. Corignan się mordował, chcąc się pozbyć nie­proszo­nego gościa na plecach, klął i ry­czał jak bawół. Saint-Priac wołał z całych sił: Idą posiłki! Straszliwe trio 
ochrypłych głosów zaczęło siać panikę w szeregach ochotników, którzy ustawili się przed Trencavelem i jego przyjaciółmi. Szwajca­rzy byli postrachem ulicy. W mgnieniu oka okna się po­zamykały, drzwi 
sklepów również, tłum zaczął uciekać, plac boju prawie opustoszał, a na pobojowisku został tylko tłum strażników i trzech śmiałków sto­jących na rogu ulicy.


Uciekający tłum odepchnął Mauluysa i Montariola w lewo, w kierunku ulicy Św. Marcina; Trencavel został odrzucony w prawo, w stronę ulicy Czterech Synów.


Saint-Priac nie wahał się ani chwili: Trencavel miał tylko szpadę, która mogła być dla niego groźbą; Mauluys zaś posiadał straszliwą tajemnicę, groźniej­szą od szpady. Należało zabić Mauluysa. W 
lewo więc skierował większą część swych ludzi. Za Trencavelem gonili jedynie: sierżant i czterech strażników. Z nimi jednak byli również Corignan i Rascasse, który zlazł już ze swego punktu 
obser­wacyj­nego. Dwaj szpiedzy obrzucali się ciągle nieufnymi spojrzeniami. Pochwycenie Trencavela zapewniało karierę temu z nich dwóch, który przyszedłby do kardynała ze sło­wami: to ja go 
pochwyciłem!


Mistrz fechtunku posuwał się naprzód krokiem szybkim i zwinnym, trzymając w ręku szpadę czerwo­ną od krwi. Minął ulicę Czterech Synów, okrążył ogro­dy przy pałacu Gwizjuszów, potem zdyszany, w 
po­szarpanym ubraniu, ranny, zalany krwią, z błyszczą­cym wzrokiem, wpadł na ulicę Vieilles du Temple. W tej samej chwili oddziałek wojska wynurzył się zza rogu ulicy Barbette. Rascasse i Corignan 
wydali okrzyk triumfu. Trencavel był wzięty w dwa ognie! Teraz martwy czy żywy wpadnie w ich ręce!


Trencavel zauważył również nadciągający oddziałek: byli to Szwajcarzy – prawdopodobnie jakiś patrol. Składał się on z ośmiu żołnierzy. Szli wprost na niego. Za plecami miał strażników 
prowadzonych, a raczej popychanych, przez Corignana i Rascasse'a. Z prawej strony ciągnął się mur otaczający ogrody Gwizjuszów a w murze o kilkanaście kroków od nie­go jedna z małych furtek, o których 
wspominaliśmy. Trencavel przyskoczył do furtki i oparł się o nią ple­cami. Obydwa oddziałki atakujących nadciągały co­raz bliżej. Rascasse i Corignan zaczęli już dzielić skó­rę na niedźwiedziu.


— Będzie moim łupem! — pisnął Rascasse, purpurowy z gniewu.


— Ja zaprowadzę go do kardynała! — ryknął Co­rignan blady ze wściekłości.


— Nędzny klecho, każę cię powiesić jak pierw­szego lepszego nicponia.


— Wstrętny wyskrobku, zmielę cię jak ziarno pod kamieniem młyńskim!


Dwaj rywale przystanęli. Corignan pochylił się nad karzełkiem, Rascasse wspiął się na palce. Corignan dmuchnął silnie na końce palców z nie­wypowie­­dzianą pogardą i rzekł: Fu, fuuu!


Rascasse splunął i pisnął: Ścierwo!


Fuuu!... Ścierwo!... Tego już było nadto! Corignan podniósł swą olbrzymią kościstą pięść, zatoczył nią półkole nad głowo karzełka, a potem ugodził go w kark z całych sił. Tymczasem Rascasse 
przygarbił się, ze­brał się w sobie, a potem nagle wyprostował, godząc jak kulą armatnią głową w brzuch wroga. Uderze­nie pięścią w kark Rascasse i cios głową w brzuch Corignana nastąpiły 
jednocześnie. Corignan sapnął: uf! i cofnął się o kilka kroków. Rascasse jęknął: aj!
i legł plackiem na ulicy.


Natychmiast prawie kapucyn stanął znowu do walki, a karzełek zerwał się z ziemi, szykując się do nowego ataku. Gdy jednak spojrzeli w stronę furtki, o którą oparł się Trencavel, zdumienie 
ogarnęło obu. Zadrżeli i spojrzeli po sobie. Spojrzenie to było jed­nocześnie zawarciem zawieszenia broni.


— Strażnicy nam go porwali! — warknął Corig­nan. — Biegnijmy za nimi, drogi przyjacielu!


— Biegnijmy, czcigodny bracie! — zawołał Rascasse. — Zawrzyjmy wieczny sojusz... dozgonny!..


Rzucili się pędem naprzód.


Corignan dzięki swym długim nogom wkrótce pozostawił Rascasse'a w tyle. Rascasse na razie usiłował uczepić się jego habitu; Corignan jednak otrzą­snął się i jeszcze przyśpieszył kroku, 
powtarzając z radością: Zobaczysz, jak ja się z tobą podzielę! Ras­casse przez chwilę nie ruszył się z miejsca... osłupiał. Widział rywala wpadającego w sam środek walczą­cych właśnie w chwili, 
gdy mistrz fechtunku zaczął ulegać prze­waża­jącej liczbie wroga. Ujrzał kapucyna wy­ciąga­ją­cego rękę, aby pochwycić Trencavela. Wte­dy wściekłość jego przebrała miarkę. W głowie jego zrodziła się 
nagła myśl... Pieniąc się ze złości i zawi­ści, zgrzytnął: Ach, przeklęty mnichu, mamy się dzie­lić! Dobrze, zobaczysz, jak ja się z tobą podzielę!


W chwili gdy Corignan odwrócił głowę, aby spoj­rzeć z triumfem na rywala, nie ujrzał go już na ulicy: Rascasse znikł.


Obie bandy napastników: Szwajcarzy i strażnicy zbliżyli się do samej furtki. Sierżant objął dowództwo nad całym oddziałem i rozmieścił na stanowiskach żołnierzy. Trencavel z rapierem w ręku 
czekał. Zdu­miony, że jeden człowiek ośmiela się stawić czoła dwu­nastu zuchom, sierżant uchylił grzecznie kapelusza i spojrzał na Trencavela z zachwytem.


— Panie — powiedział — dużo już uczyniłeś dla honoru. Uczyń teraz coś i dla twej skóry. Oddaj mi twą szpadę albo będziemy zmuszeni szarżować.


— Wielce mi przykro — odpowiedział Trencavel — jednak mistrz mój, Barvillars, zakazał mi po wszy­stkie. czasy oddawania broni, jedynym wyjątkiem od
tej reguły może być osoba króla Francji. I on nawet...


Sierżant dał znak. Straż i Szwajcarzy ruszyli do ataku, wołając:


— Król! Król! Niech żyje król!


Mistrz fechtunku odpowiedział wojennym okrzy­kiem:


— Trencavel! Trencavel!


— Trencavel! — warknął głucho sierżant, Szwajcarzy i strażnicy.


Zatrzymali się w miejscu. Było ich razem czter­nastu. On był sam. Lecz był to Trencavel!


Niepewność ta trwała bardzo krótko. Po chwili rzucili się tłumnie na Trencavela. Wraz z okrzykami gniewu i przekleństwa rozległ się szczęk stali. Zawrzała zaciekła walka. Dwóch Szwajcarów i jeden 
strażnik musieli wycofać się z szeregów, skutkiem otrzymanych ran. Przez kilka sekund ponad głowami zwartego tłumu napastników górował błyszczący, zwinny, ostry jak zęby dzikiego zwierzęcia, rapier... 
Kłuł, kaleczył... błyskał w tej i w tamtej stronie... na­ prawo... na lewo, dwoił się, troił... obstał za dziesięć rapierów... ociekał krwią... Nagle pękł!... Teraz mistrz Trencavel był zgubiony... 
Buchnął okrzyk zwycięstwa. Dwadzieścia ramion wyciągnęło się w jego stronę, chcąc go pochwycić. W tej właśnie chwili nadbiegł na pomoc Corignan, przedzierając się poprzez szeregi walczących. Już-już 
kładł rękę na ramieniu Trencavela, wyjąc z triumfem: Mam go! Tylko ja mam go!


W tej samej chwili drzwi, o które oparł się Trencavel, otworzyły się gwałtownie. Pod naciskiem nacierającej bandy mistrz fechtunku wpadł do wnętrza ogrodu. Corignan, który przypuszczał, że on 
jeden te­raz jest panem sytuacji, Corignan, który sam tylko chciał zdobyć nagrodę za ujęcie buntownika, i, chcąc go zatrzymać dla siebie, zasłonił go własnym ciałem, Corignan wpadł wraz z Trencavelem 
do ogrodu.


Żołnierze poskoczyli również za nimi. Nagle za­trzymali się osłupiali: furtka zatrzasnęła się przed samym ich nosem. Usłyszeli zgrzyt zamykającej się zasuwy. Zaczęli wołać:


— Wywalmy drzwi!...


— Hola! — wrzasnął sierżant. — Co się wam śni! Wywa­lać drzwi pałacu Gwizjuszów? Do diabła! nie mam za­miaru ryzykować głową!


Pozostawił tedy trzech żoł­nierzy na warcie, a sam z resztą najmniej po­kiereszo­­wanych wojaków udał się na ulicę Chaume, gdzie, sta­nąwszy przed główną bramą, zamierzał pertraktować o uzyskanie 
pozwolenia przeszukania ogrodów.


Nikt nie odpowiedział na kilkakrotne pukanie do furty.


Pałac Gwizjuszów był nie­zamiesz­kany. Obserwacja zuchwalca, który ukrył się w nim, trwała aż do wie­czora. Gdy noc zapadła, zdecydowano, nie bez słusz­nej racji, że Trencavel i jego wspólnicy 
musieli od dawna już przeleźć przez mur w którejś z oddalonych części ogrodu i zbiec, szukając bezpiecz­niejszej kry­jówki.


Jego wspólnicy!... byli to, zdaniem sierżanta, przede wszystkim ów nieznajomy, który otworzył mu drzwi, wreszcie ten mnich, który przeszkodził jego ludziom pochwycić Trencavela przy bramie. 
Corignan i Rascasse... wspólnikami Trencavela!...


Rascasse!... Tam do licha! Rascasse oślepiony za­zdrością, rzucił się na jednego z gapiów przy­gląda­jących się utarczce, przydusił go do muru, zmuszając do okrzyku: W imieniu króla... W 
imieniu kar­dynała!


Ogłupiały i przerażony napaścią mieszczuch uczy­nił wszystko, czego od niego żądał energiczny karzełek… Pchnąwszy mieszczucha pod mur, posłużył się nim potem jak żywą drabiną, przesadził ogrodzenie, zeskoczył po tamtej stronie na ziemię, podbiegł do furtki i zamknął ją na zasuwę. Widząc, że Trencavel wpadł do ogrodu, pokraka warknął z triumfem:


— Diabelski mnichu, przyjdź no i zabierz mi go teraz...


Gdy już zamknął drzwi, odwrócił się i wydał okrzyk wściekłości. Corignan był również w ogro­dzie...
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Hrabia de Mauluys i Montariol zostali porwani przez tłum biegnący w kierunku ulicy Św. Marcina. Za tłumem tym goniła większa część bandy zbirów pod dowództwem Saint-Priaca. Była to straszna 
chwila. Montariol wykrzyknął głosem zduszonym łzami:


— Pozostał sam! Zabiją go!


— Spróbujmy przedostać się do niego! — odpo­wiedział Mauluys nie­wzruszenie spokojny. Jedynie spojrzenie, jakie rzucił na Saint-Priaca, było ostre jak pchnięcie sztyletu. Chcieli przedrzeć się 
przez sze­regi żołnierzy, aby wrócić do Trencavela.


— Jeśli nie uda mi się położyć trupem tego nicponia, padnę na pewno z jego ręki! — szepnął Saint-Priac.


Starcie było straszne. Po kilku minutach Montariol i Mau­luys broczyli krwią. Już-już mieli ulec przemocy. Montariol nie zwracał na to uwagi: postanowił zgi­nąć. Mauluys porwał go za rękę i 
pociągnął za sobą.


— Nie — ryknął poczciwy pomocnik Trencavela.


— Pójdź za mną, postaramy się przedostać do niego! — powtórzył Mauluys, rzucając się do uciecz­ki. Na pożegnanie zawołał:


— Do widzenia, mości Saint-Priacu! Spotkamy się jeszcze.


Słowa Mauluysa zabraniały złowrogo, jak zapo­wiedź śmierci.


Mauluys i Montariol jednym susem wydostali się z tłumu.


— Uciekają! uciekają! — wrzasnęli żołnierze.


— Naprzód! — zaklął Saint-Priac.


Cała banda rzuciła się w pogoń.


Uciekający wpadli w uliczkę Courteau i stamtąd wybiegli na ulicę Sainte-Avoye.


Gdy przybyli na miejsce, gdzie pozostał Trencavel, żołnierze Saint-Priaca pozostali daleko w tyle.


Trencavel jednak zniknął!


Wtedy wpadli na ulicę Czterech Synów. W całej dzielnicy panowało wzburzenie. Tłum mieszczan, ku­moszek i gapiów rozmawiał głośno, plotkował i wy­krzykiwał, dzieci piszczały. Mauluys i Montariol, 
włożywszy szpady do pochew, szli spokojnym kro­kiem, wreszcie zmieszali się z tłumem. Daremnie Saint-Priac ze swymi żołnierzami jął przeszukiwać jak naj­staranniej każdy zakątek, wdzierać się do 
do­mów... Wszystkie starania nie uwieńczyły się pożąda­nym skutkiem. Musiał się wycofać; pozostawił na polu bitwy trzy trupy i pięciu rannych, sam był tak wściekły z powodu porażki, że odchodził 
chwilami od przytomności.


Mijając swój pałacyk, Mauluys powziął nagłą de­cyzję, porwał Montariola za rękę i szybko wciągnął go do wnętrza domu. Znalazłszy się w pałacu, Mon­tariol padł na fotel, kryjąc twarz w rękach; łzy 
stru­gą zaczęły spływać mu po policzkach. Mauluys był pozornie spokojny. Trudno byłoby powiedzieć, czy serce jego biło w tej chwili żywiej niż zazwyczaj. Otworzył drzwi szafy i z lewej szuflady wyjął 
duży list opatrzony czerwoną pieczęcią..


Jął przyglądać się listowi w milczeniu. Nie za­drżał. Wzrok miał wbity w ogromną pieczęć z czerwonego wosku przy­pomina­jącą krwawą plamę. List ten miał adres, który najbardziej intrygował 
hrabie­go. Po chwili niemej kontemplacji Mauluys szepnął:


— Oddałbym pięć lat mego życia, aby się dowie­dzieć, co zawiera ten list.


Czekał dosyć długo, nie mogąc się na nic zdecydo­wać. Nagle odwrócił się w stronę Montariola, jakby chcąc zasięgnąć jego rady albo zawiadomić go o swej decyzji. Pokój był pusty... Montariol 
zniknął.


Hrabia de Mauluys odłożył list i zaczął spacero­wać powoli po pokoju.


— Uczynisz pan lepiej, otwierając go — powie­dział ktoś ironicznym tonem.


Hrabia odwrócił się w stronę mówiącego i ujrzał w progu przedpokoju wysokiego pięćdziesięcio­letnie­go mężczyznę suchego i z okiem błyszczącym przebie­głością, z czerwonym nosem.


— Mości Verdure — rzekł spokojnie hrabia — zapamiętaj waść, że nie daję ci nigdy żadnych rad i że nigdy ci się w narzucam moją obecnością, gdy jesteś w twoim pokoju.


— Dobrze już — odpowiedział dziwny służący. — Odchodzę.


— Czy masz jeszcze w swoim pokoju moje hisz­pańskie wino? — zapytał hrabia bez cienia ironii.


— Tak, panie hrabio, właśnie je wykańczam — odpowiedział spokojnie służący.


Mauluys kiwnął głową z uznaniem. Verdure zmie­rzył ku drzwiom, nagle się odwrócił:


— Tak czy owak otworzysz pan ten list. A więc lepiej otworzyć go natychmiast!


Nie czekając na odpowiedź swego pana, Verdure wyszedł z pokoju. Hrabia rozpoczął znowu przerwany spacer. Nie patrzał na nic, jednak za każdym ra­zem, gdy zbliżał się do stołu, krwawa plama 
czerwo­nej pieczęci zdawała się przypominać mu o swym ist­nieniu. Zerkał na nią z ukosa.


— Jak się to dzieje, że ona jest tutaj? — rozmy­ślał. — Dlaczego zabrałem ten list. Gdy pochyliłem się nad mnichem, aby sprawdzić, czy żyje, ręka moja dotknęła pisma. Wziąłem je i włożyłem 
do kieszeni kaftana. I oto leży teraz na stole. Po co wziąłem ten list? Jakiem powodowałem się uczuciem? Co pomy­ślałaby ona o mnie, gdyby wiedziała, że mam u siebie ten list?


Ona! Była więc jakaś kobieta, o której zdanie cho­dziło Mauluysowi!


— Z zachowania się i słów mnicha w Bastylii, list jest pierwszo­rzędnej doniosłości. Trencavel kilka razy mnie zapewniał, że Corignan proponuje mu życie i wolność w zamian za ten list. Co to może 
być? Ta­jemnica stanu? I dlaczego zaadresowany do królo­wej... a nie do króla?..


Mauluys zbliżył się do szafy, znowu wziął w rękę list i zaczął oglądać pieczęć.


— Pieczęcie Richelieugo — szepnął.


Czas płynął; dzień zbliżał się ku końcowi; Mauluys ciągle walczył ze sobą, nie mogąc się zdecydować na czyn, który nie odpowiadał jego pojęciom o szlachet­­ności. Nie spuszczał z listu wzroku. 
Działały w nim najsilniej pobudki podyktowane mu przez uczucie przyjaźni dla Trencavela. Kilka razy już narażał dla niego swe życie, dziś przyszła chwila, w której musiałby narazić swoją dumę i honor.


— Ten list — powtarzał do siebie, siedząc w pół­mroku zapadającego wieczoru — ten list, został przeze mnie... ukradziony. Powinienem był odnieść go kardynałowi, a tymczasem zatrzymałem go u 
siebie.


— Czy mam zapalić światło? — rozległ się ostry głos Verdure'a.


— Nie — odpowiedział łagodnie hrabia. — Gdy zechcę światła, zapalę tę pochodnię.


— Nie możesz pan już widzieć listu w ciemności... Ale to nic... Otworzysz go pan — powiedział służący, wychodząc z pokoju.


Hrabia najlżejszym gestem nie wyraził swego nie­zadowo­lenia. Rozmawiał dalej ze sobą samym:


— Oto pytanie: czy list ukradziony przeze mnie zawiera aż tak ważną tajemnicę, aby można za niego było żądać życia ludzkiego? A przy tym któż mi za­ręczy, czy Richelieu w zamian za to pismo 
wyrzeknie się prześladowania Trencavela? Aby to wiedzieć, mu­szę przeczytać list nie do mnie pisany, muszę jak or
font-size:10.0pt;color:black;letter-spacing:0pt'>­
color:black;letter-spacing:0pt'>dynarny łotrzyk dokonać włamania... z tą różnicą, że łotrzyk przy tym ryzykuje życie, a ja nic, nic prócz pogardy dla siebie samego.


Wybiła dziesiąta wieczór, a Mauluys siedział cią­gle nieruchomy i nie­zdecydo­wany. Zapadła czarna noc. Nagle powstał z fotela i zapalił pochodnię. Za­czął nadsłuchiwać, po czym zwrócił się do 
pokoju, zaj­mowanego przez Verdure'a i stanął w progu. Ujrzał służącego, który leżał na łóżku, z czerwonym nosem i wyrazem błogości na twarzy, i chrapał. Przy łóżku stała wypróżniona butelka po winie, 
a przy butelce spoczywały dwa kawałki pergaminu, na których słu­żący nagryzmolił jakieś dziwaczne znaki.


Mauluys pośpiesznie wrócił do swego gabinetu i porwał za list. Już miał go otworzyć! Miał złamać pieczęć. Nagle usłyszał odgłos pośpiesznych kroków, drzwi się otworzyły, ukazał się Montariol, 
promie­niejąc radością.


— Trencavel nie zginął! — powiedział, padając na stołek.


— Aaaa! — przeciągnął po dawnemu spokojnym tonem hrabia. Jednocześnie odłożył tajemniczy list z nienaruszoną pieczęcią do szuflady.


— Nie jest nawet aresztowany — mówił dalej Montariol, ciężko dysząc.


— Przypuszczałem, że się tak stanie — powie­dział Mauluys i zamknął szafę na klucz.


 

 

 

 

 

XII

Pałac Gwizjuszów

 

 


Rascasse po zaryglowaniu przed samym nosem żołnierzy furtki od ogrodu otaczającego pałac Gwizjuszów zwrócił się do Trencavela i wydał 
okrzyk wściekłości, widząc, że Corignan przedostał się tam również. Zaległa cisza; szpiedzy Richelieugo spoglądali po sobie w osłupieniu, a Trencavel ran­ny w ramię, zdyszany, w poszarpanym ubraniu, 
pa­trząc na ich miny, mimo całego wyczerpania, nie mógł się powstrzymać od tego, by nie buchnąć im śmiechem w sam nos.


— Witamy! — rzekł Trencavel — Wszędzie gdzie się waści nie sieje, tam waść wschodzi. Pełno cię w całym Paryżu!


— Czyś oszalał, ty klecho — pisnął Rascasse — że depcesz mi ustawicznie po piętach?


— No, no! — warknął Corignan — jak się to dzieje, że nie jesteś waść na ulicy ze wszystkimi na­szymi?


— A 
color:black;letter-spacing:0pt'>waść? — zapytał Rascasse, pieniąc się ze zło­ści — dlaczego jesteś waść tutaj?


Corignan z niezrównaną bez­czelnością wyciągnął rękę, wskazując na Trencavela.


— Chciałem uprzedzić tego czcigodnego szlachci­ca, że strażnicy chcą go aresztować!


— A ja — syknął Rascasse — ocaliłem go, prze­łażąc przez mur i otwierając mu furtkę w samą po­rę!


— On należy do mnie! Gdyby nie ja, znajdowałby się już w rękach strażników!


— Do mnie należy, do stu piorunów! Do mnie, powiadam ci!


Obaj szpiedzy, nieprzytomni ze wściekłości, rzu­cili się na siebie. Rozległy się wrzaski, głuche uderze­nia, wreszcie obaj potoczyli się 
na ziemię, walcząc ze sobą zaciekle i przewracając się o poły habitu. Gdy się podnieśli, Corignan zauważył z zadowoleniem, że lewy policzek przeciwnika puchnie, jak się to mówi, w oczach. Rascasse 
stwierdził z radością, że prawe oko kapucyna przybiera wszystkie odcienie tęczy. Na­gle każdy z nich uczuł na karku żelazny uścisk jakiejś ręki, a szyderczy głos Trencavela rozległ się im nad uchem:


— Obaj należycie do mnie!


Szarpnęli się, chcąc uwolnić się z uścisku. Mieli jednak nie z byle kim do czynienia.


— Jesteście obaj szpiegami Jego Eminencji. Pa­nie mnichu, przydusiłem pana rzetelnie w Bastylii; musiałbym teraz udusić pana zupełnie. 
Co powiesz pan na to?


Rozluźnił uścisk swych żelaznych palców, jedno­cześnie jednak porwał za rapier Rascasse'a i, dobywszy go z pochwy, rzekł:


— Jesteście mymi więźniami. Naprzód! albo, na Boga, nadzieję was na ten szpikulec.


Rascasse i Corignan spojrzeli po sobie posępnym wzrokiem. Trencavel był ranny, lecz lekko. Czuli, że rana ta nie osłabiła jego sił. 
Spojrzenie, jakie zamie­nili ze sobą, mówiło wyraźnie, że nawet we dwóch nie zdołają się oprzeć Trencavelowi, powiedzieli tedy z poddaniem się:


— Jesteśmy więźniami. Dobrze. Idziemy!


Czy Trencavel wiedział, że w pałacu Gwizjuszów nie mieszka nikt?


Pałac ten stał w głębi ogrodów; widząc otwarte drzwi wejściowe, Trencavel, nie namyślając się długo, pchnął obu szpiegów do przedsionka 
pałacu. Wszy­scy trzej znaleźli się w niskiej sali. Wstrząsani bar­dziej wściekłością niż strachem więźniowie szli przez szereg pokoi, aż wreszcie znaleźli się w olbrzymim sa­lonie. Pył okrywający 
wszystkie ławy, które były jedynym umeblowaniem tego pokoju, świadczył o tym, że nikt tu nie zaglądał od dawna.


— Stój! — rzekł Trencavel, widząc, że dalej nie ­ma wyjścia.


Zamknął drzwi, którymi weszli na salę.


— Już po nas! — pomyśleli dwaj szpiedzy.


Śmiertelna bladość okryła ich twarze. Należy im oddać sprawied­liwość, że dosyć mężnie znosili swoje położenie. W swym nie­bezpiecznym 
zawodzie nabyli prze­świad­czenia i pogodzili się już z tym, że wcześniej, czy później nienawiść powszechna, która zawisła nad ich głowami, wybuchnie kiedyś i zmiecie ich z po­wierzchni ziemi, jak 
uderzenie pioruna. Czuli strach, lecz nie drżeli. Rascasse dotknął ręką swej żelaznej kolczugi, którą miał pod kaftanem. Corignan zaś ści­skał w ręku sztylet ukryty w fałdach habitu. Posta­nowili 
drogo sprzedać swą skórę.


Gdy podnieśli wzrok na Trencavela, uczuli zimny dreszcz. Teraz dopiero, patrząc na twarz jego ocie­kającą krwią, na twarz, na której 
rozlał się wyraz niezłomnej decyzji i po­wstrzymywa­nego gniewu, uczuli powiew śmierci.


Gdy Trencavel zimny, straszny zaczął następować na nich, uśmiechnęli się błędnie jak skazańcy, którzy zrezygnowali już ze wszystkiego... 
potem spuścili gło­wy.


Trencavel obrzucił ich spojrzeniem od stóp do gło­wy. Cofnęli się przed jego wzrokiem. Odrzucił w kąt swój rapier, wtedy drgnęli lękiem 
i pomyśleli:


— Chce nas udusić, a nie nadziewać na szpikulec.


— Mości Corignan — oświadczył Trencavel — bardzo żałuję, że zostawiłem w domu pewną dyscyplinkę, której rzemyki są przybrane w gwoździe 
i któ­ra była upiększeniem waszej kaplicy. Znasz ją waść dobrze, nieprawdaż?


— Narzędzie pokuty! — wybełkotał przerażony mnich.


Corignan, który miał odwagę ani mrugnąć okiem w obliczu szpady, na wspomnienie o narzędziu poku­ty wykrzywił się straszliwie. Trencavel 
wybuchnął nie­powstrzymanym śmiechem:


— Tam do licha, mój wielebny bracie, czy chcesz się zaangażować do jarmarcznej budy na Nowym Moście?


— Jesteśmy uratowani! — pomyślał Rascasse.


Trencavel odłożył istotnie broń na bok. Starając się jednak przybrać surową minę, rzekł do Rascasse'a:


— No a ty, mój zbawco... Na dobrą bowiem spra­wę tobie istotnie winien jestem życie. Jak się nazy­wasz?


— Rascasse, wielmożny panie, zawsze gotów do usług, jeśli tylko zechcesz łaskawie z nich korzystać.


Tym razem Trencavel złapał się za boki ze śmie­chu.


— Rascasse! Rascasse! Ależ to ludowa nazwa ry­by! rascasse (fr.) – skorpena [image: ]


Rascasse pochylił się aż do ziemi w ukłonie:


— Jest to aluzja do mych zdolności pływania po wzburzonych falach polityki...


— Ante politicus natans! Ante politicus natans! (łac.) – Przed politykiem pływanie!
— wygłosił sentencjo­nalnie Corignan.


— Niemożliwy jeden i drugi — bąknął Trencavel. — Posłuchajcie, waszmoś­ciowie: szczerze nienawi­dzę kardynała, waszego pana. Lecz 
jakkolwiek źle mu życzę, złość moja przeciw niemu nie sięga aż tak daleko, by chcieć go pozbawić dwóch takich typów, jak ty, mości Rascasse, i jak ty, bracie Corignan. No bo z was obu, moi drodzy, 
to... typy, jakim nie ma rów­nych. Odejdźcie więc, odejdźcie, moi drodzy, w spo­koju. Idźcie już, do licha!


Gnał ich przerażonych precz z sali, a śmiech wstrząsał całym jego ciałem. Gdy się wreszcie znaleź­li w sąsiednim pokoju, spojrzeli po 
sobie, jeszcze nic mogąc przyjść do siebie; twarze mieli wybladłe i ogłu­piałe; nie mogli zrozumieć, co znaczy ten szczery, we­soły śmiech, który brzmiał w pustej sali, jak pieśń przebaczenia.


— Powinien był nas zabić! — rzekł Corignan.


— A tymczasem odprawił nas bez jednego nawet szturchańca — oświadczył ze zdziwieniem Rascasse.


Wyszli drzwiami wiodącymi do ogrodów. Szli po­grążeni w roz­myślaniach.


— A teraz postarajmy się wydostać stąd — szepnął Trencavel, gdy pozostał sam. — Biedaki! Na­pędziłem im strachu! Ale co się stało z 
hrabią? A z mo­im poczciwym Montariolem? Ach! Wasza Eminencjo, jeśli moich przyjaciół spotkało jakie nieszczęście, go­rze ci! Ale, ale, — dodał, tracąc nagle na humorze — do­brze uczynię, opuszczając 
ten cichy zakątek...


W tej chwili na salę wdarli się Corignan i Ras­casse.


— Znowu was widzę!? — wykrzyknął Trencavel, color:black;letter-spacing:
0pt'>marszcząc brwi.


— Wielmożny panie — wybełkotał Rascasse — no bo drzwi... drzwi, którymi weszliśmy do tego pałacu... furtka, którą zostawiliśmy otworem.


— Tam do diaska, cóż się stało z tą furtką?


— Ta furtka... ta furtka... — odpowiedział posęp­nym tonem Corignan — ta furtka jest zamknięta na trzy spusty...


Trencavel rzucił się do ogrodu, a za nim dwaj szpie­dzy, którzy powinni byli złapać go i wydać, a tymcza­sem sami stali się jego 
sojusznikami.


Przeszedł przez kilka pokoi, przez które już raz przechodził, dostając się do wnętrza pałacu, a gdy sta­nął pod drzwiami wiodącymi do 
ogrodu, stwierdził, że drzwi były zamknięte z zewnątrz. Drzwi te były bar­dzo mocne. Były to typowe ówczesne drzwi, za który­mi człek się czuł jak w fortecy. Nie tracąc czasu, Trencavel obiegł cały 
parter pałacyku. Nie znalazł żadnego możliwego wyjścia. Odruchowo wrócił do tajemniczych drzwi.


— Co za diabeł mógł je zamknąć? — mruknął.


— Tak — kiwnął głową Corignan i się przeżegnał — to na pewno diabeł. Ostium clausit djabolus. Ostium clausit djabolus (łac.) – Drzwi zamknął diabeł


— Niech diabli porwą twoją łacinę — warknął Rascasse. — Myślę, wasza eminencjo...


— Zgłupiałeś, czy co! — wrzasnął Trencavel ze wściekłości. — Eminencjo, eminencjo! Czy bierzesz mnie za kardynała?


— Ojej! — pomyślał Rascasse, nie mogąc przyjść do siebie ze zdziwienia — cóż za diabeł, nie człowiek, nie lubi, aby go nazywano 
eminencją!


 


* * *


 


Kto jednak zamknął drzwi? W chwili, gdy Trencavel, prowadząc swoich dwóch jeńców, wszedł do pa­łacu Gwizjuszów, jakaś trójka wlazła do 
ogrodu furt­ką wychodzącą na ulicę Czterech Synów. Jeden z nich trzymał w ręku pęk kluczy. Ubrany był w liberię z her­bami Gwizjuszy; postępował z wielkim szacun­kiem za dwoma pozostałymi, których 
wygląd wskazy­wał, że są szlachcicami. Wszyscy, rozmawiając półgło­sem, stanęli przed uchylonymi drzwiami wejściowymi do pałacu. Jeden z nich zwrócił się do klucznika:


— Bourgogne, czy dobrze spenetrowałeś wnętrze pałacu?


— Od piwnicy, do poddasza, panie hrabio. Musimy tylko zamknąć te drzwi, a będziemy pewni, że nikt nie zaniepokoi tych panów, którym mój 
dostojny pan udziela gościnności.


Kończąc swe tak pięknie wypolerowane i tchnące elegancją zdanie, Bourgogne, majesta­tyczny lokaj, który chodził z taką godnością, jakby 
obnosił relikwie, podszedł do drzwi i zamknął je na klucz.


— Oto klucz od drzwi — powiedział — a oto od ogrodów. Pozostaje mi tylko mieć nadzieję, że książę pan i pan hrabia zechcą potwierdzić 
wydane przeze mnie zarządzenia. W audiencjo­nalnej sali poustawia­łem w porządku fotele; w sąsiednim pokoju przy­goto­wałem zastawiony stół na wypadek, gdyby goście me­go pana zechcieli się posilić, 
żałuję jedynie, gdy po­myślę że będą oni zmuszeni trudzić się sami, gdy im się zechce posilić, cała bowiem służba jest odprawiona, a nawet mnie samemu zakazano wchodzić do pałacu aż do jutra.


Po tych słowach wy­powie­dzianych z odcieniem melancholii i urazy, Bourgogne złożył majesta­tyczny ukłon i się oddalił.


Dwaj panowie obeszli ogród, aby upewnić się, że wszystko jest w porządku i że wszelka nie­spodzianka jest nie­podo­bieństwem, po czym 
sami wyszli furtką wiodącą na ulicę Czterech Synów.


Jeden z dwóch tajemniczych gości zdawał się mieć około trzydziestu dwóch lat, twarz jego miała wyraz niespokojny, rzekłbyś, że dręczyły 
go jakieś tajone am­bicje, zarost miał krótko przycięty i zakończony ostrą bródką w stylu Henryka IV, do którego był bardziej podobny niż Ludwik XIII i Gaston książę Ande­ga­weński. Był on jednym z 
dwóch synów lekko­myślnego nieboszczyka króla i pani Gabrieli d'Estrés. Był ka­walerem orderów, gubernatorem Bretonii, a miał na imię Cezar de Bourbon, książę Vendôme.


Drugi, liczący podówczas trochę więcej niż dwa­dzieścia sześć lat, bardzo piękny z twarzy, jeszcze bar­dziej elegancki z ubrania i 
manier, miał prześliczne oczy z długimi również czarnymi rzęsami. Oczy te taiły w sobie jakąś wielką i bolesną miłość. Młodzie­niec ten nazywał się Henryk de Talleyrand, hrabia de Chalais.


 


* * *


 


— A więc — oświadczył Trencavel — jesteśmy więźniami. Pozostaje nam tylko czekać kiedy i czy zechcą nam otworzyć drzwi z klucza. Na 
wypadek, gdyby nikt się tu nie zjawił w przeciągu paru ty­godni i jeśli nie znajdziemy sposobu, jak wyważyć drzwi albo wyłamać kratę z okien, umrzemy po prostu z głodu.


Słowa te wstrząsnęły sercem Rascasse'a, który lu­bił smacznie zjeść. I Corignan zaczął również lamen­tować.


Tymczasem Trencavel spacerował tam i z powrotem, szukając sposobu wydobycia się z tej pułapki tak, aby tego nikt nie zauważył. Dla niego 
bowiem ważniejszą rzeczą było nie to, żeby się wydostać przez okno na ulicę, lecz aby nie wpaść w ręce szpicli, któ­rzy szli jego śladem.


— To pewne — mówił do siebie — że strażnicy byli w ogrodzie i że mimo tego nie zauważyli mnie; to oni na pewno zamknęli drzwi i teraz 
pałacyk jest otoczony. Trza czekać nocy.


Po przyjściu do tego wniosku, położył się wygodnie na ławie i zamknął oczy.


— Co pan robisz — zawołali dwaj antagoniści. — Czyżbyś pan chciał się wyrzec...


— Ucieczki? Przysięgam, że tak; jest ona bowiem niemożliwa. Czekam na śmierć, pójdźcie za moim przy­kładem.


— Do psa starego z tym pomysłem wstąpienia na służbę do kardynała! — jęknął Rascasse.


Z nastaniem nocy Trencavel zauważył ze zdziwieniem, że sala była oświetlona – co prawda bardzo sła­bo, dostatecznie jednak jasno, aby 
mógł zauważyć po­stać Rascasse'a klęczącego przed Corignanem; na wszelki wypadek się spowiadał. Trencavel stwierdził, że owo nikłe światło płynęło z nocnej lampki wiszącej pod sufitem.


— Musiała być zapalona jeszcze za dnia, przed moim wejściem do tego pałacu — zaczął rozumować w myśli. — Zapalono lampkę prawdo­podobnie 
w prze­wi­dy­waniu jakiejś wizyty mającej nastąpić w nocy. Wobec tego zaś, że nie wiem, kto będzie owym nocnym gościem, trzeba wiać. Hola, mości rybo, i ty, mości narzędzie pokuty, poniechajcie 
waszych ojczenaszy... trzeba wiać.


— Wiać! — wykrzyknęli obaj, podbiegając po­śpiesznie do Trencavela.


Ten zapalił od nocnej lampki pochodnię i rzekł:


— Pójdźcie za mną!


Posłuszni, pełni ufności, podreptali jego śladem. Poszliby teraz za nim wszędzie, dokąd by mu się spo­dobało ich zaprowadzić.


Trencavel wszedł na pierwsze piętro i, widząc wszystkie drzwi otwarte, wkroczył na olbrzymią wspaniałą salę obwieszoną flandryj­skimi 
materiami, pięknie wyczyszczoną bronią i innym rynsztunkiem wojennym. Na prawo i na lewo, mniej więcej w poło­wie sali, widać było dwie duże nisze przykryte drogimi tkaninami; nisze te łączyły się 
prawdo­podobnie z dwoma innymi salonami. W głębi sali, pod baldachi­mem stał tron.


— Fiu! fiuu! — gwizdnął Trencavel — pokoik ten wydaje mi się trochę zbytkow­niejszy od mego pod­dasza przy ulicy Sainte-Avoye!


Po wejściu na sąsiednią salę zatrzymał się nagle zachwycony obrazem, jaki roztoczył się przed jego oczami. Wspaniałość tego obrazu 
zrobiła na nim dużo większe wrażenie niż cały przepych audiencjo­nalnej sali. Tuż za nim stanął Rascasse, szeroko otwierając oczy, przy nim Corignan, uśmiechając się od ucha do ucha.


Na środku sali stał stół zastawiony pasztetami, zi­mnym drobiem, ćwierciami pieczeni, małymi przy­rumienio­nymi chlebkami i zakurzonymi 
butelkami stare­go wina. Jak się ten stół tu znalazł? Dlaczego tu stoi? Dla kogo jest zastawiony? Nie mieli o tym pojęcia. W chwilę potem przypuścili atak do zapasów. Trencavel pożerał jedzenie, 
Rascasse łykał jak indyk, Co­rignan siał zniszczenie w szeregach po­rozstawianych na stole smakowitych dań, opróżniał flaszki ze szla­chetnym trunkiem i pomrukiwał:


— Mam chęć opuścić klasztor, w którym się jada tylko fasolę, peluszkę i inne nędzne jarzyny.


— A 
color:black;letter-spacing:0pt'>ja mam chęć zrzucić ze siebie kaftan, odpasać szpadę — przytakiwał Rascasse — i nie ruszyć się już stąd.


— Cicho! — rzekł nagle Trencavel.


Cała trójka nadstawiła uszu. Na parterze rozległ się gwar licznych głosów. Brzęknęły szpady i ostrogi. Ktoś zaczął wspinać się schodami 
na piętro.


— Zdaje mi się — rzekł Trencavel — że będzie­my musieli zapłacić drogi haracz za nasz posiłek.


— Tak pan sądzisz? — zapytali Corignan i Ra­scasse; obaj dobrze już podpili..


— Tak, a co naj­ważniejsze, przypuszczam, że trze­ba będzie zapłacić nie gotówką, lecz krwią. Uciekaj­my, uciekajmy...


Odgłos kroków rozległ się już w audiencjo­nalnej sali.


 

 

 

 

 

XIII

Chalais czy Louvigni

 

 


Trencavel zgasił pochodnię, pochwycił Rascasse’a i Corignana za ręce i pchnął ich do sąsiedniego pokoju. Wszyscy trzej zamarli tam, starając się nie ruszać i nie oddychać. Kto byli ci wszyscy, 
którzy tak tłu­mnie zjawili się w pałacu Gwizjuszów? Najwyraźniej dla nich to przygotowano wspaniałą zastawę, do któ­rej nasza trójka przypuściła tak gorący atak. Lecz kim byli owi przybysze? Po co 
zjawili się tu w nocy? Otrzeźwieni perspektywą nie­bezpie­czeństwa, które rozbudziło w nich instynkt psów myśliwskich węszą­cych za zdobyczą, dwaj szpiedzy nadstawili ucha. W sali audiencjo­nalnej 
gwar głosów ucichł. Teraz je­den głos zabrzmiał w ciszy, jaka zaległa salę, był to głos młody, czysty, trochę drwiący, który powiedział ze śmiechem:


— Ponieważ znaleźliśmy się w sanktuarium, rozpocznijmy nasze modlitwy...


— Pani — odpowiedział inny głos, poważny i mę­ski, w głosie tym drgała po­wstrzymy­wana namiętność, jak to się często zdarza u szczerze zakochanych ludzi, którzy potrafią dramatyzować najbardziej 
błahe sło­wa — pani, może lepiej będzie zaczekać jeszcze na nieobecnych?


— Już nadchodzą! — rzekł głos trzeci.


Dwaj szpiedzy, zapominając zupełnie o nie­bez­pie­czeństwach i rywalizacji, ścisnęli się za ręce, mó­wiąc do siebie gorączkowo:


— To coś zakrawa na piękną, na prześliczną kon­spirację — szepnął Corignan.


— To dla nas uśmiech losu! — szepnął zdławio­nym ze wzruszenia głosem Rascasse.


— Trzymajmy się i podzielmy się zyskami. Czy ugoda stoi?


— Tak jest. Trzymajmy się ostro!


W tej chwili głos wesoły i świeży wydał lekki okrzyk:


— Aaa! Nareszcie widzimy pannę de Lespars, na­szą bohaterkę! Niechże panią uściskam, moja droga...


Dwaj szpiedzy jednocześnie zadrżeli wstrząśnię­ci wściekłą radością.


— Otwórzmy oczy i uszy — mruknął Corignan.


— Przysuńmy się bliżej! — odpowiedział Rascasse. — Nie należy stracić ani słowa.


Stłumiony okrzyk wyrwał się z ich piersi i nagle zamarł. Trencavel, o którym zupełnie zapomnieli ogar­nięci zbudzoną namiętnością do szpiegostwa. Trencavel, słysząc imię Annaïs de Lespars, 
uprzytomnił sobie, że należenie jej do spisku pociąga za sobą groźbę szafotu; o tym, że należy do spisku, słyszał w tej chwili on sam i dwaj szpiedzy kardynała; aby przeszko­dzić im w doniesieniu o 
tym, co słyszeli, porwał ich za gardło i przydusił.


Pod żelaznym uściskiem jego palców Rascasse i Corignan zachwiali się, zaczęli się cofać, wpadli do są­siedniego pokoju, cofali się coraz dalej i dalej. Trencavel zaś zwolnił swój uścisk dopiero 
wtedy, gdy się znaleźli tak daleko, iż do uszu ich nie dolatywał naj­lżejszy nawet szmer głosów zgroma­dzonych. Zawie­dzeni w swych nadziejach ciężko westchnęli. Każdy z nich pomyślał:


— Trzeba zabić tego człowieka!


Lecz człowiekiem tym był Trencavel.


Na color:black;letter-spacing:0pt'>samą myśl wypowiedzenia mu walki czuli, że krew krzepnie im w żyłach.


— Zobaczę ją! — pomyślał Trencavel. — Ach! ujrzeć ją chociaż na sekundę! Bodaj za cenę życia! Jak mogłem przypuszczać, że potrafię żyć bez niej? Ona jest tam, uczynić tylko kilka kroków i...


Lecz aby uczynić te kilka kroków, należało pozosta­wić na opiece boskiej szpiegów! Dałoby im to moż­ność zbliżenia się również do sali obrad, podsłuchania, co się mówi, a potem oskarżenia Annaïs.


— Posłuchajcie — powiedział, a głos jego za­ font-size:
11.0pt;color:black;letter-spacing:0pt'>brzmiał tak zimną groźbą, że zrozumieli iż to co powie, będzie dla nich kwestią życia lub śmierci. — Postano­wiłem wstąpić na służbę do jego Eminencji (Zadrżeli). 
Chcę mu od razu wyświadczyć jedną z usług, za które kardynał tak dobrze umie płacić. Rzecz zrozumiała, iż nie chcę dzielić się tym, co usłyszę, z nikim. Toteż jeśli któ­rykolwiek z was dwóch zechce 
uczynić chociażby je­den krok w kierunku wielkiej sali, którykolwiek z was zechce wyjść z tego pokoju – padnie z rąk moich trupem.


Nie interesując się już więcej nimi, udał się w stro­nę sali, w której stał zastawiony stół. Tak mu się przy­najmniej zdawało, że tam idzie; w istocie, wobec tego, że noc była ciemna i nie znał 
rozkładu pokoi, trafił do innych drzwi, przeszedł przez szereg ciemnych kom­nat i, zmierzając na głos, znalazł się w jednym z salo­ników łączących się z dużą salą za pomocą niszy, któ­rej wejście 
przysłaniała ciężka aksamitna zasłona. Poprzez jej fałdy prze­dosta­wały się wąskie promyczki światła.


Trencavel blady, z bijącym sercem podszedł do portiery i zadrżał: w dużej sali, tuż przed nim, o jakieś zaledwie cztery kroki stała Annaïs de Lespars.


 


* * *


 


Było to szlachetne zgromadzenie za­chwyca­jące swą młodością i powszechnym zapałem. Mówili, śmie­jąc się, o rzeczach naj­straszniejszych. A tymczasem wszystko, co się tu działo, było straszne. 
Każdy z nich ryzykował swą głowę.


Był tam Gaston, książę Andegaweński, brat Lud­wika XIII, jedyna przebiegła istota w całym tym zgro­madzeniu.


Był i marszałek d'Onarno. Spóźniona nieco już mi­łość bo w pięć­dziesiątym roku życia, rzuciła go do stóp księżnej Condé.


Był i Aleksander Bourbon, ten, którego nazywano Wielkim Jałmużnikiem, drugi syn Gabrieli d'Estrées, bardziej zapalczywy niż jego starszy brat, Cesar Vendôme, bardziej interesujący się pięknem 
życia niż Cezar.


Był i hrabia Chalais. Był książę Vendôme.


Byli czterej rycerze Annaïs: Fontrailles, Chevers, Bussière, Liverdan, przed­stawi­ciele szlachty prowin­cjo­nalnej zbuntowanej przeciwko Richelieumu.


Był i kawaler de Louvigni, młodzieniec z delikatnymi rysami twarzy i płomiennym wzrokiem.


Był Montmorency-Bouteville i margrabia de Bouvron, obaj weseli, zachwycająco nie­frasob­liwi, obaj anty­kardyna­liści.


Była i Annaïs de Lespars.


Była księżna Condé, promienna pięknością i dumą, księżna de Chevreuse, wesoła, roześmiana, subtelna, prawdziwa saska porcelanka, lecz pełna życia i wer­wy!


Maria de Rohan-Montbazon, księżna de Chevreuse mająca podówczas dwadzieścia pięć lat, spiskowała za wszystkich jedynie z zamiłowania do spis­ku i z miłości do królowej, którą uwielbiała; 
spisko­wała przeciw Richelieumu, którego nienawidziła. Spiskowała dlatego, aby spiskować, aby bawić się nie­bezpie­czeństwem1
szukać dreszczy i sensacji, czuć, że w każdej chwili stoi u progu śmierci.


W gronie spiskowców była jeszcze jedna kobieta, której jeszcze nikt nie znał, której nikt nie mógł się przyjrzeć, twarz jej bowiem była zasłonięta koronko­wym szalem. Trzymała się skromnie na 
uboczu. Księż­na de Chevreuse nie przed­stawiała jej nikomu, oświadczyła jedynie, że ręczy za nią jak za siebie.


Kobieta ta była wysoka, majestatyczna, zachwy­cająca, harmonijna w linii i w bogactwie kształtów. Ubrana była czarno. Słuchała w milczeniu z wielką uwagą.


Trencavel przyglądał się zgromadzeniu, a zwłasz­cza mężczyznom z jakimś tajemniczym strachem, któ­rego nie mógł opanować i z którego źródła nie zdawał sobie sprawy.


Zbliżył się szybko do zasłony i spoza niej obrzucił salę obrad niespokojnym spojrzeniem. W chwili, gdy color:black;
letter-spacing:0pt'>Trencavel zbliżył się do zasłony, Cezar książę Vendôme mówił zimnym głosem:


— Panowie, i ty, wasza książęca mość, chcę wam przede wszystkim zadać jedno pytanie. Wystawiamy na sztych nasze życie i wszyscy wiemy, o co nam cho­dzi. Jeśli grę przegramy, przypłacimy to głową 
(Ksią­żę Andegaweński zbladł śmiertelnie), lecz jeśli wy­gramy, kto odpowiada za stawkę?


Wszyscy spojrzeli na Gastona księcia Ande­gaweń­­skiego; on jeden mógł wziąć w tym wypadku całą od­­powie­dzialność na siebie. Gaston jednak odwrócił gło­wę i milczał. Ten osiemnasto­letni 
młodzik bywał cza­sem ostrożny jak starzec.


— Zapytuję — powtórzył Cezar leszcze zimniejszym tonem — powtarzam, zapytuję, kto wypłaci stawkę, je­śli wygnamy?


Dama w czerni, siedząca na uboczu, powstała po­woli głuchym głosem odpowiedziała:


— Ja!


Wszyscy obecni przy tej dziwnej scenie, kiedy roz­grywał się los Richelieugo, króla i całego państwa, pod­nieśli się jak na komendę wiedzeni dziwną ciekawo­ścią, postąpili w stronę czarno ubranej 
damy. Ruch ten zdawał się mówić:


— Kim jesteś ty, która bierzesz na siebie tak stra­szne zobowiązania? Zobowiązania, przed którymi co­fa się nawet brat królewski?


Zaległa straszliwa cisza. Być może, że nieznajoma żałowała w tej chwili swych słów. Wkrótce jednak szybkim ruchem, jak człowiek, który decyduje się na rzecz nieodwołalną, odrzuciła kryjące jej 
twarz koron­ki i wyprostowała się, przybierając majestatyczną po­zę Wszyscy pochylili się przed nią w ukłonie, nieomal przyklękli, przez salę przebiegł pomruk wielkiej ra­dości, triumfalnej dumy i 
zdziwienia.


— Królowa!


Anna Austriaczka liczyła podówczas dwadzieścia pięć lat. Wszyscy ówcześni pamiętnikarze mówili o jej majesta­tycznej piękności. Gorąca jak prawdziwa Hi­szpanka, którą istotnie była, stroiła się w 
dumę niewieścią jeszcze piękniej niż w swój królewski płaszcz. Wszystko zdradzało w niej dumę posuniętą do osta­tecznych granic. Białe i czyste czoło, gorące spojrze­nie, orli nos, dumne wzniesienie 
głowy, ruchy, głos i usta, o których poeci mówili, że nie ma im równych na świecie. Była nie tylko królową, była więcej niż królową: była boginią.


Już od dwunastu lat, to jest od czasu gdy została królową Francji, jej duma i miłość własna cierpiała strasznie. I Ludwik, i Anna czekali z niecierpliwością i niepokojem przyjścia na świat 
następcy strony, któ­ry przedłużyłby ród Bourbonów, a ponieważ ów na­stępca jeszcze dotychczas nie przyszedł, pogadywano po cichu o rozwodzie z Hiszpanką; wszystko to ra­niło do głębi jej serce.


Od chwili gdy Richelieu został wszech­władnym pa­nem Francji, małżeństwo królewskie, które dotych­czas było czyśćcem różnych insynuacji, stało się piekłem oskarżeń, podejrzeń i szpiegostwa. 
Richelieu kochał Annę Austriaczkę i składał jej swoiste dowody swej miłości: z usposobienia był to tygrys i policjant.


Królowa powiodła spojrzeniem po spiskowcach pochylających się przed nią w czołobitnym ukłonie.


— Jeśli opuściłam swój pałac w Val-de-Grace, aby tu przybyć, jeśli wywiodłam w pole całą armię szpie­gów zalegającą mój pałac, jeśli wreszcie, jakkolwiek królowa, przyszłam w nocy tam, gdzie się 
knuje spisek przeciw królowi, to jedynie dlatego, że chciałam obec­nością moją złożyć solenną obietnicę na przyszłość i dać zgodę na to, co się teraz poczyna. Poniżona, obra­żona w mej dumie, tonąc w 
goryczy, poniewierana tak jak żadna z mych poddanych, już od sześciu miesię­cy badam me sumienie i zapytuję siebie, czy mam pra­wo do życia. Umieram powolną śmiercią, moi panowie. Zabijają mnie ciągle 
powoli i systema­tycznie. Teraz powstaję przeciw tym, którzy wobec mnie grają taką samą rolę, jaką odegrał niegdyś Torquemada w mojej ojczyźnie. Przychodzę do was i wołam: ratujcie mnie! Co zaś do 
przyszłości, Anna Austriaczka, królowa, kontr­asygnuje wszystkie wasze nadzieje. Czy ta obie­tnica jest wy­starcza­jąca?


Zaległa chwila ciszy. Potem podniósł się strasz­liwy pomruk, rozległy się nienawistne okrzyki, skierowane przeciw Ludwikowi XIII i Richelieumu. W końcu całe zgromadzenie zaczęło wyrażać w 
gorą­cych słowach tak bezgraniczne oddanie dla królowej, że Anna, która nigdy nie wylała ani łzy wobec swego małżonka, spuściła głowę na piersi, a z oczu jej poto­czyły się brylantowe perły łez.


— Wiwat! Wiwat królowa! — ryknęli sprzy­mie­rzeńcy.


— Śmierć kardynałowi!


— Panowie, panowie — zaczął błagać Gaston, ksią­żę Andegaweński — pomyślcie tylko... mogą nas usły­szeć na ulicy.


Gdy zaległa cisza, dodał:


— Ventre-saint-gris, Ventre-saint-gris (fr.) – Znana klątwa Henryka IV. (Dosłownie: Szary święty brzuch.) jak mówił mój ojciec, król Henryk, jeśli potrzeba jeszcze jednej gwarancji, mo­że królowa zezwoli przyłączyć do swojej jeszcze gwa­rancję księcia Ande­gaweń­skiego!


— Książę Andegaweński! — szepnął chrapliwym głosem Trencavel, upojony radością.


A więc ów młody wielmoża, którego pożerał pełnym zazdrości spojrzeniem, był bratem Ludwika XIII, synem Henryka IV – a więc i bratem Annaïs! Teraz wie, jak ma sobie tłumaczyć uścisk, jaki zmienili 
ze sobą Gaston i Annaïs w pałacu przy ulicy Courteau!


— A więc to nie jest jej narzeczony! — wyjąkał rozradowany Trancevel — to jej brat! Jednakowoż wa­sza książęca mość zadałeś mi dużo strachu, a za ten strach, jeszcze bardziej niż za obelgi, 
musisz prosić mnie o przebaczenie. Powiedziałem sobie, że tak być musi i tego nie cofnę, bodajbym miał paść trupem!


Królowa znowu zasłoniła twarz i usiadła na ubo­czu, dając tym do poznania, że spiskowcy nie powinni zwracać uwagi na jej obecność, z chwilą gdy ratyfikowała ich po­stano­wienia. Teraz podniosły 
się oskar­żenia przeciw kardynałowi.


— Bogactwa pani de Combalet, to skandal publicz­ny albo jego nie­dopusz­czalna tyrania! Szlachta fran­cuska będzie pozbawiona honoru, jeśli zechce dalej znosić takiego pana!


— Tam do licha! — wykrzyknął margrabia de Beuvron — a to jego ostatnie wystąpienie: pojedynki są zabronione pod karą śmierci!


— Margrabio — rzekł Montmorency-Bouteville — proponuję zakład!


Wszyscy nadstawili ucha; wiedziano bowiem do­skonale o nienawiści, jaka istniała pomiędzy Beuvronem i Boutevillem.


— Margrabio — powtórzył Bouteville — prawdą jest przecie, że nienawidzisz mnie szczerze?


— Istotnie, drogi hrabio — odpowiedział Beuvron, kłaniając się z kurtuazją. — Pan nienawidzisz mnie nie mniej gorąco!


— Zupełnie słusznie. Zawarliśmy zawieszenie bro­ni jedynie na czas trwania całej naszej kampanii!


— Istotnie. A potem wyzwiemy się i to jak naj­szybciej.


— Jeżeli jeszcze będziemy żyli — odpowiedział Bouteville, śmiejąc się.


— Otóż zakład mój, drogi margrabio, brzmi jak następuje. Założę się o tysiąc pistolów, że będę się z panem bić na placu królewskim w biały dzień, i że pana zabiję przed samym nosem Richelieugo.


— Tam do licha, to mi się podoba! Pomysł pań­ski jest zachwycający. Staniemy sobie pod oknami pana kardynała jegomości, który będzie mógł podzi­wiać, jak nadzieję pana na moją szpadę. Stawiam 
ty­siąc pistolów.


— Bardzo dobrze. Jutro złożymy pieniądze na rę­ce pana Ornano. Dwa tysiące pistolów staną się własnością tego, który zostanie przy życiu; musi się on zobowiązać do urządzenia uczty z szampanem ku 
ucz­czeniu pamięci tego, który zginie.


Dwaj przeciwnicy wybuchnęli śmiechem i zawarli pakt przy­pieczęto­wany uściśnieniem ręki.


— Tam do diabła! — szepnął Trencavel — dwaj najlepsi uczniowie mojej Akademii. Za wszelką cenę muszę być przy tym pojedynku; postaram się pogo­dzić tych świetnych rębaczy.


— Panowie — rzekł Boussiere — w imieniu moich przyjaciół mam zaszczyt zaproponować wam coś: Richelieu będzie zaproszony do jednego z nas na śnia­danie, do takiego, który ma jakąś wiejską 
posiadłość.


— Ja mam moje Chatou — rzekł kawaler de Louvigni, spoglądając na księżnę de Chevreuse.


Księżna się uśmiechnęła. Louvigni zbladł z rado­ści. Hrabia de Chalais zauważył ten uśmiech i rzekł niby od niechcenia:


— Ja mam dom w pobliżu St. Lazare.


Księżna rzuciła mu również zachwycający uśmiech, jak przed chwilą Louvigniemu, który przygryzł war­gi ze wściekłością, podczas gdy Chalais poczuł, że ser­ce taje mu z radości. Siedzieli jeden po 
prawej, a dru­gi po lewej stronie księżnej i dawali wielkie baczenie na każdy ruch rywala. Piękna syrena manewrowała pomiędzy dwoma wielbicielami z nadzwyczajną umie­jętnością.


— Oto hrabia i kawaler walczy o palmę pierw­szeństwa — powiedziała do siebie.


Spojrzeniem upoiła kawalera. Hrabia otrzymał ró­wnież uśmiech, który uwiódłby nawet świętego.


— Uwielbiam cię! — szepnął jej na ucho upojony miłością kawaler de Louvigni.


— Umieram z miłości do ciebie! — szepnął również gorąco hrabia de Chalais.


Ten wyraz miłość zabrzmiał dziwnie jakoś. Księżna zadrżała, zbladła i spojrzała na Chalais'go. Banal­ny wyraz, który nie schodził z ust zakochanych, pięk­ny, pełen czułości wyraz zabrzmiał 
nagle tak żałobną namiętnością, że wyobraźnia postawiła jej przed ocza­mi istotnie nieżyjącego wielbiciela... Zamajaczył przed nią kat trzymający w ręku bladą głowę hrabiego. Księżna de Chevreuse 
wydała lekki okrzyk. Posępna wizja się rozwiała.


— Ach! — szepnęła na ucho hrabiemu — prze­­straszyłeś mnie pan. Przyjdź jutro do mego pałacu.


Chalais powściągnął okrzyk niesamowitej radości. Księżna schyliła głowę, zamyśliła się, uśmiechając się; krwawa wizja dokonała w niej tego, czego nie mogły dokonać trzy lata miłości... Louvigni 
zbladł i pomy­ślał:


— Muszę zabić tego człowieka.
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— A więc — powiedział Cezar Vendôme — wo­bec tego, że dwa domy są proponowane jako teren głównej akcji, losujmy. Tym sposobem 
— dodał z zimną ironią — nie będzie powodu do zazdrości.


Księżna de Condé przygotowała dwie kartki. Na jednej z nich napisała: Chatou.
Na drugiej: St.-Lazare.


Hrabia de Chalais wyciągnął kartkę, przeczytał: St.-Lazare! Zdawało się, że zemdleje z radości. Louvigni odchodził od przytomności z gniewu. Obaj mło­dzieńcy rzucili na siebie nienawistne 
spojrzenie po­przez jasną głowę syreny. Było to śmiertelne wyzwa­nie.


— A więc w posiadłości przy St. Lazare, w domu hrabiego, odbędzie się akcja — oświadczył Cezar de Vendôme.


— Jeśli kardynał zgodzi się tam przybyć — po­wiedział jego brat, Aleksander.


— Podejmuję się to załatwić — oświadczył Cha­lais bezapelacyjnym tonem.


Spojrzeli po sobie i zbledli. Nadeszła chwila, w której należało postanowić, jak właściwie ma wyglądać ta akcja. Porwanie kardynała? Osadzenie go w jakimś klasztorze? Wymożenie na nim zobowiązań 
po­twierdzonych podpisem, jak to proponował Cezar de Vendôme? Czy też uwięzienie go na miesiąc, co by­ło propozycją Ornana, a co dałoby czas obalić radę. Na dnie wszystkich tych planów tkwiła jedna 
myśl: śmierć! Nikt nie śmiał jednak jej wyrazić. Książę Andegaweński usunął się na stronę blady, z zaciśniętymi ustami, zaszył się w kąt tak, że go nie widziano wcale. Annaïs de Lespars nie zabierała 
je­szcze wcale głosu. Powstała z miejsca. Spiskowcy spoj­rzeli na nią.


— Panowie — powiedziała — ja zabiję kardyna­ła de Richelieu.


Stała wyprostowana, brzeg kapelusza rzucał cień na jej piękną twarz opromienioną gorącym blaskiem czarnych oczu. Piękność jej strojna w potoki ja­snych włosów tworzyła dziwne przeci­wieństwo z 
energicznym wyrazem twarzy Amazonki. Ona jedna w całym tym zgromadzeniu miała myśli czyste, pozba­wione cienia nawet rachuby i zadowolenia własnych ambicji; serce jej było tak niezbrukane jak diament, 
którego nie może przyćmić największy nawet brud. Trencavel patrzał na nią spoza aksamitnej zasłony, składając ręce jak do modlitwy, zdjęty najwyższym zachwytem.


— Panowie — mówiła dalej — oto co należy uczynić: Pan de Chalais uprzedzi mnie o dniu, w którym kardynał będzie chciał udać się do St.-Lazare, bę­dę tam sama, jedynie w towarzystwie moich 
czterech przyjaciół, panowie: de Fontrailles, de Bussière, de Liverdan i de Chevers.


— Niepodobna! — zamruczał Chalais. — Los mnie przeznaczył tę misję i...


— Los wyznaczył jedynie pański dom — rzekła księżna de Chevreuse, spoglądając na Chalaisa.


Chalais zamilkł... Spojrzenie księżnej poskramiało go. Większość obecnych zgadzała się ze zdaniem Annaïs. Jeśli jej się uda dokonać dzieła bez nich, po co mają się wtrącać?


— Moi przyjaciele — mówiła do nich Annaïs — nie będą mieli innej misji jak tylko usuwać osoby, któ­re towarzyszą kardynałowi albo przeszkodzić mu w ucieczce. Kardynał otrzyma szpadę; ja będę 
miała dru­gą: zdam się na sąd boski!


Podniosła głowę. Czterej rycerze stojący za nią wyciągnęli się w jedną linię... Mieli zdecydowaną postawę, zbledli.


— Jeśli zabiję kardynała — powiedziała — nie żądam niczego więcej, ani od Boga, ani od ludzi, a je­śli sama padnę...


— Pomścimy cię! — powiedzieli czterej kawalero­wie.


Oczy spiskowców zapłonęły... Richelieu był skaza­ny. Nic nie mogło go ocalić.


Annaïs błysnęła spojrzeniem. Wszyscy zgromadze­ni odpowiedzieli jej pełnym uznania spojrzeniem. Gaston zawołał wesoło:


— Pan de Richelieu nie wywinie się już teraz śmierci.


Zaraz potem dodał:


— Tam do licha! Wszystko ślicznie się składa!


Nie miał odwagi powiedzieć:


— Bez żadnego nie­bezpie­czeństwa dla mnie.


Było to jednak zrozumiałe i każdy z obecnych się od­wrócił, myśląc:


— Ten na pewno, aby ocalić swą głowę, zdradzi nas!


Królowa powstała; podeszła do Annaïs i rzekła:


— Gdybym nie była królową Francji, chciałabym być tobą!


W gronie spiskowców zaległa głucha cisza brzemienna gwałtownym wzruszeniem.


Anna mówiła dalej:


— Król, gdy pasuje kogo na rycerza, zamienia z nim uścisk. Ty jesteś naszą kobietą-rycerzem. Jesteś dzielna, mężna i wierna. Wobec tego przyjmij uścisk od twojej królowej.


Wzruszenie ogarnęło wszystkich. Wybuchły frenetyczne okrzyki. Królowa zamieniła z Annaïs dwukrot­ny uścisk, głośny pomruk zadowolenia zamienił się w głośny rozgwar burzy.


Królowa wreszcie usiadła na miejscu i znowu za­słoniła twarz koronkową zasłoną; Annaïs i jej kawale­rowie cofnęli się na stronę, jakby chcąc okazać, że nie chcą brać udziału w reszcie obrad i 
planów. Dziwna była ta reszta. Jedynie wolność obyczajów, jaka wte­dy panowała, może usprawiedliwić to, co się wtedy stało.


— Teraz — rzekła spokojnie księżna de Chevreuse — kiedy losy kardynała już są zdecydowane, należy również określić rolę naszego przywódcy, księ­cia Ande­gaweń­skiego...


— Moje losy? — zapytał już niespokojnie książę.


— Tak, wasza książęca mość — odpowiedziała księciu de Chevreuse głosem jasnym i śmiałym. — Masz pan lat osiemnaście. Jesteś w tym wieku, że mo­żesz już i powinieneś pojąć żonę. Sprawa ta zajmuje 
całą Francję.


— Niewątpliwie — dodała księżna de Condé.


Ornano zadrżał i zbliżył się do księżnej. Chalais i Louvigni wbili w księżnę de Chevreuse wzrok, tchnący posępną zazdrością. Vendôme, Bourbon, Bouteville i Beuvron pozostali spokojni. Maria de 
Chevreuse za­śmiała się jasnym, kryształowym śmiechem. Poprawi­ła kapelusz na swej jasnej główce i dodała:


— Maria de Montpensier nie może zostać królową Francji.


Był to straszliwy cios. Piorun z jasnego nieba. Po­mruk przerażenia przeleciał po staro­świeckiej sali przyjęć książęcego rodu Gwizjuszów. Jedynie Anna Austriaczka nie zadrżała. Blady jak śmierć 
brat króla Ludwika XIII wybełkotał:


—  Lecz przypuśćmy, że poślubię pannę de Mont­pensier, jak tego chce kardynał, jakże mogłaby zostać ona królową... jeśli...


— Jeśli wasza książęca mość nie jest jeszcze kró­lem Francji, nieprawdaż? Cierpliwości, wasza książę­ca mość!


Nie jest jeszcze! A więc biorą już w rachubę, przewidują już tę chwilę, kiedy Gaston zostanie kró­lem na miejscu swego brata Ludwika? Teraz zabrała głos księżna de Condé. Pozornie zimniejsza od 
księżnej de Chevreuse była również bardziej od niej stanow­cza. Tym razem wszyscy ci ludzie wielkiego charakte­ru zrozumieli, że stanie się coś strasznego.


Trencavel w swym ukryciu za portierą zadrżał i, wlepiając wzrok w Annaïs, szepnął:


— Kto ją uratuje z tej zawieruchy? Kto, jeśli nie ja?!...


Gaston padł na fotel, ciężko dysząc, oślepiony per­spektywą obiecanej mu korony królewskiej. Od tej chwili w duszy jego zrodziła się myśl bratobójstwa. Strach jedynie mógł na czas jakiś odsunąć 
na dalszą metę obrazy morderstwa, które opanowały jego słaby umysł.


— Panowie — mówiła' dalej księżna de Chevreuse — i ty, wasza książęca mość, posłuchajcie mnie: kardynał Richelieu dąży do celu, który dobrze wam jest znany. Celem tym jest absolutna władza i 
bezgraniczny przepych. Chce po prostu być królem, je­dynie bez tytułu królewskiego.


Kto wie, czy nie żywi w duszy tajemnej chęci – zasiąść kiedyś na tronie. Lecz nie! Jego czerwona sza­ta wystarczy mu, wydaje mu się również piękna jak płaszcz królewski. Nie zmniejsza to jednak 
jego ambi­cji, przeciwnie, czyni ją jeszcze groźniejszą; bo oto wkrótce Ludwik XIII będzie jedynie kukłą siedząca na tronie, podczas gdy prawdziwy monarcha będzie nosił imię Richelieugo.


Maria de Chevreuse zamilkła. Chrapliwy oddech podnoszący piersi spiskowców, ich wzrok uporczywy i tchnący nienawiścią wskazywały wyraźnie, jakie ży­wią w tej chwili uczucia.


— Jest broń — ciągnęła księżna dalej — ta sa­ma, którą posługiwał się Ludwik XI, Katarzyna Medycejska i wszyscy ci, którzy marzą o ujarzmieniu swe­go ludu. Broń ta posiada hasło zwrócone do tegoż 
właśnie ludu: Dopomóż mi wymordować szlachtę, która stwarza ci piekielne warunki życia. Te same pobudki dyktują hasło dla szlachty: Dopomóż mi trzymać w cuglach lud, który chce zbuntować się 
prze­ciw nam. Tymi słowy zwraca się dyplomata do kró­la:
Dopomóż mi oddać pod topór całą szlachtę, któ­ra sięga po twój tron, dopomóż mi również poskromić lud, który cię przeklina. Taki dyplomata rozsiewa do­koła siebie uprzejme słówka i obietnice; 
tworzy pod pozorem ochrony bezpie­czeństwa królewskiego całą armię szpiegów, którzy wdzierają się do domów i do su­mień ludzkich i przed którymi nic i nikt nie jest bez­pieczny. Panowie, ujarzmi on 
nas, jeśli nie zaskoczy­my go zawczasu.


— Wpadnie w nasze ręce! — rzekła księżna de Condé.


— Richelieu jest skazany! — mruknęli mężczyźni stłumionym głosem.


— Oto jego plan działania — mówiła dalej księż­na, powstrzymując ich ruchem ręki. — Przede wszystkim chce on osłabić żywotne siły szlachty. Potem zawładnąć umysłem Ludwika XIII, który jest znany 
ze swego ponurego i zazdrosnego usposobienia, który się jąka, ma słabe zdrowie; chce uczynić z niego swe narzędzie, swą maszynę do podpisywania rozkazów, które go wzbogacą, albo wyroków śmierci, 
dzięki któ­rym pozbędzie się swych wrogów. Na drodze jego jed­nak stoi przeszkoda, przeszkodą tą, moi panowie jest kobieta...


Księżna de Chevreuse skłoniła się głęboko, odwra­cając się w stronę Anny Austriaczki, która, ciągle bez ruchu siedziała na uboczu owinięta w swój koronko­wy szal. Wszystkie spojrzenia zwróciły 
się na królową. Księżna mówiła dalej:


— Należy usunąć przeszkodę, nie tylko w chwili obecnej, lecz i na przyszłość. Obecnie kardynał usiłu­je zdobyć serce tej kobiety. A ponieważ widzi, że stoi ona zbyt wysoko, aby mógł ją dosięgnąć, 
ucieka się do kłamstwa, naj­pewniejszej broni w ręku despotów. Kłamstwo uczyniło swoje i nasza królowa jest w tej chwili królową jedynie z imienia!


Królowa, siedząca na uboczu jak martwy posąg, drgnęła, stłumiony szloch dobył się spod koronkowej zasłony okrywającej twarz dumnej Hiszpanki.


Rozległy się głuche klątwy. Maria de Chevreuse podniosła rękę. Znowu zaległa cisza. Ta mała rączka wiodła tych wszystkich dzielnych ludzi na wojnę... wio­dła do sławy... albo na szafot.


— Na przyszłość — mówiła dalej księżna — zna­czenie naszej królowej będzie również sprowadzone do zera, jak to się dzieje w tej chwili. Wyobraźmy sobie, że król po pół roku lub po roku umrze. Tu 
obecny ksią­żę Andegaweński wstąpi na tron. (Książę zadrżał.) Co się wtedy stanie? Następca tronu jest gorącym wielbicielem naszej królowej. Jeśli połączą się węzła­mi małżeńskimi... władza 
kardynała otrzyma śmier­telny cios, kolos rozsypie się w gruzy. Najgorętszym marzeniem kardynała jest w chwili obecnej: rozdzie­lić, bodaj już począwszy od dzisiejszego dnia, księcia Ande­gaweń­skiego 
i królową Annę. Aby tego dokonać, chce jak najprędzej opanować umysł księcia. Dlatego też podsuwa mu swoją kreaturę. Oto są dzieje pro­jektowanego małżeństwa między księciem, a panną de Montpensier.


Cisza stała się niepokojąca i groźna. Każdy zrozu­miał, że słowa, które teraz padną, będą decydujące, i że decyzja ta będzie straszna. Księżna zbladła nieco, uśmiechnęła się jednak, potrząsnęła 
swą czarującą główką i rzekła, spoglądając na Chalaisa:


— Jeśli przypuszczenie o bliskiej śmierci króla… słabego, smutnego, chorowitego, wroga szlachty... je­śli to przy­puszczenie ziści się wkrótce...


Chalais zbladł, dreszcz przebiegł po całym jego cie­le... zrozumiał, co miała na myśli.


— Jeśli król umrze — mówiła Maria de Chevreuse ciągle uśmiechnięta — jeśli książę Gaston nie da się przykuć do kreatury Richelieugo, jest możli­wość małżeństwa, które by dało Francji młodego 
króla, przyjaciela wszelkich uciech, który będzie chciał żyć otoczony radością i przepychem, (Spojrzała na Gastona zachwyconego i upojonego jej słowami.) które by dało nam królową godną tego tytułu, 
naj­piękniejszą wśród naj­piękniejszych, zdecydowaną na szanowanie naszych praw i przywilejów, jeszcze bardziej zdecydo­waną na to, by ze smutnego w tej chwili dworu kró­lewskiego uczynić przybytek 
sławy, piękności i wszel­kich wspaniałości, jak to było za czasów Franciszka I. Ową królową, moi panowie, ową przyszłą małżonką przyszłego króla Francji...


Miała już wskazać na Annę Austriaczkę, żonę Lu­dwika XIII! Miała już powiedzieć: Oto ona! Wszyscy zrozumieli! Wszyscy uczynili już ruch w stronę królowej... Nagle wszyscy drgnęli, 
ogarnięci zdumie­niem i przestrachem... ktoś jeszcze prócz nich był w pałacu. Ktoś słyszał wszystko! Bo oto w jednej z dal­szych pustych sal rozległ się jakiś głuchy hałas... po­tem niejasne słowa, 
jakieś stłumione warczenie, wresz­cie gniewny głos:


— Ach, tym razem będziesz już miał za swoje!


Spiskowcy z bronią w ręku skoczyli w stronę, skąd płynęły dziwne dźwięki...
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Ja ręczę za niego!

 

 


Podczas gdy w sali obrad zapadały tragiczne de­cyzje, w sąsiedniej sali Corignan i Rascasse wiedli ze sobą spór, Trencavel pozostawił ich, jak wiemy, w dalszej sali, Odbierając szpadę 
Rascasse'owi, uzbroił się również w sztylet Corignana, obaj więc słudzy Richelieugo byli pozbawieni broni; w ciemnej sali, przerażeni myślą, że każdej chwili może ich ktoś zaskoczyć, na razie 
milcze­li. Jedynie od czasu do czasu to jeden, to drugi wzdy­chał.


Po pewnym czasie, wobec tego, że do pokoju, w którym się znajdowali, wpadało lekkie światło z oświe­tlonej nocną lampką sali, oczy ich przyzwyczaiły się do półmroku i pozwoliły rozróżnić kontury 
otaczają­cych ich przedmiotów. Zaczęli nadsłuchiwać. Głosy spiskowców rozlegały się w dali jak niejasny pomruk. W sercu każdego z dwojga szpiegów zbudził się zawo­dowy instynkt. Zaczęli rozmawiać ze 
sobą szeptem.


— Zdaje mi się — powiedział Corignan — że nikt nie będzie przeszukiwał tego pałacu, wszyscy, którzy tu weszli, nie przy­puszczają nawet, żeby ktoś mógł się tu zakraść, nikt nie wie, że tu 
jesteśmy, quemadmodum in vastitudine desertiorum. quemadmodum in vastitudine desertiorum. (łac.) – tak jak na pustyni


— Co mówisz? — zapytał Rascasse.


— To po łacinie, nie staraj się zrozumieć — od­powiedział Corignan pobłażliwym tonem.


— Istotnie — odpowiedział zjadliwie Rascasse — chyba że po łacinie, bo żaden porządny Francuz nie zrozumie tego. Powiedz mi jednak, kolego, czy mamy się dziś wyrzec nadziei zawładnięcia tym 
mistrzem sztuki robienia bronią?


— Nie, mam myśl.


— Ty?!


— Mój Boże, tak — odpowiedział szyderczo Corignan. — Posłuchaj tylko. Doczekamy się odejścia tych przybyszów, którzy nam przeszkodzili; wrócimy z Trencavelem do stołu, będziemy mu dolewać winka, 
aż spadnie pod stół, a wtedy zwiążemy go jak serde­lek. Noe pił, Salomon pił, wszystkie wielkie dzieła opiewają wino, niechże tedy sławny sok winogronowy wyświadczy również usługę i oddanym 
kardynałowi color:windowtext;letter-spacing:0pt'> 
color:black;letter-spacing:0pt'>ludziom, jakimi my jesteśmy. In secula seculorum, amen! secula seculorum, amen! (łac.) – na wieki wieków, amen!


Myśl nie była zła. Rascasse uczuł żądło zazdrości, które utkwiło mu w sercu.


— Tak — powiedział — lecz aby zmusić do pi­cia Trencavela, trzeba pić z nim również, mój bracie!


— To prawda. Poświęcę się dla sprawy.


— Lecz, aby pić — mówił ze wściekłością Ras­casse, będziesz musiał opchać się również żarciem.


— I to prawda; święte księgi zabraniają jeść, nie pijąc, i vice versa. vice versa. (łac.) – odwrotnie


Aż do tej chwili wiedli rozmowę szeptem. Powoli jednak zapomnieli zupełnie o obecności ludzi w audiencjo­nalnej sali. Rascasse, który postanowił po­chwycić Trencavela sam, bez niczyjej pomocy, 
pełen zazdrości, gniewu i urazy, warknął przez zęby:


— Dobrze już. Możesz sobie obżerać się jak sam Sardanapal; Sardanapal – rzekomy władca Asyrii słynący z hedonistycznego trybu życia uprzedzę jednak Trencavela, że chcesz, aby się upił, jak, nie przymierzając, jakiś odsądzony od czci i wiary mnich.


Corignan zacisnął w gniewie swe kościste, olbrzy­mie pięści. Rascasse ciągnął dalej:


— Trencavel dzisiejszego wieczoru ocalił mi ży­cie. Nie chcę, żeby dziś został aresztowany. Co innego jutro...


Wspiął się na palce i spojrzał wyzywająco na Co­rignana.


— Jeszcze jedno słowo, a zwalę cię uderzeniem pięści! — zgrzytnął mnich, podnosząc pięść podobną do maczugi.


— Dobrze! lecz nie powalisz w mym sercu wdzięczności, jaką żywię dzisiaj dla Trencavela!


— Ach! jeśli o to chodzi — ryknął Corignan — dam radę i tobie, i twej wdzięczności.


Pięść jego spadła z przerażającą szybkością. Ras­casse jednak przewidział tę okoliczność, jak poprzednim razem skurczył się, zmalał, a potem nagle roz­prostował i walnął głową w sam środek 
brzucha swe­go przeciwnika. Corignan zachwiał się na nogach i padł ciężko na podłogę. Podstęp Rascasse'a udał się, pięść bowiem Corignana nawet go nie musnęła.


— Dobrze jest! — warknął karzełek. — Wiem te­raz jak się zabierać do tego łotra!


— Już nie żyję! — jęknął Corignan. — Mam stra­szliwą dziurę w brzuchu. Zapłacisz mi za to, bądź spo­kojny... Ja... Ale, ale! co to za hałas?


— Uciekajmy! Ktoś się zbliża! Szybko, wstawaj!


Rascasse wyciągnął rękę, Corignan uczepił się jej, aby się podnieść z podłogi. Tuż w pobliżu rozległ się straszliwy szczęk broni, krzyki i klątwy padające tak gwałtownie jak strzały z muszkietu. 
Dwaj nicponie zaczęli uciekać jak spłoszone nocne ptactwo. Pędzili na oślep przed siebie. Przypadek zdarzył, że wbiegli do sali jadalnej, przesadzili ją paru susami, potem znaleźli się w Sali
audiencjo­nalnej... była pusta.


Na lewo rozlegały się ciągle krzyki, obelgi i tu­mult. Oślepieni światłem, nie wiedząc już, dokąd ma­ją uciekać, przerażeni myślą, że mogą wpaść w ręce tajemniczych nie­przyjaciół, rozejrzeli się 
z przestrachem po sali i zauważyli w samej głębi rodzaj tronu pod baldachimem, a tuż przed nim ogromny stół przykryty dużym dywanem.


— Tam! — zawołał Corignan. — Ukryjmy się tam!


Przyskoczyli do stołu i na czworakach, jak dwa duże szczury, wślizgnęli się do swej nory z największym pośpiechem... Ciężki dywan zapadł za nimi.


Spiskowcy rzucili się z sali obrad w kierunku, skąd płynęły podejrzane dźwięki: okrzyki Corignana i echo jego upadku pod ciosem głowy Rascasse’a. Rzecz oczywista, obrali sobie drogę przez niszę, 
w której za ciężką aksamitną zasłoną ukrył się Trencavel. Bouteville biegł na czele. Był on stałym gościem Akademii przy ulicy Dobrych Dzieci. Z wielkim więc zdumie­niem poznał swego mistrza fechtunku 
i zawołał:


— Pan Trencavel!


— Trencavel — szepnęła Annaïs, blednąc. — A więc to prawda!...


— Trencavel! Trencavel! szpieg! — krzyknęli: Chevers, Fontrailles, Liverdan i Bussière.


W jednej chwili Trencavel został otoczony uzbro­jonymi w szpady spiskowcami.


Wszyscy tam byli: książę Andegaweński, królowa, Annaïs, księżne, Bouteville, Beuvron, Chalais i Louvigni, Ornano, Bussière, Fontrailles, Chevers, Liverdan, Vendôme i Bourbon. Jedenaście szpad 
przeciw jednej, jedenaście sławnych szpad, których każda nie­raz już utoczyła wrogowi krwi.


Była to właśnie chwila, w której Corignan i Ras­casse wpadli do pustej sali audjencjonalnej.


Kobiety, a w ich gronie Gaston Andegaweński – królowa, Annaïs, panie de Chevreuse i de Condé – zgrupowały się w głębi pokoju, opierając się o uchy­lone drzwi i patrzyły. Pośrodku pokoju 
Trencavel, a dokoła niego żywy wieniec ludzi zbrojnych w szpady.


— To szpieg kardynała! — zawołał z dala książę Andegaweński. — Zamordować go!


— Zobaczymy, jak będzie umierać — rzekła księ­żna de Chevreuse z uśmiechem.


Annaïs zadrżała i, wszedłszy na salę obrad, padła na fotel tuż przy stole, pod którym przykucnęli dwaj szpiedzy. Zamknęła oczy, rękami przysłoniła uszy, starając się nic nie widzieć i nic nie 
słyszeć.


Nie chciała nic widzieć i nic słyszeć. Dlaczego? Co ją mogła obchodzić śmierć szpiega? A jednak uczuła dziwny strach, dziwna boleść ścisnęła jej serce, zro­zumiała z lękiem w sercu, że wyraz 
szpieg zastosowa­ny do Trencavela nie budzi w niej wstrętu; zacisnęła kurczowo ręce, składając je na stole, i szepnęła:


— Albo mam duszę kurtyzany, albo ten młodzie­niec nie jest szpiegiem.


Przez chwilę siedziała w osłupieniu, nadsłuchując, tym razem jednak nie tego, co się działo w sąsiedniej sali, lecz tego, co szeptało w jej sercu, a potem rzekła do siebie:


— Muszę go uratować!


Powstała i krokiem pewnym i zde­cydo­wanym zbli­żyła się do aksamitnej zasłony, odsuwając ją.


Trencavel ze sztyletem Corignana w lewej ręce i z rapierem Rascasse'a w prawej bronił się, wpatrując się w Annaïs. Ujrzał nagle, że znikła z sali obrad... westchnął... bronił się jedynie, lecz 
nie atakował. Nie przyszło mu na myśl zawołać:


— Mylicie się, nie jestem szpiegiem!


Zawrotny młyniec, z którego słynął w całym Pa­ryżu, stworzył świetlaną zasłonę przed napaścią jedenastu szpad, które nie mogły go dosięgnąć. Tuż na wprost niego był Bouteville i Cezar de Vendôme.


— Tajemnica nasza nie może wyjść z tego domu — rzekł zimno Cezar, usiłując dosięgnąć Trencavela.


— Fe, panie Trencavel — powiedział Bouteville — nigdy bym pana o to nie posądził... — dodał, zada­jąc gwałtowne ciosy szpadą.


Inni spiskowcy z prawej i lewej strony atakowali go również wściekle. Wszyscy myśleli:


— Jeśli człowiek ten nie zginie, jesteśmy zdra­dzeni. Dom ten musi stać się grobem naszej tajem­nicy.


Otóż Trencavel nie odpowiedział ani księciu Vendôme’owi, ani Bouteville'owi na ich obelgi, ani na krzyki śmiertelnej nienawiści rozlegające się dokoła. An­naïs znikła; tuż przed sobą, o jakieś 
dziesięć kroków, ponad żelaznym pasem błyskających w powietrzu szpad widział jedynie Gastona, księcia Ande­gaweń­­skiego, który stał między dwiema księżnymi w progu uchylonych drzwi. Instynktowo 
zupełnie wykonywał swe młyńce, wzrokiem zaś pożerał Gastona. Mruczał:


— Jest to człowiek, który zadał mi obelgę! Tam do licha! przedtem, nim padnę, muszę dać pater noster pater noster (łac.) – tytuł i pierwsze słowa głównej modlitwy chrześcijan; tu w kolokwialnym znaczeniu upomnienia, nagany temu księciu, mimo że jest on bratem królewskim...


Nagle skoczył... zebrał się w sobie... szpada jego przestała zataczać młyńce, rzucił się naprzód. Bouteville i Vendôme uczuli powiew śmierci. Ocalił ich skok w tył; znaleźli się w zagłębieniu 
utworzonym przez zwarty mur ludzkich ciał.


Trencavel jak huragan rzucił się w stronę grupy utworzonej przez kobiety, dopadł Gastona i pochwycił go za kołnierz. Wszyscy rzucili się za nim, lecz drzwi pchnięte przez Trencavela zamknęły się 
im przed no­sem. Usłyszeli zgrzyt klucza w zamku. Zamknął drzwi na dwa spusty.


Spojrzeli po sobie, zbledli... Jedynie koniuszki ust Cezara, księcia Vendôme, wykrzywił dziwny uśmiech, Ornano zaklął wściekle; Gaston był jego uczniem, ko­chał go jak syna. Scena ta trwała nie 
dłużej nad pa­rę sekund. Potem wspólnymi siłami zaczęto wyłamy­wać drzwi.


Książę Andegaweński nie zbladł w chwili, gdy księżna de Chevreuse mówiła o możliwości rychłej śmierci Ludwika XIII, jego brata ani na wspomnie­nie o małżeństwie jego z Anną Austriaczką, jego 
szwagierką. Na widok jednak Trencavela oblał go zimny pot.


— Panie — powiedział ochrypłym ze strachu gło­sem — czy to kardynał polecił ci mnie zamordować?


Trencavel się uśmiechnął. Ten blady uśmiech przeraził ostatecznie księcia; mimo woli zaczął się cofać przed nim. Za drzwiami rozlegał się gwar głosów i trzask wywalanych drzwi.


— Odwagi, wasza książęca mość! Trzymaj się! Idziemy na pomoc!


— Panie — oświadczył Trencavel — to pan Or­nano poleca ci wziąć się do broni. Może więc zechcesz przyjąć walkę? No! Wiem zresztą, że umiesz pan wła­dać bronią. Tak! Teraz jesteś przyparty do 
muru. Nie cofniesz się dalej.


— Czego pan chce ode mnie? — wybełkotał książę, który, ratując swój honor, pozornie porwał za broń. Nie! — zawołał, prostując się. — Nie pozwolę, by ktoś mógł powiedzieć, że ja, książę krwi, 
bilem się ze zwykłym awantur­nikiem! Wobec tego, że kardynał polecił panu zamordować mnie, spełnij pan swą powin­ność, mości morderco!


Udawał wielki animusz, a tymczasem zęby szczękały mu ze strachu. Wzdychał, jak człowiek skazany na śmierć. Słowa Gastona wstrząsnęły Trencavelem. Żachnął się tak, jakby myśl o morderstwie zalała 
mu mózg. W tej samej chwili wściekłość jego osłabła. W oczach przed chwilą jeszcze nalanych krwią błys­nął chochlik wesołości.


— Wasza książęca mość — odpowiedział na obel­żywe słowa księcia Ande­gaweń­skiego — nie z rozka­zu kardynała pośpieszyłem wyzwać cię na szpady.


— A więc z czyjego? — zapytał skwapliwie Gaston.


— Uczyniłem to przy tym nie dlatego, żeby cię za­bić — ciągnął Trencavel dalej.


— Dlaczegóż tedy? Dlaczego — pytał Gaston, ciężko dy­sząc.


— Trzeba, żeby pan się o tym dowiedział. Wy­stawiłem życie na szwank dlatego, żebyś się mógł o tym dowiedzieć.


— Mów pan, mów! Hola, panowie! Chwila ciszy, jeśli łaska! (Gwar głosów za drzwiami ucichł.) Mów pan prędko! Jedno słowo; przede wszystkim: czy dawno jesteś pan tutaj?


— Dopiero co przyszedłem, wasza książęca mość.


— Dobrze — powiedział książę z wes­tchnieniem ulgi. — A teraz mów pan!


— Istotnie muszę już wszystko powiedzieć — rzekł Trencavel, potrząsając głową — bo jeśli nic nie powiem, możliwe jest, że zostaniesz pan wtrącony do Bastylii już jutro rano, a w ślad za tym 
rozpocznie się twój proces, proces grożący szafotem, wasza książęca mość.


Upewniony zachowaniem się Trencavela co do je­go intencji, książę więcej był teraz przerażony nowym grożącym mu nie­bezpie­czeństwem niż wystąpieniem mistrza fechtunku. Dreszcz wstrząsnął jego 
ciałem. Błędnie toczył wzrokiem. Szeptał:


— Teraz jestem zgubiony!


— Tak — odpowiedział Trencavel — jeśli nie powiem panu, o co chodzi. Tak.


— A więc — jęknął chrapliwym głosem — speł­nij pan swoją misję.


Trencavel uśmiechnął się ironicznie.


— Wasza książęca mość — rzekł zimnym głosem — nie powiem nic, dopóki mnie nie przeprosisz.


— Ja! — wykrzyknął wyniośle książę. — Zwariowałeś, mój zuchwalcze! Mam przepraszać jakiegoś tam Trencavela!


Wzrok Trencavela błysnął gniewem, sięgnął ręką do szpady. Głos jego zadrżał lekko:


— Wasza książęca mość zginie niechybnie. Masz pan szpadę... dobądź jej. Ja nie potrzebuję swojej. (Z tymi słowy odrzucił swoją broń.) Aby ci wtłoczyć obelgę w gardło, wystarczy mi tego sztyletu. 
Jest to broń, której używa się na dezerterów z pola bitwy. Odpowiednia jest do walki z panem.


Uczynił krok w stronę Gastona. Książę zachwiał się na nogach. Oparł się o ścianę i usiłował dobyć szpady, ręka jego jednak tak drżała, że nie mógł utrzymać w niej broni. Głosem tchnącym 
bezgraniczną wściekłością szepnął:


— Boję się!


Henryk IV, którego Gaston był synem, doznawał przez ca­ły ciąg swego żywota uczucia strachu. Jednakowoż umiał on poskramiać to uczucie i pozornie był zawsze pełen animuszu i odwagi. U Gastona strach był 
czymś w rodzaju koszuli Dejaniry, koszula (suknia) Dejaniry – szata wywołująca okrutne męczarnie,od których nie można się uwolnić. W polszczyźnie wyrażenie to oznacza działanie w dobrej wierze, które jednak przynosi fatalne skutki i może być źródłem fizycznych katuszy, wielkiego cierpienia, męczarni. która zatruwała mu ży­cie.


— Zdecyduj się — przynaglał Trencavel. — Do­bądź szpady albo proś o przebaczenie.


Gaston ukrył twarz w dłoniach, jakby nie chcąc patrzeć na swe poniżenie i wybełkotał:


— Proszę o przebaczenie...


— Za pańskie obelgi? Za obelgę zadaną mi u panny de Lespars i za dzisiejszą? Powtórz pan...


— Proszę o przebaczenie za obie obelgi...


— Zwalniam już pana i przebaczam — rzekł Trencavel.


Odstąpił o kilka kroków. Gaston wtedy dopiero podniósł nisko na piersi spuszczoną głowę. Trencavel poznał po wyrazie oczu księcia, że jest przez niego skazany na śmierć. Poskramiając jednak 
wewnętrzny szloch bezsilnej wściekłości, Gaston mówił dalej:


— A teraz mów pan! Kto przysłał pana do mnie? Co masz mi do powiedzenia?


— Czekaj, bratku — szepnął Trencavel — zapła­cisz ty mi za twe spojrzenie. Zaleję ja ci sadła za skórę! Zepsuję ci tę radosną chwilę, w której będziesz mógł zażądać mojej głowy. Wasza książęca 
mość — powiedział głośno —-jestem przysłany przez pańskie­go brata Ludwika XIII...


— Król? Król przysłał pana do mnie?! Jak to? Dlaczego?


— Wiedział, że zastanę pana tutaj. Jego Królew­ska Mość polecił mi uczynić panu pewną propozycję. To bardzo pilna sprawa... wasza książęca mość... król czeka na odpowiedź....


Gaston uczuł zawrót głowy. Zadawał sobie pyta­nie, czy nie śni. Oko Trencavela błysnęło radością.


— I cóż to za propozycja? — wyjąkał Gaston.


— Słuchaj pan: król czuje się zmęczony sprawo­waniem rządów. Chce usunąć się do klasztoru. Prosi pana, abyś zechciał zasiąść po nim na tronie. Abyś przejął rządy, koronę, berło, poddanych, 
majątek i żonę, którą radzi ci poślubić. Co mam odpowiedzieć królowi?


— Wszystko słyszał — szepnął książę nieprzy­tomny ze strachu. — Jestem zgubiony... Już nie żyję!


Zaczął szukać oczami drzwi, aby uciec, jakiejś dziury, by się w niej ukryć. Był przekonany, że pałac jest otoczony i że królewscy ludzie wpadną tu lada chwila. Trencavel podniósł swą szpadę i 
pośpieszył otworzyć drzwi, do których Ornano jął pukać ręko­jeścią swej szpady. Trencavel otworzył drzwi na oścież wołając:


— Panowie, oto jest książę Andegaweński, który pragnie niezwłocznie udać się do Luwru, Pozwólcie mu odejść, moi panowie, usuńcie się z drogi przed ucieleśnionym żalem za grzechy!


Zdumienie, wątpliwość, podejrzenie, strach... wszystkie te uczucia odmalowały się na twarzach zgromadzonych. Spojrzeli na Gastona, który, blady jak trup, milczący, drżał na całym ciele. Książę 
Vandôme i Bourbon spojrzeli po sobie z rozpaczą. Ornano jeden podbiegł do księcia i zaczął z nim rozmawiać półgłosem.


— Jesteśmy zdradzeni! — odezwał się gniewnie Chalet, a za nim Bouteville.


Księżna de Chevreuse stanęła przed królową, jak­by chcąc zasłonić ją przed katem.


— Nie, nie, panowie — wykrzyknął rozpaczli­wym głosem Ornano — jego książęca mość jest z nami...


Wszczął się niesamowity tumult, rozległy się okrzyki:


— Na śmierć! Na śmierć!


Tym razem wszyscy razem, mimo młyńców Trencavela, rzucili się na niego. W tej samej chwili Annaïs de Lespars jednym susem znalazła się przed Trencavelem i rzuciła rozkaz:


— Precz z bronią!


Tak wyglądać i tak rozkazywać mógł tylko praw­dziwy wódz. Szpady opadły. Fontrailles, Bussière, Chevers i Liverdan zadrżeli. Aleksander Bourbon, ko­rzystając z zapadłej ciszy, przemówił:


— Pani, dzisiejszej nocy zdobyłaś prawo rozka­zywania mężczyznom, chcesz bowiem poświęcić swe życie dla naszej sprawy i dla nas. My, mężczyźni, przystaliśmy na to, aby kobieta nam przewodziła aż 
do chwili, gdy zwycięży lub zginie. Jednakowoż strzeż się... Ten człowiek...


Annaïs podniosła rękę i. rzekła:


— Ręczę za niego!


Wszyscy pochylili szpady, potem włożyli je do po­chew. Trencavel pochylił głowę. Dwie łzy błysnęły mu na rzęsach... wypił je żar płonących gorączką policzków... Były to łzy wielkiej radości i 
najwyższej du­my.


— Chodź pan — rzekła Annaïs.


Weszła na salę audiencjo­nalną, za nią szedł Trencavel... Poruszał się jak we śnie. Czterej kawalerowie Annaïs, wybladli i posępni, skupili się w kącie, a Fontrailles zapytał:


— Który z nas zabije tego człowieka?
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Annaïs de Lespars oparła się o duży stół przy­kryty dywanem. Była przerażona tym, co uczyniła pod wrażeniem nie­rozsąd­nego odruchu. Trencavel stał przed nią milczący... ze spuszczonymi oczami.


— Panie — powiedziała — wydaje mi się rzeczą niepodobną, aby pan był takim, za jakiego pana poczy­tują.


— Tak pani, jest to rzecz niepodobna — odpo­wiedział spokojnie.


— Otóż posłuchaj pan. Słyszałeś wszystko: po­jutrze w południe muszę być na St. Lazare w domu, o którym dziś była mowa. Wiesz pan, że mam się tam bić z...


— Tak — odpowiedział Trencavel, drżącym ze wzruszenia głosem.


— Poproszę pana o to, ażebyś był tam również... Przyjdź pan zupełnie sam. Czy się pan zgadza?


— Będę... będę tam o dwunastej w południe... Przyjdę zupełnie sam...


— Przysięgnij pan...


— Przysięgam — rzekł, podnosząc uroczyście rę­kę.


Oczy Annaïs błysnęły. Potem blask ich zgasł. Za­częła znowu mówić:


— Przysięgnij pan, że będziesz świadkiem projek­towa­nego pojedynku.


— Przysięgam — powtórzył Trencavel przysięgę.


— Przysięgnij pan na honor, na swe dobre imię, że jeśli padnę, zastąpisz mnie i będziesz się bić z wia­domym panu człowiekiem, aż do czasu, kiedy, albo pan, albo on, zostaniecie na polu walki.


— Na honor imienia, które cenię nade wszystko, na honor Trencavela przysięgam, że będę świadkiem pojedynku i w razie, gdybyś pani padła, przysięgam; że pani przeciwnik nie ujdzie z życiem...


Annaïs przysłoniła swe piękne czarne oczy powie­kami; może obawiała się, że on wyczyta z nich radość, jakiej doznała na te słowa. Pierś jej jednak poruszyła się żywiej. Usta zadrżały.


— Panie — rzekła — gdy już będzie po wszystkim, jeśli nie zginę, wrócę do Paryża. Będę wracała albo przez bramę Montmartre, albo przez bramę św. Dionizego. Poproszę pana, abyś mnie odprowadził do 
mego pałacu, gdzie mam z panem do pomówienia.


— Będę jechał o sto kroków za panią. Wierz mi pani, gorze temu, kto będzie chciał zbliżyć się do pani...


Przygryzł do krwi wargi, aby powstrzymać słowa miłości, jakie cisnęły mu się na usta. Annaïs podzię­kowała mu skinieniem ręki... Jednakowoż żył w niej jeszcze cień podejrzenia; była to jednak już 
ostatnia iskra, która każdej chwili miała zgasnąć.


— Panie — powiedziała do Trencavela — pozo­staniesz tu aż do chwili, kiedy wszyscy, którzy byli na zebraniu, opuszczą pałac. Potem dopiero wyjdziesz pan.


Trencavel, który przed chwilą czuł się tak szczęśli­wy, że gotów był paść na kolana i wyznać jej swą mi­łość, uczuł w sercu piekący ból... Zrozumiał, że go je­szcze mają w podejrzeniu i ukłonił 
się w milczeniu, powściągając gniew. Gdy podniósł głowę zobaczył Annaïs oddalającą się w stronę zgroma­dzonych w są­siednim pokoju spiskowców.


— Mauluys prze­powiedział mi nieszczęście — szepnął. — Czyżbyś miał słuszność, drogi przyjacielu?


Już po dziesięciu minutach w pałacu pozostał tyl­ko 
Trencavel. Królowa, księżna de Chevreuse i księżna de Condé wyszły pierwsze, towarzyszył im Cezar ksią­żę Vendôme i Aleksander Bourbon. Potem 
odeszli Gaston Andegaweński i Ornano. Za nimi Annaîs de Lespars w towarzystwie Fontraillesa, Cheversa, Bussière'a i Liverdana. Następnie przyszła kolej na Bouteville'a i Beuvrona, którzy przesadzali 
się we wza­jemnych uprzej­mościach, wyczekując chwili, kiedy bę­dą mogli zmierzyć się ze sobą na szpady. Ostatni wy­szli: hrabia de Chalais i kawaler de Louvigni. Trencavel przeczekał jeszcze dziesięć 
minut i, jak obiecał, wy­szedł ostatni.


Przed odejściem księżna de Chevreuse zbliżyła się do hrabiego de Chalaisa.


— Czekam pana pojutrze, w południe, w moim pa­łacu — szepnęła mu na ucho.


Może chciała mu przeszkodzić w udaniu się tego dnia do pałacyku na St.-Lazare. Chalais, upojony mi­łością, odpowiedział:


— Będę... szczęśliwy, jeśli każesz mi pani wtedy umrzeć dla ciebie.


Księżna zbladła i odeszła, szepcąc:


— Umrzeć dla mnie! Kto wie?!


Louvigny widział ich krótką rozmowę. Z jasno­wi­dzeniem zazdrości odgadł, o czym mówili. Uczuł w ser­cu lód, które to wrażenie poprzedza napad szalonego gniewu. Nie mówiąc ani słowa, udał się za 
hrabią. Na ulicy szli obok siebie i... milczeli. Chalais myślał o swojej schadzce, Louvigny walczył z boleścią, która ściskała go za gardło. Stanęli wreszcie na rogu Sainte-Croix de la Bretonnerie; 
Chalais chciał już skręcić w lewo, na ulicę Vieille-du-Temple, gdy nagle Louvigni położył mu rękę na ramieniu.


— Czego chcesz, kawalerze! — zapytał zimno Chalais.


— Chcę zrobić panu pewną propozycję, która by­wa zawsze przyjęta przez ludzi noszących przy boku szpadę, a piersi męskie szlachetne serce.


— Dodaj jeszcze, kawalerze, że takie propozycje winny być ubrane w wytworna formę, czego w tej chwili nie widzę u pana.


— Hrabio — wybełkotał Louvigni, czując, że tra­ci głowę. — Dzisiejszej nocy nie podoba mi się być grzeczny... Zrozumiałeś pan?


— Na honor, jakkolwiek nie tknęliśmy dziś wcale starego burgunda, który stał na stole, jednakowoż jesteś pan pijany!


— Pijany! — warknął Louvigni nieprzytomny i blady z gniewu. — Tak! Nie piłem wina, ale za to opiłem się żółcią, a dokończę uczty, gdy utoczę pana krwi! Do broni! W tej chwili!


— Mój panie, tracisz pan głowę!


— Och! — wycedził Louvigni przez zęby — ty na pewno utracisz ją wcześniej niż ja! A więc — dodał pełnym głosem — nie chcesz pan przyjąć wyzwania! Pilnuj się, mój hrabio!


— Nie odmawiam. Chcę tylko wybrać odpowied­nią godzinę.


— A więc jutro!


— Ani jutro, ani pojutrze — rzekł hrabia, panu­jąc nad swym wzburzeniem. — We czwartek rano będę czekać na pana w pobliżu mego pałacyku na St.-Lazare. Będę tam o ósmej. Postaraj się pan, żebym na 
niego nie czekał albo w przeciwnym razie przyjdę sam po pana. Bywaj zdrów kawalerze.


Hrabia de Chalais pożegnał rywala ukłonem i się od­dalił. Louvigni wstrząsany konwulsyjnym dreszczem pogroził za odchodzącym pięścią... Łkanie wstrząsnęło jego piersią. Nie miał sił zejść z 
miejsca. Między tymi dwoma mężczyznami utworzyła się na­gle cała przepaść nienawiści, którą mogła zagasić je­dynie krew.


W chwili gdy Louvigni płakał, cierpiąc straszliwie, kiedy Chalais marzył o miłości, księżna de Chevreuse kończyła swą toaletę na noc. Jej panna służąca zro­biła uwagę:


— Nie wiem, jaka jest tego przyczyna, ale nigdy jeszcze nie była pani taka piękna jak dziś.


Mariade Chevreuse uśmiechnęła się do lustra, w którym widziała odbicie swej uroczej główki i pół odsło­niętego gorsu, który zdawał się być ulepiony z płat­ków lilii i róży, uśmiechnęła się i 
odpowiedziała:


— Ależ tak... sądzę, że za jeden taki, jak ten na przykład uśmiech, można dać wiele...


— Ach! pani, nawet życie!


 


* * *


  


Panna de Lespars w towarzystwie swoich czterech rycerzy udała się z pałacu Gwizjuszów do swego. Dro­ga z ulicy Czterech Synów i ulicy Courteau trwała zaledwie parę minut. Przebyli ją w milczeniu. 
Sta­nąwszy przed progiem swego domu, Annaïs zwróciła się do czterech kawalerów i rzekła:


— Moi panowie, czy nie zechcecie przybyć tu pojutrze o ósmej rano?


— Przyjdziemy! — odpowiedział Fontrailles w imieniu całej czwórki. — Jesteśmy do pani roz­porzą­dzenia. Nic nie mogłoby nam przeszkodzić w pośpie­szeniu na pani wezwanie, chyba tylko śmierć! — 
do­dał głucho.


Annaïs zadrżała. Opanowała się jednak natych­miast:


— Dziękuję wam, moi panowie! Odejdźcie już i niech Bóg ma was w swojej opiece!


Skłonili się nisko. Potem gdy tylko znikła w drzwiach wejściowych, Fontrailles rzekł do swych towarzyszy:


— Jeszcze czas...


— Biegnijmy! — odpowiedzieli tamci dziwnie groźnym tonem.


Po paru minutach byli już na ulicy Czterech Synów i ujrzeli lokaja Bourgogne­a stojącego na stra­ży przed furtką.


— Kto wyszedł przed chwilą? — zapytał Liverdan.


— Pan hrabia de Bouteville i pan margrabia de Beuvron, a za nimi panowie de Chalais i de Louvigni. Zdaje mi się, że mogę już zamknąć furtkę.


— Zaczekaj — powiedział de Chevers — jest tam jeszcze ktoś...


— To on! — warknął Bussière. — Wracaj, mój 
poczciwy Bourgogne, zamknij furtkę i niech cię resz­ta nie obchodzi.


Ukazał się Trencavel. Bourgogne spełnił rozkaz; wszedł do ogrodu, zamknął furtkę na zasuwę, szepcąc:


— Och! mam wrażenie, że dziwne rzeczy będą się dziać na ulicy... Posłuchajmy!


Czterej kawalerowie porwali za szpady i jęli kro­czyć wprost na Trencavela. Odrzucił on swój rapier albo raczej rapier Rascasse'a w chwili kiedy Annaïs wdała się w całe zajście. Miał przy sobie 
tylko swój sztylet – a właściwie nie swój, lecz Corignana.


— Panowie — zapytał — czego sobie życzycie?


— Zabić pana! — odpowiedział Fontrailles.


Trencavel wpatrzył się badawczo w mrok nocy i ujrzał przed sobą cztery błyszczące ostrza szpad i cztery groźne postacie ludzkie. Słyszał świszczący, przyśpieszony oddech napastników i zrozumiał, 
że czyhają oni jak drapieżne zwierzęta na jeden jakiś ruch upatrzonej ofiary, aby uderzyć na nią i zamor­dować ją. Teraz on z kolei zamarł w miejscu, naka­zując swym mięśniom bezwzględny spokój.


— Panowie — zapytał — czy mam do czynienia z panami szlachtą, czy też ze zbirami?... Poznaję was. Och! pilnujcie się, poznaję was! Biłem się już z wa­mi. Dajcież mi więc jakąś szpadę, a potem się 
bijmy. Jeśli tego nie uczynicie, pomyślę sobie, że, czując mo­ją przewagę nad waszą słabością, nie tylko że nie ma­cie odwagi walczyć w pojedynkę, ale jeszcze szuka­cie chwili, kiedy jestem bezbronny 
i wtedy dopiero chcecie mnie zaatakować. Moi panowie, padnę być może w tej walce, lecz jeśli jeszcze posiadacie szla­chectwo gdzieś indziej jeszcze, niż jedynie wyryte na tarczy herbowej, wiedzcie i 
zanotujcie to sobie, że w chwili zgonu rzucam wam w twarz obelżywą nazwę podłych tchórzy!


Czy słyszeli jego słowa? Mało prawdo­podobne! Byli tu nie po to, żeby się bić, lecz aby zabić. Jeśli nawet słyszeli to, co do nich mówił, nie zrozumieli słów jego z wielką pewnością. Była to 
straszna chwila. Chcieli zamordować człowieka. Jedynie tylko to, że się nie ruszył wcale z miejsca, po­wstrzymy­wało ich. On zda­wał sobie z tego doskonale sprawę. Nie mówił już nic więcej. Męczące 
straszne wyczekiwanie zdawało się trwać wieki, pozostając wyryte w pamięci na zawsze. Wreszcie Liverdan wydał jakiś głuchy pomruk, który miał prawdo­podobnie oznaczać:


— Kończmy już z nim!


Wyciągnął rękę. W tej samej chwili czar prysnął. Wszyscy trzej, zrzucając ze siebie powłokę człowie­czeństwa jak prawdziwe drapieżne zwierzęta, rzuci­li się na swą ofiarę, szarżując... Trencavel 
padł na zie­mię.


Z ust ich wydarł się śmiech podobniejszy do ry­ku zwierzęcia niż do głosu ludzkiego...


— Aaa... nie żyje już! Jeśli jeszcze dyszy – dobić go! Ach! tym gorzej dla niego: sam tego chciał!


Cztery szpady podniosły się, aby ugodzić w leżą­cego na ziemi Trencavela.


Mistrz fechtunku żył. Nie był nawet ranny. Nie padł na ziemię rażony ciosem, lecz rozmyślnie rzu­cił się na płask. W jednej chwili czwórka napastników była już przy nim i przycisnęła go do 
ściany.


— Szpady! szpady! — wołał Trencavel.


— Zawrzesz znajomość z czterema!


— Szpady! — ryknął znowu. — Och! dajcie mi szpady!


— Oto jest! — zabrzmiał jakiś głos...


Liverdan i Chevers potoczyli się nagle w lewo; Fontrailles i Bussière w prawo, Trencavel uczuł, że do ręki wtłoczono mu długi i ciężki rapier. Wydał ra­dosny okrzyk i rzucił się do ataku. Tuż 
przy nim wyrosło z mroku nocy dwóch mężczyzn.


— Przepowiedziałem, ci mój drogi, że pójdziesz na pewną śmierć — odezwał się spokojny głos.


— Prima, prosto w łeb! — darł się drugi. — Mistrzu, to ty, mistrzu nauczyłeś mnie tego ciosu!


— Mauluys! Montariol! Naprzód! — zawołał Trencavel nie­przytomnym z radości głosem.


Zaatakowali we trzech.


— Przekleństwo! — warknął Bussière.


Rzucił się do ucieczki... Za nim Liverdan.. za Liverdanem Chevers, za Cheversem Fontrailles. Gdy już ubiegli około trzystu kroków przystanęli. Bussière zła­mał klingę swej szpady o kolano ze 
słowami:


— Napadliśmy we czterech na jednego i to jeszcze na bezbronnego; jesteśmy zgubieni na honorze.


— To prawda — potwierdzili Chevers i Liverdan.


— To prawda — dodał Fontrailles. — Oto dla­czego żaden z nas nie ma prawa łamać swej szpady. Panowie, istnieje teraz na świecie człowiek, który jest naszą ucieleśnioną hańbą. Panowie, 
wyciągnijcie ręce do przysięgi!


Wszyscy trzej wyciągnęli jednocześnie prawe ręce tak, że się zetknęły ze sobą; Fontrailles przykrył te ręce swoją dłonią. Drgnęli mimo woli, uczuli bowiem, że mimo walki, mimo szybkości, z jaką 
biegli, mimo gorączki, jaka ich paliła, cztery dotykające się ręce były lodowato zimne... W sercu ich było piekło...


— Panowie — ciągnął dalej Fontrailles — przysięg­nijmy sobie: od tej chwili wyrzekamy się wszelkiego pojedynku, wszelkiej walki, wszelkiego starcia,, nawet w jej obronie — dodał z bolesnem 
wes­tchnie­niem — aż do chwili, kiedy z rąk naszych padnie na­sza żyjąca hańba...


Wszyscy czterej jednogłośnie zawołali:


— Przysięgamy...


 


* * *


  


W sali audiencjo­nalnej pałacu Gwizjuszów już po odejściu Trencavela pod dużym stołem przykrytym dywanem coś się poruszyło... dwie głowy wysunęły się ostrożnie spod fałdów drogiej materii, za 
dwiema roz­czochra­nymi głowami ukazały się dwie ludzkie postacie... Wypełzły powoli spod stołu, wreszcie stanęły na nogi.


— Czy sądzisz, że poszli już sobie? — zapytał Rascasse, rozglądając się dokoła niespokojnie.


— Na pewno — odparł Corignan. — Lecz kto to był? Co oni tu robili?


— Mało nas to obchodzi, towarzyszu! Kto jednak była ta kobieta we wdowich sukniach siedząca przy tym stole, a potem rozmawiająca z Trencavelem?


— Mało mnie to obchodzi, mój przyjacielu! Naj­ważniejsze jest to, że słyszałem, co ona mówiła do Trencavela!


— Sądzisz więc, że ja jestem głuchy? Aures habent et audient, Aures habent et audient (łac.) – Mają uszy i słyszą  przyjacielu... 
Ja słyszałem również... a także i to, co jej odpowiedział Trencavel.


— Ach! — westchnął Corignan z żalem. — Sły­szałeś wszystko? A mnie się zdawało, że jesteś zaję­ty odmawianiem zadanych ci jako pokutę pacie­rzy... Sądziłem, że odmawiasz mea culpa. mea culpa (łac.) – moja wina


Dwaj wrogowie spojrzeli po sobie groźnie. W rze­czy samej szukali tylko zaczepki, aby sprzątnąć swemu rywalowi sprzed nosa interes, który każdy z nich węchem czuł, że jest dobry. Przyszli jednak 
widocznie do wniosku, że zamiar ten się nie uda; natychmiast bo­wiem ton wrogi zamienił się w najbardziej braterski i czuły.


— Drogi przyjacielu, jeśli się nie mylę, zdaje mi się, że tym razem trzymamy już mocno tego diabła Trencavela – teneo duaborum auribus. teneo duaborum auribus (łac.) – trzymam go za uszy


— Tak, przyjacielu, jest on w naszych rękach; wspólnymi tedy siłami zawiedziemy go do Jego Eminencji, uczynimy to przed samym nosem tego nicpo­nia Saint-Priaca, którego oby porwali diabli!


— Amen. A potem podzielimy się zaszczytami.


— I pieniędzmi...


— I pieniędzmi, rzecz oczywista — przyświad­czył Corignan, wykrzywiając się nie­litościwie. — Umówmy się tedy. Pojutrze w 
południe Trencavel ma się znaleźć w pałacyku położonym przy Saint-Lazare, potem ma wrócić do Paryża, albo przez bramę Montmartre, albo też św. Dionizego.


— Tak. Otóż na razie nie mówiąc kardynałowi ani słowa, obiecamy mu jedynie pochwycenie Trencavela i poprosimy o wzmocnienie straży przy bra­mach Montmartre i Św. Dionizego.


— Bardzo słusznie. Jeden z nas zajmie stanowisko przy bramie Montmartre...


— Wspaniale... A drugi przy bramie Św. Dioni­zego.


— Słowa twoje są złotem, mój malutki. A więc jeden z nas dwóch pochwyci tego diabła.


— A nie zwlekając powiadomi o tym drugiego, nieprawdaż? — dodał Rascasse z wybuchem dobrej wiary w intencje kolegi. — Ja wybieram sobie wrota Montmartre i jeśli tam właśnie nasz jegomość wpadnie 
w potrzask, wyślę do ciebie niezwłocznie umyślne­go, abyśmy mogli przybyć razem do kardynała, wio­dąc Trencavela, ty za jedno, ja za drugie ucho.


— Ja zaś ulokuję się przy bramie Św. Dionizego i jeśli tam uda mi się go przyłapać, możesz liczyć na mnie!


Z tymi słowy Corignan, któremu się to już od dawna nie zdarzyło, wyciągnął do Rascasse'a kościstą swą dłoń, aby uściskiem przy­pieczę­tować zawarcie paktu.


— Czyżby był szczery? — pomyślał Rascasse ze zdumieniem.


Wsunął swą rączkę w potężną łapę kapucyna.


— Zapłacisz mi za twe uderzenie głową! — war­knął w duszy Corignan, uśmiechając się jednocześnie przyjaźnie od ucha do ucha. — Ach! — wykrzyknął, ściskając rękę Rascasse'a kleszczami swych palców 
— jakże błogo jest uścisnąć dłoń przyjaciela! (Aj, aj!) Moje ty Roscasse'iątko, nareszcie mogę uścisnąć twą łapkę. (Na Boga, miażdżysz mi kości!) Nie, nie, dro­gi, Rascasse, nie cofaj twej 
szlachetnej dłoni! (Niech to wszyscy diabli, zupełnie zmartwiały mi palce!) A więc już żadnej rywalizacji, nic, nic! Ten uścisk dłoni to zapowiedź wiecznej przyjaźni! (Mnichu, zastaw tę rękę, zawył 
Rascasse, bo zawrzesz znajomość z mymi zębami!)


Jeszcze jeden ostatni i naj­silniejszy uścisk koś­cistych żelaznych palców Corignana i Rascasse uwolnił nareszcie rękę z uścisku zakonnika. Była na­brzmiała, sina przez pół zmiażdżona.


— Najmniej przez tydzień będziesz ją nosić na temblaku — pomyślał ze złośliwą radością Corignan.


— Dzięki ci, drogi bracie — rzekł Rascasse bo­haterskim wysiłkiem powściągając łzy bólu. — Wyczułem doskonale twą przyjaźń i nie zapomnę ci tego nigdy... Możesz być pewny.


Gdy się już znaleźli w ogrodzie każdy z nich myślał:


— Czekaj, nędzniku, zobaczysz jak ja się z tobą podzielę zaszczytem i pieniędzmi! Trencavel ma wyznaczone spotkanie w południe. Już od samego rana wślizgnę się do domu, pójdę jego śladem, każę go 
po­chwycić przy tej czy przy tamtej bramie, to mi jest obojętne, a potem wydam go kardynałowi!


Nie upłynęło pięciu minut, już dwa współ­zawodni­cy przedostali się przez mury okalające pałac i zni­kli w mroku nocy.


 

 

 

 

 

XVII

Miłość i zdrada

 

 


Kawaler de Louvigni, jak już wiemy, przechodził straszliwe męki zazdrości. Jednocześnie zaczął knuć, na razie jeszcze podświadomie, plany straszliwej zem­sty. Marzył o torturach dla Chalaisa, 
marzył o mę­kach dla księżnej; życzył im obojgu tego, co sam w tej chwili przeżywał. A na dnie serca kiełkowała myśl straszna... ohydna. Przeraził się sam siebie i głośno wykrzyknął:


— Nie pójdę!


Dokąd nie chciał iść? W chwili gdy z ust jego padł ten okrzyk, zegar wieżowy wybił trzecią rano. Louvigni przystanął i zobaczył, że się znajduje przed pa­łacem św. Pawła. Cofnął się przerażony, 
zaczął ucie­kać. Wkrótce jednak się zatrzymał... Zawrócił, ruszył znowu w kierunku pałacu... minął go... szedł dalej... skręcił na lewo. Długo błądził bez celu i stał w miej­scu, a gdy rozpoczął znowu 
swą wędrówkę, zaświtał dzień. Zauważył wtedy, że ma zakrwawione palce: szarpał do krwi pierś własną, nie zdając sobie z tego sprawy. Był blady jak trup. Chwiał się na nogach. Raz jeszcze wykrzyknął:


— Nie pójdę!


Tym razem stał na placu Królewskim!


Przed pałacem kardynała Richelieugo!


Był już biały dzień. Louvigni usunął się z placu i wszedł do pierwszej już otwartej traktierni. Osuszył butelkę wina, doprowadził ubranie swe do porządku. Zdawało się, nie cierpiał już wcale. 
Wyraz jego twa­rzy stał się surowy, rysy skamieniały; w koniuszkach oczu zapalały się jakieś czerwone błyski. Gospodyni zakładu, przechodząc koło miejsca, gdzie siedział, pi­jąc wino, usłyszała, jak 
szeptał:


— Ostatecznie mogę to uczynić, nie popełniając podłości.


Około dziewiątej rano krokiem spokojnym i pew­nym udał się na plac Królewski. Już od samego ra­na pełno na nim było szlachty; wszyscy skupili się pod oknami pokoi kardynała; spacerowano tam i z 
powrotem, rozmawiano; rozlegał się śmiech, to ten, to ów spoglądał chwilami na okna gabinetu, w którym urzędował wszechmocny minister, a każdy łudził się nadzieją, że zwróci na siebie jego uwagę... 
Louvigni zaczął przechodzić od grupy do grupy, odpowiadając na pozdrowienia jednych i na głupie dowcipy dru­gich.


— Hej, Louvigni, skąd wracasz, że jesteś blady i zmieniony? Pewnie od twej kochanki?


— Nie!Nie mam kochanki i nigdy nie będę jej miał!


— Hej, hej. A więc byłeś chyba w piekle?!


— Nie byłem, ale pójdę tam!


Wszedł do pałacu Richelieu'go. Podszedłszy do odźwiernego powiedział:


— Mój przyjacielu, oto dwa pistole; proszę cię przepij je na intencję króla jegomości. A teraz zrób tak, żebym mógł rozmówić się z Jego Eminencją.


Odźwierny schował do kieszeni dwa pistole, mrug­nął przebiegle i rzekł:


— Muszę zrobić wyjątek dla pana de Louvigniego.


Wkrótce potem kawaler de Louyigni, przepycha­jąc się przez tłum zgroma­dzonych petentów, wkroczył do jaskini lwa.


Kardynał był blady, mizerny i zgorączko­wany. Mimo iż siedział przy olbrzymim kominie, na którym płonął ogień, dygotał z zimna. Na jego czerwonej suk­ni refleksy ognia kładły purpurowe blaski. 
Tonął ca­ły w czerwieni. Rozmyślał:


— Nie kocha mnie. Nigdy nie pokocha mnie ta dumna królowa. A jednak musi mnie albo pokochać, albo znienawidzić! Nie wiem, co mam począć? Gdy­by ten list wykradziono rozmyślnie, dawno już byłbym w 
Bastylii albo w mogile. Nie. Listu nie ukradziono. Po prostu zgubiono go, i tyle. (Zadrżał i zaczął ogrze­wać ręce przy ogniu.) Zgubiono? Lecz czy na pewno zgubiono? Ta Annaïs musi zniknąć, ten 
Trencavel musi zniknąć... Do czasu nim się to stanie, nie uspo­koję się. Gdy pomyślę o tej Chevreuse... Ona również mogłaby... Och! ta zabiłaby mnie na pewno, gdybym w ogóle dał się zabić. Ma 
straszliwą broń: swoją pięk­ność. Ta piękność zdolna jest zbuntować całe wojsko. To, o czym Epernon, Soissons i tylu innych marzą z nienawiścią w oku, ona wprowadza w czyn z uśmie­chem na ustach. 
Ostatni raport Saint-Priaca głosi, że Vendôme i Bourbon są jej bezwzględnie oddani. A mo­że i Ornano! Rascasse w ostatnim raporcie donosi, że opanowała Chalaisa; według również ostatnich informacji 
Corignana Louvigni oddany jej jest cia­łem i duszą. Louvigni! Nie­odgad­niony z niego czło­wiek i posępna natura! Przyjdzie kiedyś na moje pod­wórko !


— Wasza Eminencjo — szepnął nagle pokojowiec — kawaler de Louvigni czeka w przedsionku i prosi o udzielenie mu łaskawej audiencji.


Richelieu nagle przygarbił się pod ciężarem stra­chu, który spadł na niego jak piorun; ręce zacisnął kurczowo, oczy wyszły mu z orbit. Potem nagle nerwy się odprężyły. Uśmiech przewinął mu się po 
ustach.


— Wpuść go! — rzucił rozkaz.


Zbliżył się szybkim krokiem do zasłony, poza któ­rą w niszy ukrył się Saint-Priac.


— Wejdzie tu ktoś — szepnął Richelieu — gdy zawołam: Boże!...


— Słucham, Wasza Eminencjo!


— Nic, powinien wyjść stąd.


Saint-Priac wskazał na wiszący przy pasie szty­let.


Gdy Louvigni wszedł do gabinetu, kardynał sie­dział przy stole pochylony nad papierami i pisał coś. Przez jakieś pięć minut kawaler stał nieruchomy, mil­czący, minister zaś ciągle pisał, nie 
podnosząc od ro­boty oczu. Znaki jednak, które czynił na papierze, nie oznaczały nic. Niby zajęty pracą – obserwował ba­cznie interesanta. Wreszcie podniósł głowę:


— Słucham pana.


— Wasza Eminencjo — rzekł Louvigni jakimś obcym głosem — przyszedłem, aby ci powiedzieć, że nie powinieneś wychodzić z domu przez cały jutrzej­szy dzień.


Richelieu ani drgnął. Przez chwilę przyglądał się bacznie przybyszowi. Wiedział już, co chciał wiedzieć. Powstał obojętny, zaczął chodzić po zasłanym dywanem pokoju, potem rzekł głośno:


— Dobrze, mój przyjacielu, możesz odejść. Nie będę cię już dzisiaj potrzebował. (Podniósł kotarę, aby się przekonać, czy Saint-Priac się oddalił.)
— Widzisz waść, odesłałem mego sekretarza, który pracuje w tamtym gabineciku. Domyślam się bowiem, ze chcesz mi oznajmić coś, czego nie powinien usłyszeć nikt inny prócz mnie. Mów więc swobodnie, 
jakbyś rozmawiał ze swym przyjacielem.


Louvigni milczał, drżał jedynie jak w febrze.


— No — rzekł ostro Richelieu — mów pan, co masz na sumieniu. Wiesz, że mam prawo udzielania rozgrzeszeń. Mów szczerze jak przed Bogiem.


Louvigny ciągle milczał. Był blady jak śmierć.


— No i cóż? — ciągnął kardynał dalej bardzo czule. — Nie masz odwagi? Trzeba się zebrać na odwagę, mój dro­gi. Tajemnica, którą chcesz mi powierzyć, będzie przeze mnie tak ściśle schowana, jakbyś 
ją powie­rzył poduszce w chwili wybuchu słabości. Mów szcze­rze, jakbyś mówił z kochanką.


Ciałem Louvigni wstrząsnął silny dreszcz.


— Wasza Eminencjo — powiedział — nie mam przyjaciela, nie mam kochanki, Bóg nawet oddalił się ode mnie. Nie mam ci nic innego do powiedzenia po­nad to, co już powiedziałem: Nie wychodź jutro z 
pałacu! To wszystko.


Na jego udręczonej twarzy, Richelieu wyczytał wyraz niezłomnego po­stano­wienia.


— Jeszcze nie dojrzał do zdrady! — pomyślał. — Kawalerze, zapewniano mnie, że dobra twoje są w opłakanym stanie...


— Wasza Eminencjo — odparł Louvigny wynio­słym tonem — jestem bogaty. Gdybym nawet jednak był nędzarzem, nie pozwoliłbym nikomu, z wyjątkiem króla, interesować się stanem mej kasy.


— Twoja bez­intere­sowność raduje mi duszę — rzekł Richelieu ze zjadliwą ironia człowieka, który wie, że nic się nie robi zupełnie bez­intere­sownie. Lecz wobec tego, że mi się pan podoba, co 
może mi prze­szkodzić w prze­miano­waniu pańskich posiadłości w księstwo.


— Wasza Eminencjo — zawołał podniesionym głosem Louvigni — nienawidzę wszelkich zaszczytów.


— Tak, wystarczy panu nie­skazi­telność honoru!


Louvigni zachwiał się na nogach. Uczuł zawrót głowy. Można go było okryć złotem, można mu było proponować tytuł księcia albo order św. Ducha, niech tam... Lecz ostatnie słowa Richelieu'go tchnęły 
taką ironią... były po prostu policzkiem.


— Dzieciaku — szepnął Richelieu, podchodząc szybko do niego i biorąc go za rękę — jesteś prawdzi­wym dzieciakiem. Cierpisz, nieprawdaż? Ona cię nie ko­cha? Powiedziałeś sobie tedy: Aby ją posiąść 
oddam duszę mą szatanowi... i... przyszedłeś do mnie. Nie jestem szatanem. Jestem człowiekiem, który dużo widział, dużo cierpiał i który może być użyteczny swo­im przyjaciołom. Louvigni, nie 
posądzałem cię nigdy o to, że jesteś mym wrogiem. Wyświadczyłeś mi w tej chwili prawdo­podobnie jedną z tych usług, których się nie zapomina przez całe życie... może nawet ocalisz mi życie. Nie pytam 
cię o nic. Powiesz mi wszystko, kie­dy ci się spodoba. Powiadam ci jednak: od dzisiejsze­go dnia jesteś moim przyjacielem i możesz liczyć za­wsze na mnie, nawet w sprawie, która zdawałaby się 
niemożliwa do ziszczenia.


— Wasza Eminencjo, Wasza Eminencjo — beł­kotał Louvigni, powstrzy­mując rozsadzające pierś je­go łkanie.


— No, no, więcej ufności — mówił Richelieu prze­konu­jącym tonem. Zobaczysz ją  jeszcze u twoich stóp, będzie cię błagała o litość, będzie uległa... zwyciężona. Pokocha, cię, kobiety bowiem 
kochają śmiałków, którzy własnymi rękami i wolą kują swój los.


Louvigni oślepiony piękną perspektywą, wydał okrzyk.


— Pokocha cię – powtarzam ci... Mnie będziesz to zawdzięczał. Jedynie...


Odprowadził młodzieńca aż do drzwi przedpokoju, wypchnął go lekko z gabinetu, w progu już dokończył:


— Jedynie musisz mi dopomóc do usunięcia prze­szkód, jakie się wznoszą pomiędzy tobą a nią.


Louvigni nie zdawał sobie sprawy, nie pamiętał kiedy i jak wyszedł z pałacu kardynała. Minął plac Królewski, mimo woli unikając znajomych twarzy.


— Jeszcze nie dojrzał do zemsty! — powiedział do siebie Richelieu.


Kawaler dużo dałby za to, żeby móc się już zna­leźć u siebie, za starannie zamkniętymi drzwiami. Jakiś głos krzyczał mu w duszy: Usunąć przeszkody, które dzielą mnie od niej! Usunąć Chalaisa. 
Och! zabiję go we czwartek w pobliżu St. Lazare! A jeśli go nie zabiję?


Zgrzytnął zębami i zaczął biec, jakby chcąc się ukryć przed głosem, który wciąż wołał:


— Jeśli go nie zabijesz, wydaj go temu, który umie usuwać przeszkody, wydaj go Richelieumu! Je­śli Chalais nie umrze od pchnięcia szpadą, zginie od topora!


Gdy wybiegał z pałacu kardynała natknął się w progu na dwóch mężczyzn, którzy wchodzili tam pośpiesznym krokiem: jeden z nich był to wysoki i bar­czysty mnich, drugi – mała kreatura z ogromnym 
rapierem przy boku.


 

 

 

 

 

XVIII

Przygotowania do zasadzki

 

 


Gdy już pozostał sam, Richelieu wydał rozkaz od­prawić wszystkich interesantów zalegających przedsionek i poczekalnię, na wstępie kazał pozamykać wszystkie drzwi w całym pałacu, a wpuszczać do 
wnę­trza jedynie służbę pałacową, żołnierzy, oficerów, sekretarzy i szpiegów. Nieco uspokojony wydanymi za­rządze­niami w pałacu, który przybrał wszystkie pozory fortecy, kazał przywołać do siebie 
pana de Bertouville'a, swego osobistego sekretarza, człowieka zaufania, o ile w ogóle ktokolwiek na świecie mógł się poszczycić zaufaniem kardynała. Był to raczej żywy kalendarz podręczny.


— Powiedz mi, proszę, co mam naj­ważniej­szego do zrobienia?


— Wasza Eminencjo — powiedział sekretarz, wyjmując notatnik — zanotowaliśmy na dziś...


— Nie — przerwał kardynał — przejdźmy dc dnia jutrzejszego...


— Jutro... Dobrze... Wasza Eminencja, ma być obecny przy wstawaniu króla, który chce pomówić z Waszą Eminencją...


— Każ powiedzieć królowi, że będę u niego poju­trze... Dalej.?


— Wasza Eminencja ma się spotkać u pani de Givray z radcą Lau­barde­montem, ma również być obecny przy grze pana de Treville’a. Ma zobaczyć się z panem d'Epemonem, który będzie przejeżdżał przez 
Paryż. Ma zaszczycić swą obecnością gubernatora Vincennes.


— Wszystko to trzeba przełożyć na inny dzień. Dalej?


— Jest jeszcze obietnica, uczyniona panu de Chalais. Zaproszenie na ranne śniadanie... O dwunastej w południe... W St. Lazare. Pan Chalais obiecał po­czynić jakieś wyznania. Wasza Eminencja 
oznajmił, że uda się tam bez eskorty... Nie wiem jednak...


— Napisz do pana Chalaisa... że przybędę do nie­go... — przerwał ostro kardynał. — Napisz mu, że przybędę sam!


Gdy zaufany sekretarz wyszedł z pokoju, Richelieu zaczął się śmiać, jak zwykł się śmiać, gdy nikt go nie widział. Dla wielu byłby to bardzo dziwny widok. Bełkotał:


— Dowiem się więc, co się dzieje u tej de Chevreuse! Trzymam mocno Louvigniego. Jutro dowiem się tajemnicy od za­wiedzio­nego kochanka. Och, pój­dę tam, nawet gdyby mi tam miało grozić 
nie­bezpie­­czeństwo życia. Pójdę tam, a przynajmniej jeśli nie ja sam, to mój sobowtór.


Kazał przywołać Saint-Priaca. Nie śmiał się już.


— Ostatecznie — powiedział ostro — miałeś do roz­porzą­dzenia wystarcza­jącą ilość żołnierzy, aby aresz­tować bodaj dwunastu ludzi. Tymczasem Trencavel i jego wspólnicy pobili cię. Twoja sprawa z 
uli­cy Sainte-Avoye była również porażką. Nie lubię nie­powodzeń.


— Wasza Eminencjo — wyszeptał Saint-Priac, blednąc.


— Musisz powetować twe nie­powo­dzenia. I to prędko! Albo nie jesteś już w mojej służbie, a co za tym idzie, Annaïs de Lespars będzie dla ciebie stra­cona.


— Rozkazuj, Wasza Eminencjo — rzekł Saint-Priac.


— Jutro rano, koło jedenastej udasz się do hra­biego Chalaisa na St. Lazare. Będziesz sam. Po minięciu bramy miejskiej, postarasz się, aby wszyscy znaj­dujący się w domu, mogli cię z daleka 
widzieć nad­jeżdżają­cego. Pojedziesz truchtem. Wejdziesz do pałacu i zastaniesz tam hrabiego de Chalaisa, jeśli jest sam, sły­szysz pan? Jeśli jest sam w domu, powiesz mu, że mu­sisz go poinformować, 
iż mimo naj­szczerszych chęci, nie mogłem przybyć na jego zaproszenie. Potem powró­cisz!


Saint-Priac spojrzał na kardynała ze zdumieniem.


— Zaczekaj waść — dodał jeszcze Richelieu. — Możliwe, że pan de Chalais nie będzie sam.


— Dobryś! — pomyślał Saint-Priac. — Niepomier­nie mnie też zdziwiło...


— Będziesz musiał upewnić się koniecznie, jak sprawy stoją. Należy się dowiedzieć, ilu ich jest, jak uzbrojeni i kto jest członkiem tej całej bandy.


Wzrok Saint-Priaca zmętniał. Nozdrza się rozdęły. Zaczął węszyć nie­bezpie­czeństwo.


— Gdy się już wszystkiego dowiesz, wrócisz po prostu, aby mi o tym powiedzieć. Widzisz, że to rzecz zupełnie łatwa. Jeśli ci się wyprawa uda, nie będę ci już pamiętał twej wczorajszej porażki.


— A jeśli oni mnie zaatakują?-— warknął Saint-Priac.


— Staraj się w takim wypadku wykaraskać się z
opresji, jak można najbardziej obronną ręką, i wró­cić do mnie zdrów i cały. Jeszcze jedno słowo: Wybie­rając się na tę 
wyprawę, przyjdziesz ubrać się tu, do mnie. Włożysz strój, który przygotuje ci mój pokojowiec i dosiądziesz konia, którego ci poda mój maszta­lerz.


Saint-Priac otarł z czoła obficie spływający pot 
i color:black;letter-spacing:0pt'>oblizał zaschnięte wargi. Teraz rozumiał już całą grę Richelieugo. Nie jechał ze zleceniem, narażając się na 
nie­bezpie­czeństwo... Jechał na pewną śmierć. Cze­kały go po prostu jatki!


— Posyła mnie na pewną śmierć w swym zastęp­stwie!


Spojrzał błędnie na kardynała. Przez chwilę mie­rzyli się spojrzeniem, jak dzikie zwierzę i pogromca. Wreszcie Saint-Priac szepnął:


— Pojadę!


— Pojedzie! — pomyślał kardynał. — Lecz czy wróci? Jeśli stal uczyni swoje, nic się przecież nie zmieni! A przynajmniej bardzo mało... Jedna pierś zastąpi drugą. Lecz będę wtedy wiedział, jakie 
przyję­cie zgotował mi Chalais! Ten Saint-Priac był dobrym sługą. Tym gorzej. Ludzi nie brak! Grunt... umieć im odpowiednio płacić za usługi.


— Wasza Eminencjo, Jego Wielebność ojciec Józef. Mnich Corignan i mały Rascasse czekają również na rozkazy — zameldował służący.


Po chwili dwaj nierozłączni towarzysze doli i nie­doli przywołani przez Jego Eminencję weszli jednocześnie do pokoju.


— Wasza Eminencjo — zabrał głos Corignan,— jeśli powierzysz mi jutro dowództwo nad posterunkiem przy bramie Montmartre, przywlokę ci Trencavela skrępowanego jak cielę.


— Wasza Eminencjo — zawołał ze wściekłością Rascasse — powierz mi jutro dowództwo posterunku przy bramie Św. Dionizego, a Trencaveł będzie na pewno naszym więźniem!


Obie prośby zabrzmiały prawie jednocześnie. Rascasse najeżył się jak rozgniewany kot. Corignan toczył strasznie oczami.


— Wytłumaczcie się — zapytał surowym tonem kardynał — co się z wami stało podczas wczorajszej bój­ki? Pan de Saint-Priac skarży się na was, że opuścili­ście go w chwili decydującej.


Szczegół ten był wytworem wyobraźni kardynała, nie pogardzał on jednak podobnymi metodami badań, chcąc dowiedzieć się całej prawdy. — Pan de Saint-Priac wyszedł stąd przed chwilą — rzekł kardynał 
z jeszcze większą surowością.


— Istotnie, spotkaliśmy go, lecz gdybym wiedział, że szlachcic ten był zdolny tak mnie oszkalować, nigdy bym mu nie udzielił błogo­sławieństwa.


— A ja nie zdjąłbym przed nim kapelusza. Tak kłamać! I to ma być szlachcic!


— A więc nie zbiegliście z pola bitwy? — zapytał kardynał.


Corignan wyprostował się dumnie i, zdawało się, urósł. Ruchem głowy zrzucił swój kaptur zakonny i podparł się pięścią pod boki:


— Niech wasza książęca mość raczy spojrzeć na mnie! Ujrzysz człowieka, którego pleców wrogowie Waszej Eminencji nigdy jeszcze nie widzieli. Ja         
uciekać?! Wasza Eminencja chyba chce sobie ze mnie stroić żarty?! Ridento castigat. Ridento castigat (łac.) – Karze śmiechem


Kardynał zmierzył ich spojrzeniem, obaj pochylili się w niskim ukłonie i szepnęli:


— Robiliśmy, co mogliśmy!


— To dobrze! A teraz powiedźcie mi, jak chcecie pochwycić tego śmiałka?


Corman i Rascasse zamienili ze sobą spojrzenia i od razu się porozumieli. Stawali się wspólnikami.


— Wasza Eminencjo — rzekł mnich — Rascasse jest świadkiem, że spędziliśmy okropnie dzisiejszą noc, ryzykując po sto razy nasze życie, a to wszystko dla­tego, żeby śledzić, pilnować i nie 
spuszczać z oka Trencavela.


— Widzieliście go? — zapytał z żywością kardy­nał.


— Naturalnie! — wykrzyknął Rascasse, przery­wając upusty wymowy swego akolity.


— Opowiadaj!


Rascasse spojrzał na Corignana. Corignan zrozu­miał, że jakaś historia już jest ukuta, powiedział więc:


— Mów, Rascasse! Do czynu, śmiem zapewniać, że jestem pierwszy, lecz co do słów, chętnie tobie od­stępuję pierw­szeństwa. Zresztą, jeśli cię pamięć za­wiedzie...


— Pozwól mi mówić — powiedział Rascasse. — Moja pamięć godna jest mego ramienia. A jak Wasza Eminencja wie, mam mocną głowę. Więc do czynu. Ludzie pana Saint-Priaca byli wyprowadzeni w pole przez 
mistrza fechtunku i jego pomocnika Montariola i jeszcze jakiegoś jegomościa, którego nazwisko nie jest nam znane.


— Znam go — wtrącił Richelieu. — Mów dalej.


— Wasza Eminencja jest chodzącą wiedzą — po­wiedział Rascasse z niekłamanym zachwytem. — Ci trzej szatani walczyli z taką furią i z takim mę­stwem, że istotnie mogli uchodzić za wcielonych 
diabłów. Niejeden z naszych zaczął gryźć ziemię. Ja sam otrzymałem dobrą pamiątkę na ramieniu.


— Eeee! — syknął szyderczo Corignan


— Proszę tylko spojrzeć! — rzekł spokojnie Rascasse.


Odwinął szybko rękaw swego kaftana i pokazał długą, krwawiącą jeszcze ranę. Corignan osłupiał, tak go zachwyciła pomysłowość Rascasse'a. Rana ta by­ła arcydziełem przebiegłości. Kiedy i gdzie ją 
otrzy­mał, było to nie­odgad­nioną tajemnicą.


— Rascasse, oto maść na twoje podrapanie! Mów dalej.


Szpieg schował pośpiesznie dziesięć pistolów, jakie podał mu kardynał, odwinął rękaw i pewny teraz, że nie będzie podejrzewany o kłamstwo, mówił dalej :


— Musiałem się położyć, bo miałem gorączkę. Je­dnakowoż służba nie powinna cierpieć na tym, gdy słudze coś dolega. Jak już powiedziałem, robiliśmy, co się dało... Corignan niech powie, dlaczego on 
musiał przerwać walkę. Tylko bez zbytniej skromności... Wa­sza Eminencjo, otrzymał on cios głową w brzuch…


— Ach! Ach! daję słowo, że nie kłamie! — mruk­nął Corignan groźnym tonem.


— Cios głową w brzuch, po którym stracił przy­tomność na blisko dziesięć minut! — dokończył Rascasse.


— Dwa ciosy głową! Dwa, mój Rascasse! — war­czał mnich ze wściekłością.


— To prawda! daję słowo, prawda! — przytaknął karzełek. — Zapomniałem o drugim. Ach! Wasza Eminencjo, ma on mocny brzuch, daję słowo! Nie wiem, jak będzie mógł strawić te dwa uderzenia!


— Ale ja wiem — rzekł Richelieu. — Masz, Cori­gnan, to ci przyśpieszy trawienie.


Teraz Corignan z kolei schował do kieszeni datek. Wdzięczność walczyła w jego sercu z urazą. Rascasse podjął dalsze opowiadanie:


— Wszystko się tedy skończyło porażką pana de Saint-Priaca, pięknego mężczyzny a przy tym takiego sprytnego jak nikt na świecie. Stało się to w mgnie­niu oka. Wtedy ujrzałem Corignana, który 
wracał do przytomności po otrzymanym ciosie. Dałem mu znak... Rzuciliśmy się obaj za Trencavelem, dogoniliśmy go w chwili, gdy przechodził przez bramę Św. Dionizego. Borykał się z sumieniem i Paryż 
zaczynał budzić w nim strach. Czy Wasza Eminencja zna Białą Wro­nę?
Jest to mały ładny szynczek przy drodze Nowej Francji o pięćset kroków od bramy Św. Dionizego. Można tam dostać świetne winko marki Montreuil. Brat Corignan jest spowiednikiem gospodyni tego szynczku.


— Rascasse, takie insynuacje...


— Co za insynuacje? Corignan! Czy mam zamil­czeć o tym, na jaki mistrzowski pomysł wpadłeś, dzię­ki któremu Trencavel będzie jutro naszym jeńcem? To zasługa Corignana, Wasza Eminencjo. Dzięki 
nie­mu piękna gospodyni i dwóch pachołków spod Białej Wrony mogli tej nocy podsłuchać rozmowę Trencavela i dziesięciu wspólników z jego bandy. Nalewając im wino, ci chłopcy mogli wysłuchać ich 
rozmowy.


— A więc Trencavel uciekł do tej oberży?


— Tak, Wasza Eminencjo — rzekł Rascasse, kła­niając się z wielką pokorą aż do samej ziemi.


— I chłopcy powtórzyli wam wszystko, co słysze­li?


Rascasse wyprostował się z wielką dumą, Cori­gnan zaś wytrzeszczył oczy pełen zdumienia. Rascas­se odpowiedział nie­wzruszenie spokojnym tonem:


— Wasza Eminencjo, ci chłopcy nie potrzebowali nam nic opowiadać. To my słyszeliśmy całą rozmowę... Tymi bowiem chłopcami z oberży byliśmy my, Wasza Eminencjo! Ja i Corignan!


Rascasse był po prostu genialny w swej pomysło­wej przebiegłości.


Richelieu zawołał:


— Podstęp wojenny! Dobry podstęp!


Corignan dygotał z zazdrości, mimo to jednak był zmuszony do powiedzenia w duchu:


— Ja nie zdobyłbym się na coś podobnego! Ta rana, to pomysł mistrzowski, tak! Lecz ci pachołko­wie z oberży pod Białą Wroną, to boska myśl. Muszę mieć rewanż!


Tymczasem Rascasse kończył opowiadanie:


— Wasza Eminencjo, takie są tedy wyniki na­szych zabiegów: Trencavel spędzi dzień dzisiejszy po­za Paryżem, powróci do miasta jutro. Wjedzie albo przez bramę Montmartre, albo przez bramę św. 
Dionizego. Słyszeliśmy to na własne uszy.


— To prawda! — przytaknął Corignan.


Richelieu nie słuchał już ich paplaniny. Pisał po­śpiesznie dwa rozkazy do dowódców straży przy bramie Montmartre i św. Dionizego.


— Możecie odejść — rzekł wreszcie. — Jestem z was zadowolony. Jutro, skoro tylko Trencavel zosta­nie color:black;
letter-spacing:0pt'>ujęty, podzielicie się dwustu pistolami.


— A dokąd trzeba będzie go odstawić? — zapytał Corignan, łamiąc się w pół w ukłonie.


— Przyprowadźcie go tutaj. Idźcie już.


— Trencavel ujęty! — pomyślał Richelieu, gdy dwaj nierozłączni towarzysze opuścili jego gabinet. — Och! ta para nie wie nawet, że być może ocala mi ży­cie!


Wydał rozkaz wprowadzenia do gabinetu ojca Jó­zefa.


 


* * *


 color:windowtext;letter-spacing:0pt'> 


Corignan i Rascasse jęli rachować otrzymane od kardynała pieniądze, a potem złożyli starannie dwa cenne rozkazy. Wtedy dopiero udali się do pewnej sła­wnej oberży, aby uczcić swój triumf i ułożyć 
plan dzia­łania na dzień jutrzejszy; Rascasse spragniony zamó­wił sobie dwie butelki wina Ande­gaweń­skiego. Cori­gnan zaczął ściskać dziewkę, która przyniosła wino. Czynił to pod pretekstem, że chce 
jej udzielić swego błogo­sławieństwa.


— Powiedz mi teraz — rzekł mnich, gdy już zo­stali zupełnie sami, skąd przyszedłeś do tej straszli­wej rany na ręku?


— Patrz! — odpowiedział Rascasse. — Dobrze, że mi o tym przy­pomniałeś.


Odsunął rękaw i kawałkiem zwilżonego płótna za­czął wycierać ranę. W kilka minut rana znikła... Była to tylko zręczna charakteryzacja, nic więcej. Cori­gnan patrzał na tę procedurę osłupiały ze 
zdziwienia. Rascasse był jeszcze mocniejszy, niż przypuszczał.


Teraz nie bał się on już zdradzić swoje oszustwo przed Corignanem, przed swym rywalem, przed prze­ciw­nikiem, który mógł go zasypać jednym słowem, który był o tyle silniejszy od niego i 
mógł go powalić jednym uderzeniem pięści. Nie bał się go jednak, bo, jeżeli nawet Corignan był w stanie zabić Rascasse'a jednym uderzeniem pięści, to on, Rascasse, mógł ze swej strony rozwalić 
Corignanowi głową brzuch. Mo­gli ostatecznie płatać sobie wzajemnie kawały, lecz kardynałowi nie wygadaliby nigdy swych drobnych tajemnic. Nie czynili tego ani z uczciwości, ani ze skrupułów, jedynie 
z prostego zrozumienia interesu. Za­denuncjo­wanie przeciwnika było jednocześnie za­denuncjo­waniem siebie samego. Nienawidzili się wza­jemnie. Byli jednak sprzymierzeń­cami.


Gdy dwie butelki wina już zostały wypróżnione aż do ostatniej kropli, gdy Corignan po raz ostatni pobłogosławił służącej na swój sposób, dwaj sprzymie­rzeńcy wyszli z oberży, aby rozejść się 
każdy w swo­ją stronę.


— A więc — rzekł Rascasse, jutro obejmiesz do­wództwo nad posterunkiem przy bramie św. Dionizego?


— Tak. A ty nad posterunkiem przy bramie Montmartre. Jeśli jednak ty zatrzymasz Trencavela, mam nadzieję, że dasz mi o tym znać?!


— Przysiągłem. Tak samo ty, bracie, przywołasz mnie, jeśli ten diabeł wpadnie w twój potrzask. Żegnaj, towarzyszu. Wracam do domu, aby się przygo­tować do jutrzejszej kampanii.


— A ja wracam do mego klasztoru, aby się za­brać do odmawiania modlitw.


— Jutro o świcie — mówił do siebie Corignan — pójdę włóczyć się dokoła pałacyku przy St. Lazare.


— Pistole Jego Eminencji jakoś mi ciążą — mruczał, idąc nieco chwiejnym krokiem, drugi.


— Pieniądze odebrałby mi brat skarbnik, gdyby nie to, że postarałem się pozostawić kilka sztuk zło­ta w zakładzie, gdzie wy­spowia­dałem służącą. Chodź­my zobaczyć, czy nie ma jeszcze jakiejś 
innej służą­cej, którą by trzeba było wydrzeć piekłu.


Obaj nicponie, idąc różnymi drogami, spotkali się nos w nos przed drzwiami lichej małej tawerny położonej na jeszcze marniejszej uliczce. W tawernie tej pojono gości, karmiono i pozwalano im grać 
w ko­ści, i w ogóle czynić wszystko, co tylko im się zama­rzyło.


— Aha! to tak się przygotowujesz do jutrzejszej kampanii!


— To tak odmawiasz pacierze w klasztorze?!


Obaj weszli do wnętrza tawerny.


 

 

 

 

 

XIX

Pałacyk przy St.-Lazare

 

 


Zasadzka była zorga­nizo­wana. Richelieu zarządził wszystkim świetnie: kazał pozamykać wszystkie bra­my miejskie, prócz tych, przy których mieli trzymać straż Corignan i Rascasse. Te wszystkie 
przy­goto­wa­nia mające na celu pochwycenie jednego człowieka były ohydne.


Nazajutrz, po opowiedzeniu Mauluys'owi i Montariolowi wszystkich szczegółów swej nocnej przygody, Trencavel opuścił Paryż, przejeżdżając bramę Montmartre i udał się w stronę St. Lazare. Jechał 
wolnym truchtem. Było już blisko południe. Piękne wiosenne słońce śmiało się z jasnego nieba. Dziwna radość wstrząsała sercem młodzieńca. Dobry rapier wisiał mu przy boku. Tym rapierem zdobędzie sobie 
przyjaźń Annaïs, a reszta sama przyjdzie. Reszta! Miłość!


Hen, w oddali, wybiła dwunasta, gdy zsiadł z ko­nia. Przybywał w porę...


Saint-Priac udał się również do pałacyku, który widać było z daleka, stał bowiem na wzgórzu. Udał się w drogę już około jedenastej; jechał po śmierć – tak przynajmniej przypuszczał. Trzeba było 
dużo odwagi jechać tak samemu tym odkrytym, błotnistym, samotnym pustkowiem. Saint-Priac doskonale rozumiał, że może każdej chwili być opadnięty przez jakąś bandę czyhającą na kardynała. Jechał konno, 
ubrany w su­knie, w których Richelieu miał zwyczaj pokazywać się Paryżanom. Jechał na karym koniu, w liliowym kafta­nie szamerowanym złotem, na głowie miał kapelusz z liliowym piórem, wysokie żółte 
buty z niewyprawnej skóry. Na plecy miał zarzucony purpurowy płaszcz.


Od bramy Św. Dionizego aż do samego pałacyku 
jechał, drżąc ze strachu. Za każdym krzakiem, za każ­dym kamieniem czyhała śmierć. Otrzymał rozkaz ja­zdy stępa; musiał walczyć ze sobą, by nie 
spiąć konia ostrogami i nie pognać galopem. Miał jednak rozkaz jechać tak, by go każdy mógł widzieć. Na każdym za­kręcie drogi lub dojeżdżając do jakiegoś pagórka, za­mykał oczy, żeby nie widzieć 
zbliżającej się śmierci. Gdy nareszcie stanął pod murem ogrodzenia, był bla­dy jak trup i musiał skupić wszystkie swe siły, aby nie zsunąć się z siodła. Gdy już zatrzymał konia, odetchnął głęboko i 
rzekł do siebie:


— Jestem uratowany!


Dlaczego uratowany? Spoza ścian klasztoru, z głę­bi podwórza, na którym królował las pokrzyw, ukaza­ły się twarze ciekawych; śród nich widać było kilku­nastu zuchów z podejrzanymi minami. 
Saint-Priac zboczył nieco z drogi i przejechał tuż koło nich. Wy­prostowali się, jakby stając na baczność.


— Nie zapomnijcie o moim gwizdku — szepnął Saint-Priac.


Udając, że ich wcale nie zauważył, jechał dalej do pałacyku Chalaisa. Saint-Priac chciał się bić i wystawić swe życie na sztych, nie chciał jedynie dać się zamordować jak bezbronne cielę.


— Honor byłby to dla mnie wielki paść trupem w zastępstwie Jego Eminencji, którego skórę przywdziałem na siebie. Lecz ostatecznie, jeśli mi się uda wydobyć z tych tarapatów szczęśliwie, byłby to 
je­szcze większy zaszczyt, a ponadto i korzyść. Ten Chalais musiał nasadzić jakichś morowych drabów, któ­rzy wypadną w odpowiedniej chwili.


Wobec tego, że Saint-Priac umiał obliczać, posta­nowił przeciwstawić zbirom Chalaisa równoznacz­ną mniej więcej ilość swoich ludzi. Aby się nie pomy­lić w rachubie i nie policzyć ich za mało – 
nasadził swoich dziesięciu. Dobry był z niego matematyk.


W parterowej sali pałacyku już od dziesiątej ra­no oczekiwała na przybycie kardynała Annaïs d.e Lespars.


Z samego rana otrzymała od księżnej de Chevreuse wiadomość, którą przywiózł jej jakiś zaufany księż­nej kawaler. Wiadomość brzmiała:


 


Otrzymaliśmy wczoraj od jego sekretarza pismo, zwiastując, że on
przybędzie i... to... sam…


 


O dziesiątej Annaïs znala­zła się w samotnym pałacyku stojącym na wzgórzu dominującym nad klasztorem. Ulokowała się w wiel­kiej sali. Na prawo i na lewo były drzwi; wiodły one do dwóch małych 
pokoików. Nie było w nich nikogo.


Uspokojona, że jest sama, dobyła szpady, spra­wdziła jej moc i giętkość, a potem położyła ją na sto­le. Była blada. Jej czarne oczy mówiły o niezłomnym po­stano­wieniu. Ubranie męskie, jakie 
przywdziała, nie krępowało w niczym jej ruchów. Stojąc na progu sali, oświetlona blaskami słonecznymi, dumna i wy­niosła, czekała na przeciwnika, z oczami utkwionymi w obszerną, pustą płaszczyznę 
rozciągającą się za oknami. Nagle zadrżała: Richelieu nadjeżdżał. Jechał stępa.


— Oto jest!


Nie był to jednak Richelieu. Był to tylko jego strój. A w tym jego stroju... Saint-Priac.


Przez kilka chwil Annaïs nie spuszczała oka ze zbli­żającego się do niej mężczyzny... Widziała już teraz różne szczegóły: karą maść konia, liliowy aksamit kaftana i purpurowy płaszcz... Zdawało 
się, że spojrze­nie jej hen! z daleka pociągało go coraz bliżej... bli­żej... Nic teraz nie mogło już zatrzymać Richelieugo; kolizja była nieunikniona. Wróciła na salę, znowu po­otwierała drzwi po 
prawej i po lewej stronie, raz je­szcze się upewniła, czy pokoje są puste. Znowu spra­wdziła szpadę, potem wpatrzyła się w nią jakimś dzi­wnym, uporczywym wzrokiem i położyła ją znowu na stole. 
Skrzyżowała ręce na piersiach i czekała.


Usta miała lekko rozchylone, pierś falowała; ca­ła jej postać tchnęła zemstą.


— Zabić go —  szeptała — albo być przez niego 
zabitą. Jeśli zginę, Trencavel zastąpi mnie i będzie da­lej walczyć tą samą szpadą. — Zadrżała. — Ale czy mnie zastąpi? Kim jest? Dlaczego czuję do niego ta­kie 
zaufanie, podczas gdy wszyscy pomawiają go o szpiegostwo na rzecz kardynała? Czy przyjdzie mi z pomocą? Och! lecz dlaczego Richelieu przybywa tak wcześnie, wtedy, kiedy Trencavela na pewno nie ma 
jeszcze!


Straszliwe podejrzenie zaczęło nurtować jej serce. W tej samej chwili usłyszała tętent kopyt; usłyszała jak jeździec zeskoczył z wierzchowca i zaczął go przy­wiązywać do słupa. Schyliła nisko 
głowę.


— Już jest! Już jest... Richelieu! Dlaczego tak wcześnie?


Drżała nerwowo. Jakiś cień przysłonił promień słońca wpadający do pokoju. Annaïs powoli położyła rękę na rękojeści szpady leżącej na stole i spojrzała przed siebie. Oczy jej rozszerzyło nagle 
przerażenie; coś niby lekki okrzyk wybiegł z jej piersi i zamarł na ustach nagle pobladłych:


— Saint-Priac!


Uczuła, że ogarnia ją przerażenie, źródłem jego była straszliwa myśl: Richelieu został uprzedzony! Uprzedzony przez... Trencavela!


Saint-Priac nie ruszał się z miejsca. Od pierwsze­go spojrzenia poznał w tym młodym chłopcu stojącym przy stole z ręką wspartą na rękojeści obnażonej szpady – Annaïs. Ogarnęło go bezgraniczne 
zdziwie­nie... i lęk... Co mogło wyniknąć z tego spotkania? Kar­dynał posyła go po Chalaisa, a on zastaje Annaïs de Lespars. Dlaczego? Czego chciał Richelieu? W tej samej jednak chwili przemówiła 
namiętność.


— Tam do diabła! czegokolwiek chciał Emi­nencja, zacznę działać na własny rachunek. Ponieważ ona jest tutaj; porwę ją stąd, ale tylko dla siebie!


Annaïs z bronią w ręku zbliżyła się do drzwi po prawej stronie, do tych, które przed chwilą otwierała... Tym razem drzwi stawiły opór. Ani jedne, ani drugie nie chciały się otworzyć. Widoczne 
było, że w sąsiednich pokojach są ludzie, którzy obmyślili ca­ły plan zasadzki.


Saint-Priac teraz stanął między Annaïs a schoda­mi, chcąc sobie zapewnić w razie czego ucieczkę na górne piętra. Annaïs potoczyła dokoła wzrokiem, jak antylopa, która wpadła w potrzask. Główne 
wejście było wolne; Saint-Priac stał u podnóża schodów i śmiał się szyderczo. W chwili gdy podbiegła do wyj­ścia, nagłe usłyszała gwałtowne galopowanie kilku ko­ni: na podwórzu ukazali się nagle 
drabanci, którzy pochyleni na szyje końskie, trzymając obnażone szty­lety w ręku, ryczeli:


— Bij! Zabij! Huzia! Huzia! Kogo zabić?


— Precz stąd, łajdaki! — rzucił rozkaz Saint-Priac! — Pilnować wejścia i czekać, aż was zawołam!


Annaïs schowała szpadę do pochwy i z dziwnie go­rzkim śmiechem rzekła:


— Ten Trencavel zdumiewająco sprytnie zorgani­zował zasadzkę.


Saint-Priac nic nie zrozumiał. Zbliżył się jednak do niej i wyszeptał drżącym głosem:


— Jakże byłaś pani piękna z tą szpada w ręku. Nigdy jeszcze nie widziałem cię w takim blasku piękności. Kogo chciałaś pani tu zastać? Kogo chciałaś pa­ni zabić?


Wyciągnęła rękę i, dotknąwszy koniuszkiem palca czerwonego płaszcza, jaki miał na sobie, zapytała:


— Dlaczego ubrany jesteś w suknie kardynała? Pański pan robi panu dużo zaszczytu!


Zadrżał, zdarł ze siebie płaszcz, ciskając go w kąt:


— A więc to jego chciałaś pani zabić? Tak? Po­wiedz! Chciałaś bić się z Richelieu? Och! jakże jesteś piękna! Oto moja pierś... Jeśli chcesz zmierzyć się z jakąś szpadą, oto moja.


Zaprzeczyła ruchem, pełnym najwyższej wzgardy.


— To prawda! — rzekł gwałtownie. Zbyt gardzisz mną, aby się ze mną bić. Nie zaszczycasz mnie nawet nienawiścią. Jestem niższy od twej nienawiści. Czymże jestem?


Ciężko dyszał. Jego rudy wąs się najeżył... Ogni­sto czerwone włosy zdawały się drżeć jak pod podmuchem wiatru.


— Jestem tym, który cię kocha. Nikt nie będzie cię tak kochać jak ja.


— Mój panie — rzekła zimno — spełnij pan swój obowiązek! Kardynał czeka na raport.


Saint-Priac, jakby smagnięty batem, milczał przez chwilę, niemy rozpaczą. Potem jednak jego wściekłość wybuchła z całą gwałtow­nością. Spokojna pogarda Annaïs była jedyną rzeczą na świecie, 
której nie mógł przełknąć. Wolał już nawet jej nienawiść niż tę obelżywą obojętność.


— Zmuszę cię do znie­nawi­dzenia mnie! — war­knął.


Potrząsnęła głową przecząco ze straszliwym spo­kojem.


— Och! — zacharczał, zmuszę panią do tego, abyś podniosła przeciw mnie twoją szpadę. Pragnę żebyś ujrzała, jak płynie ta krew płonąca miłością do cie­bie!...


Annaïs dobyła szpady, złamała ją o kolano i rzu­ciła na podłogę kawałki stali.


Saint-Priac zasłonił twarz rękami. Pierś jego pod­niosła się powściąganym łkaniem. Wyprostował się, piana wystąpiła mu na usta, oczy nabiegły krwią; wybełkotał:


— A więc nie! Nie umrę ze wstydu pod hańbią­cym ciosem twej wzgardy! Umrę z boleści, jaką mi zada twa nienawiść. Jeżeli w ogóle nie znajdę się wkrótce w sytuacji, kiedy będę mógł śmiać się z twej 
nienawiści.


— Skończmy z tym. Nie doczekasz się, waść, mej nienawiści!


— Znienawidzisz mnie — warknął Saint-Priac — i to będzie moją radością...


Zamilkł, ciężko dysząc... może zawahał się z wy­znaniem. We wzroku Annaïs zadrgało przerażenie. Żachnęła się gwałtownie, wołając:


— Moja matka! Co chcesz pan powiedzieć?


Saint-Priac w tym dziwnym a straszliwym po­jedynku na słowa wyczuł, że cios jego był trafnie wymierzony. Należało dopełnić zwycięstwa. Wtedy to na usta jego wybiegło wyznanie straszliwej, na 
samem dnie jego duszy ukrytej zbrodni.


— Twoja matka, pani! Była to nieprzebyta prze­szkoda między mną a tobą. Nawet przedtem, zanim Richelieu postanowił, że musi ona zginąć, ja prze­my­śli­wałem o tym!...


Annaïs słuchała jego słów z jakąś chorobliwą czujnością. Saint-Priac mówił dalej:


— Jakiś człowiek przybył do Angers... człowiek, wydelegowany przez kardynała. Wdał się ze mną w rozmowę; dowiedziałem się, że wola Richelieugo, zgodna jest z moimi zamiarami. Po­stano­wili­śmy 
tedy, że mały człowieczek pochwali się przed kardynałem z tego, że to on... podczas gdy...


Saint-Priac pochylił się w stronę Annaïs – dzi­ki, straszny w tej chwili – i dodał:


— Ja to uczyniłem. To ja nalałem jej trucizny. To ja zamordowałem twoją matkę. Ach! — zawołał, prostując się dumnie — mały człowieczek nie śmiałby! Ja odważyłem się na to! Powiedz mi teraz, że 
nie jestem godny twej nienawiści!


Annaïs spojrzała błędnie na kawałki strzaskanej szpady.


— Złamana! — zawył Saint-Priac. — Zresztą, te­raz już za późno! Teraz, kiedy posiadłaś tę tajemnicę, nie chcę paść z twojej ręki! Czuję, że nienawidzę cię nie mniej, niż ty mnie nienawidzisz. 
Precz z obłudą. Nie mówmy o miłości! Jam tu panem! Jesteś moja! Hola! hola! chłopcy!


W mgnieniu oka do sali wdarło się kilku zbirów. Annaïs zapadła w stan jakiegoś dziwnego odrętwienia. Niejasno tylko zdawała sobie sprawę z tego, że ją dokądś wiodą. Słyszała, jak Saint-Priac 
wydaje rozkazy. Nagle znalazła się na koniu otoczona ze wszystkich stron żołdakami. Saint-Priac wysunął się na czoło oddziałku, wołając:


— Za mną!


Cała banda skierowała się w kierunku północnym, zataczając wielki krąg dokoła Paryża.


W tej właśnie chwili Trencavel wyjeżdżał z miasta bramą Montmartre.


 


* * *


  


W trzy godziny później Saint-Priac pożegnał hra­biego de Chalais. Szybko udał się na plac Królewski i wkrótce potem wchodził do gabinetu kardynała, któ­ry spojrzał na niego ze zdumieniem. 
Awanturnik zro­zumiał to spojrzenie i się uśmiechnął:


— Ani jednej dziury w ubraniu, Wasza Eminen­cjo! Najlżejszego zadrapania sztyletem; powracam naj­normalniej pod słońcem, uhonorowany powitalnymi wiwatami tłumu, który wziął mnie za ciebie, Wa­sza 
Eminencjo!


Kardynał przyglądał się jego wybladłej twarzy, na której zastygł jakiś twardy wyraz, i myślał:


— Coś się stało? Ale co?


— No i cóż hrabia de Chalais? — zapytał.


— Przyjął mnie bardzo grzecznie. Był zupełnie sam, objaśnił mnie, że w prze­widy­waniu wizyty Wa­szej Eminencji odprawił służbę i chciał sam pełnić jej funkcje, posługując Waszej Eminencji. Stół 
był już całkowicie nakryty do śniadania.


— Och! — pomyślał Richelieu, blednąc. — Truci­zna? Tak! Powinienem był o tym pomyśleć.


Lecz jakby zgadując jego myśli, Saint-Priac za­uważył spokojnie:


— Muszę się przyznać Waszej Eminencji, że by­łem przy apetycie. Pan hrabia częstował tak uprzejmie... Otóż zasiedliśmy do stołu, zjedliśmy śniadanie przygotowane dla Waszej Eminencji i 
wysuszyliśmy za twoje zdrowie wszystkie flaszki aż do dna.


Saint-Priac odprawiony skinieniem ręki, oddalił się, mówiąc do siebie w duchu:


— Jest moja! Tylko moja! Zdobyłem ją sobie! Zachowam ją tylko dla siebie!


— Coś się musiało stać — powtarzał Richelieu. — Ale co? Muszę wiedzieć!


 


* * *


  


Trencavel puścił się wesoło w drogę, wpatrując się w wysoki ładny budynek wznoszący się tuż za kla­sztorem św. Łazarza.


Znalazłszy się przy klasztorze, nagle zatrzymał ko­nia i podniósł się w strzemionach. Hen, daleko, w kie­runku Temple toczył się tuż przy ziemi kłęb gęstego kurzu. Trencavel znie­rucho­miał, 
czuł, że lęk porywa go za gardło, jakkolwiek nie wiedział, jakie może być jego źródło. Wpatrując się badawczo w ów kłąb kurzu, szepnął:


— Co to może być?


Nagle kłąb ten, teraz zabarwiony promieniami słonecznymi na czerwono-rudy kolor... jął opadać i się zmniejszać. Wkrótce znikł... rozwiał się w oddali. Trencavel doznał uczucia, jakby coś urwało 
mu się w sercu. Potrząsnął jednak głową i ruszył w dalszą drogę. Wkrótce zsiadł z konia. Drzwi wejściowe były szeroko otwarte. Dlaczego? Wszedł do wnętrza, zacis­kając usta. Wszystko w pokojach 
wyglądało normal­nie; żadnego nieładu, śladów wałki. Uśmiechnął się wesoło.


— Dobrze. Przybyłem pierwszy.


W tej chwili wszystkie bramy miejskie zamknęły się z wyjątkiem dwóch, które służyły jako potrzask. Przy każdej z nich warta składała się z dwudziestu żołnierzy i jednego oficera. Każdy z 
wy­czeku­jących mówił do siebie:


— Wkrótce musi nadjechać lub nadejść. Wszyst­ko gotowe na jego przyjęcie.


Wszystko istotnie było gotowe... do szubienicy włącznie.


 

 

 

 

 

XX

Montariol

 

 


Rascasse późno w nocy opuścił gościnne progi 
szynkowni, dokąd wstąpił, aby zakończyć mile rozpoczęty wieczór. Był wściekły... Dobre wino, które uwielbiał, gra w kości... wszystko razem 
nadszarpnę­ło jego fundusze... Wracał do domu niepewnym kro­kiem, z pustą prawie kieszenią... lecz z głową pełną winnych oparów.


Mieszkał przy ulicy Św. Antoniego w pobliżu pa­łacu Św. Pawła, innymi słowy w pobliżu mieszkania kardynała. Domek, w którym obrał swe siedlisko, był mały, samotny – był godnym miejscem 
zamieszkania dla szpiega.


Rascasse mieszkał zupełnie sam. W głowie tego pokracznego stworzenia nie postała nawet myśl o żonie, dzieciach lub o ognisku domowym. Miał kiedyś służącą; lecz ta wyznała mu jakoś w świętej 
naiwno­ści, że słyszała go mówiącego przez sen. Rascasse wyrzucił ją z domu, nie chciał bowiem zdradzać przed nikim swych tajemnic.


Poza tym, że był namiętnym graczem, że lubił za­glądać do kieliszka, że łgał jak z nut, że był zawist­ny i samochwała, nie posiadał żadnych wad. W gruncie rzeczy nie był może nawet zły. Wiemy 
już, że wzrostu był wyjątkowo małego, wiedział o tym, że wygląda pokracznie i żywił o to żal do swej matki i do całego świata, toteż chętnie lubił bliźnim zalewać sadła za skórę.


Mieszkał sam, miał jednak czworo­nożnego towa­rzysza, z którym doskonale się rozumieli. Nie można powiedzieć, żeby pan lubił swego psa albo żeby pies darzył swego pana przyjaźnią. Wprost 
przeciwnie. Rascasse nienawidził biedne stworzenie do tego stop­nia, że nadał mu nawet imię najbardziej znie­nawidzo­­nego przez siebie człowieka. Pies Rascasse'a nazywał się: Corignan 
Pierwszy. Jamnik za swej strony nie mógł spojrzeć na swego pana, aby nie warknąć i nie pokazać mu zębów. Było to złośliwe psisko z ropiejącymi oczami i ohydnym charakterem.


Może dlatego właśnie pan i jego pies stanowili tak dobraną parę. Corignan Pierwszy za młodych lat utracił ucho i jedną łapkę. Był straszny: kuśtykał na trzech nogach, przewracał się w biegu, 
wymachiwał swym jedynym uchem zwisającym jak jakiś ochłap z lewej strony głowy; toteż, ilokrotnie ukazał się na ulicy, ściągał na siebie całą uwagę i złośliwe żarty nie­litoś­ciwej dzieciarni. Był 
pośmie­wiskiem ulicy. Dlate­go też trzymał się Rascasse'a; w jego domu bowiem poza kilku kopnięciami, życie było ostatecznie znośne.


Rascasse znosił psa w swym domu dla bardzo pro­stej przyczyny. Oto, jak każdy samotnik, był śpiochem. Sen stanowił jedną z rozkoszy jego nędznej eg­zystencji. Spał przy tym twardo jak suseł. 
Zawód jego tymczasem wymagał wczesnego wstawania. Otóż rolę budzika grał jamnik. Z wielką wytrwałością wy­tresował psa świetnie. System jego zresztą był bardzo prosty: karmił Corignana Pierwszego raz 
tylko na dzień o siódmej rano. Z nadejściem tedy upragnionej godziny zgłodniały pies, któremu kiszki grały marsza z głodu, zaczynał dreptać po izdebce, warczeć, drapać łapą o łóżko swego pana, 
potrącać śpiącego nosem, wreszcie wybuchał szalonym szczekaniem.


 


* * *


  


Rascasse powrócił do domu wściekły. Na biednego jamnika spadł cały grad wyzwisk, kopnięć nogą. Po tym doraźnym wymiarze nie­sprawied­li­wości Rascas­se zaczął obliczać swe kapitały. Niedużo tego 
mu po­zostało. Zaledwie jakieś kilka talarów plączących się na dnie żelaznej szkatułki starannie ukrytej w szafie.


— Całe szczęście — szepnął, wykrzywiając się ohydnie, co miało oznaczać uśmiech — całe szczęście, że jutro mamy się podzielić dwustu pistolami prze­znaczo­nymi za ujęcie Trencavela. Co mówię! 
podzielić się! Ja, ja sam, zdobędę te pieniądze! Ja sam pochwycę Trencavela i odprowadzę go triumfalnie do kardynała!


Z tymi słowy padł na pościel i zachrapał. Głośne szczekanie wygłodzonego jamnika przerwało mu jego błogie marzenia. Nakarmił psa, potem zaczął się ekwipować jak na prawdziwą wyprawę. Wyprowadził 
ze stajenki konia, osiodłał go, włożył do olster dobry pi­stolet i flaszkę szlachetnego wina; do drugiej skrytki wy­ekspe­diował cały pasztet i bochenek chleba: był człowiekiem prze­widu­jącym. 
Uzbrojony w swój rapier i duży sztylet dosiadł konia i skierował się w stronę bramy na Montmartre.


Już na miejscu stwierdził, że posterunek był wzmo­cniony. Dobył z kieszeni rozkaz kardynała, mocą któ­rego na dzień dzisiejszy powierzano mu naczelne do­wództwo posterunku. Oficer przeczytał 
rozkaz, bąk­nął : dobrze i potem z pogardą odwrócił się do nie­go plecami.


Rascasse wzruszył ramionami i udał się dalej aż wreszcie stanął przed pałacykiem przy Saint-Lazare, który, jak mógł wnioskować z podsłuchanej spod sto­łu rozmowy, był niezamieszkały. Wyglądał też 
na to. Rascasse zaczął się rządzić jak najeźdźca w podbitym kraju; postawił konia w stajni, wszedł do domu, zwie­dził pokoje położone na parterze, pogwizdując przy tym zuchwale, potem zasiadł w pokoju 
położonym na prawo od głównej sali, dokąd przeniósł zabrane ze sobą zapasy spożywcze.


— Będę mógł stąd obserwować bieg wypadków — mruknął. — Teraz mogą już przybyć. Będę miał dwieście pistolowi A jednak szkoda mi — myślał da­lej — szkoda tego Trencaveła... Ładny chłopak i... 
uratował mi życie! Ha! trudno! Wojna!


 


* * *


  


A teraz musimy słów parę poświęcić osobie Corignan'a.


Był to człowiek próżny i niezbyt bystry. Przed la­ty chwytał się różnych zawodów, aż wreszcie utknął w klasztorze kapucynów. Pozostał leniwy i tchórzliwy, a że posiadał wiele jeszcze innych, 
równie miłych cech, uczyniono zeń wywiadowcę na usługach Richelieugo. Jego zakonna sukienka, a przede wszystkim nie­rozgar­nięty wygląd sprawiały, że nikt się go nie wystrzegał. Miał on świetny słuch.


Był bardzo dumny, i ze swego habitu, i z olbrzy­miego wzrostu, i z potężnych pięści, a przede wszystkim ze swej łaciny.


Wiódł żywot zupełnie niezależny. Nie posiadał ani, mieszkania, ani psa, ani konia. Nie znaczy to, że nie miał dachu nad głową. Mieszkał w klasztorze, którego się bał panicznie, ile razy bowiem 
tam wracał, zawsze ekspediowano go in pace, czyli innymi słowy do celi więziennej, na pokutę.


Ojciec Józef poczynał z nim w ten sposób, żeby dać zbawienny przykład innym zakonnikom. Zresztą należało trzymać brata Corignana, ostro, aby go po­tem znowu wypuścić na „robotę”.


Poza murami klasztoru Corignan miał setki miesz­kań, w których mógł być pewny dobrego przyjęcia, zwłaszcza, że sakiewka jego była prawie zawsze peł­na; Jego Eminencja był hojny, a nawet sam 
ojciec Józef, gdy tego zaszła potrzeba, nie wahał się przed za­opatrzeniem go w gotówkę.


Otóż, jak wiemy, Rascasse był bardziej od niego przezorny i panujący nad swymi zachciankami, toteż opuścił szynkownię względnie wcześnie. Corignan jednak pozostał w niej jeszcze. Pozostał tam 
nawet przez całą noc. Nazajutrz, to jest w dniu, w którym miało nastąpić aresztowanie Trencavela, zbudził się z ciężką głową i zapytał przede wszystkim o godzinę.


— Dziewiąta! — brzmiała odpowiedź.


— Verumenimveru! — wrzasnął Corignan, zry­wając się z pościeli.


Przekleństwa tego, o którym sam nie wiedział do­kładnie, co miało oznaczać, używał w nad­zwyczajnych chwilach swego życia. Było ono wyrazem najwyższe­go podniecenia. Zerwał się tedy z pościeli, 
puścił się pędem do klasztoru, osiodłał muła, ukrył pod habitem olbrzymi rapier, dosiadł swego rumaka i pogalopował w stronę bramy św. Dionizego, Tam również poste­runek był wzmocniony. Tam również 
oficer wiedział, już o tym, że chodziło o aresztowanie spiskowcy, przestępcy stanu, który miał na imię Trencavel. Tam rów­nież dzielny wojak skrzywił się niechętnie, na widok rozkazu, mocą którego 
miał podlegać woli mnicha. Wobec tego jednak, że nie mogło być mowy o uchy­leniu się od posłu­szeństwa, mruknął niechętnie:


— Dobrze, mości mnichu, będę ci posłuszny. A tymczasem, żegnam waćpana!


Corignan nie czekał na pozwolenie. Siedząc na swym mule, jechał sobie truchcikiem, rozglądając się podejrzliwie, dokoła, myśląc z lękiem o tym, by Rascasse nie wpadł również na tę samą co on myśl 
i by nie zechciał zagarnąć dla siebie wyłącznie sowitej na­grody za aresztowanie Trencavela. Gdy się znalazł prawie u celu swej podróży, zatrzymał się, zszedł na ziemię, przywiązał muła za płotem i 
wszedł... do pała­cu Chalaisa w głębokim prze­świadczeniu, że jest zupełnie sam w całym domu.


— Laudate Dominum,  Laudate Dominum (fr.) – Chwalmy Pana; Chwała Bogu  pistole są moje. Zajmijmy teraz stanowisko, aby dobrze widzieć wszystko, co się będzie działo, a nie być przez nikogo widzianym.


Skierował się do drzwi na prawo, lecz drzwi były zamknięte: w pokoju znajdował się Rascasse! Wtedy zmierzył do drzwi na lewo (drzwi były otwarte).
Wszedł do wnętrza pokoju tonącego w półmroku. W tej samej jednak chwili usłyszał trzask zamykających się podwoi. Odwrócił się przerażony i osłupiał: przed nim stał jakiś mężczyzna, którego poznał 
natych­miast:


— Vale retro!  Vale retro! (łac.) – Żegnaj z powrotem!  Pomocnik pana Trencavela.


— Aaa! — rzekł Montariol. — Mnich Corignan! Jak się masz, czcigodny kapucynku!


 


* * *


  


Rascasse przybył do pałacu wcześnie, Montariol jednak był jeszcze ranniejszym ptaszkiem. Trencavel opowiedział mu, jak również Mauluysowi, o dziwnych przygodach, jakie go spotkały w pałacu 
Gwizjuszów, oraz o obietnicy danej Annaïs.


— A więc — powiedział flegmatycznie Mauluys — chodzi tu o zamordowanie kardynała de Richelieu?


Montariol zbladł, Trencavela paliła gorączka, zim­ną krew zachował tylko Mauluys, który mówił dalej:


— Pan de Chalais ma nadzieję, że kardynał przy­będzie do jego pałacyku w pobliżu klasztoru św. Łazarza. Zamiast pana de Chalais kardynał spotka się tam z panną de Lespars, która mu zaproponuje 
po­jedynek na szpady....


— Tam do licha, dzielna dziewczyna! — mruknął Montariol.


— Ty zaś — dodał hrabia — będziesz tam je­dynie dlatego, aby dowieść, że nie jesteś kreaturą kardynała. Jeśli zaś panna de Lespars ulegnie w wal­ce, zastąpisz ją. Nieprawdaż?


— Tak — bąknął Trencavel przez zęby.


— Otóż posłuchaj, co ci powiem. Nic z tego wszystkiego nie będzie. Kardynał nie przyjmie zaproszenia, a na miejscu zastaniesz kilku zbirów, którzy cię powloką do Bastylii...


— Rany Boskie! — ryknął Montariol.


— A stamtąd na szafot — rzekł Mauluys. — Po co mieszasz się w to wszystko?


— Kocham ją! — rzekł Trencavel gorąco. — Chcę ją zdobyć! Gotów jestem oddać me życie za to. Jeśli wygram grę, zdobędę szczęście. W razie przegranej, przegram tylko życie.


Mauluys spojrzał na Trencavela i szepnął:


— Może masz rację. Wszystko zależy od tego, co kto rozumie pod wyrazem szczęście. Masz swój punkt widzenia. Rób, jak uważasz.


— To jeszcze nie wszystko. Rozmowa moja z nią powinna pozostać w tajemnicy, Gdybyście pośpieszy­li za mną, chcąc mi dopomóc, ob­niżyli­byście mnie w jej oczach. Dajcie słowo, że nie zobaczę was w 
pałacu hrabiego de Chalaisa!


— Masz je — odpowiedzieli dwaj przyjaciele.


Trencavel był pewny, że i jeden, i drugi raczej by umarli, niżby mieli złamać dane słowo. Gdy jednak udało im się zamienić ze sobą parę słów po cichu, Mauluys powiedział do Montariola:


— Około południa będę w pobliżu pałacu.


— A ja — powiedział Montariol — będę w sa­mym domu. Chodzi o to, żeby mnie nie widziała, a w takim razie moralnie dotrzymam danego słowa.


Oto dlaczego Montariol opuścił Paryż, w chwili gdy otwierano bramy miejskie. Oto dlaczego przybył pierwszy do pałacyku i, nie wahając się ani chwili, wła­mał się do wnętrza. Oto dlaczego po 
ulokowaniu się w pokoju położonym na lewo od wielkiej sali, ujrzał nad­jeżdża­ją­cego Rascasse'a.


— Mauluys miał rację — mruknął. — Jedzie awangarda zbirów. Tam do licha, chce się tu rozlokować!


Po kilku minutach Montariol uczuł, że wre w nim wściekły gniew i że nie powstrzyma go inaczej, jak wywierając go na wszystkim, co go otaczało. Opuścił tedy swój punkt obserwacyjny i skierował się 
do po­koju na prawo, w którym zastał Rascasse'a siedzącego przy stole nad pasztetem i flaszką wina. Karzełek był tak zdumiony, że nie mógł przyjść do słowa... Otworzył szeroko usta, trzymając butelkę 
w ręku i wpatrując się w Montariola szeroko otwartymi oczyma.


— Pan Montariol! — wybełkotał wreszcie.


— Nie przeszkadzaj sobie — rzekł Montariol, zamykając drzwi za sobą. — Zresztą nie zabiorę ci dużo czasu, po moim wyjściu będziesz mógł dalej zajadać twe śniadanie.


— A czegóż pan chcesz? — zapytał Rascasse przerażony.


— Po prostu zabić cię — rzekł Montariol, dobywa­jąc szpady.


Rascasse blady jak trup zerwał się z miejsca. Do­tknął co prawda ręką rękojeści swego rapieru, wzruszył jednak ramionami, jak gdyby sama myśl zmierzenia się z nie­bezpiecznym rębaczem nie miała 
sensu. Montariol był posępny. Rascasse ujrzał w jego oczach ogniste błyski nienawiści i zrozumiał, że jest zgubio­ny. Instynktowo stanął po przeciwległej stronie stołu, odgradzając się tym sposobem od 
przybysza. Stół jed­nak gwałtownie odepchnięty uderzył o ścianę, a Montariol z wykrzywioną gniewem twarzą przyskoczył do szpiega i porwał go za gardło.


Rascasse ujrzał błysk stali. Spokojnym głosem oświadczył:


— Jeśli mnie zabijesz, Trencavel zginie.


Jeszcze był czas na powstrzymanie śmiertelnego ciosu. Jakkolwiek ostrze szpady dotknęło już gardła Rascasse’a, a nawet zaróżowiło się pierwszą kroplą go­rącej krwi, Montariol powstrzymał cios. 
Ramię jego opadło.


— Wytłumacz się! — warknął ochrypłym i ja­kimś obcym głosem.


Rascasse, który wysilił się na spokój, ratując ży­cie, teraz przez parę chwil nie mógł wymówić ani słowa wstrząsany jedynie gwałtownym dreszczem.


— Wytłumacz się! — powtórzył Montariol — al­bo... na rany Chrystusa...


— Chwilę cierpliwości! — szepnął Rascasse. — Nie mogę...


Mały szpieg uczuł w duszy dziwną rozpacz. Przy­był tu, aby aresztować Trencavela, a teraz ma ocalić mu życie! Taki miał być koniec jego kariery.


— Ocalić go! — warknął w duchu. — Nie! tysiąc­kroć nie! Och! jaką mam świetną myśl! Przede wszystkim ocalić siebie, a potem upewnić się jeszcze bardziej, że zdobycz nie wymknie się z mych rąk! 
Tak, lecz... Tym gorzej; w prawo albo w lewo! Po­słuchaj — rzekł głośno. — Trencavel około południa opuści Paryż, aby przybyć tutaj...


— Skąd wiesz o tym?


Montariol zaczął drżeć ze strachu, w głowie jego bowiem błysnęła okropna myśl:


— Czyżby to Annaïs? Tak, tak do licha! Przy­puszcza na pewno, że Trencavel jest jej wrogiem... Wymyśliła tę schadzkę.... i uprzedziła kardynała!


— Skąd wiem, to nie ma znaczenia — odpowiedział Rascasse. — Wierz mi jednak, że kardynał jest dobrze po­informo­wany. (Nie omyliłem się! Och! jakaż to podłość!) Macie do czynienia z silniejszym 
od was. Zapewniam was, że zostaniecie zmiażdżeni. Tym­czasem jednak trzymasz mnie pan w swym ręku, ży­cie za życie. Pozostaw mi moje, a ja zapewnię życie Trencavelowi.


— Mówże!


— A więc kardynał upewnił się, że Trencaveł będzie powracał bramą św. Dionizego. (Montariol zadrżał. Zgadzało się to z tym, co usłyszał od swego mi­strza.) Zaczekaj tu na niego. Powiedz mu, żeby 
nie jechał bramą św. Dionizego, bo tam czatują na niego. Niech wraca bramą Montmartre. Brama Montmartre, czy słyszysz? Wtedy będzie ocalony.


Montariol schował szpadę do pochwy.


Obrzucił wzrokiem pokój i ujrzał, że posiada on jedno tylko okno.


— Nie oddalę się stąd — powiedział Rascasse dziwnie stanowczym głosem. — Chcę ujrzeć Trencavela prze­jeżdża­ją­cego przez bramę. Podziękujesz mi.


Wszystko to było zupełnie prawdo­podobne. Mon­tariol zresztą obiecywał sobie, że będzie go miał na oku. Wyszedł gwałtownie z pokoju. Rascasse stłumił okrzyk radości.


— Trencavel wjedzie do Paryża bramą Montmartre, moją bramą! — cieszył się mały Rascassik. — Mam w ręku Trencavela, no i jego pomocnika. Pod­wójna zdobycz, do której ten głupiec Corignan nie 
bę­dzie miał naj­mniejszego prawa. Co powie kardynał? Chciałbym już stać przed nim.


— Jak to dobrze, że przyszedłem — pomyślał Montariol. — Ten wyskrobek powiedział prawdę, to jasne. Strach zmusił go do zdradzenia wszystkich planów Czerwonej Eminencji. A my wjedziemy do 


Paryża od strony Montmartre. Do diabła! Świetny kawał!


Poczciwy Montariol wybuchnął śmiechem. Tym­czasem godziny płynęły. Nagle Montariolowi wydało się, że ktoś podchodzi do drzwi pokoju, w którym się znajdował. Ukrył się pośpiesznie za jednym z 
więk­szych mebli. I rzeczywiście ktoś wszedł. Montariol wtedy zatrzasnął drzwi, a na dźwięk ten świeżo przy­były odwrócił się z przestrachem. Był to Corignan.


— Jak się masz, jak się masz, czcigodny bracie — wykrzyknął Montariol. — Przybywasz w samą porę, aby mi udzielić twego błogo­sławieństwa.


Corignan, ochłonąwszy ze zdumienia, nabrał odwa­gi i krzyknął, podnosząc prawą rękę do góry:


— Na kolana, mój bracie, na kolana, aby otrzy­mać błogo­sławieństwo, po które tu przyszedłeś!


Jednocześnie dobył spod habitu swój rapier i, zmie­rzając się ze wściekłością, zawołał:


— Masz, poganinie, masz moje błogo­sławieństwo!


Rzucił się na Montariola. Przeciwnik zeń jednak był nie lada. Montariol równie pośpiesznie jak mnich porwał za broń; szczęknęły rapiery; Corignan był dziel­ny tylko wtedy, gdy stanął w obliczu 
nie­bezpie­czeń­stwa, wtedy stawał się nie­bezpiecznym rębaczem. Montariol bronił się i szeptał zdyszany:


— Miłosierny Boże, zabije mnie! Nie ma gadania! To nie mnich, to jakiś zabijaka z piekła rodem!


— Mnich! — mówił Corignan, wciąż atakując Montariola. — Lecz mnich kościoła wojującego!


Montariol został przyciśnięty do muru tuż przy oknie. Corignan nie poprzestawał ataku, dogadując:


— Masz, draniu! Gdy moje stalowe błogo­sławień­stwo utknie ci w brzuchu, możesz być pewny...


Nikt się nigdy nie dowiedział, czego mógł być pewny Montariol; w chwili gdy mnich zaatakował przeciwnika jeszcze wścieklej, rapier wyślizgnął mu się z rąk; tracąc równowagę Corignan padł na 
kolana i w mgnieniu oka ujrzał pochylonego nad sobą Montariola, który warknął gniewnie;


— Ty, klecho, czy sądziłeś, że możesz bezkarnie nadziać na szpikulec członka Akademii Trencavela? Powstań i gadaj prawdę, w przeciwnym bowiem ra­dzie po raz ostatni będziesz oglądał twarz uczciwego 
człowieka.


Corignan nie mógł ochłonąć po swej nagłej poraż­ce. Podniósł się z ziemi drżący... Zdawał sobie teraz jasno sprawę z nie­bezpie­czeństwa, jakie mu groziło.


— Mów bez wykrętów, bez twej łaciny — rzekł Montariol. — Jesteś tu aby szpiegować Trencavela? Jak zamierzałeś go zaskoczyć?


— Przy bramie miejskiej, kędy miał wracać do miasta.


— Przy bramie św. Dionizego, nieprawdaż?


— Nie — rzekł żywo mnich — przy bramie Montmartre. Przysięgam, że pan Trencavel, wracając do Paryża, będzie zupełnie bezpieczny przy bramie św. Dionizego.


— Aaa! — przeciągnął w zadumie Montariol. — Dobrze, dowiemy się, czy mówisz prawdę i wrócimy do Paryża bramą św. Dionizego. Będziesz nam to­warzyszyć. A teraz nie myśl o ucieczce!


Montariol pozostawił Corignana w pokoju. Mnich był zachwycony obrotem, jaki przybrała jego sprawa.


— Wszystko dobrze się układa — pomyślał. — Będę towarzyszyć tym dwóm zuchom aż do bramy św. Dionizego, gdzie warta podlega dziś moim rozkazom. Tam każę ich porwać, a potem rzucę do stóp Jego 
Eminencji, który mnie za to obsypie złotem... No a ten głupi Rascasse nie będzie widział z tego ani grosza!


Tymczasem Montariol zajął punkt obserwacyjny u szczytu schodów wiodących na wielką salę. Mógł stamtąd widzieć, co się dzieje na dole. Rozmyślał:


— Rascasse zapewnia, że pułapka ma być zasta­wiona przy bramie św. Dionizego, Corignan twierdzi, że przy bramie Montmartre. Obaj kłamią. Jeśli tyl­ko obaj nie mówią prawdy. Co robić?


W tej chwili Corignan i Rascasse, wiedzeni uczuciem ciekawości, jednocześnie, jakby na umówiony znak, uchylili drzwi od pokoi, w których siedzieli, chcąc zerknąć na to, co się dzieje w wielkiej 
sali. Co­rignan zauważył wylękłą twarz Rascasse'a i zamknął pośpiesznie drzwi. Rascasse zauważył także niena­wistne oblicze Corignana i również szybko cofnął głowę.


— Czy widział mnie? A Montariol, czy widział go również? — Zadał sobie w duchu pytanie Rascasse. — Ach! przeklęty mnich chce mi ukraść mój udział w nagrodzie! Czekaj ty! ty mi!


— Nędznik Rascasse jest tam! — powiedział do siebie Corignan. — Ach, nicponiu, chciałeś zabrać wszystko dla siebie! Głupcze! Montariol uwierzył wszystkiemu, co mu opowiedziałem.


Teraz prawie natychmiast po ich wypadzie przy­była Annaïs, a potem Saint-Priac. Wreszcie około południa ukazał się Trencavel. Montariol był świadkiem dramatycznej sceny, co nie zmieniło wcale 
jego zdania o Annaïs. Gdy zobaczył Saint-Priaca uprowa­dzają­ce­go dziewczynę, zadowolił się wściekłym pomrukiem:


— Godni są siebie. Niech się pożrą, oszczędzi to nam fatygi.


Trencavel na dole, ujrzawszy odłamki szpady An­naïs, zatrzymał się zdumiony. Ten sam niepokój, któ­ry go ogarnął na widok kłębów kurzu w stronie Tem­ple, znowu zalał jego serce.


— A jednak tu się ktoś bił... Kto? Co to ma wszystko znaczyć? Kto tu był? Już południe... Kar­dynał musiał już przybyć... Ona również powinna by­ła nadjechać. Dlaczego teraz ja tylko tu jestem?


Nagle jakaś szpada z wielkim hałasem upadła mu do nóg. Trencavel drgnął podniósł głowę i ujrzał Montariola. Mistrz fechtunku przybrał lodowato zim­ną postawę. Jego pomocnik schodził na dół 
schodami powoli, stopień po stopniu... Zbladł.


— Pomocnik mistrza fechtunku, który złamał da­ne przez siebie słowo... — rzekł Trencavel stłumionym głosem do Montariola, który stał przed nim z zakłopotaną miną.


— Mistrzu — rzekł Montariol — właśnie dlatego chcę oddać ci moją szpadę.


— Panie — dodał Trencavel.


Miał już powiedzieć:


— Nie jesteś już więcej członkiem mej Akademii...


Słów tych co prawda nie wymówił, Montariol jed­nak wyczytał je z jego oczu. Wyciągnął rękę, jakby chcąc powstrzymać te straszne słowa, i bardzo blady powoli wycedził:


— Mistrzu, jeśli wypędzisz mnie ze swej Akademii, wrócę tam jeszcze, mimo twej woli, wrócę w dniu, kiedy trzeba będzie dać me życie, aby ocalić raz jeszcze twoje.


Słowa jego były tak pełne godności, tak szlachet­ne, że mistrz fechtunku zadrżał wzruszony. Montariol skrzyżował na piersiach ręce, czekając na wyrok. Trencavel odpasał swą szpadę i, jakby 
kończąc rozpoczęte zdanie, dodał:


— Panie, członek mej Akademii nie oddaje swej szpady nikomu, nawet królowi, nawet mnie! Oto mo­ja szpada, przyjacielu, uściskajmy się!


Montariol uściskał mistrza, a potem z dumą wło­żył szpadę Trencavela do swej pochwy. Mistrz fechtunku podniósł wtedy z ziemi szpadę swego przyja­ciela i przypasał ją do boku.


— O całym zajściu nie będzie już nigdy mowy — rzekł Trencavel. — Powiedz mi jednak, czy jej jeszcze tu nie było?


— Ona nie przyjdzie — 
 odpowiedział Montariol.


Trencavel uczuł gwałtowny ból w sercu. Przeszedł się po sali ze spuszczoną na piersi głową, a potem za­trzymał się przed Montariolem:


— A on? Kardynał?


— On nie przyjdzie — odpowiedział Montariol tym samym dziwnym tonem.


Trencavel zbladł. Był w tej chwili przekonany, że gdy zacznie wypytywać Montariola, dowie się o czymś, co złamie mu serce. Co się stało, nie chciał wiedzieć – nie spytał o nic!


— Jedźmy! — rzekł krótko.


— Nie — odpowiedział Montariol.


Trencavel spojrzał na niego wzrokiem nieufnym, jakim się patrzy na zwiastunów złych nowin.


— Mistrzu — rzekł nagle Montariol — jestem tu już od szóstej rano. Dowiesz się o wszystkim, przysięgam, lecz nie teraz i nie tu.


— A więc jedźmy.


— Nie jeszcze. (Montariol wskazał kolejno na drzwi po prawej i po lewej stronie.) Czy wiesz, mistrzu, kto tam jest? Rascasse! A tam – Corignan!


— Rascasse! Corignan! — warknął głucho Trencavel i zbladł. Ta sama straszliwa myśl błysnęła te­raz jemu z kolei w głowie. Kardynał był uprzedzony, nie ulegało wątpliwości. Poza tym, nie chciał 
wiedzieć o niczym więcej. A potem nowa myśl: Annaïs uprze­dzona później już o tym, że kardynał zamierza wysłać tu swych szpiegów, wyrzekła się swego zamiaru. Mon­tariol powiedział: Ona nie 
przyjedzie!


Westchnął i uśmiechnął się.


— Co robią ci dwaj nicponie? — zapytał.


— Czekają na aresztowanie pana. Zorganizowano zasadzkę. Wiedzą, że masz pan wrócić do Paryża al­bo bramą Montmartre, albo bramą św. Dionizego. Wy­spowia­dałem obu filutów. Nie wiem tylko, czy 
kar­dynał, nie ufając swym szpiegom, powierzył każdemu z nich oddzielnie misję aresztowania pana, czy też umówili się, aby kłamać. Podług Rascasse'a masz pan wpaść w potrzask przy bramie św. 
Dionizego. Cori­gnan twierdzi, że zasadzkę zorga­nizo­wano przy bra­mie Montmartre.


— To znaczy, że podług Rascasse'a mogę swobod­nie wjechać do miasta brama Montmartre, a podług Corignana tylko brama św. Dionizego jest bezpieczna.


— Tak. To jasne, że jeden i drugi chcą pana przy­łapać w drodze.


— To prawda, mój drogi. Tym więcej, że, opuszcza­jąc Paryż, słyszałem, jak mówiono, że wszystkie bra­my Paryża będą zamknięte, prócz dwóch. Myślę, że Mauluys ma słuszność i że przyszedł na mnie 
kres. Kardynał jest strasznym przeciwnikiem. Ba! spotka się jednak z oporem, którego się nie spodziewał.


Montariol pokiwał głową. Uważał sytuację za straszną; była nią istotnie. Krąg nie­bezpieczeństw zacieśniał się coraz bardziej, wszystkie drogi były za­mknięte. Wkrótce zostanie tylko jedna. Ta, 
która wie­dzie na szafot.


 

 

 

 

 

XXI

Podwójne aresztowanie Trencavela

 

 


— Miałeś słuszność — rzekł Trencavel. — Przed opuszczeniem tego domu musimy pozbyć się tych dwóch nicponi. Oddzielnie i razem wybaczyłem już im przynajmniej ze trzy razy. Zdaje mi się, że jestem 
przeznaczony na... Co powiesz, mój drogi?


— Podzielam pańskie zdanie — rzekł zimno Montariol.


— Dobrze. Którego ty bierzesz na siebie?


— Och! mój Boże! wszystko mi jedno.


— A więc, idź na lewo, a ja na prawo. Przy­pro­wa­dzimy ich tutaj. Jest dużo miejsca; mają przy sobie rapiery, my mamy nasze. Możemy walczyć!


Udali się jeden po Corignana, a drugi po Rascasse'a. Byli bardzo spokojni. W ruchach ich jednak by­ło coś bardzo strasznego: śladem ich szła śmierć.


Nagle, gdy Montariol stał już przy drzwiach le­wych, za którymi znajdował się Corignan, mistrz fechtunku zawrócił szybko z drogi, przebiegł ogromną salę i powstrzymał Montariola trzymającego już 
rękę na klamce od drzwi.


— Który jest tam? — zapytał szeptem.


— Corignan — odpowiedział Montariol również cicho.


Spojrzał na Trencavela ze zdumieniem. Wzrok mi­strza błyszczał wesoło. Twarz cała nabrała wyrazu złośliwej radości. Podobny był do ulicznika paryskie­go. Montariol drgnął i pomyślał: ma na myśli 
znowu jakąś farsę, lecz jaką? Oby tylko nie zakończyła się ona stryczkiem! Tymczasem Trencavel zamiast wyjaśnień zaczął mówić dostatecznie głośno, aby być usłyszany przez Corignana, lecz tylko przez 
Corignana. Mówił:


— Mój drogi, wobec tego, że zamordowałeś tego przeklętego Rascasse'a, niech przynajmniej jego skó­ra przyda mi się na coś. Czy nie rozumiesz mnie? Wjadę do Paryża bramą św. Dionizego, jest to 
bo­wiem jedyna brama, której nie strzegą. Lecz ponie­waż mogliby mnie poznać, przebiorę się za Rascasse’a!


Montariol wydal okrzyk zdziwienia. Nic nie rozu­miał.


— Rozumiesz mnie, nieprawdaż? Rascasse był malutki, to prawda... lecz ty wiesz, że mogę robić z moim ciałem, co tylko zechcę. Skrócę się, okryję się płaszczem Rascasse'a, włożę na głowę kapelusz 
Rascasse’a, dosiądę konia również Rascasse'a... Tego wy­starczy. Za pięć minut stanę się Rascasse’em, śp. Rascasse'em, zmartwych­wstanę i wjadę do Paryża przez bramę św. Dionizego.


Trencavel przysłonił usta Montariolowi ręką, wi­dział bowiem z jego miny, że ten przygotowuje się już do wdania się w wyjaśnienia... Potem przyłożył ucho do dziurki od klucza. Usłyszał szmer 
otwierającego się okna. Wtedy pociągnął zdumionego Montariola do wyjścia a w chwilę potem dostrzegli Corignan'a, któ­ry, siedząc na mule, pędził szalonym galopem w stro­nę bramy św. Dionizego!


— Jeden jest! — rzekł Trencavel.


Przed drzwiami, za którymi znajdował się Rascas­se, Trencavel przystanął i rzekł do Montariola:


— Mój drogi, trzeba być wariatem, żeby wbijać tak głęboko szpadę w ciało tego przeklętego mnicha. Ale może to i lepiej. Wobec tego, że jestem śledzony, wobec tego, że przez bramę Montmartre jest 
jedyna wolna droga, przyszła mi myśl: Przebiorę się za Cori­gnana i wjadę na jego mule. Czy myślisz, że straż­nicy miejscy poznają, że to ja, jeśli przebiorę się w habit z kapturem tego biedaka 
Corignana, który tak marnie zginął? Ty jednak postaraj się przedostać przez bramę św. Dionizego. Pośpiesz się, przynieś mi habit.


I tutaj, jak poprzednim razem, okno pokoju otwo­rzyło się powoli, a po paru chwilach Trencavel i Mon­tariol ujrzeli małego Rascassika, który, spinając boki konia swego ostrogami, pędził, jak mógł 
najprędzej, w stronę bramy Montmartre.


— Zabijanie tych dwóch nicponi — powiedział wtedy mistrz fechtunku — byłoby zbyt wielkim honorem dla nich.


— Ależ ja nic nie rozumiem, do stu tysięcy diabłów!


— Zrozumiesz później. Kara, jaka ich dosięgnie, wydaje mi się wy­starcza­jąca. I mam nadzieję, że pozbędziemy się ich na zawsze. Tak, czy owak jednak jest ona bezwzględnie zabawniejsza, niż 
zabijanie tych łotrów.


Brat Corignan tymczasem pędził jak wicher do bramy św. Dionizego, śmiał się od ucha do ucha, nie mogąc powstrzymać swej radości:


— Tak, mój dzielny Trencavelu, przebieraj się za Rascasse'a! Lecz nie brata Corignana nabierzesz na tak ordynarny kawał. A ten poczciwy Rascassik... le­ży sobie biedactwo z rozprutym brzuchem! 
Wszystko dobrze się składa! Panie oficerze! Gdzie jest oficer? — wołał, zbliżając się do bramy.


— Ach! — rzekł młody oficerek dowodzący stra­żą miejską — oto nasz komendant w habicie! No i cóż? A pan Trencavel?


— Będzie tu za kilka minut — rzekł pośpiesznie Corignan. — Uwaga! Będzie przebrany. Jechać będzie na małym karym koniku, ubrany w skórzany kaftan i w płaszcz koloru czerwonego wina. Będzie 
zapewniał, że się nazywa Rascasse. Nie słuchajcie go i łapcie czym prędzej. Jeśli mnie przy tym nie będzie, odstawicie go niezwłocznie do kardynała.


Tymczasem Rascasse przyjechał, co koń wysko­czy do bramy Montmartre i rzucił rozkaz oficerowi:


— Nasz klient przybędzie tu lada chwila. Będzie przebrany za mnicha-kapucyna i zacznie się przysięgać, że jest bratem Corignanem. Aresztujcie go w imie­niu króla i odstawcie niezwłocznie do 
pałacu kardy­nalskiego. Udało mi się! Tanim kosztem pozbyłem się nareszcie tego wstrętnego Corignana! Gdy Montariol zostanie również aresztowany, przedtem nim powiodą go na szubienicę, odpłacę mu 
jeszcze... A zresztą... Dlaczego nie miałbym spróbować przyłapać go dziś jeszcze? Podczas gdy tutaj będą się porać z jego mi­strzem, polecę przy­aresz­tować go przy bramie św. Dionizego, a potem 
zrobię z niego również prezent Jego Eminencji.


Płonąc żądzą czynu, Rascasse nieprzytomny z ra­dości pośpieszył do bramy św. Dionizego.


Tymczasem brat Corignan, drżąc z nie­cierpli­wości, otwierał szeroko oczy, spoglądając w kierunku St. Lazare.


— Ten Trencavel spóźnia się jakoś z przyby­ciem! Na co czeka?!


Zdjęty niepokojem ruszył w stronę pałacyku hra­biego de Chalaisa. Gdy jednak był już zupełnie blisko od niego, ogarnął go jeszcze większy niepokój; jak okiem sięgnąć, nie było widać nic! Nagle 
wydało mu się, że widzi dwie postacie w oddali. Uciekinierzy zmierzali w stronę bramy Montmartre. Brat Corignan zaczął się walić pięścią po głowie, wołając ze wściekło­ścią:


— Verunienim vero! color:black;
letter-spacing:0pt'> To było tylko udanie! Ach idiota ze mnie! Potrójny idiota! Zwieją mi!


Rzucił się jak wściekły w stronę bramy Montmartre, dokąd przybył, w chwili gdy dwie sylwetkimęskie wjeżdżały spokojnie do miasta.


— Aresztować ich! Aresztować! — zaczął wyć nie­przytomnie.


— Co takiego? Co jest? Hola! Czyście się wściekli?!


Jeden z żołnierzy porwał jego muła za wędzidła. Kilku innych pochwyciło mnicha za kołnierz i zdar­ło go z wierzchowca. W mgnieniu oka powleczono go na wartownię.


— Ależ ja jestem Corignan — ryczał dzikim gło­sem. — Corignanus ipse!


— Bardzo dobrze! Trzymajcie go mocno!


— Ależ ja jestem człowiekiem kardynała! .


— Dobrze! Dobrze! Odprowadzimy cię do twego pana!


No, a Rascasse? Ach! z nim załatwiono się rów­nież szybko. Gdy tylko nadjechał, oficer rzekł do niego szyderczym tonem:


— Czy nie jesteś pan przypadkiem niejakim Rascasse’em?


— Tak, i oto z rozkazu Jego Eminencji... musisz pan...


— Hola! Chłopcy! Złapać mi tego jegomościa! To on! To na pewno on!


Biedny Rascasse został ściągnięty z siodła, zbity, związany, skrępowany, zakneblowano mu usta, wrzu­cono na wózek przedtem, nim zdążył zrozumieć cały ogrom katastrofy, jaka na niego spadła.


Obaj szpiedzy zostali odprowadzeni albo raczej odwiezieni na plac Królewski, każdy z innego posterunku.


 


* * *


  


Richelieu spacerował po swym olbrzymim gabine­cie, nadstawiając bacznie ucha na najmniejszy szmer... był niespokojny i mruczał od czasu do czasu:


— Zobaczycie, że ten Trencavel znowu im się wymknie!


W głębi gabinetu, w dużym fotelu, spokojny, po­dobny do postaci z obrazów kościelnych lub posągów w habicie zakonnym siedział Ojciec Józef. Wreszcie się odezwał:


— Ten Trencavel nie wymknie się nam. Sprzeci­­wiało­by się to zwykłemu porządkowi rzeczy. Twoje jednak znie­cierpli­wienie wydaje mi się dziwne. Że tłum wyraża swe uczucia głośno, rzecz to 
zwykła. Lecz ich pan winien być zawsze nie­przenik­niony.


Eminencja Czerwona potwierdził tę teorię skinie­niem głowy. Eminencja Szara ciągnął dalej:


— Pogromca, władca, pan musi być komedian­tem... genialnym komediantem. Umiejętność zachowania pozorów to rzecz wielka. Filip de Champagne malował twój portret. Pomyśl jednak, że tysiące lu­dzi 
nosi twój portret w swej wyobraźni; gdy ciebie już nie będzie, oni jeszcze będą cię widzieli oczami wyobraźni. Tak się robi historia. Model tworzy portret, nie malarz.


Eminencja Czerwona znowu skinął głową. Potem nagle zawołał:


— Posłuchaj! Tym razem – to on!


Z podwórza dolatywał jakiś gwar... zmieszanych głosów. Było to coś, co przypominało walkę i krzyki... Richelieu podbiegł do okna i ujrzał garstkę strażni­ków wpadających na podwórze pałacu.


— Mamy go! — rzekł, zwracając się do ojca Jó­zefa.


— Aresztowanie to jest dla nas ratunkiem — od­powiedział ojciec Józef, nie mogąc się powstrzymać od westchnienia ulgi.


— Dam tysiąc talarów naszym zuchom...


— Za dużo. Zepsujesz tego Rascasse'a i tego Corignana, którzy są na razie bardzo użyteczni. Lecz wo­bec tego, że Trencavel został ujęty, pomyślmy teraz o zaginionym liście. Musimy go mieć za 
wszelką cenę. Musimy rozwiązać temu człowiekowi język. Pomyśl tylko, do czasu nim ten list nie zostanie zniszczony, spalony w naszych oczach, będę miał ciągle wrażenie, że życie nasze wisi na włosku. 
Ciągle by mi się zdawało, że nasze dzieło przed samym urzeczy­wist­nie­niem jest skazane na zupełną zagładę.


— Bądź spokojny — rzekł Richelieu dziwnie su­chym tonem. — Jeśli sam nie nauczyłem się jeszcze za­wsze milczeć, umiem doskonale pociągać innych za język.


Teraz znowu hałas przeniósł się do przedpokoju. Był to jakiś głuchy pomruk. Jakby odgłos cichej wal­ki. Potem znowu wybuchy głośniejszej rozmowy. Ri­chelieu słuchał i się uśmiechał.


— Idź, idź... oficerze... Brama Św. Dionizego...


— Jego Eminencja... niech...


— Ani na terenie... ani w Akademii...


Te i inne urywki zdań doleciały do uszu ojca Jó­zefa, który wyprostował się i oświadczył:


— To na pewno on... Ujęto go!


Richelieu usiadł przy wielkim stole i ze straszliwym wes­tchnieniem powtórzył:


— Tak, ujęto go!


— Dokąd go każesz odesłać? Do Bastylii? — za­pytał Eminencja Szara.


— Na szubienicę! — odpowiedział Eminencja Czerwona.


Otworzyły się drzwi. Ujrzano stłoczoną grupkę mężczyzn ubranych w łosiowe kaftany, morze beretów, kapeluszy i piór, tłum ludzi po­pycha­jących, cią­gnących jakąś istotę, która tarzała się po 
podłodze. Wreszcie pchnięto ją aż pod nogi ojca Józefa, a ofi­cer zawołał wielkim głosem:


— Oto jest, Wasza Eminencjo! Oto jest Trencavel!


Rascasse podniósł się spocony, zdyszany, bełkocąc jakieś wyrazy bez składu i ładu, poprawiając poszarpane w strzępy ubranie, krwawiąc z nosa... widocznie bardzo dzielnie się bronił! Podniósł się 
tedy z ziemi i, stając przed oficerem, wrzasnął z całych sił:


— Dureń!


— Och! tego już nadto! Ja...


— Cisza! Gdzie jest Trencavel?


— Trencavel? Ach! to można oszaleć! Wasza Eminencjo, 
color:black;letter-spacing:0pt'>oni powiadają...


— Cicho, Rascasse! Mów, panie oficerze...


— Rascasse! — wybełkotał oficer przerażony i osłupiały. — Ach! Rascasse... Trencavel... ależ...


— Gdzie jest Trencavel? — zapytał Richelieu z wielkim spokojem, z którego wyzierała powściągana wściekłość.


Zapadła nagła cisza. Ci, którzy lepiej znali usposo­bienie pana, zaczęli zmierzać do drzwi. Oficer blady... wewnętrznie wystraszony, przybrał minę człowieka, który długo i bezowocnie protestował, 
a w tej chwili nie ma już nic więcej do powiedzenia. Złożył krótki raport. Rascasse, który poniechał już zabiegów koło swego rozbitego nosa, dopełnił wyjaśnień. Wynikało z nich, że Trencavel 
niewątpliwie on, nikt inny, a więc, że Trencavel dał się pojmać przy bramie Montmartre i że go przywieziono do pałacu kardynała; że Cori­gnan został zabity przez pomocnika mistrza fechtunku.


Wszystko zakończyło się tym, że oficer otrzymał rozkaz udania się do aresztu. Rascasse drżał i czekał, kiedy kardynał każe go odprowadzić do Bastylii. Myślał sobie:


— Na szczęście Corignan nie żyje. Na szczęście.


Kardynał pisał coś. Ojciec Józef pisał również. Rascasse zerkał w stronę piszących.


— Wyświadczyłeś mi w Angers ważną przysługę — rzekł Richelieu, wpatrując się w szpiega bystrym spojrzeniem swych szarych oczu.


— Och! — szepnął Rascasse zgięty w pół w ukło­nie. — Czyżby ten łotr Saint-Priac...


— Potem również robiłeś, co mogłeś. Oto dlaczego daruję ci życie... Jednakowoż...


Wyciągnął rękę, jakby chcąc kogoś wezwać. Ojciec Józef powstrzymał go za rękę. Podał Rascasse'owi pa­pier, który właśnie zalakował, i rzekł:


— Mój przyjacielu, przebacza ci się to, że pozwo­liłeś zamordować Corignana i zbiec Trencavelowi. Je­go Eminencja powiedziała ci: za wyświadczone przysługi... Należy jednak zasłużyć na 
przebaczenie. Od­nieś więc to zastępcy przeora kapucynów i wykonaj rozkaz, który ci będzie wydany.


Z wybuchem radości Rascasse ucałował rękę Szarej Eminencji i wybiegł pędem z gabinetu. Richelieu, zdzi­wiony, zagadnął spojrzeniem ojca Józefa, który w od­powiedzi uśmiechnął się tylko.


— Czekajmy na Trencavela — rzekł Szara Emi­nencja.


Upłynął kwadrans. Potem nagle w przedsionkach pałacowych rozległ się znowu tumult, właśnie w chwili, gdy ojciec Józef mówił:


— Biedny brat Corignan! Dziś wieczór każę od­mówić pacierze na jego intencję...


— To on! Tym razem to on na pewno! — zawołał Richelieu.


— Auribus! — darł się jakiś głos w napadzie obu­rzenia. — Auribus ambo! Auribus ambo! (łac.) – Oboje uszu!


— Ten głos... — szepnął przeor kapucynów, zry­wając się szybko z miejsca.


— Ten Trencavel — odezwał się Richelieu — zapłaci nam drogo za roz­czaro­wanie, jakiego doznaliśmy przed chwilą.


Do gabinetu wpadł nagle Corignan; wpadł z wiel­kim hałasem, lecz z małym triumfem, był bowiem otoczony kilkoma strażnikami, z których dwaj ciągnęli go jeden za jedno, drugi za drugie ucho.


— Cóż to za traktowanie mojej osoby! — ryknął Corignan. Auribus, auribus ambo! Błagam Wasze Eminencje...


Nowe wyjaśnienie było krótkie, przykre i burzliwe. W wyniku Corignan otrzymał rozkaz natych­miasto­wego udania się do klasztoru, a oficer, dowodzący drugim posterunkiem udał się tam, dokąd 
odesłano poprzednio jego towarzysza niedoli. Tym sposobem Trencavel pozostał na wolności – na razie – jakkol­wiek był dwukrotnie za­areszto­wany w osobie Rascasse’a i Corignana.


— Wyprowadzony w pole! ośmieszony! — wark­nął kardynał, wybuchając gorzkim śmiechem.


— Ten Trencavel jest groźniejszy, niż sądziłem — rzekł ojciec Józef strapionym tonem. — Posiada broń, która może być śmiertelna.


— Jest mistrzem wszystkich broni — odpowie­dział pogrążony w zadumie Richelieu.


— Tak, najlepiej jednak włada bronią naj­strasz­niejszą, a jest nią ośmieszanie. Pilnujmy się, to nie­bezpieczny wróg. Człowiek wraca do zdrowia po naj­cięższej ranie zadanej sztyletem, trudniej 
się jednak podźwignąć, gdy starła kogo w proch śmieszność. Francja nie powinna się śmiać. W dniu kiedy ludzie będą mogli śmiać się swobodnie, panowie i władza upadną!


Richelieu stał wsparty obu rękami o stół i słuchał. W końcu odpowiedział:


— Uspokój się, ojcze. Dopóki ja żyję, świat się nie będzie śmiał.


 


* * *


  


Rascasse pędził do klasztoru przy ulicy św. Honor­iusza. Był podwójnie szczęśliwy: przede wszystkim z powodu śmierci Corignana, a potem z powodu prze­baczenia, jakiego mu wspaniało­myślnie 
udzielił Emi­nencja. Biegnąc, powtarzał:


— To prawda, że nikczemność Trencavela pozba­wiła mnie dwustu pistolów, jakie uzyskałbym w razie jego aresztowania. A więc jestem bez pieniędzy. List jednak, który niosę do zastępcy przeora, da 
mi na pewno możność wypchania mej sakiewki.


Stanąwszy przed zastępcą przeora, wręczył mu pismo; ten przeczytał je i zaczął się uśmiechać.


— Wszystko w porządku! — pomyślał Rascasse roz­promie­niony.


Ciągle uśmiechnięty zastępca przeora dał znak szpiegowi, aby szedł za nim. Zaczęli iść długimi, ponurymi korytarzami, schodzić olbrzymimi schodami; w pewnej chwili Rascasse zauważył, że idzie pod 
opie­ką dwóch olbrzymich barczystych mnichów. Szedł ciągle za zastępcą przeora, który wreszcie zatrzymał się w wilgotnym podziemiu, otworzył okute w żelazo drzwi, potem, uśmiechając się jeszcze 
weselej, odwró­cił się w stronę Rascasse'a i rzekł uprzejmym głosem:


— Wejdź, proszę!


Rascasse ujrzał ciemną norę. Wzrok jego błysnął przerażeniem. Zrobił ruch, jakby chcąc się cofnąć, wtedy jednak dwaj zakonnicy-olbrzymi porwali go z wielką wprawą i wtrącili do ziejącej wilgocią 
celi. Drzwi zatrzasnęły się gwałtownie; zaległy nie­przeni­k­nione ciemności; Rascasse znalazł się in pace.


Słyszał nieraz opowiadania Corignana o tej celi, dokąd wtrącano mnichów za różne przewiny. Jakkolwiek bardzo wściekły, nabrał wkrótce trochę otuchy i zaczął przypominać opowieści Corignana, chcąc 
do­dać sobie odwagi. Od czasu do czasu ciałem jego wstrząsał nerwowy śmiech: tydzień, dwa tygodnie, miesiąc niech tam nawet i dwa miesiące celi, ładny mi interes! A jednak, do diabła, kiedyś się to 
skończyć musi. Gdy się już znajdzie na świecie, postara się odzyskać zaufanie kardynała, wie bowiem dużo...


Zrozumiał jednak nagle, że mimo pewnej dozy uf­ności, jaką starał się w sobie obudzić, prze­waża­jącym uczuciem był strach. Zauważył również, że szczęka zębami i oblewa się zimnym potem. Cela 
bowiem, w której się znajdował, bardzo mało przypominała celę, o której tyle razy opowiadał mu Corignan. Jego in pace była to zwykła celka, rzecz oczywista niewygo­dna, lecz w gruncie rzeczy 
możliwa, co prawda słabo oświetlona, lecz jednak oświetlona za pomocą jakie­goś okienka. Tutaj ciemności były nie­przenik­nione! Tutaj nie było wcale miejsca nie tylko na spacer, lecz nawet na 
leżenie. Zrobiwszy dwa kroki, już się naty­kał na mur. Tutaj nie dochodził żaden dźwięk, żadne echo życia, nic, co by wiązało więźnia ze światem ze­wnętrznym. Tu był grób!


Skurczony, zgarbiony przykucnął w rogu celi, gło­wę wsparł o kolana i starał się pokonać rodzące się w jego sercu uczucie strachu.


Przez chwilę, przez krótką chwilkę, zdawało mu się, że drzwi celi się otwierają, że jakieś coś stacza się po trzech stopniach wiodących do celi, że się sta­cza tak, jak stoczył się on, w chwili 
gdy przekroczył próg. Podniósł głowę. Nie ujrzał nic, nic, prócz nie­­przenik­nionej ciemności... a więc śniło mu się. Był to sen grozy, sen pełen suggestii i fantas­tycznych dźwię­ków... Były to 
nie­istnie­jące wizje. Fantastyczne dźwięki? Nie, nie! Tuż przy nim, rozległ się jakiś chrapliwy oddech, coś się zachybotało, nagle włosy zjeżyły mu się na głowie... zdawało mu się, że czuje coś 
pełznącego mu po twarzy. Rozległ się głos! Tak, jakiś głosik, tuż przy nim... głosik ten powiedział:


— Rascasse nie żyje...


— Ja? Nie żyję?! — rzekł drżącym głosem.


Rozległ się cichy szloch, budząc nie­określone echa w tym strasznym grobie, a potem ten sam głos mówił dalej:


— Rascasse nie żyje; ten zawsze był szczęścia­rzem; intrygant ten umarł sobie jak jaki pan od cio­su szpadą... Ale ja, ja nędzny robak, jakie cierpienia czekają mnie przed śmiercią, na którą mnie 
skazano, wtrącając tutaj. Tu bowiem jest cela skazańców na dożywotnie więzienie, tu jest in pace,
z którego wy­chodzi się tylko do kostnicy!


Rascasse, przerażony straszną perspektywą śmier­ci w tych ciemnościach, poderwał się z ziemi ze stra­szliwym krzykiem. Stojąc na nogach, wyciągnął rę­ce przed siebie i zawył;


— Kto tam jest?


W tej samej chwili ktoś porwał go za ręce, silnie ścisnął, a jakiś nieznany głos ryknął:


— Kto ze mną rozmawia?


Dwa ludzkie ciała zderzyły się w ciemnościach ce­li; z jednej i z drugiej strony rozległy się okrzyki przerażenia; potem dzikie klątwy; dwaj skazańcy po­rwali się w pół i skłębili, tarzając się 
po ziemi; jeden głos ryczał:


— Bodajeś pękł! Jak się nazywasz?


— A cóż za cholera – nie widmo! — wrzasnął Rascasse. — Kto jesteś?!


— Corignan, do stu tysięcy diabłów rogatych i bezrogich! 
Frater Corignanus!


— Łżesz! Corignan nie żyje! Ja mówię ci to, ja, Rascasse!


— Co takiego? Rascasse? Ty?! Baj baju! Ras­casse nie żyje!


— Ja ci dowiodę, że żyje.


Jako dowód rzeczowy posypał się grad uderzeń pięścią, nogą, ciosów głową w brzuch... Rozległy się krzyki, nosy spłynęły krwią, aż w końcu dwaj umarli po dokumentnym spraniu się, obiciu, 
wyszczypaniu, zrozumieli, że żyją. Zapadła cisza. Zaczęto doprowa­dzać do porządku: habit i ubranie. Potem Corignan rzekł:


— Powiedz mi, kolego, jak to się dzieje, że upar­łeś się i żyjesz?


— A ty — odpowiedział Corignan — wytłumacz mi, dlaczegóż nie zgadzasz się na śmierć.


Posypały się wyjaśnienia, aż wkońcu obaj wię­źniowie doszli do porozumienia po raz pierwszy w życiu.


— Ten Trencavel postąpił niegodnie — rzekł Cori­gnan. — To kiep, to łajdak.


— To straszny łajdak — rzekł Rascasse nie bez zachwytu w głosie. — Ale powiedz mi, mój wielebny, czy nie jęczałeś przed chwilą, że ta cela jest to in pace, z którego nie wychodzi 
się żywy?


— Jest to smutna prawda — wzdrygnął się Co­rignan. — Wobec tego, że tu jesteśmy, kardynał ska­zał nas naj­widoczniej na dożywotnie więzienie.


— Ach, ty kardynale z piekła! — warknął Ras­casse. — Mój wielebny, musimy wykombinować coś, ażeby stąd zwiać...


Corignan go nie słuchał. Cichym głosem bardzo cicho... zaintonował pieśń za umarłych: Miserere! Miserere [mei Deus] (łac.) – Zmiłuj się 
[nade mną, Boże]


 

 

 

 

 

XXII

Księżna de Chevreuse

 

 


Podczas gdy trwały wszystkie te tragiczno-komiczne przygody, księżna de Chevreuse i hrabia de Chalais czekali wyniku spotkania zbrojnego pomiędzy Annaïs de Lespars a kardynałem de Richelieu. Była 
to chwila, w której decydowały się losy państwa. Chwila ta dla księżnej i dla hrabiego była jakimś dziwnym snem: snem szalonej ambicji, snem krwi i snem miło­ści.


W dużej zbrojowej sali pałacu dwudziestu herol­dów zgromadziło się i czekało Mieli oni obwieścić śmierć kardynała, zanieść wiadomość o niej królowej, Gastonowi i synom Gabrieli. Więcej niż 
trzydziestu szlachty czekało u siebie na tę wiadomość, na rozegra­nie straszliwej partii; wszyscy byli gotowi pognać na­tychmiast do Luwru, jeśli wiadomość będzie dobra.


Równie gorąco jak Richelieu nadstawiała Maria de Chevreuse ucha na każdy gwar z zewnątrz. Była gotowa rzucić się w wir bitwy i oddać bodaj własne życie. Kobiety, gdy się już poświęcają, idą 
zawsze da­lej niż mężczyźni.


Księżna znie­cierpli­wiona, podniecona i niespokojna wyglądała prześlicznie. W tej chwili jednak w sercu jej żyły same tragiczne i dalekie od osobistego szczę­ścia pragnienia. Myślała:


— Jeśli Annaïs padnie, ja podejmę dalszą walkę... Mam tu narzędzie wierne i pewne...


Rzuciła przelotne spojrzenie na hrabiego de Chalaisa, zauważyła, że jego młoda, piękna i dumna twarz zapłonęła nagle tak promienną miłością, że na ten wi­dok zadrżała.


— Narzędzie! — rzekła do siebie, a pierś jej pod­niosła się wes­tchnieniem. — Alboż istotnie będzie on dla mnie jedynie szpadą, którą będę mogła kierować według mej fantazji?


Uczuła, że blednie, wstrząśnięta aż do głębi duszy.


— Miewałam kochanków — myślała dalej — ko­chałam lorda Hollanda aż do szaleństwa, tak przynaj­mniej mi się zdawało. Ten pan, nie jest moim kochan­kiem; skądże to wzruszenie, którego doznawałam 
nie­gdyś, a które, jak mi się zdawało, odleciało już na zawsze ode mnie? Kochałam, tak, kochałam już w życiu moim. Zdawało mi się również, że jestem kochana. Nie przypominam sobie wcale, abym 
rumieniła się na czyjś widok... a teraz... och! alboż serce me odzyskało swą niewinność? Czy podobna, żebym kochała? Czyż­bym zaczęła kochać, jak wtedy... po raz pierwszy?


Wzięła hrabiego za rękę i zapytała go łagodnie:


— O czym myślisz, hrabio? Czy o doniosłym wy­padku, na który czekamy? Czy o innych, jeszcze bar­dziej decydujących, które mają przyjść? Jutro, dziś, któż to zgadnie kiedy? Trzeba, żeby wszystko, 
co silne i szlachetne, skupiło się dokoła królowej... Condé w tej chwili marzy tylko o tym, jak wrócić do dawnych łask kardynała... D'Epernon intryguje na własną rę­kę... Vendôme marzy o odbudowaniu w 
Bretanii kró­lestwa dla siebie. Jeśli mamy nawet serca dzielne, nie­dużo jest serc prawdziwie oddanych. Hrabio, do ja­kich należysz? Czy królowa może liczyć na to, że sta­niesz się jej ostoją, której 
nie znajdzie może w Gastonie? A ja, czy we wszystkich nie­bezpie­czeństwach, ja­kie mi grożą, mogę liczyć na ciebie?


Młody hrabia zadrżał ze wzruszenia.


Głos czarodziejki, cudowny, tajemniczy głos za­milkł; z pół­przymknię­tymi oczami zasłuchał się i mil­czał. Wreszcie przemówił głosem tchnącym straszną mocą namiętności:


— Pani, myślałem o tym, że cię kocham. Na wszy­stkie moce niebieskie przysięgam ci, że cię kocham i że jestem twój. Myślałem, pani, że kardynał Ri­chelieu osypał mnie swymi łaskami, że król 
Ludwik XIII nadał mi tytuł swego pierwszego szambelana i że darzy mnie swym przy­wiązaniem, co u niego jest ob­jawem bardzo rzadkim, Myślałem tedy, pani, że winien jestem kardynałowi wdzięczność, a 
królowi serdeczne i głębokie oddanie. Myślałem o tym, że jest niewątpli­wie jest podłością zdradzać pierwszego, a zbrodnią być nie­wiernym względem drugiego. Myślałem, że zdradza­jąc kardynała, mego 
dobroczyńcę, nie dotrzymuję przysięgi szlacheckiej wierności królowi; z jasnym czo­łem zjawiam się jednak co dzień do pałacu kardynała, ze spokojną twarzą bywam co wieczór w Luwrze. Szel­ma ze mnie, 
wiem o tym! Otóż myślałem, że gdyby ist­niał dla czystego dotychczas człowieka jeszcze niższy stopień upadku niż zdrada, krzywo­przysięstwo i hipo­kryzja... zszedłbym jeszcze niżej, gdyby to mogło 
zbli­żyć mnie do pani... Śród wszystkich tych, którzy spiskują, ja jeden nie mam prawa do spisków, a tymcza­sem ja właśnie jestem najgorętszym spiskowcem. Inni mogli pani składać w ofierze swe serca, 
dusze i życie. Ja nic pani nie ofiarowałem. Lecz poświęciłem dla cie­bie wszystko, co było moją duszą: honor, dumę, prawość, uczyniłem to wcześniej jeszcze, niż się pani o tym dowiedziałaś. Szukam, co 
jeszcze mógłbym ci od­dać – zostaje mi tylko życie. Jest ono twoje. Weź je wtedy, kiedy tylko zechcesz. Oto o czym myślałem, księżno.


Księżna de Chevreuse milczała. Milczenie to trwa­ło kilka minut. Hrabiemu de Chalaisowi wydało się, że trwało ono godzinę. Księżna zadrżała. Coś, czego je­szcze nigdy nie czuła, wdarło się do jej 
duszy. Oburzy­ła się, zbuntowała. Hrabia de Chalais był tylko narzę­dziem. Grała tylko komedię miłości. Pchnęła hra­biego na drogę infamii. Musi go pchnąć na drogę śmierci! Och! ta komedia miłości! 
Czyżby miała ona stać się zasadzką, w którą sama wpadnie?!


— Ten krzyk namiętności upaja mnie i sprawia jednocześnie ból. Ta szczerość, ta realność miłości, której daremnie szukałam, jest w tej chwili przede mną! Oślepia mnie... Kochać? Nie! Ach, nie!


Jeśli Annaïs się uda, jeśli dopnie swego, nigdy się nie zobaczę z tym młodzikiem, zapomnę o nim... chcę zapomnieć!


Chalais spuścił głowę i złożył błagalnie ręce.


— Hrabio — rzekła poważnie — mówiłeś o rzeczach strasznych. A więc ja miałabym uczynić z pana krzywo­przysięzcę, człowieka nie­szlachet­nego! Na tak po­stawione wyzwanie miłosne kobieta mojej 
sfery, mego nazwiska, kobieta, która ma serce, może dać tylko dwie odpowiedzi.


Chalais zbladł.


— Pierwszą odpowiedzią byłoby pożegnanie na wieki, rozstanie straszne... męczące... Takiej odpowie­dzi nie daję panu!...


Hrabia de Chalais ukląkł i przypadł do jej stóp. Księżna siedziała; musiała tylko się pochylić, aby usta jej musnęły ucho hrabiego... Syrena-czarodziejka, snując w dalszym ciągu sen o sławie i o 
miłości, szepnę­ła:


— Drugą odpowiedzią, możliwą w naszych warun­kach, a godną pana i mnie, jest... dam panu tę odpo­wiedź...


Zamilkła. Wahała się między miłością a ambicją. Chalais, zachwycony i oniemiały z radości, wyciągnął do niej drżące ręce i zapytał ochrypłym ze wzruszenia głosem:


— Kiedy?


Księżna upojona również rodzącym się uczuciem, już-już miała dać odpowiedź... gdy drzwi do pokoju się rozwarły. Zachwycająca subretka księżnej weszła do pokoju z lakonicznym anonsem


— Kurier spod Św. Łazarza.


Księżna i hrabia zerwali się natychmiast z miejsc, ciężko dysząc, pełni niepokoju o to, jaką nowinę usły­szą... Dworka znikła... wszedł jakiś mężczyzna. Cha­lais i księżna stłumili okrzyk 
przerażenia: Człowie­kiem, który szedł w ich stronę od progu był... Richelieu!...


A jednak nie był to Richelieu! Był to Saint-Priac! Księżna de Chevreuse i hrabia de Chalais na widok barona de Saint-Priaca ubranego w strój kardynała, doznali uczucia takiego zdziwienia, które 
graniczy z najwyższym lękiem. Chalais podszedł do przybyłego i zapytał go groźnie:


— Kto pan jesteś? Po co tu przychodzisz ? Dlaczego każesz się meldować jako wysłannik z Saint-Lazare?


— Dlatego, że stamtąd przybywam — rzekł zim­no Saint-Priac. — Zechciej mnie wysłuchać, hrabio, i pani, księżno de Chewreuse. Na pewno spodzie­wali­ście się ujrzeć nie mnie. Poza tym widzicie mnie 
w stroju, który widywaliście na innej osobie. Nic nie rozumiecie z tego. Zrozumiecie jednak za chwilę. Przede wszystkim dowiedzcie się, że, przybywając tutaj, ryzykuję głowę, jak pan, panie hrabio, 
ryzykowałeś swoją, pro­ponując kardynałowi potajemną schadzkę; jak ryzy­kowałaś ty, pani, eskontując wyniki tego spotkania.


— Proponuję panu... — warknął Chalais przez za­ciśnięte zęby. Saint-Priac jednak powstrzymał go ru­chem ręki i jednem słowem:


— Posłuchajcie mnie, państwo!


Zadrżeli. Nowoprzybyły był blady jak trup. W głosie jego brzmiały tony rozpaczy nieznającej przeszkód. Całe jego zachowanie się zdradzało, że jest czymś przerażony.


Chalais powtórzył pytanie:


— Kto pan jesteś?


— Baron de Saint-Priac, szlachcic andegaweński, partyzant i wierny sługa Jego Eminecji.


Chalais i księżna zamienili ze sobą spojrzenie. Wzrok ich mówił:


— Kat jest już w przedsionku.


Hrabia de Chalais zupełnie odruchowo osłonił księżną swym ciałem i do połowy dobytą szpadą. Maria de Chevreuse zauważyła ten ruch. Nie był to już tylko odruch zakochanego galanta, był to wyraźny 
hołd, ofiara z życia... na jej cześć złożona. Sen o mi­łości się ziszczał. Tym razem jednak śmierć również unosiła się nad ich głowami.


— Mości hrabio — powiedział Saint-Priac — wychodzę właśnie z pańskiego pałacu, gdzie na szczęście mogłem się dowiedzieć, że pana tu zastanę. Oto co mam panu do powiedzenia: Jego Eminencja polecił 
mi udać się w jego zastępstwie i w jego stroju na przyjęcie u pana, na które dostał zaproszenie. Sło­wem, gdyby zaproszenie pana okazało się zasadzką, ludzie, którzy mieli napaść, mogliby 
przypuszczać, że ja jestem kardynałem.


Chalais się wzdrygnął. Saint-Priac ciągnął dalej:


— Gdyby mnie spotkało nieszczęście, byłoby to do­wodem, że pan wciągnąłeś Jego Eminencję w zasadz­kę… Wybacz pan moje określenie istoty rzeczy, ale spie­szy mi się i używam wyrazów, które mogą 
być szybciej zrozumiałe. Otóż, panie hrabio, udałem się do pań­skiego domu przy St.-Lazare. Bawiłem tam godzinę. Wracam stamtąd. Teraz udaję się prosto na plac Królewski, gdzie złożę raport... Widzi 
pan znalazłem wy­raz, zacierający zupełnie wyraz zasadzka, który, pa­nu się tak nie podobał... — zakończył z zabójczo zło­śliwym uśmiechem.


— Raport — pomyśleli Chalais i księżna zdjęci niepokojem.


Jednocześnie w głowie Chalaisa powstała jeszcze inna myśl, w oczach zapaliły mu krwawe ognie: Saint-Priac nie złoży swego raportu kardynałowi! Saint-Priac nie wyjdzie zdrów i cały z pałacu 
księżnej de Chevreuse! Szpieg wyczuł ich krwawe intencje. Wy­ciągnął rękę i rzekł:


— Posłuchajcie!


Ton, jakim wymówił ten jeden wyraz, był jego ratunkiem. W umyśle Chalaisa dokonał się już śmiertelny czyn, o jakim myślał. Księżna rozśmiała się nerwowo... i... nastąpiło odprężenie nadmiernie 
na­piętych nerwów. Saint-Priac dodał:


— Oto, co chcę powiedzieć kardynałowi: zastałem pana w pałacyku pod Saint-Lazare (Chalais zadrżał.), przybyłem tam bez żadnej przygody i zastałem parna samego. (Czy to pułapka? — zadał sobie 
Chalais w du­chu pytanie.) — Powiem, że byłeś pan niezmiernie zmartwiony, że Jego Eminencja nie mógł przybyć na pańskie zaproszenie (Zdumienie sparaliżo­wało po prostu hrabiego.), wreszcie, że 
zjedliśmy razem śniada­nie przygotowane dla Waszej Eminencji. No i... żyję – mimo tej wyprawy i mimo spożycia kolacji.


— Dlaczego? dlaczego? — wyjąkał Chalais.


— Dlaczego chcę pana ocalić. Jest to moją ta­jemnicą. Ostatnie słowo panie hrabio. Gdy ujrzysz pan Jego Eminencję wolno ci zaprzeczyć kłamstwu, a opowiedzieć całą prawdę. Lecz ja przysięgam na 
Chry­stusa rany, że raport mój będzie taki, jak to już wy­żej powiedziałem.


— Nie założę sprzeciwu! — rzekł pośpiesznie Chalais.


— Myślę! — zaśmiał się szyderczo w duszy Saint-Priac, składając przed księżną ukłon.


Zwrócił się ku drzwiom, jakby chcąc odejść. Księż­na de Chevreuse podbiegła do niego:


— A więc nie zastałeś pan w domu hrabiego niko­go?


— Nikogo, pani...


— Powiem wyraźniej. W ciągu godziny, którą pan tam spędziłeś, nie widziałeś pan młodej dziewczyny ?


— Nie, pani.


— Pozwól pan zadać sobie zupełnie szczere pyta­nie: Czy nie widziałeś pan tam panny Annaïs de Lespars... Może znasz ją pan z widzenia?


— Nie, pani!


Ostatnie jego słowa zabrzmiały jak tłumiony poryk drapieżnego zwierzęcia broniącego swego łupu...


Znikł z pokoju....


Księżna wpadła w zadumę; Chalais się jej przyglądał. Myślała:


— Wszystko stracone? Nie, wobec tego, że kar­dynał nie będzie wiedział o niczym... Trzeba rozpocząć od początku. I koniec!...


Rzuciła przelotne spojrzenie na Chalaisa i wzdry­gnęła się. Ostatnia sroga utarczka między coraz bardziej, bardziej wzrastająca ambicją, a jeszcze delikatną i kruchą miłością odbyła się w jej 
sercu. Zwycię­żyła jednak ambicja... Teraz odrzuciła wszelkie inne względy, zostało tylko udawanie rozmyślne, małpowa­nie serdecznego uczucia.


— Hrabio, powiedziałam ci już, że jestem ci win­na szczerość..


— Pani...


— Otóż dziś o dziesiątej, tutaj! Maryna wprowa­dzi pana. Dziś, panie hrabio, otrzymasz moją odpowiedź.


Oślepiony cudną zapowiedzią szczęścia, Chalais uczuł, że nie może ustać na nogach. Zamknął oczy. Gdy je otworzył, zobaczył księżnę wychodzącą z pokoju. Obdarzyła go na odchodnym uśmiechem 
zdającym się obiecywać raje rozkoszy.


 

 

 

 

 

XXIII

Losy hrabiego de Chalaisa się ważą

 

 


Saint-Priac święcie dotrzymał danego hrabiemu de Chalaisowi słowa i zdał kardynałowi raport taki, o jakim mówił u księżnej de Chevreuse. Dużo później, podczas badania przy procesie, zapewniał, że 
uczynił to w chęci uratowania życia hrabiemu de Chalaisowi. Należy jednak przypuszczać, że jedyną istotną pobudką była chęć ukrycia przed kardynałem porwania Annaïs.


W pałacu kardynała Saint-Priac przebrał się w co­dzienny strój; potrzebował jeszcze konia jedynie, poprosił więc dyrektora stajni o prawo korzystania z nie­go aż do końca dnia. W odpowiedzi na to 
usłyszał, że Jego Eminencja poleciła zrobić panu baronowi z tego konia dar. Wraz ze wspaniałym rumakiem otrzymał nie mniej wspaniały rząd, a w olstrach siodła pisto­lety z drogą kolbą damasceńskiej 
roboty.


Saint-Priac dosiadł wspaniałego rumaka. Niepo­kój i okrutna radość ściskały go za gardło. Minął bramę Świętego Antoniego i popędził co koń wyskoczy, aż do Vincennes. Już za zamkiem, który był w 
owe czasy więzieniem stanu, znajdowała się nędzna, mała oberża, nad której drzwiami prócz pęku gałęzi dębowych wisiał szyld z naiwnym napisem:


 


		
				
			
 
         Lepiej tu niż gdzie indziej!         

            


			
		





 


Na sali tego czcigodnego zakładu, siedziało przy kubkach kilku drabów z miną nicponi spod ciemnej gwiazdy. Darli się i hałasowali, co się zmieści. Była to banda Saint-Priaca. Nie zsiadając z 
konia zawołał:


— Hola! Hej! Łajdaki!


Wszyscy poskoczyli tłumnie do koni uwiązanych do słupa... Dwóch tylko udało się do izdebki zamknię­tej na klucz.


W izdebce tej była uwięziona Annaïs. Gdy chcieli porwać ją za ręce i wywlec z izdebki, usunęła ich ru­chem ręki, po czym dobrowolnie ruszyła ze swej impro­­wizo­wanej celi więziennej, postępując 
za drabami. Już na dworze sama dosiadła podanego sobie konia. Łotrzy­kowie otoczyli ją, Saint-Priac wysunął się na czoło oddziałku, skinął ręką i cała banda ruszyła kłusem w drogę.


Promem pod Charenten przeprawili się przez rzekę, potem czas jakiś jechali wzdłuż prawego brzegu Sekwany, wreszcie skręcili prosto w las de Senart.


Saint-Priac ani razu nie odwrócił głowy, aby spoj­rzeć na Annaïs. Żadne jej spojrzenie nie padło na nie­go. Ona czuła zupełnie pustkę w duszy... nie mogła ani myśleć, ani rozumować. Zwycięzca bał 
się zwyciężo­nej.


Poza lasem, nad brzegiem Sekwany znajdowała się wioszczyna Etoiles.


O ćwierć mili od wsi, oparty o las, stał dom prawie kwadratowy, szeroko rozsiadły, mocny, lecz dziwnie podejrzany z wyglądu. Drzwi wszystkie miał niezwy­kle solidne, silnie okute, nieliczne okna 
ochraniała gru­ba żelazna krata. Ten dziwny dom, wyglądający ra­czej na więzienie, nie posiadał ani dozorców, ani klucz­ników. Stara gospodyni i młoda dziewka służebna, po­chodząca z Paryża, stanowiły 
jedyny personel tego do­mu, w którym nikt nigdy nie bywał. Dom ten miał na­daną mu przez okolicznych sąsiadów nazwę. Miesz­kańcy wioszczyny Etioles, mrugając znacząco okiem, ochrzcili go tajemniczym 
mianem: Riche Liesse Riche Liesse (fr.) – To mniej więcej oznacza: bogate życie. (Przyp. tłum.).


Dziwne to imię miało jednak swój głębszy sens, po­legający na grze słów, dom ten bowiem stanowił wła­sność kardynała de Richelieugo. Od czasu do czasu kar­dynał zjeżdżał tu na parę dni. Ludziska 
pogadywali, że nie przyjeżdżał tu nigdy sam! Pogadywano również, że kiedyś ktoś zauważył tu nawet śliczną twarzyczkę sławnej podówczas Marii Delorme.


Do takiego tedy sławnego lokalu wiózł Saint-Priac Annaïs de Lespars. Czyn ten był szczytem zuchwal­stwa.


— Rozkaz kardynała! — oświadczył personelowi żeńskiemu na wstępie.


Zniżając głos prawie do szeptu, jął wydawać zarzą­dzenia. Prawdo­podobnie była to nie pierwsza przygo­da tego rodzaju, gospodyni bowiem wcale nie zdziwio­na po­prostu odprowadziła tylko Annaïs do 
pokoju na piętrze, nie pytając o nic więcej. Łotrzykowie od­jechali do Paryża. Pozostał tylko Saint-Priac.


Po godzinie dopiero Annaïs otrząsnęła się nieco z osłupienia. Rozejrzała się po pokoju i ujrzała; że stoi w tym samym miejscu, gdzie stanęła, gdy gospodyni miłego domku wprowadziła ją 
tutaj. Nagle usłysza­ła trzask otwiera­jących się i zamykających drzwi. Podniosła głowę i zadrżała; przed nią stal Saint-Priac.


Pochylił się przed dziewczyną w niskim ukłonie. Ukłon ten nie był ani wyrazem silnego uczucia, ani pła­szczącej się podstępnie namiętności; po prostu nie miał odwagi spojrzeć jej prosto w oczy. 
Kornie jednak po­chylony nie przestawał śledzić bacznie każdy jej ruch, a zwłaszcza ręce.


Ani drgnęła, obiegła tylko wzrokiem pokój. Gdyby znalazła w nim jakąkolwiek broń, Saint-Priac nie uszedłby już z życiem. Ujrzała jednak tylko aksamitem wybite fotele, gotowalnię z całą baterią 
szczotek i szczoteczek, wreszcie olbrzymie zwierciadło, pod­trzy­my­wane przez amory wyrobione ze złoconego brązu; dalej ujrzała olbrzymie łoże z kolumnami i baldachi­mem; z tego obrazu zapamiętała 
jedynie zwoje blado­szafirowej mory; wreszcie wzrok jej uczepił się róży­czek rozrzuconych na wzorzystym tle dywanu; tym­czasem on stał wciąż jeszcze pochylony, z wbitym w ziemię wzrokiem, mrucząc 
jakieś słowa bez związku;


Gdy oderwała wreszcie wzrok od dywanu... była już sama w pokoju. Już od dwóch godzin Saint-Priac był w drodze do Paryża.


Teraz dopiero zaczęły wypływać z różnych zakąt­ków pod­świadomych wrażeń jakieś urywki zasłysza­nych słów, jakieś strzępy nie­dokoń­czonych, a może tyl­ko nie­dosłu­chanych zdań, jakieś tchnące 
straszną groźbą obietnicę...


...Tydzień do namysłu... tydzień... ani mniej, ani więcej. Za tydzień ujrzy mnie pani znowu, nie wcześniej... w razie przyjęcia mych propozycji bogactwo i dopełnienie zemstą pewne... jeśli zechce 
zostać jego żo­ną.... Richelieu zginie... jeśli nie – zginie ona... przed­tem jednak uśpię panią...


Wstrząsana konwulsyjnym dreszczem powtórzyła:


— Przed za­mordo­waniem uśpi mnie!


Zrozumiała, że w słowach tych na pozór spokoj­nych było o wiele więcej ohydnego i dzikiego okrucieństwa niż w zapowiedzi śmierci. Błędnym wzrokiem spojrzała na gospodynię i na dziewczynę, które 
wnio­sły do jego pokoju mały stolik oślepiający wzrok bla­skiem sreber i kryształów.


Jej martwe spojrzenie nagle się ożywiło... Je­dnym susem Annais znalazła się przy stole i przedtem, nim obie kobiety zdołały wykonać jeden ruch, jeden gest... porwała za broń!... Bronią tą był 
jedyny nóż przy­niesiony przez gospodynię do pokrajania mięsiwa, a którego w myśl instrukcji udzielonych przez Saint-Priaca nie wolno było pozostawiać w posiadaniu uwię­zionej. Widząc ostry nóż w ręku dziewczyny, perso­nel domu struchlał.


Annaïs w obliczu cienia przynajmniej możliwości bronienia się odzyskała całą swą energię i żywość umysłu. Ścisnęła nóż silnie w ręku i zaczęła się cofać w głąb pokoju, szepcąc groźnie:


— To na mordercę!


 


* * *


  


Tegoż samego dnia, już dobrze po zachodzie słoń­ca, księżna de Chevreuse przy­goto­wy­wała się do przy­jęcia hrabiego de Chalaisa. Na wypadek gdyby opadły go ostatnie skrupuły, chciała być w 
całym rynsztunku bojowym swej uwodzi­cielskiej potęgi. Należało zni­szczyć w zarodku myśl o możliwości ocalenia życia Richelieumu. Chalais musiał stać się w jej małych rącz­kach groźnym narzędziem 
śmierci. Musiał być uległy, posłuszny... Maryna kunsztem swym dopomaga swej pani dzielnie w tych ostatnich przy­goto­waniach do ataku. Wywiązała się ze swego zadania świetnie, toteż gdy księżna od 
gotowalni przeszła na pole bitwy, innymi słowy: do małego saloniku, wyglądała zachwycają­co.


Zaledwie się znalazła w malutkim, przepięknie umeblowanym zakątku, drzwi wiodące do dalszych pokoi otworzyły się na oścież, stanął w nich marszałek pałacu i oświadczył:


— Jego Ekscelencja arcybiskup Lyonu!


Księżna, mimo okrywające jej twarzyczkę szmin­ki, zbladła. Dziwną jej się wydała ta nie­oczeki­wana wizyta brata kardynała, a to właśnie w chwili, kiedy się przy­goto­wy­wała do uzbrojenia silnej 
ręki przeciw temuż kardynałowi. Powściągnęła jednak swe zmieszanie i pochyliła się przed arcybiskupem w niskim ukłonie, aby przyjąć od niego błogo­sławieństwo.


Potem porwała go za rękę i powiodła do szerokiego wygodnego fotela, gdzie się usadowił. Usta jej rozchy­lił srebrzysty śmiech. Oto przyszedł jej do głowy sza­lony pomysł pozyskania dla sprawy 
brata kardynała. Wszystkie sposobiki i pułapki przygotowane na już właściwie ujarzmionego hrabiego de Chalaisa, wszystko to zużytkuje w rozmowie z arcybiskupem. Ludwik de Richelieu był to piękny 
mężczyzna. Jego hieratyczne szaty dodawały tylko majestatu jego pięknej i elegan­ckiej postaci:


— Wasza Ekscelencjo — zagaiła rozmowę — myślałam o tobie, w chwili kiedy oznajmiono mi twą wi­zytę; myślałam o tym, że na dworze królewskim bra­kuje takiego jak ty człowieka...


— Pani, nie tylko że nigdy nie zgodzę się na zaję­cie stanowiska przy dworze, lecz mam nadzieję, że mi się uda wyrzec godności, do której wcale nie wzdycha­łem, i powrócić do klasztoru Kartuzów 
Większych, gdzie zajmę przeznaczone mi miejsce w gronie tych, którzy umarli dla świata.


Głos, którym wypowiedział te słowa, był poważny, ton bezwzględnie szczery; wszystko to zmroziło księż­nę. Ludwik de Richelieu ciągnął dalej:


— Bawi teraz w Paryżu – dlaczegóż Bóg nie zrzą­dził, żeby nigdy się nie zjawiła! – otóż bawi w tej chwili w Paryżu pewna dziewczyna, której życzę gorą­co szczęścia. To jest przyczyną mojej wizyty 
o tak późnej godzinie, za co najmocniej przepraszam.


— Dla Ludwika de Richelieu pałac Klaudiusza księcia de Chevreuse’a jest otwarty o każdej porze dnia i nocy. Wizyta ta jest dla mnie niewymownym za­szczytem. Lecz wracając do tej dziewczyny...


— Ma ona na imię Annaïs de Lespars...


Zdumienie księżnej nie miało granic. Do pięknego jak zalotna kobieta saloniku wtargnął gwałtowny po­wiew burzy.


— Wasza Ekscelencjo — rzekła zdjęta gwałtownym wzruszeniem — ponieważ pragniesz szczęścia Annaïs, pójdź do brata twego, kardynała, i rozkaż mu, by jej zwrócił matkę! A przede wszystkim…


Arcybiskup powstrzymał ją pełnym nie­wysłowionej godności ruchem ręki.


— Wybacz mi, Wasza Ekscelencjo! — szepnęła Maria de Chevreuse.


— Wiem wszystko. Znam pani uczucia względem kardynała... Znam również stosunek kardynała do tej nie­szczęśliwej dziewczyny. Co do mnie, jak bądź myślałbym i traktował to wszystko, kardynał jest 
moim bratem!


— Mój Boże, lecz cóż ja tu mogę poradzić? Jeśli wiesz, Ekscelencjo, o tym, że brat twój życzy śmierci Annaïs, cóż mogę ja wobec potężnego ministra, który może bez przeszkód posłać to dziecko na 
szafot tyl­ko dlatego, że była ona niegdyś, jakkolwiek potajem­nie, uznana przez swego ojca za córkę, co teraz może stać się przeszkodą w różnych kombinacjach politycz­nych!


— Nie — szepnął głucho arcybiskup — to nie dlatego!


— Ach! — wykrzyknęła księżna. — Więc jest je­szcze coś? Otrują ją, a wtedy...


Ludwik de Richelieu podniósł rękę i rzekł:


— Przybyłem do Paryża, aby ją bronić... I oto co chciałbym od pani uzyskać         


— Potrzebna jest moja pomoc? Och! z całego serca! — zawołała księżna, ucieszona z możliwości wciąg­nięcia arcybiskupa do śmiertelnej walki z kardynałem.


— Nie — odparł Ludwik de Richelieu. — Z okrop­nym trudem, nie szczędząc pieniędzy, dowiedziałem się wreszcie, gdzie mieszka Annaïs de Lespars. Chciałem się z nią zobaczyć. Udałem się do niej dziś 
w południe. Nie zastałem jej. O czwartej znowu nic. Wreszcie o ósmej przerażona służba oświadczyła mi, że może pani będzie mogła mnie poinformować, gdzie się ona wła­ściwie znajduję.


Księżna zbladła. Przypuszczała, że Annaïs z ja­kichś niewiadomych przyczyn wyrzekła się nie­bezpiecz­nego spotkania z kardynałem. Wyszła na schadzkę o oznaczonej porze, aby się spotkać z 
kardynałem de Richelieum, to pewna! Ale podług raportu Saint-Priaca nie było jej tego dnia i o tej godzinie w pałacu pod Saint-Lazare. Płynęło stąd wprost przerażające wnio­ski!


Otóż pewnie Annaïs została porwana wtedy, gdy opuszczała ulicę Courteau. Albo aresztowano ją na miejscu schadzki. A więc nic nie mogło jej ocalić... i tych, którzy spiskowali wraz z nią.


Od tej chwili musi uzbroić się w przezorność. Lud­wik Richelieu był to brat kardynała! Jedno zbędne sło­wo mogło stać się przyczyną jej zguby. A więc nie wie o niczym! Widziała Annaïs tylko raz w 
życiu... Nie wie nawet, gdzie się znajduje jej pałac.


Arcybiskup pożegnał się z rozpaczą w sercu. Gdy tylko się oddalił, panna służąca oznajmiła jej, że hra­bia Chalais czeka już w sąsiednim pokoju.


— Och! — pomyślała księżna — ten nie założy rąk, ten w razie potrzeby wystąpi w mej obronie! Musi być mój duszą... i ciałem...


— Czy mam wprowadzić pana hrabiego?


— Tak — rzekła księżna stanowczym tonem. — A teraz pozamykać wszystkie drzwi pałacu. Nie ma mnie dla nikogo.


 


* * *


  


Nazajutrz o umówionej godzinie Chalais konno opuścił miasto, aby się udać na miejsce spotkania z Louvignim. Udając się na pojedynek, w którym mógł położyć życie, był promienny jak słońce. 
Odpowiedź księżnej przechodziła jego nadzieje...


Zbliżając się do wybrzeża Sekwany, ujrzał Louvigniego, który, siedząc nieruchomo na pięknym ruma­ku, wyglądał jak spiżowy posąg jeźdźca rysujący się ostrymi liniami na bladym tle porannego nieba. 
Pu­ścił się galopem, Louvigni poszedł za jego przykładem; dwaj jeźdźcy wkrótce zrównali się ze sobą i, zatrzy­mując swe wierzchowce, pozdrowili się ukłonem.


Louvigni wskazał w milczeniu na niedużą grupę wiązów, dębów i kasztanów znajdującą się w odległo­ści paruset kroków od nich. Chalais skinął głową na znak zgody. Zmierzyli więc w tamtą stronę i 
wkrótce znaleźli się w cieniu gałęzi. Miejsce było bardzo dobre: mogli się ukryć przed ludzkim wzrokiem, sami mogli widzieć wszystko, nie będąc widziani przez żadnego ze szpiegów kardynała węszących 
zakazane pojedynki.


— Nie mamy świadków — rzekł Chalais.


— W pojedynku na śmierć i życie świadkowie są zbędni.


Zrzucili płaszcze i spojrzeli po sobie. A właściwie Louvigni przyjrzał się badawczo i z zazdrością swemu szczęśliwemu rywalowi. Niewątpliwie wyczytał z jego promiennej radością twarzy okropną dla 
siebie praw­dę... zadrżał bowiem, zazgrzytał zębami, ze wściekło­ścią dobył szpady i warknął:


— Do broni!


Stal jego szpady skrzyżowała się z bronią przeciw­nika, lekko szczęknęła.


Po kilku sekundach szybkiej wymiany cięć odpar­tych przez za­atako­wa­nego jedna ze szpad nagle furknęła w powietrze i padła na ziemię o jakieś dzie­sięć kroków. Była to szpada Louvigniego. 
Kawaler skoczył i porwał za broń, w chwili, gdy już padała na ziemię. Wrócił do przeciwnika. Był blady. Tchnął żą­dzą krwi.


— Jeszcze chwilę kawalerze — powiedział de Cha­lais — zwróciłem pańska uwagę na to, że żaden z nas nie zabrał ze sobą świadków, na co oświadczyłeś, że chcesz pan być jedynym świadkiem mej 
śmierci...


— To prawda! — warknął Louvigni. — Baczność więc! Do broni!


— Czekaj pan! Muszę panu powiedzieć, dlaczego nie zabrałem ze sobą nikogo.


— Wszystko mi jedno! Walczmy! Bijmy się! — wołał Louvigni.


— Lecz dla mnie nie jest to wszystko jedno. Wiedz o tym, kawalerze: nie zabrałem ze sobą nikogo, bo chciałem ci oszczędzić wstydu rozbrojenia przy świadkach.


— Piekło! Nie rozbroisz mnie po raz drugi! Przy­sięgam!


— Owszem! Uczynię to! Pewna osoba, która inte­resuje się nami, powiedziała mi, że nie mam prawa za­bijać pana, należymy bowiem do jednego spisku. Zbyt jestem dziś szczęśliwy, kawalerze, aby czuć 
do ciebie urazę. Zaangażowaliśmy się do wspól­nej sprawy. Co powiesz na to, jeśli odłożymy broń i udamy się do oberży Pod Pięknym Naczółkiem, aby dokończyć naszą partię w kości!


Louvigni słuchał jego słów z przerażeniem; szero­ko otwartymi oczami spoglądał w twarz mówiącego.


— Powiadasz waść, że pewna osoba poleciła ci oszczędzać mnie? — wyjąkał chrapliwym głosem.


— Nie, nie, mój przyjacielu. Dała mi tylko do zro­zumienia, że właściwie mielibyśmy słuszną rację do walki na śmierć i życie; wobec tego jednak, że służy­my wspólnej sprawie, ani pan, ani ja nie 
mamy prawa szafować w tej chwili naszym życiem... no i ona rów­nież!


Louvigni przeżywał straszliwe męki. Płacz zdusił go za gardło, oczy nabiegły krwią. Na usta cisnęły się obelżywe słowa i pogróżki. Ostatnim wysiłkiem woli powstrzymał się od wybuchu i wybełkotał:


— Hrabio, nie przystaję na pańską propozycję. Ten z nas, który wyjdzie z pojedynku z życiem, będzie mógł stawać w obronie owej osoby. Do broni więc!


— Koniecznie więc mamy się bić?


— Do broni! w przeciwnym bowiem razie zaata­kuję pana bez żadnych skrupułów i zabiję, nawet gdybyś pan postanowił się nie bronić!


Po paru minutach Chalais rozbroił znowu Louvigniego. Raz jeszcze, pieniąc się z gniewu, rzucił się on na Chalaisa i znowu szpada jego frunęła w po­wietrze. Tym razem nie próbował jej podnosić. Z 
ust jego wydzierał się jakiś obłędny, niewyraźny pomruk.


Hrabiemu Chalaisowi zdawało się, że przeciwnik Jego po­wtarza z uporem: Zabij mnie! Zabij mnie! Nie był jednak pewien tego, czy tak było w istocie. Milczał, obserwując bacznie przeciwnika. 
Z czoła spływały mu strugi potu. Nagle Louvigni odwrócił się do niego ple­cami. Zaszlochał. Na hrabim wywarło to wstrząsają­ce wrażenie. Powoli schował szpadę do pochwy, zarzu­cił na ramiona płaszcz, 
potem, cofając się krok za kro­kiem, znalazł się przy swym wierzchowcu i odwiązał go. Czekał na jedno słowo Louvigniego, na jeden bo­daj okrzyk lub wezwanie. Nie usłyszał nic zgoła. Na­wet nie widział 
Louvigniego, którego zasłaniały drze­wa. Wskoczył więc na siodło i ruszył truchtem do Paryża.


Chalais zdał księżnie sprawę ze swego pojedynku; sprawozdanie to jednak nie było zupełne. Ograniczy­ło się jedynie do opowiedzenia o tym, że po kilku natar­ciach, które nie dały żadnego wyniku, 
rozeszli się każdy w swoją stronę, nie podając sobie ręki na zgodę.


— Kawaler de Louvigni to tęga głowa; świetny doradca. Należy go oszczędzać. A poza tym — dodała, spoglądając prosto w oczy Chalaisowi — wiem, że mnie kocha... czuję dla niego dużo sympatii.


Chalais zbladł i uczuł przy­śpieszone bicie serca. Zrozumiał w tej chwili cierpienia Louvigniego. Zaczął gorąco żałować, że go nie zabił.


— Och, ci mężczyźni! — pomyślała księżna — gdy kochają, można ich owinąć o palec. A wobec tego że Louvigni mnie kocha...


Zarzuciła hrabiemu ręce na szyję i pieszczot­liwym głosikiem, który go doprowadził do obłędu, wyszep­tała:


— Słuchaj... Chcę być kochana aż do śmierci!


 


* * *


  


Znalazłszy się w lasku, Louvigni już nie płakał. Usiadł na ziemi. Twarz dziwnie mu stężała; oczy rzucały złe błyski; dziwne zmiany zachodziły w jego du­szy. Ostatnie skrupuły, dyktowane przez 
uczciwość, rozpadały się jeden po drugim w gruzy pod wpływem żądzy zemsty. Rozpoczęte zbrodnicze dzieło zdrady dojrzało już prawie w jego myśli. Gdy powstał z ziemi, był innym człowiekiem.


— Dziś wieczór jest ogólne zgromadzenie; kochan­ka hrabiego de Chalaisa ma przedłożyć nowy plan dzia­łania — pomyślał.


Potem szepnął z okrutnymi uśmiechem:


— Będę na zebraniu.


 

 

 

 

 

XXIV

Corignan i Rascase

 

 


Minęło kilka dni od chwili, gdy Corignan i Rascasse zostali osadzeni w ciemnej in pace, skąd nie wycho­dzi się już za życia. Nie mając możności zmierzenia czasu, nie wiedzieli dokładnie, 
jak długo trwały ich męki. Zaczynali roztrząsać ten temat, gdy cisza zale­gająca celę, stawała się nie do zniesienia.


— Siedzimy tu już co najmniej dwa dni — zabrał głos Rascasse.


— Ale! dobrze obliczyłem sobie — zaprotestował Co­rignan — jesteśmy tu co najmniej od dwóch miesięcy.


— Oszalałeś, mój wielebny bracie!


— Jesteś bezczelny, mości Rascasse!


Teraz otwierały się upusty wzajemnych docin­ków. Od słów dochodziło do czynów. Z tych walk w czeluści milczącej celi Rascasse wychodził zawsze zwy­cięsko. Jego mały wzrost był zawsze bezpośrednią 
przyczyną jego triumfu.


Musiał się tylko trochę pochylić i zgiąć kolana, a potem wyprostować; głowa, grająca rolę taranu, zadawała cios i Corignan ugodzony w brzuch siadał gwałtownie na ziemi, rozmyślając nad 
nie­wiary­godną po prostu złośliwością losu, który zrządził, że na sa­mym dnie mogiły jeszcze nie mógł się wywinąć od gło­wy swego wroga.


Od czasudo czasu, otwierały się nie tyle drzwi, co rodzaj kraty, przez którą podawano im chleb i wodę. Chleb był twardy i czarny. Woda cuchnąca. Dwaj nieszczęśni więźniowie wydawali wes­tchnienia i 
za­bierali się do spożywania tego nędznego posiłku, któ­ry uprzyjem­niali sobie opowiadaniem o minionych świet­nościach, o obfitych ucztach i o świetnych trun­kach, jakie w życiu swoim wypili.


Pewnego razu pogrążyli się na dłużej niż zwykle w milczeniu. Każdy przykucnął w swoim kącie. Wre­szcie Corignan, przytłoczony ciszą i mrokiem, zapytał szeptem:


— Czy umarłeś, mój bracie?


— Jeszcze nie — odpowiedział Rascasse, wybu­chając jednocześnie śmiechem.


Śmiech ten, przy tym w takiej chwili, wydał się Corignanowi czymś tak fantas­tycznym, że graniczącym nieledwie z szaleństwem.


— Z czego się śmiejesz? — zapytał, chcąc uspo­koić śmiejącego się towarzysza niedoli.


— Myślę o czymś, co jest niezmiernie zabawne: oto Corignan Pierwszy podzieli los swego pana. W tej chwili na pewno zdechł już z głodu.


— Zdechł z głodu! — powtórzył odruchowo Co­rignan.


— Tak. Jest zamknięty w domu i pewnie już nie żyje, bo nikt przecież nie może wejść do wnętrza, aby mu dać jeść. Biedny Corignan!


— Ależ — ryknął Corignan-człowiek — prze­cież dają nam jeść przez tę kratę!


— Wariat z waści, mości klecho! A któż mówi o tobie! — rzekł z pogardą Rascasse. — Mam na myśli mego psa. Masz kiepski łeb!


— Co takiego? Nie o mnie mowa? — zawołał Co­rignan. — A więc twój pies nazywa się…


— Corignan I. Tak. Przecież nadałeś imię Ras­casse wieprzkowi, którego nie chciałem jeść!


— Tego już nadto! — zaklął Corignan oburzony do głębi serca — tam do diabła! tam do licha! do stu piorunów!


Corignan rzucił się na Rascasse’a. Ten przykucnął i 
przygotował się do uderzenia go głową w brzuch. Nagle drzwi celi się otworzyły. W mdłym świetle la­tarni ujrzeli w progu surową postać ojca 
Józefa. Tym razem brzuch Corignana uszedł nie­bezpie­czeństwa. Dwaj więźniowie padli na kolana; ojciec Józef pod­szedł do nich.


— Łaski, Wasza Ekscelencjo, powiem wszystko, co tylko wiem! — zawołał Rascasse.


— I ja również! — zaszlochał Corignan. — Ła­ski, naj­prze­wieleb­niejszy ojcze!


— Skłamaliście obaj — rzekł zimno ojciec prze­or. — Pan de Saint-Priac opowiedział nam wszystko o tym, co się działo na St.-Lazare. Pilnujcie dobrze wa­szych głów, nicponie, bo niezbyt mocno 
siedzą wam na waszych karkach!


— Aaa! — zawołał Rascasse, podnosząc się z klę­czek. — Pan de Saint-Priac mówił o wypadkach z St.- Lazare?


— Tak jest; upewnił nas, że nie widzieliście wca­le Trencavela; były to tylko przechwałki z waszej strony.


Oczy Rascasse'a błysnęły przebiegłością


— Wielebny ojcze — oświadczył — przyznaję się do tego, że nie widziałem Trencavela. Przyznaję się do tego, że poleciłem podstępnie aresztować Corignana; on również przyznaje się dc tego, że 
podobało mu się kazać mnie pochwycić i aresztować zamiast mistrza fechtunku.


— Ja! — zaprzeczył gorąco Corignan. — Ależ ja...


— Przyznaję się do wszystkiego, przyznaję się do wszystkiego! Przyznajemy się do wszystkiego, Waszej Wielebności! Pozwolę jednak zadać jedno pro­ste... skromne pytanie. Czy Jego Eminencja wciąż 
je­szcze chce pochwycić pewną szlachetnie urodzoną pannę imieniem Annaïs de Lespars, która niedawno temu przyjechała do Paryża z Angers?


Ojciec Józef lekko drgnął, a Rascasse, widząc to, pomyślał w duchu:


— Jestem uratowany! Zemszczę się przy tym na Saint-Priacu!


— A gdyby tak było? — zapytał przeor, na próżno siląc się na okazanie zupełnej obojętności,


— Wielebny ojcze! — odpowiedział Rascasse — jeśli tak jest, mam prze­świad­czenie, że powetuję mo­je winy z okupem, zwłaszcza że grzeszyłem jedynie nadmiarem gorliwości; przysięgam na to. Jestem 
prze­świad­czony, jednym słowem, że uda mi się wykryć miejsce pobytu tej straszliwej nie­przyja­ciółki kardy­nała, jeszcze strasz­liwszej, niż była nią jej matka!


— Mów — rozkazał ojciec Józef głosem, który nie dodał mu zbyt dużo otuchy.


— Mam myśl! — zawołał Rascasse.


— I ja! — dodał skwapliwie Corignan.


Ojciec Józef przeżył w tej chwili naj­silniejsze może wzruszenie w całym swym życiu. Tak, Annaïs była żyjącym nie­bezpie­czeństwem dla kardynała de Richelieugo – a kardynał był jego dziełem!... 
jego arcy­dziełem! Lecz to jeszcze nie wszystko. Był prze­świad­­czony, że straszliwy skradziony list znajdował się w rękach Annaïs... Uwięzienie tej dziewczyny to wol­ność, to pozbycie się zmory 
lęku, w którym żył teraz! Otóż ojciec Józef żywił istotne zaufanie do instynktu Rascasse'a; wierzył w jego psi niuch!


— Wytłumacz mi twą myśl — rzekł do Rascasse'a z największym spokojem. — Sądzę istotnie, że kardynał ma podstawę do inte­reso­wania się losami tej dziewczyny. Jeśli więc możesz nam ułatwić 
tę spra­wę... mam nadzieję... że uzyskam od Jego Eminencji złagodzenie waszego losu...


— Lepsze pożywienie — wtrącił Corignan — no i wino...


— Wasza Wielebność — przerwał mu Rascasse stanowczym tonem — proszę zrozumieć mnie należy­cie. Powiadam, że mogę aresztować w tej chwili pan­nę Annaïs de Lespars. Powiadam, że mogę wskazać jej 
miejsce zamieszkania, mogę przy­prowadzić ją do kardynała. Nie mogę jednak w tej chwili odkryć, jak to uczynię. Proszę o trochę zaufania i cierpliwości. Powiadam wreszcie, że, aby móc zaaresztować 
Annaïs de Lespars potrzebne mi jest nie danie jakichś ulg, nie wino, nie lepsze pożywienie. lecz natych­mia­stowe wypuszczenie z więzienia – i pieniądze.


Ojciec Józef przeszył Rascasse'a przenikliwym spojrzeniem.


— Wasza Wielebność — ciągnął dalej karzełek — dasz mi za towarzysza Corignana, w którego interesie nie leży bynajmniej oszczędzanie mnie. Jeśli skłamałem, jeśli mi się nie uda mój plan, będziesz 
mógł wtrącić mnie z powrotem do więzienia...


— Chodź — oświadczył ojciec Józef.


Corignan się zdumiał.


— Jak to — pomyślał — ten wyskrobek poradził sobie tak szybko?


Nie omieszkał jednak pośpieszyć za swym przeło­żonym i za Rascasse'em, którzy byli już na progu celi. W gabinecie Szarej Eminencji odbyła się krótka na­rada, po której godna para opuściła mury 
klasztoru.


Przede wszystkim wstąpili do pierwszej napotka­nej po drodze szynkowni, gdzie wprawili w zdumienie właścicielkę, pochłaniając całe morze napojów i żywności.


— Świetną mieliśmy myśl — mruczał Corignan, jedząc i pijąc, aż mu się uszy trzęsły. — Świetną myśl!


— Kolego! — rzekł Rascasse — czy mogę liczyć na ciebie?


— Aż do grobowej deski, mój mały Rascassiku! Zawsze żywiłem dla ciebie wiele szacunku.


Gdy się już najedli, Rascasse pociągnął towarzy­sza do Hal gdzie w sklepie handlarza starzyzną wyekwipował się całkowicie, nie zapominając o nabyciu dobrego rapieru. Z porady albo raczej z 
rozkazu Rascasse'a, który objął główny kierunek nad wyprawą, Corignan nie bez wes­tchnienia żalu zrzucił ze siebie swój habit. W kilka minut zamienił się w cywila.


Wtedy Rascasse udał się do swego mieszkanka, aby tam zostawić część pieniędzy uzyskanych od ojca Jó­zefa.


Rascasse był wzorem przezorności.


Corignan nie odstępował go ani na krok. Pozbyw­szy się habitu, rzucał teraz drapieżne spojrzenia na napotkane po drodze dziewczęta.


Stanąwszy pod drzwiami mieszkania, Rascasse usłyszał głuche warczenie.


— Patrzcie! — zawołał. — A więc Corignan I nie zdechł? Nicpoń ma dobre zdrowie! Jego psia dusza mocno trzyma się ciała!


Rzecz się miała w gruncie rzeczy tak, że któraś z najbliższych sąsiadek usłyszała rozpaczliwe szczeka­nie psiska, dostała się do wnętrza i, zdjęta litością, dawała co rano jeść biednemu 
zwierzęciu.


— Pójdź tu! Do nogi, Corignan! — ryknął Ras­casse.


Pies przykuśtykał na trzech nogach, starając się nastawić swe jedyne ucho.


— Ach! — rzekł kapucyn — to zwierzę pozwala sobie nosić moje imię? Dobrze...


Z tymi słowy kopnął go nogą. Pies, jakkolwiek ka­leka i niedołęga, nastroszył się, kłapnął zębami a po­tem uciekał, kuśtykając, pod jakiś mebel, gdzie się ukrył przezornie przed prześladowcą. Takie 
było na­wiązanie pierwszych stosunków między dwoma Corignanami.


— Musimy zaopatrzyć się w wierzchowce — rzekł Rascasse — trzeba być na wszystko przy­goto­wany. Ty musisz zastąpić kimś swego muła, a ja mego bied­nego konia, którego straciłem w zawierusze i to 
przez ciebie.


Corignan nic nie odpowiedział na ten zarzut; za­pytał tylko:


— Ostatecznie jednak co mamy robić? Wytłumacz mi tę piękną myśl, która zrodziła się w naszych gło­wach...


— Co robiłeś swego czasu podczas pobytu w pa­łacu pod St.-Lazare?


— Ano — odpowiedział z całą naiwnością Co­rignan — patrzałem przez dziurkę od klucza. Do­brze się przyjrzałem tej Annaïs... Ładna dziewczyna, nie ma co mówić... Ach! — wykrzyknął nagle. — Ach! 
idiota! Ka­puściana głowa! Osioł! że też nie zrozumiałem tego od razu! Ach! dureń! że też nie pomyślałem o tym, co to wszystko znaczy!


— No, no — zaśmiał się szyderczo Rascasse — teraz widzę, że zrozumiałeś dobrze naszą myśl!


— Powiem wszystkim, że to ja wpadłem na nią pierwszy! — wrzasnął ze wściekłością Corignan. — Powiem, że to ja ci ją podszepnąłem!


— A teraz powiedz mi prywatnie, coś z tego wszystkiego zrozumiał?


— Doskonale. Widzę, że chcesz się zorientować w sytuacji. Posłuchaj więc, mój malutki! Z kim rozma­wiała Annaïs de Lespars? Z Saint-Priakiem. Na roz­kaz Saint-Priaca wdarła się do salonu cała 
banda owych bandytów czy innych diabłów. A więc to Saint-Priac porwał Annaïs. Każą nam teraz odszukać An­naïs!
Ergo ergo (łac.) – więc; zatem porwania dokonano nie na rzecz kardy­nała, jak poprzednio sądziłem, lecz imć pan Saint-Priac uczynił to na własny rachunek. Nędznik! Er­go
musimy śledzić imć pana de Saint-Priaca... Ergo...


— Dobrze rozumujesz, mości klecho! — przerwał mu Rascasse. — W drogę więc! Najpierw musimy zdobyć wierzchowce, podejrzewam bowiem, że będzie­my musieli udać się w drogę. Potem trzeba będzie 
ustanowić dozór nad mieszkaniem Saint-Priaca.


Wyszli z domu pośpiesznie.


Już po godzinie dwa szłapaki osiodłane jak do drogi stały w stajence Rascasse'a. Były równego wzrostu, toteż jeden z nich był za mały dla Corignana, a drugi za duży dla Rascasse'a. Dobre z nich 
jed­nak i wytrwałe były koniska i obaj szpiedzy mogli liczyć na nie w razie potrzeby. Po załatwieniu tych spraw udali się na plac królewski; po kilku minutach wiedzieli już, gdzie mieszka Saint-Priac.


Mieszkanie jego znajdowało się przy ulicy Św. Antoniego, prawie na wprost domku Rascasse’a.


Saint-Priac obrał sobie siedlisko w oberży Pod Wielkim Kardynałem.


Dwaj tedy ludzie zaufania Richelieugo mieli za­danie bardzo ułatwione. Pozostawało im tylko zasiąść w domu i czekać. Ustanowili tedy kolejno dyżury. Nad wieczorem Corignan zasiadł przed 
oberżą i ku swemu wielkiemu zadowoleniu ujrzał około godziny ósmej Saint-Priaca, który zatrzymał się przed drzwiami oberży, zsiadł z konia, powierzając go swemu służące­mu, a sam wszedł do wnętrza.


— Dobrze! — rzekł Rascasse, któremu Corignan za­komunikował wyniki swych obserwacji — możemy spać spokojnie przez całą noc. Jutro o świcie wrócimy na stanowisko. Gdy wyjdzie z oberży, ruszymy za 
nim...


— A kto dopilnuje, ażebyśmy w porę się zbudzili?


— Corignan I, do stu diabłów! Alboż ci nie mó­wiłem, że jest wytresowany i punktualny jak zega­rek?!


— Corignan! — ryknął klecha ze świętem oburze­niem. — Ach, tego już nadto, ja... — Opamiętał się jednak i, nie chcąc zdradzić się ze swą nienawiścią, dodał: — Corignan? Ach, tak, – ten czworonóg!


— Nie — odparł dziwnie łagodnym głosem Ras­casse — nie czworonóg ani dwunóg tylko trójnóg. Mój Corignan ma tylko trzy łapy.


Mnich sposępniał. Rascasse zaczął go pocieszać:


— No, zgoda już, klecho. Zjedzmy kolację, dobrze?


— Dobrze! — mruknął Corignan.


Zasiedli przy stole. Rascasse jadł i dowcipkował; Corignan pożerał w milczeniu, przeżuwając plany zemsty, jednocześnie obsypywał zdziwionego tym za­chowaniem psa gradem kopnięć. Po kolacji 
Rascasse, nie zwracając uwagi na gościa, zajął miejsce na jedynym. łożu, jakie miał w swym mieszkaniu; padł na po­ściel w ubraniu i usnął. Corignan spędził noc na krze­śle, spał z głową opartą o 
skrzyżowane na stole ręce. O świcie szczekanie Corignana Pierwszego zbudziło obu ze snu, po czym zaczęli kolejno pełnić swe funkcje szpiegowskie, pilnując wyjścia z oberży Pod Wielkim Kardynałem.


— Na koń! — rzucił nagle rozkaz Rascasse.


Po kilku chwilach dwaj nicponie siedzieli już na swych wierzchowcach; wtedy właśnie Saint-Priac opuścił oberżę. Zaczęli jechać za nim w odległości stu kroków. Minęli bramę miejską, minęli również 
Bourg-la-Reine i Longjumeau. Rascasse, który jechał cały czas kłusem, ściągnął nagle cugle, przechodząc na stę­pa. Wzrok błyszczał mu szyderczą wesołością:


— Zbędne jest w tej chwili narażać się na to, że zwęszy pismo nosem; wiem już dokąd tak śpieszy!


— W takim razie zróbmy popas. Naszym koniom zaschło w gardle ze zmęczenia. Zatrzymajmy się.


— Nie! Wobec tego, że tylko koniom zaschło w gardle, nie traćmy czasu.


Serce Corignana krwawiło. Marzył o torturach dla swego dręczyciela. Przejechali przez Sekwanę pod Etioles promem, wjechali do wsi i zatrzymali się przed oberżą stojącą przy gościńcu.


— Teraz — rzekł Rascasse — możemy się napić, czuję pragnienie na sam widok tego, jak ty łakniesz przepłukania gardła.


Delikatność jego nie na wiele się zdała: Corignan ani trochę nie zrezygnował ze swej zemsty. Więcej niż kie­dy marzył o nasyceniu się nią. Gdy konie zostały po­wierzone opiece pachołka, ulokowali 
się w małej salce przylegającej do sali ogólnej i spoza zasłon na ok­nach zaczęli przyglądać się bacznie wszystkiemu, co się działo na gościńcu. Minęły dwie godziny; Corignan odkorkowywał już czwartą 
butelkę lekkiego białego wina, gdy nagle Rascasse cofnął się gwałtownie od okna; ujrzał Saint-Priaca wracającego z Riche Liesse. Zatrzymał się przed oberżą. Zsiadł z konia. Wszedł na główną 
salę.


Rascasse zaklął pod wąsem. Corignan pomyślał, 
że
 wystarczyłoby w tej chwili, by okrzykiem zwrócił na siebie uwagę Saint-Priaca, a Rascasse byłby niezwło­cznie za­denuncjo­wany. Widział już 
oczami wyobraźni, jak jego rywal pada na ziemię, z piersią przeszytą ostrzem szpady.


Tak, lecz wtedy on – Corignan – zostałby powie­szony z rozkazu Eminencji!


— Jeśli nas zauważy, zginiemy! — szepnął Rascasse.


— Ba! — bąknął Corignan, upity na wesoło wi­nem i żądzą zemsty — co może nam zrobić?


— Milcz! — warknął Rascasse, chwytając kapucy­na za rękę. — Człowiek ten nie ma nic do stracenia. Milcz! Saint-Priac nie grozi, Saint-Priac zabija!


Corignan uczuł, że ciarki przechodzą mu po skó­rze. Poprzez szybki drzwi lekko przy­słoniętych kotarą ujrzał Saint-Priaca, który zajął miejsce przy stole. Siedział oparty na łokciach; twarz miał 
posępną, nie dotknął nawet butelki postawionej przez gospodynię na stole...


— Tam do diabła! — mruknął mnich — zdaje mi się, że masz rację, kolego! Jestem nie mniej odważny od niego, a jednak widok tego człowieka budzi we mnie lęk...


— To morderca! — pomyślał Rascasse, blednąc.


Rascasse był szpiegiem. Był tylko szpiegiem. Możli­we. że nie posiadał w życiu nic innego nad ten swój za­wód. A jednak rój jakichś ludzkich myśli zaczął się kłębić w jego głowie. Te embriony 
moralności, te lar­wy uczciwego podchodzenia do życia zdziwiły go. Tam, za drzwiami, siedział morderca. A córka zamordowanej była w ręku mordercy. Gdyby mógł sformułować wy­raźnie niejasne myśli, 
jakie błądziły mu po głowie, zdałby sobie sprawę z tego, że myśli te były mniej wię­cej takie:


— Polecono mi przywieźć do pałacu kardynała pannę de Lespars. A czego chce kardynał? Zamordować ją, jak jej matkę? Nie, powiedział mi, że chce się jej pozbyć. Ale jak? Za pomocą Saint-Priaca. A 
więc jak? Powiedział mi to również; niech zostanie żoną człowieka, który zamordował jej matkę...


Corignan usłyszał, jak z ust Rascasse'a padły ta­jemnicze słowa:


— A więc to ja musiałbym zawrzeć to straszliwe małżeństwo?!


Mnich spoglądał ze zdumieniem na swego towarzy­sza, który siedział bez ruchu, z półotwartymi ustami, z mętnym wzrokiem. Dygotał, ściskał pięści. Nagle z ust jego wydarły się znowu słowa; Corignan 
słyszał wyraźnie, jak wymamrotał jakimś dziwnym głosem:


— Kimże są ci ludzie, jeśli trzeba tak nisko peł­zać tuż przy ziemi, aby oni mogli wznieść się wysoko?!


— Oszalał — rzekł Corignan głośno. — Hola, towa­rzyszu, nasz ptaszek odjechał do Paryża!


Rascasse zerwał się z miejsca. Potrząsnął głową, jakby chcąc odepchnąć od siebie wszystkie myśli i obrazy, jakie zaczęły go napastować, potem powtórzył za Corignanem:


— Oszalałem!


Udali się teraz w drogę na piechotę, po­zosta­wiając konie w oberży. Po dwudziestu minutach drogi stanęli przed stojącym na osobności domem. Tuż za nim ciąg­nął się las. Był to dom, w którym 
Saint-Priac spędził dwie godziny.


— Czy wiesz, jak się nazywa ten obronny zamek? — zapytał szyderczo Rascasse.


— Wnosząc z jego posępnego wyglądu jest to chy­ba dom samego diabła, — rzekł Corignan. — Dom diabła, dom kata, a już na pewno dom zbrodniarza!


— Dobrze, mości klecho.  Powtórzę to Jego Eminencji! — ucieszył się Rascasse. — Ten zamek jest własnością kardynała. To Riche-Liesse.


— Rascasse, mój drogi Rascasse! Riche-Liesse! Mój Boże, gdzie ja miałem oczy?! Wspaniały pałac, wesoły i miły z wyglądu! Jak tu się wszystko śmieje! Ach! A potem, nie udawaj głupiego, mój 
Rascasse, bo i ja powtórzę również o tym straszliwym małżeń­stwie!


Teraz Rascasse z kolei zadrżał. Dwaj szpiedzy spojrzeli po sobie i zrozumieli się; spojrzenie to było podpisaniem zawieszenia broni.


— Wejdźmy do wnętrza — ciągnął dalej Rascasse.


— Tam do licha! — wykrzyknął Corignan. — Zrozu­miałem. Nasza cnotka
jest tu ukryta!


Rascasse zapukał do drzwi bardzo stanowczo. Otworzyło się samo okienko, ukazała się w nim zwiędła twarz kobieca.


— Wysłannicy Jego Eminencji! — odpowiedział Rascasse na nieme pytanie, jakie padło z okienka.


— Tak — potwierdził Corignan — wysłannicy wielkie­go kardynała.


Widocznie widywano ich na placu Królewskim. Niewątpliwie widok ich nie rozbudził żadnych podejrzeń. Zapewne zostali poznani. Drzwi wejściowe się uchy­liły, czyniąc wąskie przejście, potem 
zamknęły się znowu. Już w przedsionku Rascasse odezwał się tonem bez­apela­cyjnym:


— Mamy zlecenie do szlachetnie urodzonej panny Annaïs de Lespars!


— Dajcie list! Doręczę go jej — rzekła ochmi­strzyni.


Rascasse rzucił na Corignana triumfujące spojrze­nie. Słowa ochmistrzyni były jednocześnie wyznaniem: Annaïs jest w tym domu!


— Nie! — powiedział Rascasse. — Do rąk własnych. Powiedzcie mi — dodał — imć pan de Saint-Priac wyszedł przed chwilą stąd! Czy rozmówił się z panną de Lespars, jak tego żądał Jego Eminencja?! 
Znacie mnie?


— Niestety, nie!


— Mości Rascasse!


— Któż pana nie zna?! Wracając jednak do inte­­resu­ją­cego nas tematu, wyznam panu, że pan de Saint- Priac zamienił z nią zaledwie parę słów. Czy się panu zdaj, że ci się uda lepiej niż panu de 
Saint-Priacowi? Uprzedzę ją. Wejdźcie na razie tam. Każę podać wam przekąskę.


Rascasse promieniał. Corignan znowu zaczął roz­myślać nad nowym planem zemsty. Gospodyni otwo­rzyła jakieś starannie zaryglowane drzwi, które zwróciły na siebie uwagę Corignana. Weszli do niskiej 
sali, której okna, jak zresztą wszystkie okna w tym domu, były opatrzone żelazną kratą. Ciałem Rascasse'a wstrząsnął dreszcz dumy. Rzadko komu udałoby się prze­prowadzić pomyślnie tak delikatną 
sprawę. Zwró­cił się do kapucyna:


— No i co ty na to, klecho?


— Należy teraz pognać, co koń wyskoczy, do Je­go Eminencji, aby go uprzedzić. Uczynię to nie zwleka­jąc ani chwili.


Jednym susem znalazł się przy drzwiach, zatrzas­nął je gwałtownie, a sam, stojąc przed progiem sali zasunął zasuwy, i wybuchnął śmiechem.


— No, a co ty na to, mości Rascasse?


Gospodyni, która nadeszła właśnie z półmiskiem ciastek, wydała okrzyk. Corignan, nie troszcząc się by­najmniej o dobijającego się do drzwi i wrzeszczącego Rascasse'a, pochylił się w jej stronę, 
przybierając groźny wyraz twarzy:


— Czy poznałaś tego zdrajcę Rascasse'a? A mnie, moja kobiecino, czy poznałaś również?


— Nie... to jest... tak. Jesteś waść... lang=FR
Corignan... brat Corignan.


— Frater Corignanus.
 
Tak pani, a więc poznajesz mnie? To dobrze, bo w przeciwnym razie nie jestem pewny, czy nie od­powie­działa­byś za to głową. Kardynał 
bowiem przypuszcza, że jesteś w zmowie ze zdrajcą Rascasse'm. Proditor Rascassius.


— Co się dzieje? — zapytała gospodyni zmiesza­na, łamiącym się ze wzruszenia głosem.


— Dzieje się to, że człowiek ten – bądź cicho Rascasse! – że ten wyskrobek – och! uszy pękają od twoich wrzasków! – że ten Rascasse, jak powiedzia­łem, jest na żołdzie u niejakiego Trencavela. 
Dzisiaj zjawił się tutaj, aby wykraść podstępnie waszą pa­nienkę. Udałem, że idę z nim ręka w rękę i zastawiłem mu pułapkę. Żegnaj! Za dwie godziny będzie już tu kardynał.,


— Jedno słowo! Jedno jedyne słówko! — rzekła gospodyni, drżąc jak liść ze strachu.


— Jedno słowo! — przerwał jej Corignan. — Oto ono: spojrzyj no na ten piękny dąb... Widzisz go? Tam! Jeśli pozwolisz odjechać pannie de Lespars, a szczególnie jeśli wypuścisz Rascasse'a, jeszcze 
dziś wieczór dyndniesz zamiast żołędzia na tej gałązce, która jakby wyrosła dla ciebie! Żegnaj.


Corignan wypadł na podwórze.


Rascasse hałasował i awanturował się, jak szalony. Gospodyni zbliżyła się do drzwi, chcąc się upewnić, czy rygle porządnie są zasunięte, a na domiar ostroż­ności jeszcze zamknęła drzwi na klucz.


— Ja miałabym dyndnąć?! Ejże! Jego Eminencja wie doskonale, że przed oddaniem głowy pod stryczek, zdążyłabym rozwiązać sobie język... a miałabym co opowiadać!..


Długie nogi Corignana niosły go pośpiesznie aż do oberży. Tam dosiadł swego konia i co koń wyskoczy pognał do Paryża. Przejechał galopem ulicę Św. Jakuba, niewiele dbając o przekleństwa i 
wyzwiska, ja­kie płynęły jego śladem, przeprawił się przez Sekwanę i stanął przed oberżą Wielkiego Kardynała; tuż przed progiem koń zarył nosem i padł. Biedne zwierzę było zupełnie ochwacone. 
Jednocześnie z Corignanem ja­kiś inny jeździec wjechał na podwórko zjazdu i zesko­czył z konia. Corignan, ujrzawszy go, zaczerwienił się z radości i przyskoczył do niego:


— Sługa pana barona, pokorny sługa! A przy tym jaki oddany!... Mój Boże! taki oddany...


— Corignan! — szepnął Saint-Priac zdumiony. — Są­dziłem, że już nie żyjesz, mój klecho.


— Żyję, panie baronie! Żyję na pańskie szczęście! A przy tym, jak już powiedziałem, jestem tak mu od­dany, że ochwaciłem konia, który mnie kosztował czterdzieści pistolów...


Saint-Priac dobył z kieszeni sakiewkę ślicznie wy­pchaną zlotem. Corignan uśmiechnął się szeroko i wy­ciągnął chciwie rękę. Saint-Priac jednak schował mie­szek z zimną krwią do kieszeni i 
powiedział:


— Wytłumacz mi, filucie, zachowanie się twoje i twego przyjaciela Rascasse'a podczas utarczki...


— Panie baronie — oświadczył zamiast odpowiedzi Corignan — przyjeżdżam z Riche-Liesse!


Trupia bladość okryła twarz Saint-Priaca; przez sekundę zamigotało mu przed oczami widmo szafotu.


Natychmiast jednak opanował się i przygotował do walki. Porwał Corignana za kołnierz i powlókł go w róg podwórza.


— Po coś tam jeździł? Kto cię tam posłał? Mów albo zginiesz!


— Zginę! Padnę! Trupem, jak mój koń! — zawołał patetycznie Corignan! — Jak mój koń za sześćdziesiąt pistolów! Zdechnę, służąc panu!


Znowu ukazała się wypchana sakiewka. Corignan założył ręce w tył i rzekł:


— Panie baronie! wytłumaczę panu moje zacho­wanie się w utarczce przy ulicy Sainte-Avoye...


— Bierz, nędzniku, bierz albo wypruję ci flaki!


— Dla pana jestem gotów nawet dać się wypatroszyć — oświadczył Corignan, porywając sakiewkę. — Otóż, panie baronie, to Rascasse, to ten nicpoń chciał się zemścić na panu. Dziś rano jął śledzić 
pana; teraz wie o tym, że wpadłeś pan na genialny po­mysł zdmuchnięcia kardynałowi sprzed nosa tę cnot­kę... Annaïs de Lespars i ukrycia jej w jego własnym zamku obronnym.


— Rascasse wie o tym! — szepnął Saint-Priac tak cicho, że Corignan zaledwie usłyszał ten szept. Był on tak dziwnie spokojny, że zakonnik uczuł, że chwieje się na nogach.


— Tak! lecz brat Corignan czuwał! Brat Corig­nan postarał się zamknąć zdrajcę na klucz w niskiej salce Riche-Liesse. Spiesz pan, błagam cię, tylko nie zabijaj biedaka! Pan wiesz, to mój 
przyjaciel!


Saint-Priac siedział już na koniu. Po chwili roz­legł się wściekły galop, a Corignan powtarzał ciągle patetycznym tonem:


— To mój przyjaciel! Mówię panu, że to mój przyjaciel! Rascassius amicus!


Gdy Saint-Priac znikł z oczu zawołał:


— Dobra nasza! A teraz do jego Eminencji! Daję słowo, powlokę się i ja za całym tłumem jeźdźców, którzy pognają za chwilę do Riche-Liesse. Jakże chciałbym zobaczyć Rascasse'a z wyprutymi flakami! 
Chcę również ujrzeć Saint-Priaca dyndającego na ga­łęziach dębu pod samymi oknami Riche-Liesse. Dwaj wrogowie zmieceni za jednym zamachem! To dobra gratka!        


Stanął na placu Królewskim. Pośpieszył do pała­cu kardynała.


 

 

 

 

 

XXV

Uwięzienie Annaïs

 

 


Mniej więcej w tym samym czasie hrabia de Mauluys, Trencavel i Montariol siedzieli w oberży Pod Pięknym Naczółkiem w małej odosobnionej salce.


Verdure, dziwaczny sługus hrabiego de Mauluysa, posługiwał im i wychylał resztki z butelek. Pani Rozalia, wdowa po imć panu Houdarcie, otrzymała w spadku po pani Hugonce Grègoire, ostatniej 
właści­cielce winiarni szereg przepisów kulinar­nych. A więc siedzących przy stole czekała uczta nie lada: wspaniały bażant z lasów królewskich z okolicy Viliers-Cotterets obłożony 
dokoła tuzinem pięk­nych przepiórek, pasztety po włosku, comber zajęczy pieczony w piecu, nie wspominając już o smażonych rybach ani o winie ze Złotego Brzegu wyglądającym jak roztopiony rubin, nie 
mówiąc już o winie saumurskim i d'Epernay, uosobieniu pienistej radoś­ci wtłoczonej w szkło pięknych flaszek; nie mówiąc również o winie pochodzenia hiszpańskiego.


Ta uczta królewska była pomysłem Róży Houdart.


Między możnym panem, hrabią de Mauluys, a cór­ką oberżystki istniała dziwna jakaś spójnia myśli, upodobań i dążeń. Ani jedno, ani drugie nie myślało o miłości. Ich obustronne za­inte­reso­wania 
ograniczały się do instynktow­nego wzajemnego zaufania i do troszczenia się o dobro drugiej strony. Gdy Róża mia­ła jakieś zmartwienie, mimo woli zupełnie zwierzała się z niego przed Mauluysem. Gdy 
hrabia uczuł, że życie nagle wydało mu się mroczne i bezbarwne, wiedział, że rozjaśni mu je towarzystwo Róży.


Mauluys przynajmniej jedną godzinę dziennie spę­dzał w oberży Pod Pięknym Naczółkiem. Przeważnie nie rozmawiał prawie z Różą, zadawalając się zło­żeniem jej w przejściu przez salę ukłonu. 
Zbliżała się wtedy do niego, przystawała na chwilę, zawsze spokoj­na i dumna, i odpowiadała na jego pytania paru sło­wami; na tym się wszystko kończyło. W ostatnich cza­sach widziała, że hrabia jest 
za­absorbo­wany, a raczej wyczula w nim jakiś wewnętrzny niepokój, nie zwykł był bowiem uzewnętrzniać swych uczuć. Po długim wahaniu Róża rzekła do niego ze zwykłą swą obojęt­nością:


— Zdaje mi się, panie hrabio, że jest pan zajęty jakimiś męczącymi myślami.


— Istotnie. Trencavel jest nie­szczęśliwy; zamknął się w moim domu i zadręcza się troską. Szukam spo­sobu wyrwania go z tej zabójczej samotności, denerwu­ję się i nie mogę nic wymyślić.


— Pozwolę sobie zapytać, dlaczego przyjaciel pań­ski jest nie­szczęśliwy?


— Wszystkiemu winna miłość — odpowiedział Mauluys zupełnie takim tonem, jakby mówił o febrze.


Róża zamilkła na chwilę, a potem podjęła znowu rozmowę. Tylko bardzo subtelne ucho mogło wyczuć lekkie drżenie w jej głosie;


— A więc ta, którą kocha, nie kocha go?


Mauluys bardzo łagodnie odpowiedział:


— To by było bagatelą, nie ma bowiem tak szczerej miłości, która by w końcu nie znalazła oddźwięku. Trencavel wyobraził sobie, że oddzielony jest od niej nie­przebytym murem. Ona jest szlachetnie 
urodzona… prawie królewna, a Trencavel tych kwalifikacji nie po­siada...


Róża szybko się odwróciła od Mauluysa i skierowa­ła się w stronę wchodzących właśnie na salę oficerów. Lekko zbladła, tak jednak lekko, że prawie nie­dostrze­­galnie. Pomyślała:


— To prawda, panienka znakomitego szlacheckie­go rodu nie może poślubić mieszczanina. Między miesz­czanką, a możnym panem wznosi się również nieprze­byty mur...


 


* * *


  


W dniu kiedy Rascasse i Corignan opuścili swo­ją celę więzienną, już późnym wieczorem Róża ujrzała hrabiego Mauluysa, który stanął w progu, ukłonił się jej, a potem usiadł na swym 
uprzywi­lejo­wanym miejscu. Podeszła do niego, aby przyjąć zamówienie.


— Panie hrabio — rzekła do niego po chwili, chcąc go rozerwać, czy wiesz pan, że mam już dwadzieścia pięć lat?


— Wiem, znam bowiem datę pani urodzin?


Piękna, spokojna twarz Róży zapłonęła przez chwi­lę radosnym rumieńcem. Mauluys wiedział, pamiętał o dniu jej urodzin; a więc interesował się nią. Jego zimna odpowiedź była może 
najczystszą z ludzkich uprzejmości.


— Jutro chcę urządzić przyjęcie — ciągnęła po chwili dalej. — Gdyby pan Trencavel zechciał być na nim, byłoby to dla naszego domu wielkim zaszczytem.


— Przyjmuję zaproszenie w jego imieniu! — rzekł Mauluys z niebywałą jak na siebie żywością.


— Dziękuję, panie hrabio — rzekła Róża łagod­nie.


Nazajutrz, mniej więcej w tym samym czasie, kie­dy Corignan pędził do Jego Eminencji, w oberży Pod Pięknym Naczółkiem kończono właśnie spożywać ów wspaniały obiad, wydany dla przyjaciół.


— Do stu tysięcy! — Wykrzyknął Montariol — wzno­sząc do góry szklanicę z perlistym szampanem. Do stu fur beczek, bomb, batalionów, diabłów! Tam do kata!


Wychylił wino duszkiem.


— Co to ma znaczyć? — zapytał Trencayel surowym tonem.


— Upił się! — wymamrotał imć pan Verdure, który sam ledwie trzymał się na nogach.


— To z radości, mistrzu! — zaczął tłumaczyć Montariol. — Wczoraj jeszcze widziałem cię, mistrzu w czarnej rozpaczy...


— I napełniałeś dom hrabiego potokiem siarczy­stych klątw, od których aż ściany się trzęsły!


— Wczoraj było to ze smutku, mistrzu. Cóż pan chcesz, na placu lub w Akademii moja szpada mówi za mnie. A język mój jest mało wyćwiczony, wolę już kwarty, tercje, kontry itp. Nie mogąc się 
wyjęzyczyć, klnę w żywy kamień; klnę jak poganin. (Powstał ze stołka i napełnił swoją szklankę.) Przekleństwo to swego rodzaju zwrot krasomówczy w ustach tych, którzy innych zwrotów nie posiadają.


Znowu napełnił szklankę i usiadł.


— Mości Montariol — powiedział hrabia de Mauluys — masz słuszność.


— Dlaczego więc nie klniesz, drogi hrabio? — za­pytał Trencavel.


— Bo nie przyszło mi to na myśl... lecz to jeszcze nie racja, żeby Montariol miał się powstrzymać...


— Nie mówiąc już o tym — wybełkotał Verdure — że klątwy rodzą w człowieku pragnienie, a pragnienie to cenne uczucie; nie można pić bez ustanku, gdy się nie czuje pragnienia.


— Hrabio, i pan pozwalasz włączać się do rozmo­wy temu nicponiowi?


— Mój Trencavelu — rzekł zimno hrabia de Mauluys — doprawdy dziwne masz myśli. Gdybym miał ci się zwierzyć z jakichś tajemnic, zamknąłbym się z to­bą sam na sam; wobec tego jednak, że Verdure 
jest obecny przy naszej rozmowie, dlaczego mam od niego wymagać trzymania języka za zębami?


— Tak! Dlaczego? — zapytał Verdure, stając w jakiejś cudacznej pozycji. — Od dnia kiedy w pobliżu Saumur, pan hrabia...


— Cicho, Verdure! — przerwał mu hrabia de Mauluys.


— Należy zachować dystans, drogi hrabio, dy­stans!


— Jeden z najgłupszych wynalazków biednej na­szej ludzkości — szepnął hrabia. — Zresztą Verdure nie jest właściwie moim służącym. Podobało mu się pozostać przy mnie od pewnego dnia, w którym 
zawarłem bliż­szą znajomość z Saint-Priakiem...


— Jakiż z ciebie, hrabio, dziwny pan! — zawołał Trencavel zdumiony. — Nie bywasz ani przy dworze, ani nigdzie na mieście, zawsze jesteś skromnie ubrany, nie żyjesz bliżej z nikim... Hrabio, 
myślę, że jesteś mizantropem. Ach! mój Boże, gdybym posiadał tytuł... imię...


— Mam imię i to bardzo dobre. Co zaś do tytułu mogę odstąpić ci mój, jeśli ci się na coś przyda. Czy dopomoże ci on do lepszego władania bronią? Czy bę­dziesz jadł wtedy tego oto bażanta z 
lepszym apety­tem? A może pochodzisz pan od owego sławnego Trencavela, wice hrabiego de Bériers, który stawił czoło Ludwikowi VIII około 1230 roku; który obległ Carcassone i w końcu został wygnany...


— Ach! gdybym posiadał tytuł — mówił dalej Trencavel przerywanym ze wzruszenia głosem — ona nie wzięłaby mnie za jakiegoś tam nędznego szpiega; nie zrobiłaby mi tego afrontu, który mnie zabija, 
nie wy­znaczyłaby mi specjalnie spotkania, aby potem w do­wód swej pogardy nie zjawić się na nim wcale! Nie ukrywałaby się tedy przede mną, jak przed za­powie­­trzonym! Ale ja się dowiem, gdzie ona 
się kryje! A je­śli grozi jej jakieś nie­bezpie­czeństwo, zginę za nią!


W tej chwili drzwi otworzyły się gwałtownie i ja­kieś rozczochrane, okryte kurzem czupiradło potoczyło się jak kula pod nogi Montariolowi, potem podniosło się i wyprostowało.


Był to Rascasse.


— Baczność, panowie! — zawołał. — Baczność, moś­ci Trencavel! Panna de Lespars jest w ręku pana de Saint-Priaca! Za parę godzin przejdzie do rąk kar­dynała!


Słowo te wywołały piorunujące wrażenie. Monta­riol zerwał się z miejsca i gwałtownym ruchem przewrócił stół. Trancevel zbladł jak trup i szeroko otworzył nie­przytomne oczy. Mauluys tylko 
pozostał po dawnemu spokojny, zdjął jedynie zawieszoną na ścianie szpadę i przypasał ją do boku. Trencavel i Montariol poznali od razu Rascasse'a.


— Szpieg kardynała! — warknął mistrz szpady.


— To pułapka! — zawył Montariol, podnosząc do góry swą potężną pięść.


— Nie! — rzekł zimno Mauluys, chwytając za, rę­kę Montariola. — Człowiek ten nie kłamie!


— Ach! panie hrabio, dziękuję! — zawołał Rascasse. — Szpieg wczoraj. Szpieg jutro... wszystko moż­liwe. Dziś jednak jestem człowiekiem, który się mści!


— Na kim? — zapytał Trencaveł nieprzytomny z radości, lęku i wątpliwości.


— Na Corignanie! Na Saint-Priacu! Pójdźcie za mną, jeśli chcecie ją ocalić!


— W drogę! — zawołał Mauluys.


— W drogę! — powtórzył drżący z niecierpliwoś­ci Trencavel.


Za nimi wrzasnął Montariol tak donośnym głosem, jakby chciał samym jego dźwiękiem rozpędzić na czte­ry wiatry całą bandę zbirów:


— W drogę!


Mauluys, wychodząc z małej salki, spotkał Różę... Montariol i Trencavel wybiegli przed nimi do stajni siodłać swe konie. Róża słyszała wszystko.


— Panie hrabio! — rzekła jakimś dziwnie drżą­cym głosem — pańskie konie z racji dzisiejszego święta otrzymały podwójną porcję obroku. Pewnie wybie­ra się pan w daleką drogę i...


Oddałaby kilka lat życia za to, by się zdobyć na odwagę zapytania: Dokąd pan jedzie? I aby móc powiedzieć: Dla wszystkich dzień dzisiejszy był świętem, tylko nie dla mnie!


Nagle z rogu pokoju rozległ się jakiś zgrzytliwy głos:


— Hrabia idzie postawić swe życie na kartę! Che! che! podróż będzie tak długa, że może nigdy z niej nie powróci!


— Czy to prawda! — zapytała z zapartym tchem.


— To prawda! — zabrzmiała spokojna odpowiedź hrabiego. — Idę bronić sprawy Trencavela. On uczy­niłby to samo dla mnie.


Przez chwilę w pokoju zaległa cisza. Róża stała wyprostowana, nieruchoma jak posąg, powstrzy­mując łzy, które nabiegły jej pod powiekę; on był zadu­many, trochę blady, zaskoczony tym, co tak 
nagle, tak nie­oczeki­wanie spadło na niego.


— Pani — odezwał się wreszcie — jeśli nie wró­cę...


Podniosła głowę i spojrzała mu prosto w oczy. Twarz jej zmartwiała i zbladła śmiertelnie.


— Jeśli nie wrócę, poproszę panią udać się do me­go pałacu i zabrać stamtąd kopertę na której jest wypisane pani imię. Verdure wskaże pani, gdzie masz jej szukać.


— Jeśli ona nie przyjdzie — zaśmiał się Verdure — ja sam przyniosę jej tę kopertę... ten list, który śpi sobie smacznie tuż obok tajemniczego drugiego listu opieczę­towa­nego pieczęciami Jego 
Eminencji.


— Panie! — szepnęła Róża ledwo dosłyszalnym głosem — jeśli pan nie wrócisz...


— To co? — zapytał Mauluys głosem, w którym drżało powściągane wzruszenie.


Zasłoniła oczy rękami i stała nieruchoma. Jeden wyraz... jeden jedyny wyraz, który zapadł głęboko do jej serca, nie mógł, nie miał odwagi wybiec na dumne jej usta.


— Na koń! Na koń! — ryknął Trencavel na pod­wórzu oberży.


Mauluys skłonił się przed Różą bardzo nisko, szep­cąc:


— Żegnaj pani. — Potem poprawił u boku szpadę i wyszedł z oberży spokojnym krokiem.


— Na koń! — wykrzyknął Verdure ze śmiechem. — Niech będzie i na koń! Dlaczegóż ja nie miałbym również dać sobie wypruć flaków.


Rzucił się do wyjścia. Róża została pośrodku po­koju nieruchoma, osłupiała, rękami zasłaniając twarz. Łzy cicho jedna po drugiej zaczęły sączyć się jej przez palce i powoli spływały po 
policzkach.


 


* * *


  


Rascasse, zamknięty przez Corignana, wpadł na razie w stan wściekłego, obłędnego gniewu; zaczął kląć, wyzywać, bluzgać obelgami, rzucać się, bijąc w drzwi pięściami i nogami. Stwierdziwszy 
jednak, że mimo całego tego piekielnego hałasu drzwi pokoju ani my­ślą się otwierać, odetchnął ciężko, poprawił nieład ubrania i już spokoj­niejszym głosem zaczął wołać na gospodynię.


— Otwórz mi!


— Panie, — odpowiedziała, — jestem twoją słu­gą, lecz, wobec tego, że nie chcę być powieszona, nie otworzę ci.


— Pani — odpowiedział Rascasse — jestem twoim sługą. Oznajmiam ci jednak, że będziesz powieszona, jeśli miałaś nieszczęście usłuchać rozkazów Corignana, który zaprzedał się niejakiemu 
Trencavelowi, aby przeszkodzić mi we wręczeniu pewnego listu, który przywożę dla panny de Lespars.


— Listu? — zapytała gospodyni niespokojnie, przypomniała sobie bowiem, że była mowa o liście.


— Tak. List to od Jego Eminencji. Posłuchaj pa­ni, musiałem oddać ten list do rąk własnych. Lecz, niech tam! oby tylko ten list został jej doręczony je­szcze przed przybyciem Jego Eminencji, co 
ma w ogóle w najbliższym czasie nastąpić. Zgadzam się na po­zostanie i nadal twym więźniem. Jego Eminencja po­wie ci sam, czy dobrze postąpiłaś sekwestrując mnie. Tylko, na Boga, zanieś pannie de 
Lespars ten list!


— A pan zostaniesz tutaj?


— Naturalnie. Jego Eminencja kazał mi zaczekać na jego przyjazd, gdy już doręczę adresatce wystoso­wane do niej pismo.


Słowa te przekonały ostatecznie argusa w spódni­cy. Ze słowami: Daj pan list! uchyliła drzwi, aby wziąć z rąk jego pismo. W tej samej jednak chwili jakby powiew cyklonu pochwycił ją, 
zakręcił, pchnął w tył i cisnął o przeciwległą ścianę korytarza. Rascasse wyskoczył ze swego impro­wizo­wanego więzienia z triumfalnymi okrzykiem:


— Dyndniesz, stara czarownico!


Dobiec do Etioles, wpaść do stajni, skoczyć na siodło i popędzić do Paryża co koń wyskoczy było już dla niego zabawką. Gnała go tam żądza zemsty. Ga­lopował bez wytchnienia aż do Bourg-la-Reine. 
Naj­ważniejszym jego zadaniem w tej chwili było przyby­cie do kardynała jeszcze przed Corignanem.


Gdy wjeżdżał do Bourg-la-Reine, ujrzał przed so­bą w dali kłąb kurzu; jakiś jeździec pędził jak wściekły w jego stronę. Instynktowo skręcił w pole i ukrył się za jakąś stodołą. W kilka sekund 
jeździec już go wyminął.


— Saint-Priac! — warknął Rascasse. — Wraca do Riche-Liesse! Och! zgaduję! Ach! nędzny mnich! Chciałeś, abym zginął z ręki Saint-Priaca! Żywo! do kardynała!


Spiął konia ostrogami i pognał dalej; za­trzymał się dopiero o jakieś ćwierć mili od bramy miejskiej. Znowu ujrzał kłąb kurzu, lecz tym razem cały oddziałek jeźdźców opuszczał miasto; Rascasse 
znowu zjechał w pole. Oddziałek jechał ostrym kłu­sem: Rascasse zbladł z gniewu i wściekłości. Jechało czterech kawalerów, na ich czele kardynał Richelieu, a na samym końcu Corignan z miną 
triumfatora, bez­czelnie uśmiechając się do swych myśli.


— Gdybym tam został — pomyślał Rascasse — jeślibym nawet jakimś cudem uniknął śmierci z ręki Saint- Priac'a, wpadłbym w samą paszczę tego tygrysa Emi­nencji. Nie ulega żadnej wątpliwości, że ten 
wstręt­ny klecha nagadał mu na mnie, co tylko mu się spodo­bało. Przegrałem partię. Corignan triumfuje.


Nagle genialna myśl błysnęła w jego głowie.


— Otóż nie! Niewielu ich, partia jeszcze nie prze­grana, jeśli tylko uda mi się złapać Trencavela.


Po wjechaniu do miasta udał się niezwłocznie do oberży Pod Pięknym Naczółkiem. Wszedłszy do oberży, udał się do małej salki, gdzie kiedyś widział już Trencavela. Rozepchnął służbę, dobiegł 
do progu małej salki i ujrzał trzech przyjaciół siedzących przy stole.


— Corignan! Corignan! — wył w duszy — pra­gnę udusić cię własnymi rękami!


Dano Rascasse'owi wypoczętego konia; jego wierz­chowiec nie mógłby już odbyć drogi powrotnej. Wy­jeżdżając poza mury miejskie, Trencavel rzekł do szpiega krótko:


— Gdzie to jest?


— W Etioles.


— A gdzie się znajduje owo Etioles?


— Jedź pan w stronę Longjumeau, tam zakręć na lewo, wprost ku Sekwanie.


Puścili się w cwał. Pędząc co koń wyskoczy, Mauluys wypytywał Rascasse'a o szczegóły. Rascasse przy­zwycza­jony do składania raportów odpowiadał krótko, lecz ściśle:


— Dom kardynała znajduje się za Etioles i przy­lega do lasu. W domu dwie kobiety, prócz Annaïs. Kardynała oddziałek składa się z niego, Corignana i jeszcze dwóch mężczyzn, razem – czterech. Lecz 
bę­dzie tam i Saint-Priac. Razem czterech, bo Corigna­na biorę na siebie! — mówiąc to zgrzytnął zębami.


— Dobrze — rzekł Mauluys z flegmą. — Trzech przeciw czterem. Stosunek równy. Weź to dla siebie.


Podał Rascasse'owi sakiewkę. Zawierała sto liwrów w zlocie. Szpieg potrząsnął głową i rzekł:


— Uczyniłem to dla siebie, nie dla panów, nie macie więc mi za co płacić.


— Musisz być jednak zapłacony — rzek! łagodnie Mauluys. — Weź!


Rascasse po raz pierwszy w życiu doznał wstręt­nego uczucia poniżenia. Zbladł. Straszne westchnie­nie podniosło mu pierś. Mauluys przyjrzał mu się uważnie. Schował sakiewkę do kieszeni.


— Koń, na którym siedzisz, nie jest zły — prze­mówił innym zupełnie niż poprzednio tonem. — Czy chcesz przyjąć go ode mnie na pamiątkę naszego spo­tkania?


Rascasse odsłonił głowę i rzekł drżącym głosem:


— Dziękuję! Och! dziękuję, wielmożny panie!


Stanęli przy promie. Przejechali na drugą stronę Sekwany. Wjechali do Etioles. Rascasse zatrzymał się i rzekł:


— Panowie, muszę się tu z wami rozstać


Mauluys obrzucił szpiega badawczym spojrzeniem i przekonał się, był pewny, że nie­szczęśliwy pokra­ka jest szczery.


— Przed chwilą byłeś pan tak wspaniało­myślny, że mnie zechciałeś zrozumieć. Zrozum pan teraz rów­nież moje intencje. Jestem w służbie u kardynała, a panowie jesteście jego wrogami. Przywiodłem 
was tutaj nie dlatego, żebyście mogli zwyciężyć tego, któ­ry mi płaci, lecz żeby się pomścić na Corignanie.


— Niech i tak będzie — zdecydował Mauluys. — Możesz odjechać.


Rascasse zdjął kapelusz i powiedział:


— Niech was Bóg ma w swej opiece!


Mauluys, Montariol i Trencavel, za którymi je­chał z dala Verdure, znowu puścili się galopem i w kilka chwil znaleźli się przed zameczkiem; Trencavel wydał jakiś straszliwy okrzyk; Montariol 
warknął pe­łen rozpaczy; wtedy nawet sam Mauluys zbladł i szep­nął:


— Za późno!


Tak, było za późno. Richelieu był już tam. Tuż przy nim stała Annaïs de Lespars spokojna i wyniosła. A za kardynałem krył się blady jak widmo de Saint-Priac! Wszystko było tak, jak im 
zapowiedział Rascasse! Tylko, że grupę tę otaczało pięć­dziesięciu zbrojnych jeźdźców.


 


* * *


  


Kardynał znajdował się w towarzystwie ojca Jó­zefa, gdy zaanonsowano mu przybycie Corignana. Przeor kapucynów opowiadał kardynałowi o tym, jak ubiegłego dnia wypuścił obu więźniów i jakie im dał 
zle­cenie. Rascasse przysiągł, że odnajdzie Annaïs de Le­spars.


— Ten nicpoń zadrwił z waćpana — warknął gniewnie Richelieu.


— Sąd śmiały, dowodzi on, że nie umiesz jeszcze czytać z ludzkich twarzy!


— Basta! zawsze będzie dość czasu na to, by go powiesić.


— Wasza Eminencjo — rzekł Corignan, stając w progu — mamy ją!


Richelieu zadrżał. Szara Eminencja zamknął oczy, aby zgasić błysk triumfu.


— Gdzie jest? — zapytał kardynał krótko


— W Etioles! — odpowiedział Corignan. — Uwię­ził ją tam pan baron de Saint-Priac.


Eminencja Czerwona poderwał się z miejsca.


— ...Uwięził ją w twoim własnym domu, Emi­nencjo ! — dokończył Corignan.


Słuchający tych słów się zdumieli. Ojciec Józef  jednak szybko się opamiętał, uderzył w dzwonek, a gdy wszedł służący, rzekł:


— Rozkaz dla kapitana straży Jego Eminencji, aby udał się, nie zwlekając ani chwili, do Longjumeau z silną eskortą. W Longjumeau straż niech zaczeka w podwórzu oberży Pod Złotym Bażantem. 
Możesz odejść.


— Tak — powiedział pogłosem Richelieu, odcią­gając ojca Józefa do niszy okiennej — masz słuszność. Pędzę do Etioles i każę przepędzić Saint-Priaca przez front.


— Nie — zaprzeczył Eminencja Szara. — Wy­dasz Annaïs de Lespars za Saint-Priaca!


— Tak, tak, a w noc poślubną Saint-Priac oszala­ły dowodami nienawiści swej małżonki Annaïs de Le­spars...


— Zamorduje ją i wybawi cię od jej osoby: Wte­dy również będziemy mogli rozpocząć proces przeciw Saint-Priacowi.


— Jadę! — zawołał Richelieu wstrząsany nie­­cierpli­wością.


— Zbadaj najpierw tego człowieka!


Tymczasem Corignan rozmyślał: Rascasse nie był już teraz jego rywalem, przede wszystkim z tej naj­wyższej racji, że o tej godzinie leżał już na pewno martwy, zgładzony ze świata ręką 
Saint-Priaca. Wrogiem, którego należało się wystrzegać i obawiać był teraz nie Rascasse, lecz Saint-Priac.


Corignan postanowił obsypać zmarłego Rascasse'a pochwałami i zwalić na niego całą zasługę, nie zapominając wszak­że i o sobie.


— Gdzie jest Rascasse? — zapytał ojciec Józef.


— Po dostaniu się do wnętrza domu, po zdoby­ciu pewności, że szlachetnie urodzona panna Annaïs de Lespars tam właśnie się znajduje, Rascasse popeł­nił nie­ostrożność i okazał wielką radość. 
Gospodyni przestraszyła się tego, wciągnęła nas podstępnie do niskiej sali... Och! brat Corignan zna kobiety i umie sobie z nimi radzić! Toteż w potrzask sprytnej sta­rej wpadł tylko Rascasse. Gdy 
tylko przekroczył próg pokoju, stara zatrzasnęła drzwi, zasunęła zasuwę, wo­łając, że wypuści go jedynie na rozkaz Waszej Emi­nencji wyrażony na piśmie.


— Dobrze — mruknął Richelieu — podwoję tej kobiecie jej uposażenie.


Corignan usłyszał te słowa i skłonił się tak nisko, jakby dziękując kardynałowi za jego wspaniało­myśl­ność.


— Jakże jednak trafiliście do Etioles — ciągnął dalej badanie ojciec Józef.


— To wszystko jest zasługą Rascasse'a; on to obmyślił, każdy szczegół, do ubrania włącznie; muszę teraz pośpieszyć z przy­wdzianiem mego starego habitu z kapturem.


Tu zaczął opowiadać ich przygody od chwili, gdy opuścili mury klasztorne. Bohaterem opowiadania był ciągle Rascasse, którego pomysłowość i spryt podnio­sły go niezmiernie w oczach kardynała. 
Opowiada­nie było długie, usiane szczegółami, zdumiewające, lecz zupełnie prawdziwe.


Po półgodzinnej konferencji z ojcem Józefem kar­dynał puścił się w drogę w towarzystwie dwóch zbroj­nych i Corignana. W Longjumeau spotkał się z kapi­tanem oddziałku straży, który się zatrzymał w 
oberży Pod Złotym Bażantem. Cały ten oddziałek, zamiast tego, by udać się do Etioles, przeprawił się przez Se­kwanę po brodzie znajdującym się o jakieś półtorej mili od promu; po przeprawieniu 
się ruszył prosto w las i podkradł się stamtąd do Riche-Liesse, otaczając cały dom zamkniętym pierścieniem ścisłego dozoru.


— Niech nikt się nie rusza ze stanowiska ! — rzu­cił rozkaz Richelieu, zsiadając z konia.


Wszedł zupełnie sam do domu. W wielkim przed­sionku na parterze, u podnóża schodów ujrzał postać męską... nieruchomą, zmartwiałą, z wybladłą twarzą wykrzywioną zdumieniem. Richelieu podszedł do 
męż­czyzny i położył mu dłoń na ramieniu. Ruch ten był szybki i straszny;


— Saint-Priac, widzę, że omyliłem się, pokładając zaufanie w łotrzyku rozbijającym po gościńcach...


Saint-Priac zaczął dygotać konwulsyjnie.


— Zdradziłeś mnie: to zupełnie naturalny objaw. Jedno łotrostwo więcej, jedno mniej...


— Zabij mnie — zacharczał.


— Chcę to właśnie uczynić — rzekł Richelieu. — Wyświadczyłeś mi kilka usług, o których nie zapomniałem. Oszczędzam ci tedy hańbiącej śmierci na szafocie. Saint-Priacu, masz przy boku dobry 
sztylet! Jestem kapłanem; rozgrzeszam cię z wszystkich grze­chów. Dobądź, Saint-Priacu, sztyletu i... umrzyj w pokoju!


Kardynał cofnął się nieco, wyciągnął rękę, jakby błogosławiąc umierającego, a potem spokojnym głosem jął odmawiać modlitwy za konających. Saint-Priac potoczył dokoła dzikim spojrzeniem. Potem 
podniósł głowę, spojrzał w górę, tam gdzie znajdo­wała się ona i wybełkotał: Żegnaj! Gwałtow­nym ruchem dobył sztyletu, zamierzył się i już-już miał wbić go sobie w pierś. Broń jednak 
nie dosięgła piersi; równie gwałtownym ruchem Richelieu porwał za uzbrojoną dłoń Saint-Priaca i powstrzymał ją od decydującego ciosu. Sztylet padł na kamienne płyty posadzki, wydając srebrzysty 
dźwięk.


— Saint-Priacu — odezwał się Richelieu — przebaczam ci twą zdradę!


— Eminencjo! Eminencjo! — wyjąkał zdrajca odurzony tym, co się stało, nie wierząc po prostu temu, co usłyszał:


— Przebaczam ci i zapewniam ci szczęście...


Richelieu pochylił się w jego stronę. Może zrozu­miał,  że to, co chce mu powiedzieć, jest ohydne, zniżył bowiem głos:


— Ta dziewczyna, którą chciałeś zatrzymać dla siebie... Otóż, niech tam! Oddaję ci ją!


Saint-Priac padł na kolana i zaczął bić głową o ziemię w kornej podzięce. Richelieu zatrzymał na nim przez chwilę wzrok i pomyślał:


— Teraz człowiek ten należy do mnie duszą i cia­łem.


Powiedział:


— Saint-Priacu, wstań! Daję ci chwilę wytchnienia po gwałtownym wzruszeniu, jakie, widzę, że przeży­łeś. Pójdź do mej straży i zaczekaj tam na mnie. I... ani pary z ust!


Kardynał de Richelieu zaczął wchodzić po scho­dach na pierwsze piętro. Miał ruchy pogromcy, któ­ry przed chwilą wyszedł z klatki drapieżnika. Na gó­rze wyczekiwała już na niego gospodyni, witając 
go całą powodzią ukłonów. Wiedział o tym doskonale, że podsłuchała całą rozmowę, lecz to się nie liczyło. Kar­dynał otworzył drzwi wiodące do pokoju Annaïs.


Wyglądała zupełnie tak samo jak w dniu poświę­cenia kaplicy w pałacu Kardynała: była pełna wdzięku, nie­skazi­telnej czystości, czaru, bez­granicznej ele­gancji; wzrok jej nakazywał szacunek i 
posłuch. Ri­chelieu przez chwilę zmierzył się z nią spojrzeniem. Jak w kaplicy spojrzała mu prosto w oczy pełna wy­niosłej dumy; wytrzymała spojrzenie kardynała, któ­ry żachnął się gniewnie i zabrał 
głos:


— Pani, z przykrością muszę jej oświadczyć, że jesteś pani oskarżona o zdradę stanu...


— A ja, mości kardynale, oskarżam pana o nie­cny podstęp...


Richelieu zbladł wzruszył jednak ramionami:


— Aresztuję panią!


— Czy w imieniu króla, mego brata?


— W moim własnym imieniu! — odparł brutal­nie.


— Gdyby moja matka żyła — oświadczyła An­naïs — jej chęć zemsty w stosunku do waćpana zostałaby zaspokojona: spadłeś waść nisko, do roli zwykłego zbira!


— Ach! — warknął — strzeż się pani! Nie zniosę...


— Idź pan przodem! — przerwała mu z akcentem nie­ujarz­mionej siły woli. — Idź, pójdę za panem!


— Saint-Priac! — ryknął kardynał, spoglądając na dziewczynę.


Zbladła, zachwiała się na nogach i cofnęła się od drzwi.


— Mam cię! — pomyślał z zadowoleniem. — Saint-Priac — powtórzył, nie odwracając od niej, wzroku — przyślij mi czterech żołnierzy.


Saint-Priac stał w pobliżu z wzrokiem utkwionym w podłogę. Spełnił rozkaz. Po paru minutach czterech żołnierzy weszło do pokoju. Kardynał rzucił wtedy rozkaz nowy, a głos jego był tak ostry i 
zimny jak stal:


— Ostawicie tę dziewczynę pieszo aż do Paryża. Pójdź 1 między wami. Odpowiadacie za nią głową.


Corignan wyczekiwał z nie­cierpli­wością końca ca­łej przygody. Ułożył sobie zawczasu plan tego, co i jak ma się wszystko odbyć, a więc, przede wszystkim ujrzy Saint-Priaca opusz­czają­cego dom 
pod strażą, aby się udać do Bastylii albo do Grand Châtelet, albo wreszcie do Vincennes. Za nim ukaże się kardy­nał, trzymając za rękę zmieszaną i spłonioną Annaïs; no a potem on – Corignan – wejdzie 
do pokoju, w którym spoczywają zwłoki za­mordo­wa­nego przez Saint-Priaca Rascasse'a; wejdzie do pokoju i rzuci pożegnalne spojrzenie na tego, który był jego starym „towarzyszem broni”.


Ku wielkiemu jednak zdziwieniu program wido­wiska był zupełnie inny. Annaïs wyszła z domu nie w towarzystwie kardynała, lecz w otoczeniu czterech uzbrojonych w szpady żołnierzy. Zdumienie 
Corignana ustąpiło miejsca strachowi, gdy ujrzał kardynała rozmawiającego bardzo poufale z Saint-Priakiem, a już osłupiał po prostu, widząc jak Saint-Priac dosiadł konia i przyłączając się do orszaku 
kardynała, usta­wił się tuż za plecami Jego Eminencji.


— Ho! ho! Zdaje mi się, że porobiły się tu zgoła dziwne rzeczy. 
lang=PT-BR No, a Rascasse? Chcę widzieć Rascasse'a!


— Hola! — zawołał w tej chwili kapitan straży. — Czego chcą ci szaleńcy?


Byli to nasi trzej kawalerowie... Pędzili jak bu­rza. Konie ich brzuchami dotykały ziemi. Szarżowali! We trzech szarżowali na cały szwadron! Ujrzano ostry błysk ich podniesionych szpad, podniosły 
się tumany kurzu i potrójny okrzyk wydzierający się z ich pier­si zagrzmiał jak ryk gromu:


— Z drogi! Z drogi! Z drogi!
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Był to czyn szalony. Był to jeden z tych czynów, który, gdy się uwieńczą pożądanym wynikiem, zwie­my bohaterstwem, a gdy zawiodą – zbrodnią!


— Uciekajmy, mistrzu — krzyknął Montariol na widok pięć­dziesięciu zbrojnych żołnierzy.


Trencavel zamiast odpowiedzi dobył szpady.


— Trencavelu — zapytał go ze spokojem Mauluys — co chcesz uczynić?


— Uwolnić ją z ich rąk —- odpowiedział Trencavel wściekłym tonem — albo zginąć. Poniechaj, hrabio, napaści. Ciebie nie oskarżono o szpiegostwo, jak mnie. Cofnij się, póki 
czas!


— Żartujesz chyba! — rzekł Mauluys, dobywając spokojnie szpady.


— Tam do diabła! — warknął Montariol. — Wobec tego, że Akademia nie żyje, nie wiem, po co ja miałbym się włóczyć po świecie?!


— A więc naprzód! — krzyknął Trencavel, błys­kając nabiegłymi krwią oczami.


— Stójcie tam! — zaklął kapitan — żołnierze!...


Padł na ziemię powalony gwałtownym ciosem. Trysnęła krew, podniosły się dzikie krzyki. Starcie było straszliwe. Wszystko się poplątało w jeden bezład­ny kłąb ciał, nagle z tego kłębu oddzieliły 
postacie trzech szaleńców. Kłąb przerażonych żołnierzy wy­ciągnął się w długiego węża. Znowu runął na nich cy­klon. Druga szarża była jeszcze gwałtow­niejsza od pierwszej. Trójka napastników była 
zbroczona krwią. Rzucali się po polu walki z rozwianym włosem, błysz­czącym zaciekłością wzrokiem, z rękami okrytymi krwawą posoką; znowu werżnęli się w kłąb żołnierzy z gwałtownością taranu 
roz­bija­ją­cego żelazne wrota.


Dokoła Annaïs skupiło się kilkunastu żołnierzy, na ich czele Saint-Priac.


Poznał w jednym z napastników Trencavela.


Wydał radosny okrzyk i ściągnął cugle swego wierz­chowca, chcąc rzucić się na wroga.


— Pozostań — rzekł zimno kardynał. — Za­rezer­wo­­wałem dla ciebie inne czynności.


Saint-Priac spuścił głowę na piersi i zapłakał. Kar­dynał widział Trencavela również.


— List! — pomyślał. — Och! gdybym mógł odzy­skać ten nieszczęsny list! Co za dzień! Zabić tych dwóch! — zawołał. — Lecz trzeciego fechtmistrza brać żywcem!


Wskazał końcem szpady na Trencavela. Młodzie­niec zbliżał się do niego cały czerwony od krwi. Annaïs widziała szarżę pierwszą i drugą. Widziała w zawierusze potyczki młodzieńczą uśmiechniętą 
twarz Trencavela, widziała jego wznoszące się do góry i spa­dające ramię, widziała miarowy a śmiertelny błysk stali. Wpatrzyła się  w tę wizję, nie mogąc oderwać od niej oczu. Nagle z ust młodzieńca, 
z tych ironicznie uśmiech­niętych ust, padły słowa, które utkwiły jej w sercu jak wieczny niemilknący wyrzut:


— Panno de Lespars, przybyłem tutaj, aby cię znowu szpiegować!


Annaïs spojrzała na niego. Włożyła całą swą duszę w to spojrzenie. Nie mogła myśleć, nie była w stanie rozumować... Serce jej tłukło się gwałtownie w piersi. Patrzała… Żołnierze rzucili 
się tłumnie na Mauluysa i Montariola. Trencavela nie było w tym tłumie, gdzie się podział?


Ujrzała go nagle bez życia... zwisającego bezwład­nie z siodła Montariola, który uwoził go do lasu. Mauluys opędzał się goniącej za nimi sforze zbirów kardy­nalskich. Czynił to z zachwycającą 
zręcznością i po­święceniem. Był wszędzie, atakował, odpierał atak, cofał się, nacierał, rąbał szpadą, rzucał się na wroga, poddzierał konia do góry tak, że ściągnięte cuglami zwierzę stawało dęba i 
biło kopytami; tworzył nieroz­łączną całość ze swym koniem i ze swą szpadą; koń, człowiek i szpada utworzyli jedną zachwycającą i gro­źną maszynę wojenną. Wtedy dopiero gdy zobaczył Montariola 
znikającego w gąszczu leśnym, sam pom­knął w jego stronę... Las pochłonął go również...


Żołnierze gnali za nim. Przed wjechaniem na po­lankę oficer wykrzyknął:


— Stój! Ten wściekły atak mógł być jedynie pod­stępem wojennym, aby wciągnąć nas w zasadzkę.


Zwrócił się do kardynała, czekając dalszych roz­kazów. Richelieu jechał powoli naprzód...


Nagle tuż przed nim, jakby spod ziemi wyrosła dziwaczna postać; pomarszczona, dziwnie wykrzywiająca się twarz, otoczone siecią zmarszczek oczy, wąskie usta szyderczo uśmiechnięte... Zrównawszy 
się z kardynałem oświadczył:


— Nie będziecie go dalej ścigać! O, nie!


Richelieu stanął zdumiony na widok tej niesamo­witej postaci, która zaczęła przyja­cielsko kiwać na Saint-Priaca. Baron zbladł i odwrócił głowę, niby nie widząc tych dziwacznych gestów.


— Cóż to za dziwaczna figura? — zapytał Riche­lieu.


— Ta dziwaczna figura przybywa, aby cię uratować, Eminencjo: nie ścigajcie ich więcej!


Nieznajomy zatrzymał swego konia tuż przed kar­dynałem. Jego wesołe grymasy, tworząc na twarzy tysiące zmarszczek, czyniły z niej uosobienie śmiechu. Richelieu wydał rozkaz...


— List! — rzekł pośpiesznie mężczyzna. — Po­myśl o liście, Eminencjo!


— List! — wyjąkał kardynał, jakby rażony pio­runem.


— Twój list, Eminencjo! Zacny list, wystosowa­ny do Jej Królewskiej Mości. Z jakiego prawa miał­by król jegomość go czytać? Nieprawdaż?


Richelieu słuchał jego paplaniny z przerażeniem, spoglądając na mówiącego szeroko otwartymi oczami.


— Król go nie przeczyta — mówił nieznajomy dalej jakimś zgrzytliwym, niby zardzewiałym gło­sem. — Nie przeczyta, bo nie ma do tego prawa. Że­gnaj, Eminencjo. Nie będziesz już więcej ścigać tych 
ludzi, bo tylko oni mogą ukryć list w bezpiecznym miejscu i nie dopuścić do tego, by wpadł on w ręce króla!


Dziwaczna osobistość pozdrowiła kardynała ni­skim ukłonem, jego otoczenie niedbale, Saint-Priaca zaś z poufałą imper­ty­nencją. Potem, nie spiesząc się, lekkim truchcikiem tajemniczy nieznajomy 
zniknął w lesie.


— Przekleństwo! — warknął w duchu kardynał.


Adiutant zbliżył się do niego.


— Wasza Eminencjo, czy mamy zapuścić się w las?


Richelieu przesunął ręką po czole. Ręka była lo­dowato zimna, a czoło płonęło ogniem...


— Co mówisz? — zapytał. — Aha! chodzi ci o tych buntowników! Znajdziemy ich jeszcze... spotkamy się jeszcze ze sobą, nie opłaci się ryzykować życia, na utarczkę w leśnych zaroślach... Zwołaj, 
waść, twych żołnierzy!...


Dziwacznie wykrzywiający się nieznajomy zaczął galopować prosto przed siebie i wkrótce dogonił je­szcze nie­przytom­nego Trencavela, który jak wór ka­szy zwisał z siodła.


— Jak się to stało, że nawiązałeś rozmowę z kardynałem? — zapytał Mauluys. — Co mogłeś mu powiedzieć? Mów, mości Verdure!


— Zatrzymałem się przez chwilę przy kardynale, aby mu powiedzieć, że pan nie masz odwagi przeczy­tać tego listu!...


— Ach! — bąknął Mauluys w zadumie. — A cóż on ci odpowiedział?


Verdure uśmiechnął się i bąknął:


— Jego Eminencja powiada, że pan nie masz racji!
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Przed samym domem zgromadzili się wszyscy. Obliczenia wykazały, że padło trupem pięciu żołnierzy, ośmiu było rannych, śród nich kapitan, który za­czynał już powoli wracać do przytomności po 
strasz­nym ciosie w głowę. Zabitych zniesiono do domu, tam również umieszczono tych spośród rannych, któ­rzy nie byli w możności dosiąść koni.


— W drogę! — rzucił rozkaz kardynał.


— Och! — pomyślał Corignan, a więc nie zoba­czę tego biedaka Rascasse'a z wyprutymi flakami?


— Corignan! Corignan! — zawył nagle jakiś głos w głębi domu. — Corignan! mój drogi przyjacielu! Pójdź tu! Uwolnij mnie!


— Rascasse! — szepnął Corignan, czując, że wło­sy jeżą mu się na głowie.


— Do mnie, Corignan! Mój drogi Corignanie! — ciągnął dalej jękliwy głos.


— Co to jest? — zapytał kardynał.


— To Rascasse! — wyjąkał Corignan Ale nie... to nie­podo­bieństwo!...


— Zapomniałem zupełnie o tym biedaku — rzekł Richelieu. — Uwolnić mi go natychmiast!


Corignan nieprzytomny ze strachu zapytał Saint-Priaea wzrokiem; Saint-Priac, któremu gospodyni o­powiedziała o ucieczce Rascasse’a, nie wiedział, co ma o tym sądzić. Obaj z Corignanem zeskoczyli 
z koni i poskoczyli do wnętrza domu. Gdy się znaleźli w du­żej sali, ujrzeli również przerażoną gospodynię otwie­rającą drzwi salki, w której zamknęła Rascasse'a. Gdy mały człowieczek stanął w 
otwartych drzwiach, go­spodyni zawołała:


— Och! co pan tu robisz?


— Zabawne pytanie. Uparłaś się waćpani trzy­mać mnie w zamknięciu...


— A więc nie umarłeś? — zapytał zdumiony i drżący Corignan.


— Patrzcie mi go! Oszalałeś w ostatnich czasach z tym wiecznym pytaniem, czy nie umarłem! A któż miałby mnie zgładzić ze świata?


Rascasse po rozstaniu się z Mauluysem ukrył się w lesie. Z daleka przyglądał się szarży trzech szaleńców. Wreszcie powiedział do siebie:


— Ostatecznie to ja odszukałem pannę de Lespars. Kardynał nie może mi czynić żadnych zarzutów, wprost przeciwnie. Opanujmy więc sytuację.


Przywiązał konia do drzewa i korzystając z zawie­ruchy, zakradł się po kryjomu do domu i wrócił do swe­go więzienia..


Przyprowadzony przed kardynała zorientował się od razu, że sprawa jego przedstawia się świetnie. Richelieu zamienił z nim tylko kilka słów. Lecz słowa te były na wagę złota:


— Rascasse, udasz się dziś jeszcze do mego skarb­nika!


— I powiedzieć tylko, że to ja, ja – Corignan – wzbogacam tego Rascasse'a! — jęknął zgnębiony mnich.


Puszczono się w drogę powrotną. Rascasse pobiegł odwiązać konia podarowanego mu przez Mauluysa, potem pośpieszył za oddziałkiem, który minął bramę miejską około szóstej wieczór. Annaïs zamknięto 
w jednym z salonów pałacu kardynal­skiego. Minęła godzina śmiertelnego wyczekiwania.


— Dlaczego — rozmyślała — pałac kardynała ma być moim więzieniem?


Nagle zadrżała; otworzyły się drzwi...do pokoju wszedł kardynał Richelieu...


Cały czas po powrocie z wyprawy kardynał spę­dził w towarzystwie Szarej Eminencji, któremu powtórzył słowa Verdure'a, jak również opowiedział wszystkie perypetie bitwy. W charakterze ojca Józe­fa 
nie leżało dowodzenie kardynałowi, jakim szaleń­stwem z jego strony było napisanie owego straszliwe­go listu do królowej. Richelieu sam rozumiał dosko­nale popełniony przez siebie błąd, toteż nie 
rozwodząc się nad tym, co już się stało, należało z całą zimną krwią zastanowić się nad sytuacją. Eminencja Czer­wona i Eminencja Szara byli w tej chwili w położe­niu śmiałych graczy, którzy bez 
naj­mniejszego lęku stawiali wszystko na jedną i to ostatnią kartę. Wie­dzieli doskonale, że sytuacja ich była okropna.


— Trzeba przede wszystkim poznać wroga — rzekł ojciec Józef. — Mamy tedy Trencavela i jego pomocnika. Pozostaje tylko dowiedzieć się, jak się nazywa ten trzeci śmiałek, no i ta dziwaczna figura, 
która rozmawiała z tobą. Musimy wypuścić na nich Saint-Priaca.


Kardynał uderzył trzykrotnie w dzwonek. Po pewnym czasie do pokoju wszedł Saint-Priac.


— Czy pamiętasz, co ci dziś obiecałem? — zapytał Richelieu. — W zamian za to proszę cię...


— Wszystko dla Waszej Eminencji; życie mo­je oddam chętnie — wykrzyknął Saint-Priac z dziką szczerością.


— Dobrze. Za twą wierność czeka cię nagroda: ręka Annaïs de Lespars. Czekam na jej uległość — dodał z posępnym uśmiechem.


Saint-Priac ukłonił się aż do ziemi.


— Dobrze — powtórzył Richelieu. — Musisz te­dy niezwłocznie rozpocząć kampanię. A aby rozpocząć, dowiedz się, jak ma na imię rebeliant towarzy­szący Trencavelowi i jego pomocnikowi. Muszę 
wie­dzieć najpóźniej za dwa dni od dzisiejszego dnia, jak >się ten trzeci nazywa.


— Eminencjo — rzekł Saint-Priac z odcieniem zimnej nienawiści w głosie — mogę ci podać jego imię już w tej chwili: to hrabia de Mauluys...


Kardynał i przeor drgnęli radośnie. Saint-Priac był nieoceniony.


— Mauluys? — powtórzył Richelieu. — Słysza­łem coś kiedyś o jakimś Mauluysie z Anjou...


— Przeklęty hugonot — warknął ojciec Józef.


— Był to ojciec hrabiego — objaśnił Saint-Priac. — Syn nie jest ani hugonotem, ani katolikiem. W Anjou nie bywał u nikogo. W Paryżu mieszka sam. Pewnego dnia spotkałem się z nim nos w nos na 
dro­dze, wiodącej z Saumur i...


Zamilkł nagle. Zbladł i wyjąkał jakieś niejasne wyjaśnienie...


— Dobrze już. Mów dalej. Gdzie mieszka w Pa­ryżu?


— Dowiem się, Wasza Eminencjo. Mogę jednak dodać jeden bardzo, moim zdaniem, ważny szczegół. Człowiek, który Waszą Eminencję... prosił o jałmużnę... w chwili, kiedy miałeś wydać rozkaz puszczenia 
się w pogoń za tymi wichrzy­cie­lami.,.


— A więc?— zapytał ostro Richelieu, który za­uważył pewne wahanie w głosie Saint-Priaca.


— Otóż, Eminencjo, owe dziwadło to służący hra­biego Mauluysa! Ma na imię Verdure. Znałem go przed kilku laty, kiedy to...


Znowu utknął zmieszany.


— A więc to Mauluys posiada ten list! — wykrzyknął Richelieu. (Saint-Priac pozostał wciąż pochylony w ukłonie.) List, 
który należałoby zwrócić kró­lowi! — dodał kardynał, spiorunowany spojrzeniem ojca Józefa. — No, idź już mój Saint-Priacu, żadnych bójek... dowiedz się tylko, gdzie mieszka ten człowiek.


Saint-Priac się wyprostował:


— Wasza Eminencja raczy pozwolić mi powiedzieć sobie jedno słowo, i ty także, ojcze prefekcie, racz obdarzyć mnie całkowitym zaufaniem.


— Mów — powiedział zdumiony Richelieu.


Tymczasem ojciec Józef przyglądał się badawczo rębaczowi.


— Chcę mówić o tym liście — rzekł Saint-Priac zdecydowanym tonem.


— Jest to list, w którym kardynał podaje Jego Królewskiej Mości nowy plan kampanii przeciw hugonotom — wtrącił ojciec Józef. — Nie należy, ażeby list ten znajdował się w rękach jednego z naszych 
wrogów.


— Wielebny ojcze, nie muszę wiedzieć, co za­wiera ten list. Dowiem się, gdzie mieszka hrabia de Mauluys. Wtedy wyślesz albo prefekta królewskiego, albo przedstawiciela władz kryminalnych, 
polecając mu wyszukać i dostarczyć sobie wszystkie papiery, jakie tylko znajdzie w mieszkaniu hrabiego. Albo każesz wedrzeć się w tajemnicy do jego mieszkania two­im zaufanym ludziom. Otóż w każdym z 
tych przy­padków list może zginąć albo mogą go odczytać oso­by niepowołane lub nieżyczliwe. Nie mówię już o przypadku, kiedy w ogóle nic się nie znajdzie u hra­biego, który na pewno ukrył cenny 
dokument nie w swoim domu...


Obie Eminencje spojrzeli po sobie i zadrżeli. Saint-Priac ukląkł, schylił nisko głowę i ciągnął da­lej:


— Eminencjo, opisz mi, jak wygląda ten list, a za trzy dni przyniosę ci go. Och! ja wiem! żądam zaszczytu zaufania, lecz muszę wyświadczyć ci jedną z takich usług, które podnoszą takiego 
jak ja nędzni­ka. Eminencjo, bądź jeszcze raz wspaniało­myślny, je­śli już chciałeś nim być dla mnie dziś rano!


Dwie Eminencje zamieniły ze sobą spojrzenie. W końcu ojciec Józef dał mrugnięciem powiek swą zgodę. Widząc to, Richelieu blady pochylił się do sa­mego ucha Saint-Priaca – szpiega, łotrzyka 
rozbija­jącego na gościńcach – i szepnął;


— List ten ma kształt podłużny, pieczęcie ma czerwone z moimi herbami — dodał głośno. Adres brzmi…


Richelieu się wzdrygnął, zbladł jeszcze silniej; Saint-Priac zamarł. Wtedy kardynał dokończył szeptem:


— Do Jej Królewskiej Mości królowej Francji...


Saint Priac zerwał się z klęczek, twarz jego zaja­śniała radością; przeobraziła się.


— Eminencjo — oświadczył — za trzy dni będziesz miał w swych rękach ten list albo... nie będę już żył...


— Człowiek ten może cię ocalić — rzekł ojciec Józef.


— Tak — odpowiedział Richelieu, wpadając w zadumę. — Kieruje nim miłość, a miłość dyktuje ludziom nieraz wielkie rzeczy; lecz przejdźmy teraz do spraw stanu. Wobec tego, że ów Trencavel i jego 
po­mocnik są postawieni w stan jawnej rebelii zbrojnej, tym samym stali się oni przestępcami państwowymi. Wpuść Corignana i Rascasse'a! — rzekł do służącego, który wszedł do pokoju na dzwonek.


Dwaj szpiedzy po przybyciu do pałacu wraz z kardynałem czekali na wezwanie w sąsiednim salo­nie. Weszli do gabinetu razem. Corignan trzymał się rękami za brzuch. Rascasse miał podbite oko. Na 
pewno między dworna towarzyszami doszło do wyjaśnień „czynnych”.


— Co to ma znaczyć? — zapytał Richelieu, marszcząc brwi.


— Nic, Wasza Eminencjo, mniej niż nic, — od­powiedział Corignan.


Kardynał jednak nie słuchał odpowiedzi. Chodził po pokoju chmurny, zdenerwowany, wreszcie zatrzymał się przed nimi. Od razu się domyślili, że zaj­dzie coś poważnego. Wyprostowali się i 
trącili się łokciami. Miało to oznaczać: Uwaga!


— Wyświadczyliście mi dziś przysługę — rzekł kardynał. — Wybaczam wam waszą poprzednią prze­winę.


Rascasse i Corignan kiwnęli się w ukłonie, potem wyprostowali się jak automatyczne kukły.


— Corignan —mówił dalej Richelieu — podejmiesz dla siebie dwadzieścia pięć pistolów.


Corignan spojrzał na kolegę zezem; wzrok błysnął mu triumfem. Rascasse był po dawnemu spokojny.


— Ty, Rascasse, jako że w myśl opowiadania twe­go kolegi – Corignana...


— Ale! — wykrzyknął mnich.


— Milczeć! jako że ty, Rascasse, wy­kombino­wa­łeś wszystko tak sprytnie, możesz podjąć sto pistolów. (Corignan wydal chrapliwe westchnienie rozpa­czy, Rascasse pozostał po dawnemu spokojny.) A 
te­raz posłuchajcie uważnie. Musimy wyśledzić tego Trencavela i Montariola.


— Podejmuję się aresztowania ich! — rzekł po­rywczo Corignan. — Nie udało mi się wtedy, lecz teraz...


— Jego Eminencja nie mówi o aresztowaniu. Mó­wi jedynie o wyśledzeniu ich.


— Dobrze, Rascasse. Żadnego aresztowania, żad­nego hałasu. Chcę jedynie wiedzieć, gdzie mieszkają. Reszta należy do mnie. Działajcie wspólnymi siłami, cicho i szybko. Idźcie już. Tysiąc pistolów, 
jeśli wam się powiedzie, stryczek – jeśli ci nędznicy wam się wymkną.


Dwaj szpiedzy opuścili gabinet, cofając się do drzwi w ukłonach. Gdy się znaleźli na ulicy, rozległy się chóralne okrzyki:


— Tysiąc pistolów! — wołał Corignan z zachwy­tem.


— Albo stryczek! — mruknął Rascasse w zamy­śleniu. Wzdrygnął się.


— A teraz sprawa dziewczyny! — warknął kar­dynał.


Richelieu z wielką czcią, w której taiły się przebłyski tajonego buntu, pochylił czoło, przyjmując błogo­sławieństwo z rąk ojca Józefa, i odprowadził go aż do drzwi przedsionku. Przeor 
nasunął sobie szary kaptur zakonny na oczy i wsiadł do lektyki, która cze­kała na niego na placu Królewskim. W chwili gdy lektyka ruszyła z miejsca, jakiś kawaler wysokiego wzrostu przekroczył próg 
pałacu kardynała.
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Bohaterka

 

 


Richelieu dotknął ręką piersi, jakby chcąc spraw­dzić, czy osłonięta jest koszulką ze stalowej łuski, potem sprawdził również, czy sztylet łatwo się wyjmu­je ze swej aksamitnej pochwy. Wtedy 
dopiero bru­talnie otworzył drzwi i, idąc wprost ku Annaïs, rzekł:


— Nie przypuszczasz chyba, że zostanie ci wyto­czony proces. Twoja zdrada jest tego typu, że wymaga dochowania tajemnicy. Od tej chwili nie będziesz mogła z nikim się porozumiewać, nikt również 
nie bę­dzie wiedział, gdzie się znajdujesz i co się z tobą stało...


Annaïs stała, ręką ubraną w rękawiczkę opiera­jąc się o poręcz fotela. Spoglądała Richelieumu pro­sto w oczy.


— Mylisz się, Eminencjo — odpowiedziała. — Będzie ktoś taki, komu będzie wiadome, co się ze mną stało! Owym kimś będziesz ty sam.


Richelieu się uśmiechnął:


— Mało niebezpieczny świadek! Jeśli ja tylko mam o tym wiedzieć, wierzaj mi pani, że imię i osoba Annaïs de Lespars szybko utoną w wiecznej niepa­mięci.


— Znowu się mylisz, Eminencjo — odpowiedziała, nie podnosząc głosu. — Zbyt dobrze cię znam, aby nie wiedzieć o tym, że nie znasz wyrzutów sumie­nia. A jednak pamiętaj: ja umrę, ale matka 
moja bę­dzie mówiła za mnie!


— Niech i tak będzie! Nie przyszedłem tu po to, aby z panią prowadzić dyskusje. Jeszcze możesz się namyślić; przychodzę ofiarować ci ratunek. Nikt nas nie słyszy, możemy mówić ze sobą zupełnie 
szczerze.


— Mylisz się, Eminencjo — powtórzyła Annais. — Słuchają naszej rozmowy!


Czy przypadkiem, czy też wiedziona natchnieniem, wyciągnęła rękę w stronę drzwi. Ruch ten był tak przekonujący, głos nabrał takich tonów, że kardy­nał pod naciskiem jakiejś nie­uzasad­nionej 
myśli podszedł pośpiesznie do drzwi i nerwowo szarpnął nimi, otwierając je szeroko, na oścież. Drzwi te łączyły pokój Annaïs z jego gabinetem. Rzucił badawcze spoj­rzenie. Gabinet był pusty.


Richelieu wrócił do Annaïs. Był bardzo blady. Musiał uczynić wielki wysiłek, aby się opanować.


— Chciałem przekonać panią, że w tamtym poko­ju nie ma nikogo, a gdyby nawet był – ja tylko jestem tu panem. Jesteś naprawdę w mojej mocy. Za­chowanie moje dowodzi, że nie mam zamiaru 
uciekać się bezwzględnie do mej władzy. Jesteś pani oskar­żona o zdradę stanu. Za takie zbrodnie płaci się gło­wą. A jednak ja tylko będę pani sędzią, sędzią bez­­apela­cyjnym, lecz i 
bezstronnym. Gdybym chciał za­pomnieć w stosunku do pani o zasadach sprawiedli­­wości, mógłbym, chcąc uchronić cię przed długą i bo­lesną agonią, która by cię czekała w lochu więziennym, mógłbym 
osądzić cię w trybie przy­śpieszonym i ka­zać wykonać po cichu wyrok jeszcze dzisiejszej nocy...


— Uczyń to! — odpowiedziała Annaïs pełna roz­pacz­liwego zdecydowania na wszystko.


— Zbędna junakieria! — rzekł Richelieu. — Żal mi pani młodości i urody. Powiedziałem sobie, że mo­że uda mi się uratować ci życie, że sprawied­liwość może czasem usłuchać rady serca i że 
ostatecznie możeś zawiniła jedynie nadmiarem dziecięcej czci dla pamięci matki. Zechciej tedy odpowiedzieć mi ściśle na pytania, które ci zadam. Aby dać ci możność obro­ny, zdefiniuję przade wszystkim 
zbrodnię: jesteś pani oskarżona o to, że przybyłaś do Paryża z zamiarem konspirowania przeciw premierowi rządu, to znaczy przeciw mnie.


Annaïs na chwilę podniosła głowę, wpatrzyła się w kardynała swymi czystymi, uczciwymi oczami i rzekła:


— Oszczędź pan sobie całej procedury oskarżeń i badań. Opowiem panu w paru słowach, po co przyjechałam do Paryża. Wiem, że panu jest to dobrze wiadome. Potrzebne być jednak może, że Annaïs de 
Lespars sama określi swe czyny. Mości książę, nie po to, przybyłam do Paryża, aby dobijać się o prawa swoje, które uznał mój ojciec, król Henryk IV.


— Och! przeklęta dziewczyna — pienił się w duszy kardynał — wiem, że nie tutaj tkwi najwięk­sze nie­bezpie­czeństwo dla mnie. — Pani — podjął da­lej z żywością — uznanie jej praw byłoby wielkim 
nie­bezpie­czeństwem dla korony, lecz jeśli tylko o to chodzi, król pod mym naciskiem wezwie panią do swe­go boku. Zajmiesz pani miejsce na samych stopniach tego pięknego tronu, do którego nie mogę 
się zbliżyć ja, pan wszystkiego. Jeśli tedy dostaniesz księstwo i wiano w kwocie dwustu tysięcy liwrów rocznie...


Annaïs de Lespars żachnęła się gniewnie. Z ust jej padły słowa:


— Mości książę, przyszedłeś tu w roli oskarżycie­la, a teraz stałeś się nagle tym, który błaga...


— Mówię jako wszechwładny pan — szepnął Ri­chelieu tonem straszliwej wzgardy. — Jako dostatecz­nie mocny i potężny pan, aby wybaczyć pani jej obel­gi. Wierzaj mi pani: przyjmij niezwłocznie to, 
co ci ofiarowuję, za chwilę będzie już za późno!


— Za późno dla pana, mości Richelieu!


Wyprostowała się, zdawało się, urosła nagle; jej piękne, czarne oczy błysnęły ogniem.


— Chcesz mnie przekupić, zupełnie tak jakbym była Saint-Priakiem. Ejże, mój panie! Uważasz więc, że księstwo i dwieście tysięcy liwrów rocznej renty okupię publiczną hańbą mojej matki? Dosyć, 
panie! Ani słowa więcej w tej sprawie! Pytałeś mnie, muszę odpowiedzieć.


Zbliżyła się, stając tuż przy Richelieu, bladym śmiertelnie.


— Oto moja konspiracja: ja również się litowałam – nie nad panem, lecz nad pańskim imieniem, które nosi również ten drugi... a którego matka moja już na łożu śmierci poleciła szanować i cenić!


Dotknęła piersi Richelieugo koniuszkiem palca.


— Litując się nad panem, chciałam zaproponować ci uczciwą walkę. Ja – kobieta, ja – młoda dziewczy­na, chciałam zmierzyć się z panem na szpady, a Bóg byłby naszym sędzią. Zabiłabym cię na pewno, 
mości książę, a wtedy – po­grzebała­bym wspomnienie twej podłości w ciszy mej samotni.


Richelieu żachnął się gwałtownie.


— Ach! pozwól mi mówić! — zawołała głosem nabrzmiałym łzami. — Pozwól wypowiedzieć się mo­jej matce! Niech oskarży cię zmarła! Oskarżenie ist­nieje, Wasza Eminencjo! Istnieje opowieść niecnego 
czynu opisana ręką mojej matki! Opowieść ohydnego czynu królewskiego lokaja, sługusa Henryka IV, pa­na de Richelieu! Oto coś uczynił pan owej straszliwej nocy, aby zdobyć łaski królewskie, owo, coś 
uczynił pan, aby doprowadzić rodzonego brata do rozpaczy, aby go usunąć z drogi życia, a samemu jego zająć miej­sce... Wiesz o tym dobrze, mości książę, jak wygląda twój czyn i drżysz ze strachu! 
Ujawnienie jego okry­łoby cię sromotą, a zwłaszcza gdyby mi się udało wy­pełnić rozkaz mojej matki zamordowanej przez ciebie! Gdybym mogła uzyskać swobodny dostęp do króla Francji i wobec całego 
zgromadzo­nego dokoła tronu dworu przeczytać na głos opowieść twych występków! Odczytać głośno dzieje pisane krwią serdeczną przez moją matkę! Podać do wiadomości całego narodu stra­szliwie oskarżenie 
zmarłej!


Richelieu z twarzą zmienioną cofał się przed oskar­życielką, zgarbiony, wylękły, spoglądając dokoła siebie błędnym spojrzeniem. Przystąpiła do niego zupeł­nie blisko i głosem straszliwej pogardy 
dodała:


— Boisz się! Boisz się, żeby ktoś nie usłyszał mych słów! Drżysz, książę! A więc! każ wrzucić mnie do jednego z twoich lochów albo po prostu zamordować, jak moją matkę. Lecz oskarżenie istnieje, 
zmarła prze­mówi!


— Ten dokument! — zacharczał Richelieu.


— Istnieje! Istnieje! Umarła przemówi, mości książę de Richelieu!


— Ten dokument! — wybełkotał znowu wylęk­łym głosem. — Muszę go mieć! Obdarzę cię wolnością, po­tęgą, obsypię zaszczytami, dam ci sławę!


— Ten papier nie jest moją własnością — odparła Annaïs posępnie, a uroczyście. — Proś o niego zmarłą!


— Dobrze więc! — ryknął Richelieu, doszedłszy do tego stanu lęku, kiedy myśl schodzi zupełnie na ma­nowce. — Dobrze więc! będę go szukał! Znajdę go! Wszyscy twoi przyjaciele, których listę 
posiadam, zgi­ną, aż wreszcie dowiem się, gdzie kryjesz ten doku­ment, głoszący tak potworną kalumnię! A ty nie bąk­niesz mi już ani słowa!


Richelieu dobył sztyletu. Annaïs skrzyżowała ręce na piersiach. Nacierał na nią: straszliwy, półprzytom­ny, podniecony, blady...


— Zgiń więc pierwsza! Jestem tu panem! panem twego życia!


Zaśmiał się jakimś okrutnym śmiechem.


— No, wzywaj pomocy! Kto słyszał twe wołanie? Kto powstrzyma tę rękę, która wraz z tobą zabije twą tajemnicę?!


— Ja! — rozległ się tchnący wielką mocą głos.


Kardynał odwrócił się błyska­wicznie, spoglądając w stronę pustego jeszcze przed chwilą gabinetu, któ­rego drzwi sam zamknął starannie; w drzwiach tych ujrzał teraz postać mężczyzny, który rzucił 
kapelusz i płaszcz na jeden z foteli i stanął w pełnym świetle. Był to ten sam wysoki kawaler, który wszedł do pała­cu właśnie w chwili, kiedy lektyka ojca Józefa opuszczała plac Królewski.


— Ludwik de Richelieu! — szepnęła Annaïs.


— Mój brat! — wyjąkał chrapliwym głosem kar­dynał. — Mój brat! — powtórzył, opanowując wzruszenie. — Ty tutaj? Mości arcybiskupie! Jak to? Po­zwoliłeś sobie bez rozkazu z góry opuścić twą 
rezy­dencję?!


— Otrzymałem rozkaz — rzekł arcybiskup z naj­wyższym spokojem.


— Od kogo ? — zapytał wzgardliwie kardynał. — Ode mnie?


— Od Boga! — padła z ust arcybiskupa odpo­wiedź.


Richelieu w milczeniu podszedł szybko do stołu, na którym stał dzwonek, zadzwonił dwukrotnie. W pro­gu pokoju stanął służący.


— Głównego odźwiernego! — rzucił ostro. — Służ­bowego oficera!


Annaïs stłumiła okrzyk i z zachwycającą odwagą stanęła między arcybiskupem a kardynałem, jakby chcąc obronić swego przyjaciela od podstępnej napa­ści.


— Nie obawiaj się niczego — rzekł Ludwik de Ri­chelieu z bladym uśmiechem — nie obawiaj się ani o siebie, ani o mnie. Mój brat zbyt zręcznym jest poli­tykiem, aby nie wiedzieć, że jeśli nawet 
umarłym można czasem nakazać milczenie,
żywi mogą mó­wić i słyszani są nawet z głębi swego lochu.


Kardynał ryknął ze wściekłością. Uderzył się w czoło.


— Pochwycony! — warknął. — Pochwycony w po­trzask !


Zmieniając swój pierwotny zamiar, szybko i sta­nowczo, która to szybkość orientacji była jego naj­strasz­liwszą bronią, oświadczył staremu szefowi dozor­ców, stojącemu przed nimi:


— Nie ma już waści w mojej służbie!


— Wasza Eminencjo! — wyjąkał starzec osłupiały ze zdziwienia i boleści.


— Oddal się i zabierz ze sobą wszystkich twych podwładnych. Jutro rano chcę mieć dom czysty!


— Niesłuszne represje — rzekł Ludwik de Riche­lieu. — Ci biedacy nic nie wiedzieli o tym, że wszedłem do pałacu.


Stary sługa oddalił się z gabinetu chwiejnym kro­kiem. Teraz wszedł do gabinetu oficer dowodzący wartą.


— Postawić wartę przy każdych drzwiach! — rzucił kardynał rozkaz. — Nie wypuszczać z pałacu ni­kogo, bez pisemnego rozkazu! Proszę tu sprowadzić zastępcę prokuratora do spraw kryminalnych. Mości 
arcybiskupie — rzekł, zwracając się do brata — jak­kolwiek ukazanie się twoje na mym dworze wyłamu­je się spod wszelkich reguł etykiety albo prostej przyzwoi­tości, jednakowoż względy natury rodzinnej 
skłaniają mnie do powolności i wysłuchania tego, co chcesz powiedzieć. Słucham!?


Arcybiskup Lyonu odparł:


— Mam powiedzieć to, że uzyskałem od króla audiencję! Król przyjmie mnie jutro! Jeśli nie będę w Luwrze o oznaczonej godzinie, pewien wierny przyja­ciel zakomunikuje Jego Królewskiej Mości, gdzie 
nale­ży mnie szukać i kogo o mnie pytać!


Kardynałowi wydało się przez chwilę, że traci zmysły. Zachwiał się na nogach z cichym jękiem i padł na fotel.


Gdy wróciła mu przytomność, przekonał się, że ani Annaïs de Lespars, ani arcybiskup nie ruszyli się z miejsca ani o krok. Ujrzawszy, że brat ocknął się z chwilowego zamroczenia, Ludwik de 
Richelieu zbliżył się do niego i rzekł groźnie:


— Może umrę ze wstydu, przysięgam jednak na Boga, mego jedynego Pana, że prosiłem o audiencję jedynie w tym celu, aby opowiedzieć wobec wszyst­kich obecnych, dlaczego, wyrzekając się praw 
starszeństwa, zapragnąłem pogrzebać się żywcem w klasz­torze Kartuzów Wielkich.


Kardynał de Richelieu, ten, który rządził całą Francją i królem, podniósł na brata zgasły i martwy wzrok, w którym wyczytałbyś pełne groźnego lęku myśli... Szepnął:


— Łaski!


Arcybiskup wyprostował się i zabrał głos uroczy­stym, lecz ostrym tonem: .


— Udzielam ci łaski. Lecz nie zapomnij, że jedna krew płynie w naszych żyłach! Dopóki mego życia bro­nić będę tej dziewczyny; jeśli więc nie chcesz, aby krew rodu Richelieu zbudziła się we mnie 
raz jeszcze, pozostaw Annaïs w spokoju, żegnaj. Jutro rano po prostu poproszę króla, aby zwolnił mnie ze stanowi­ska, na którym mnie obsadził, i aby pozwolił mi wró­cić do klasztoru. Sądzę, że nie 
mamy już sobie nic wię­cej do powiedzenia. Zechciej jeszcze podpisać rozkaz, który by nam zagwarantował możność opuszczenia twe­go pałacu pannie de Lespars i mnie.


Kardynał w milczeniu usiadł przy stole, zarzuco­nym pergaminami, porwał za pióro i napisał:


  


Przepustka dla posiadaczy niniejszego.


 


Położył podpis i podał dokument arcybiskupowi.


— Proś waszmość Boga, abym mógł zapomnieć o dzisiejszej nocy!


— Już od dziewięt­nastu lat proszę Boga, aby po­zwolił mi zapomnieć o innej nocy!


— Odejdź — zgrzytnął zębami kardynał, nie pa­nując już nad sobą — nie jesteś moim bratem!


— Już od dziewięt­nastu lat przestałeś być moim — odpowiedział arcybiskup z posępnym smutkiem.


Ludwik de Richelieu podał rękę drżącej ze strachu Annaïs, która była niemym świadkiem okropnej sce­ny śmiertelnej nienawiści braci.


Kardynał patrzał na to, jak wyszli do przedpoko­ju, zaczęli schodzić po schodach, wreszcie znikli mu z oczu... Wtedy wrócił do gabinetu, pieniąc się ze złości, zmagając się z atakiem cichej 
furii, w której człowiek zdolny jest popełnić morderstwo. W tej chwili drzwi otworzyły się szeroko i stary marszałek, chcąc prawdo­podobnie spełnić po raz ostatni funkcję, które normalnie powierzał 
jednemu ze swych podwładnych, stanął w progu sztywny i uroczysty.


— Pan zastępca prefekta do spraw kryminal­nych! — zaanonsował godnym podziwu spokojnym tonem.


— Tak?! — ożywił się Richelieu! — Niech wej­dzie! Niech wejdzie!


Wyraz radości rozlał się na jego twarzy. Pośpie­szył na jego powitanie.


— Mości prefekcie, czy masz przy sobie kilku agentów?


— Szef policji nie chodzi nigdy sam! — odpowie­dział.


— Czy widziałeś waść mężczyznę wysokiego wzrostu?...


— Jego Ekscelencję arcybiskupa Lyonu?! — pod­­powiedział szef policji z szacunkiem.


— Tak. Towarzyszył mu pewien młodzik...


— Młoda panna, Wasza Eminencjo! — sprosto­wał.


— Tak, tak. Nie musi być jeszcze daleko... Trze­ba ją wyśledzić.


— Dziecinna zabawa. Najpóźniej za dziesięć mi­nut moi ludzie wpadną na jej ślad.


— Niech nie tracą jej z oczu ani na chwilę! Cho­dzi tu o wasze głowy! A gdy już wejdzie do zajmowanego przez siebie mieszkania... zdać mi sprawę. Spiesz się waść!


Szef policji wyszedł z gabinetu szybkim krokiem, jak człowiek pewny swej sprawy.


— Ach! — warknął Richelieu — jeszcze nie ko­niec z nami! Konia! Ośmiu żołnierzy do eskorty!


Na dworze była już noc...


Kardynał pośpieszył do klasztoru ojców kapucy­nów przy ulicy św. Honoriusza.


 


* * *


 


Wybiła północ.


Już przeszło od trzech godzin dwie eminencje pro­wadziły ze sobą narady. Kardynał opowiedział ojcu Józefowi o swej utarczce z Annaïs de Lespars i o po­rażce, którą zawdzięczał swemu bratu. 
Eminencja Szara słuchał blady, zaciskając wargi i lekko zmrużo­ne oczy. Potem oświadczył:


— Jesteś zgubiony, jeśli nie znajdziemy sposobu nakazania arcy­biskupowi milczenia. Twój brat nie opuści Paryża. Znam go dobrze. Jeśli poprosi jutro króla o pozwolenie na powrót do klasztoru, 
uczyni to jedynie dlatego, by mieć rozwiązane ręce. Otóż musimy tak zrobić, żeby sobie odjechał. A do tego po­trzebny jest urzędowy nakaz królewski...


Prawie godzinę ojciec Józef był pogrążony w za­dumie. Wreszcie zabrał ponownie glos:


— Już znalazłem wyjście. Liczba kardynałów ko­rony jest niepełna. Jutro rano otrzymasz czerwony kapelusz dla twego brata. Gdy go zobaczysz, powiesz mu:
Mój bracie, oto jest moja odpowiedź na twoje pogróżki. Ludwik de Richelieu odjedzie uspokojo­ny co do twych intencji.


Kardynał słuchał tych wywodów z nad­zwyczaj­nie wielką uwagą, kiwając głową. Eminencja Szara zapadł znowu w zamyślenie. Wiedział już, co ma czy­nić. Rozważał w myśli nie sam czyn, lecz formę, w 
ja­kiej przedstawi czyn ten Richelieumu.


Przez dwie godziny ojciec przeor spacerował po bibliotece, w której odbywał naradę z kardynałem, zamieniał z gościem kilka urywanych słów, przyglą­dał mu się spod oka... Nagle porwał ministra za 
rę­kę. Musiał się odważyć.


— Jutro więc twój brat zostanie kardynałem. Wyjedzie z Paryża. Po ośmiu dniach ktoś, wysłany przeze mnie, zobaczy się z nim w Lyonie.


Richelieu zadrżał, zbladł... zrozumiał tajemną myśl przeora i, wiedziony ostatnim odruchem sumienia, sze­pnął :


— To mój brat!


Ojciec Józef pochylił się do ucha ministra i sze­pnął ostrym tonem:


— To wróg! Musi zginąć! Bóg nam go wskazał, jak wskazał Goliata Dawidowi. Nim upłynie miesiąc, będziemy się modlić za duszę Ludwika de Richelieugo, kardynała Lyonu!


Noc upłynęła. Już od kilku godzin kardynał był w swoim pałacu.


Zaświtał dzień. Przedpokoje pałacu zaczęły powoli napełniać się interesantami.


Jednakowoż dnia tego audiencja została zawieszo­na. Minęła już godzina, w której kardynał zwykł wzy­wać do siebie służącego, aby mu pomógł przy ubiera­niu się... Służący nadsłuchiwał czujnie pode 
drzwiami sypialni... Żadnego dźwięku, żadnego poruszenia. Wreszcie niespokojny zapukał leciutko do drzwi. Nic! Odważył się otworzyć drzwi, wszedł i zatrzymał się zdziwiony.


Firanki u okien były spuszczone... łóżko nietknię­te. Kardynał nie kładł się wcale spać. Na stole paliła się lampa, Richelieu siedział z głową wspartą na rę­kach, był tak blady, że służący 
zbliżył się pośpiesznie do niego.


Po drodze jednak się zatrzymał... cofnął, spojrzał na Jego Eminencję szeroko otwartymi oczami... Ogar­nął go lęk. Kardynał siedział nieruchomy, a z ust jego płynął jakiś obłędny szept. Służący 
usłyszał:


— Bratobójstwo... bratobójstwo... Ach! to ty? Rozbierz mnie — powiedział Ri­chelieu, podnosząc znad stołu ociężałą od bezsenności głowę. — Wróciłem do domu o pierwszej; teraz jest co najmniej 
druga... Spać mi się chce.


— Wasza Eminencjo — powiedział lokaj — już biały dzień, dochodzi dziewiąta.


Kardynał się wzdrygnął. Walczył z posępnymi my­ślami dręczącymi go przez całą noc. Nagle opanował się i rzekł lodowatym tonem:


— Dobrze już. Ubieraj mnie, a żywo! Muszę iść do Luwru.


Po pewnym czasie w przedsionku kardynała zgro­madzony tam tłum interesantów ujrzał otwierające się drzwi od gabinetu. Wszystkie głowy pochyliły się nisko, aby przyjąć błogo­sławieństwo Jego 
Eminen­cji, który minął przedsionek i wyszedł przed pałac. Popłynęła z ust do ust wieść:


— Dziś audiencja zawieszona, Jego Eminencja kardynał de Richelieu udaje się do Luwru!


 

 

 

 

 

XXIX

Zdrada Verdure'a

 

 


Saint-Priac opuścił pałac Richelieugo pełen ra­dości. Jego przyszłość i szczęście osobiste były teraz zapewnione. Kardynał dal mu tak wielki dowód za­ufania, że nigdy już chyba nie będzie 
pomiędzy nimi mowy o ciemnej przeszłości nicponia. List, który ma zdobyć, wart był na pewno tytułu margrabiego. A na dodatek obietnica dożywotniej renty... Fortuna pewna. Wiedział, że nie będzie w 
stanie zmusić Annaïs do ka­pitulacji, kardynał jednak obiecał mu nie tylko jej rę­kę, lecz i uległość. A więc i szczęście zapewnione.


Saint-Priac nie cofał się ani przed kradzieżą, ani przed morderstwem.


Ostatni potomek szlachetnego rodu z okolicy Perigordu pochłonął szybko swą ojcowiznę, potem zamieszkał w Anjou. Tam, w pięknym prowincjo­nalnym mieście Hektor de Saint-Priac znalazł nareszcie 
god­ne zastosowanie swych talentów, którymi go Opatrz­ność hojnie opatrzyła. Wyzyskał uprzejmość Ande­gaweń­czyków i stworzył grono przyjaciół, co prawda nie­liczne, lecz umiejące sobie radzić, co 
prawda niezbyt szlachetnego pochodzenia, lecz zastępujące braki uro­dzenia innymi, bardziej wartościo­wymi zaletami. Wy­zyskał on łagodność klimatu ande­gaweń­skiego, aby się włóczyć po gościńcach ze 
swymi towarzyszami, jak on amatorami świeżego powietrza. Wiedziony wreszcie zmysłem praktycznym, zaczął wyzyskiwać bogactwa mieszczan ande­ga­weńskich i napełniać nimi swe kie­szenie, ilokrotnie uczuł 
potrzebę zasilenia swej kasy. Musimy jednak dodać ku jego uspra­wiedli­wieniu, że darzył swymi względami nie tylko mieszczan, raczył się również zwracać i do zwykłych włościan po­wraca­­jących z targu 
ze skórzanymi mieszkami pełnymi ta­larów.


Poza tymi wyprawami na gościńce w towarzystwie wesołych przyjaciół uzbrojonych i starannie za­masko­­wanych jak on, Hektor de Saint-Priac, odwiedzał rów­nież chętnie akademie gry, których kilka 
znajdowało się w Angers. Tam zawiązał znajomość z paru szlach­cicami, którzy widzieli chętnie nowego towarzysza w osobie młodzieńca noszącego czcigodne imię i zna­nego ze swej umiejętności robienia 
bronią.


Pojedynki Saint-Priaca stały się głośne. Donie­sienia o nich doszły aż do Paryża. Richelieu intereso­wał się bardzo wszelkimi do­niesie­niami policji. Szu­kał dla siebie odpowiednich ludzi: 
Saint-Priac wydał mu się odpowiednim człowiekiem. Kardynał wysłał do Angers małego Rascasse'a z podwójną misją: pozby­cia się Ludwiki de Lespars, która w owym czasie sta­ła się nie­bezpieczna, i 
pozyskania dla kardynała Saint-Priaca.


Zaraz po przybyciu do Angers Rascasse odbył z Hektorem de Saint-Priakiem ciekawą rozmowę. Saint-Priac słuchał Rascasse'a z przejęciem.


Był zakochany w pięknej pannie, w której kocha­ło się zresztą całe Angers: panną tą była – Annaïs de Lespars. Odtrącony z pogardą przez panią de Les­pars, zwrócił się wprost do Annaïs. Dziewczyna 
ta, prawdziwa Amazonka uganiająca się przez cały dzień konno po polach i lasach, miała wyrobione zdanie o młodym baronie, graczu, zabijace, zawsze pięknie ubranym. Podobnie jak jej matka odtrąciła 
konku­renta, wyrażając mu najżywszą pogardę, lecz nie mó­wiąc nic o przyczynach.


Saint-Priac poczytał sobie tę niechęć za obrazę honoru i przysiągł jak najprędzej zmyć ze swego herbu tę plamę. Gdy tedy usłyszał o propozycjach kar­dynała, gdy się dowiedział, że Richelieu chce 
nakazać pani de Lespars wieczne milczenie, zadrżał z radości na myśl, że może bezkarnie nasycić swą zemstę.


W trzy dni po rozmowie Saint-Priaca z Rascasse'em pani de Lespars zmarła na jakąś nagłą i tajemniczą chorobę. Saint-Priac jednak doznał gwałtownego roz­czaro­wania: Annaïs znikła i niepodobna jej 
było nigdzie odnaleźć. Przez dwa tygodnie szukali jej wspólnie z Rascasse'em; wreszcie, odkładając na póź­niej poszukiwania, baron udał się do Paryża. Tegoż samego dnia Rascasse opuścił również 
poczciwe mia­sto Angers, żegnając się jednak z Saint-Priakiem, szepnął:


— Nagła śmierć pani de Lespars jest wielkim szczęściem dla Jego Eminencji, który na pewno będzie panu bardzo wdzięczny, jednak...


— Jednak? — powiedział Saint-Priac, spoglą­dając z ukosa na małego szpiega.


— Jego Eminencja... znam go dobrze... Dla świa­ta, rozumiesz pan, każe powiesić tego, który się pochwali, że zgasił zbyt wcześnie pochodnię życia tej szlachetnej pani.


Saint Priac zrozumiał, o co chodzi.


 


* * *


  


Siedząc w pokoju, który zajmował w oberży Pod Wielkim Kardynałem, Saint Priac rozważał w my­śli cały awanturniczy okres swego życia.


— Kardynał jest przeświad­czony, że zdobycie li­stu, który w nim budzi taki strach, jest otoczone nie­przebytymi przeszkodami. Jeśli mu przyniosę ów list, zdobędę jego wielkie łaski. Będzie to 
szczęście, mi­łość, majątek i zaszczyty. Otóż Jego Eminencja się myli, wyobrażając sobie, że sprawa jest tak bardzo trudna. Przecież znam Verdure'a!


Z tymi słowy Hektor de Saint-Priac, pełen gorącz­ki radosnej i nadziei, ubrał się w koszulkę ze stalowej łuski, w łosiowy kaftan tak gruby, że nie każdy sztylet zdołałby go przebić, zarzucił na 
ramiona płaszcz i rzekł:


— Przede wszystkim należy odnaleźć Verdure'a. O ile sobie przypominam, ów godny osobnik powiadał zawsze, że jest chory, że gardło jego cierpi wiecznie na księgosusz. Poważna choroba, jak 
zapewniał, zdol­na przyprawić go o śmierć, jeśli się nie zaaplikuje od­powiednich środków, środkami tymi było częste prze­­płuki­wanie gardła winem. Otóż, jeśli się nie mylę, Verdure jeszcze nie 
wyzdrowiał. Na pewno, jak dawniej, lubi spijać najlepsze gatunki winka saumur. Oberża Pod Pięknym Naczółkiem posiada najlepsze wino tego gatunku... Spotykałem w niej nieraz tego jegomościa. A 
więc w tej, a nie w innej oberży muszę za­łożyć moją główną kwaterę.


Saint-Priac zamieszkał tedy Pod Pięknym Naczół­kiem, to
znaczy, że od chwili otwarcia drzwi; aż do godziny, w której pachołkowie zaczynali usuwać zbyt gorliwych pijaków, nie ruszał się z oberży. Pierwsze­go dnia był wesół; drugiego – poważny; trzeciego – 
znie­cierpli­wiony i zde­nerwo­wany. Nad wieczorem twarz jego sposępniała, a czoło zbladło. Czekał, zaci­nając gniewnie zęby, wpatrując się uporczywie w ka­żdego nowego klienta, czekał, powtarzając w 
duchu nieopatrznie rzuconą obietnicę: — Po trzech dniach list będzie w twoim ręku; Eminencjo, albo ja będę trupem!


Wiedział, że Richelieu nie lubi żartować. Miał przed sobą wyraźne zadanie:
list, albo śmierć!


Gdy przyszła chwila gaszenia ogni, Saint-Priac zaczął drżeć nerwowo. Nagle z piersi jego wydarło się westchnienie ulgi: ujrzał Verdure'a siedzącego o pa­rę kroków od jego stołu.


Siedział zwrócony plecami do Saint-Priac'a. Przed nim stał kubek cynowy i flaszka w trzech czwartych już pusta.


— Jak mogłem go nie zauważyć? — szepnął Saint-Priac, nie posiadając się ze zdziwienia i radości.


— Gasić ognie! — zawołał w tej chwili jeden z pachołków. — Do widzenia, szlachetni panowie! Racz­cie wyjść, panowie studenci! Zabierać się do domu, mieszczanie!


Verdure powstał z miejsca wraz z kilku innymi gośćmi i zmierzył ku drzwiom: chwiał się na nogach. Saint-Priac zaczął iść tuż za nim, mówiąc do siebie:


— Ten nicpoń zachował swe dawne dobre przy­zwycza­jenia. Jest półpijany. Część zadania jest ułatwiona.


Już na dworze Verdure skręcił w kierunku prze­ciwnym od ulicy Sainte-Avoye; coraz bardziej się zataczał. Saint-Priac słyszał, jak powtarzał ze zgrzytliwym śmiechem:


— Sławny saumur! Paryż jest dziwnym miastem. Gaszą ognie właśnie w chwili, gdy w gardłach uczci­wych ludzi zaczyna płonąć ogień!...


Tak gwarząc bez ładu i składu, Verdure szedł przed siebie z dziwną ostrożnością, z jaką chodzą wszyscy notoryczni pijacy, gdy się im kurzy z czuba. Stanął na rogu ulicy de la Tisseranderie. Wtedy 
Saint-Priac położył mu gwałtownie rękę na ramieniu.


— Co jest? — wybełkotał pijak. — Kto? kto? Ho­la, ktoś ty jest, czy przyjaciel?


— Cicho, Verdure! Pójdź za mną...


Pijak zrobił nad oczami daszek z ręki, jakby noc­ne ciemności raziły jego wzrok.


— Hola! — powtórzył — cóż to za głos? Mam iść za tobą? Do stu par diabłów rogatych... kim jesteś?... Dokąd idziesz?


— Do małej szynkowni, która znajduje się na końcu tej ulicy, a którą gospodarz otwiera wtedy, gdy inne się zamykają. Można się tam napić takiego saumura, przy którym winko Pod Pięknym 
Naczółkiem jest tylko ordynarnym sikaczem.


— Hm! W takim razie jestem twoim przyjacie­lem.


Szynkownia, o której wspomniał Saint-Priac, znajdowała się istotnie na końcu ulicy. Wchodziło się do niej długim korytarzem, po daniu umówionego zna­ku. Saint-Priac obstalował cztery butelki 
saumura i poszedł ze swoim towarzyszem do salki położonej na uboczu. Tam Verdure zbliżył się do woskowej po­chodni i zaczął się wpatrywać błędnym wzrokiem w Saint-Priaca. Niewątpliwie poznał go 
wreszcie, mi­mo że pamięć jego zasnuły opary wina. Niewątpliwie również widok Saint-Priaca otrzeźwił go nagle.


— Ho, ho! — gwizdnął. — Pan baron!


Podniósł się ze stołka, na który padł przed chwilą, zgiął kark w ukłonie i zapiszczał nosowym głosem:


— A więc to pana widziałem onegdaj w Etioles? Ach, panie baronie, możesz mi wierzyć, że radość mo­ja z powodu tego spotkania jest wielka!


— Ja również jestem zadowolony z tego, że cię widzę. Pijmy!


— Zadowolony, że mnie widzi! — zaśmiał się zgrzytliwie Verdure. — Zawsze masz pod ręką jakieś wesołe słówko. Pijmy, i owszem. Nie masz pan poję­cia, jak kurz gościńców osusza z biegiem czasu 
ludz­kie gardło. Czy sądzisz pan, że wypłukałem już szary kurz okolic Angers? Bynajmniej! Dławię się nim po prostu!


— I ja również! Oto, dlaczego piję prawie tyle, co ty!


— Pijmy, więc! — oświadczył Verdure, otwiera­jąc drugą butelkę. — Niezłe. Pijaliśmy lepsze, lecz ostatecznie i to nienajgorsze. A więc, zjechałeś pan do Paryża? Masz mir przy dworze? Ach! panie 
ba­ronie, ile razy tęskno mi było za panem! Ile razy myślałem o naszych wyprawach, o zasadzkach za jakimś płotem lub w zagajniku! Piękne to były czasy! Jak biło nam wtedy serce na widok 
nad­jeżdża­ją­cego ry­cerza, którego kieska stała się później naszym łupem! Trzeba było tylko przyskoczyć do uzdy...


— Milcz i pij!


— Nikt, tak jak pan, nie potrafił zawołać: Z ko­nia, mój panie, opróżnij twoją sakiewkę, żywo! Biedaczek, blady ze strachu, skwapliwie oddawał nam swój skarb. Potem następował podział...


— Milcz, bydlę?


— Już milczę. Za pańskie zdrowie, panie baronie! Oooo! Przyszła mi świetna myśl! Pewnie przybyłeś pan do Paryża, aby działać na lepszym terenie? W ta­kim razie...


— W takim razie? — powtórzył baron, ocierając czoło okryte potem.


Verdure postawił gwałtownie swoją szklankę.


— W takim, razie, panie baronie, proszę przyjąć mnie znowu do służby!


Saint-Priac zadrżał, w głowie jego zbudziło się po­dejrzenie. Rzucił na pijaka piorunujące spojrzenie. Verdure jednak drżącą ręką napełniał swoją szklan­kę; twarz okryła mu sieć wesołych 
zmarszczek; szyj­ka od butelki uderzała o brzeg szklanki.


— A ty — zapytał Saint-Priac — co robisz w Paryżu?


— Umieram z nudów, słabnę, wściekam się. Pa­nie baronie, to godne łez...


— A więc straciłeś swego pana? Taki dobry pan!


— Hrabia de Mauluys jest bardzo uprzejmym człowiekiem — rzekł poważnie Verdure. — Oddał­bym chętnie palec na ucięcie, gdyby to mogło oszczę­dzić mu jakiejś przykrości. Jednakowoż...


— Jednakowoż? Mów...


— Otóż! wyobraź pan sobie: hrabia de Mauluys nie pije! Czy pamięta pan — ciągnął dalej Verdure, podparłszy się łokciami o stół — czy pamięta pan, jak het, koło Saumur kazałeś mnie pan przywiązać 
do drzewa i wsypać dwadzieścia odlewanych. Zasłuży­łem: uchyliłem się od spełnienia rozkazu! Dwadzie­ścia odlewanych po obnażonych plecach – była to pańska metoda wpajania w ludzi dobrych zasad. 
Za­cny zwyczaj, do diaska! Właśnie w tej chwili nadje­chał pan de Mauluys. Widzę wyraźnie, jak zeskakuje ze swego konia i dobywa szpady. Zdaje mi się nawet, że upuścił panu wtedy trochę krwi! W końcu 
odwiązał mnie od drzewa i zapytał, czy chciałbym pójść za nim. Wyznaję szczerze, że prze­straszyłem się dwudziestu odlewanych i pożegnałem pana!


— Mów dalej! — warknął Saint-Priac, wychyla­jąc tym razem swoją szklankę wina.


— Ano, mówię. Hrabia de Mauluys po przybyciu do Angers wetknął mi do ręki złotą monetę i pożegnał mnie. Padłem mu do nóg, błagając, by wziął mnie za służącego. Przystał. Od owej chwili nie mogłem 
mu nic zarzucić poza tym, że nie umie pić, poza tym, że nie lubi, aby inni pili, poza tym, że nie posiada piwnicy, poza tym, że ja czuję tęsknotę za pięknymi wyprawami, a pan hrabia de Mauluys jest 
prawdzi­wym wielkim panem.


Verdure wysuszył do dna swoją szklanicę.


— Prawdziwy wielki pan! — zazgrzytał gniewnie de Saint-Priac.


— Tak. Ale mnie nie tego potrzeba. Toteż chętnie bym się zgodził nawet na razy bykowca, abyś pan tyl­ko zechciał zabrać mnie ze sobą...


Saint-Priac pochylił się w stronę Verdure'a i ode­zwał gorączkowym szeptem:


— Ja osobiście wyrzekłem się wypraw na gościńce i szukania tam w mniej lub więcej bezpieczny sposób fortuny i przygód. Dwór jest takim samym po­lem bitwy jak wiele innych. Związałem się ścisłymi 
węzłami z naj­znaczniejszą osobistością państwa. Jeśli zechcesz być mi posłuszny, zrobisz majątek.


— Rozkazuj! — rzekł Verdure.


Saint-Priac zawahał się przez chwilę potem rzekł:


— Twój pan posiada pewien list, który ja muszę mieć! Zaraz ci opiszę, jak on wygląda.


— Zbędna fatyga, panie baronie, list nie jest w posiadaniu hrabiego de Mauluysa...


— A więc w czyim? Mów! Kto ma list?


— Ja!


Znowu podejrzenie, że pada ofiarą podstępu, bły­snęło w głowie Saint-Priaca. Oczy jego zapłonęły śmiertelnymi błyskami. Kurczowo ścisnął w dłoni rę­kojeść sztyletu. Verdure nie widział nic: był 
pijany.


— Skąd wiesz, jaki list mam na 
myśli? — zapy­tał Saint-Priac zmienionym głosem.


W gardle Verdure'a zgrzytnęło coś i zaskrzypiało zupełnie tak, jakby ktoś otworzył stare drzwi wiszą­ce na bardzo 
zardzewiałych zawiasach.


To imć pan Verdure się śmiał. Pokiwał głowa, wskazał drżącym palcem na sufit i rzekł z pewnością siebie pijaka:


— Gdybym był pijany wy­tłumaczył­bym jakoś to pytanie... Lecz wypiłem tyle tylko właśnie, aby gar­dzić głupią insynuacją, jaka się w nim zawiera. Pań­skie zdrowie, panie baronie! Nie jestem 
pijany, o, nie! Rozumuję! Mówisz mi pan o tym, że służysz najwięk­szej osobistości w całym państwie, a mówisz o tym w trzy dni po pokazaniu się publicznie przy boku Jego Eminencji kardynała de 
Richelieu... no i chcesz pan, żebym się nie domyślił, że służysz pan kardynałowi.


— Dalej! — warknął Saint-Priac ostrym tonem.


— Hm! Mówisz mi pan o zgubionym czy też ukradzionym liście, który musisz koniecznie odzyskać. A więc, krótko i węzłowato, list ten jest opłakiwany gorzkimi łzami przez Jego Eminencję. To jasne 
jak słońce! Dziecko by się domyśliło! Ładna mi tajem­nica! Nie ma dwóch zdań, że chodzi tu o list, który zwędziłem bratu Corignanowi.


— Ty? A więc... to ty?


— Ja! Wyszedłem z twojej szkoły, panie baro­nie!...


— Och! gdybyś mówił prawdę!


— Prawdę? Do stu piorunów! Cóż pan sobie my­ślisz, że Verdure to taki szelma, że może żyć tylko łgarstwem?!


— Milcz! — szepnął Saint-Priac, dławiąc się po prostu wzruszeniem i nadzieją. — Dwadzieścia talarów w złocie, jeśli to prawda!


— Tyleż sztuk złota, ile ongiś miało być smagnięć bykowcem, również z łaski pana barona! Kupa grosza!


Verdure szeroko wytrzeszczył rozbłysłe zachwy­tem i chciwością oczy.


— Odpowiedz mi, jakeś doszedł do tego listu. Mów! mów!


— A dwadzieścia talarów w zlocie?!


— Będzie, będzie i to jako zadatek, później do­staniesz o wiele więcej! Mów! mów!


— Historia bardzo prosta — zaczął Verdure z wielce skromną miną. — Ciągle miałem nadzieję, spotkania się z panem; ciągle żal mi było naszego we­sołego życia. Myśląc o tym, że wcześniej czy 
później zaciagnę się znowu pod pański sztandar, wychodziłem z kilku innymi kawalerami księżyca, na miasto wy­robić sobie rękę, aby się nie zastała. Aby uniknąć ciekawości niepowołanych osób, 
przy­bierali­śmy imio­na obce; pożyczali­śmy je sobie tak, jak się pożyczało monetę brzęczącą w naszych mieszkach. Jeden z nas, ku uczczeniu osoby pana hrabiego, nazwał się Saint-Priakiem...


Saint-Priac ani drgnął, słuchał z zachłanną cieka­wością.


— Drugi przybrał imię: Trencavel. Jeszcze jeden, niby ja, miał na imię: Mauluys. Pewnej nocy, błąkając się w pobliżu placu Królewskiego, natknęliśmy się nagle na jakiegoś zacnego klechę i 
ograbiliśmy go uczciwie. Pozostawszy sam przy zemdlonym, rozpią­łem mu na piersiach kaftan, aby ułatwić dostęp po­wietrza. Chwalić Boga, człowiek nie jest pozbawiony uczuć chrześci­jańskich. 
Rozpinając go, prze­szuki­wa­łem jednocześnie kieszenie: natura ciągnie wilka do lasu! Tak tedy, szperając, namacałem jakiś papier. Wyjąłem go z kieszeni: znowu przy­zwycza­jenie.. Na­zajutrz, już w 
biały dzień, zobaczyłem, że jest to list opatrzony pieczęciami z herbem Jego Eminencji.


— Jaki był na liście adres? — zapytał, ciężko dy­sząc, Saint-Priac.


— Dziwny! Adres brzmiał: Do Jej Królewskiej Mości Królowej Francji!


Twarz Saint-Priaca nagle zastygła... stężała... Wzruszenie, jakiego doznał na 
dźwięk tych słów, zamieniło go po prostu w słup soli. Wzruszenie takie zdolne jest rozsadzić ścianki serca, jak nadmiar pa­ry na­groma­dzonej w 
kotle może rozsadzić ścianki kotła.


— Czy pokazałeś list ten twemu panu? — zapy­tał pozornie obojętnym tonem.


— Ale!... Obiłby mnie... Ten zacny hrabia dziwne ma pojęcia, wprost przeciwne niż pan, panie baronie! Za pańskie zdrowie! Pokazałem ten list sobie samemu, a tego już wystarczy.


— Czy zatrzymałeś go?... — zapytał Saint-Priac, czując że krew rozsadza mu po prostu skronie... — Czy czytałeś ten list?...


— Tak! Nie tknąłem go. Jest we wspaniałym sta­nie! Nie braknie przy nim niczego! Pańskie zdrowie!


— A więc ten list?... — powtórzy! raz jeszcze Saint-Priac tym razem jakimś charczącym, bełkotliwym głosem.


Zacisnął zęby, czuł serce aż het, w gardle. Nie śmiał ciągnąć dalej rozmowy. Lecz pijak, jakby rozumiejąc, o co baronowi chodziło, zaczął szukać po wewnętrznych kieszeniach swego kaftana... 
Czynił to strasznie niezdarnie. Wreszcie, gdy lęk zawodu okrył już czoło Saint-Priaca zimnym potem, Verdure za­wołał:


— Oto jest!


Cisnął list na stół. Ręka Saint-Priaca spadła na niego, jak jastrząb na zdobycz... Ścisnął list w garści i roześmiał się nerwowo.


Potem spojrzał na Verdure'a, który czynił nad­ludzkie wysiłki, aby usiedzieć na stołku. Podniósł rę­kę i wpatrzył się dziko w list. Na wierzchu widniał napis: Do Jej Królewskiej Mości, 
królowej Francji! U spodu zwisała duża czerwona pieczęć.


Pismo?! Och! było to pismo kardynała. Znał je doskonale. Poznał je natychmiast. Na pieczęci przy końcu wstęgi widać było jakieś dziwaczne, tajemni­cze znaki: był to herb Richelieu, poznał go 
również od pierwszego wejrzenia. Verdure wyciągnął rękę, jego kościste palce dotknęły pieczęci, zazgrzytał:


— Duża pieczęć! Duża! Jak złoty talar. Patrz pan... rozciąga się... płynie... staje się szeroka jak stół... Szeroka jak Paryż, jak cala Francja! A czer­wona... czerwona jak...


— Jak co? Powiedz! — warknął Saint-Priac.


Verdure zaśmiał się ostro i wybełkotał:


— Jak... wino!


Głowa opadła mu ciężko na stół... nagle usnął...


— Czerwona jak krew! Oto co chciał powiedzieć — pomyślał Saint-Priac. — Pijaczyna!


Zaczął przyglądać się listowi, który trzymał w drżących dłoniach.


— Nietknięty! — szepnął. — Pijak powiedział prawdę: nietknięty, we wspaniałym stanie, jak mówił ten opój. Basta! Nie będę potrzebował odbierać sobie życia, mości kardynale! Teraz 
pan musisz dotrzymać obietnicy!


Ukrył list na piersi, pod kaftanem... Serce waliło mu młotem. To radość szukała ujścia.


Powstał od stołu, zdjął płaszcz, owinął się w niego starannie i znowu spojrzał na chrapiącego smacznie opoja. Chrapał donośnie, głowę złożył na rękach, je­dno oko utkwił w Saint-Priacu, oko to 
było prawie otwarte jakimś nerwowym skurczem powieki.


— Ba! A gdyby tak?... jedno zręczne pchnięcie... ani się spostrzeże. Ostatecznie ten Verdure to notoryczny zdrajca. Ode mnie przeszedł do hrabiego, a teraz zdradził hrabiego dla mnie. Mógłby mnie 
zdra­dzić po raz drugi jeszcze... Et! co tam! Jeśli... tak trzeba!


Pochylił się nad śpiącym. Verdure ani się poru­szył. Spał ciągle z głową wspartą na stole, z okiem zwróconym w stronę mordercy... z okiem, w którym poprzez mgłę snu, prześwitywał jakiś ledwo 
dostrze­galny przebłysk myśli.


Zachrapał jeszcze głośniej i wymamrotał:


— Moje talary... moje złote talary... list... list...


Nagle w duszy Saint-Priaca zrodziła się żądza morderstwa. Ramię jego podniosło się błyskawicznie i opadło. Verdure obsunął się bezwładnie i zleciał pod stół.


Dziwna okoliczność!


Spadł ze stołka na ziemię równocześnie z tym, gdy ręka Saint-Priac'a zadała cios... Gdyby morderca był w stanie się zastanowić, przyszedłby do wniosku, że śmierć pijaka jakby poprzedziła zadany 
mu przez mordercę cios... że Verdure zmarł raczej od uderzenia krwi na mózg niż od sztyletu.


 

 

 

 

 

XXX

Szara Eminencja

 

 


Saint-Priac wsłuchał się w dziwną ciszę, która zaległa małą salkę traktierni. Pochylił się i ujrzał na ziemi zwłoki – ciemną masę w czerwonawej kałuży, która coraz to szerzej się rozpływała... w 
owej ciem­nej masie, gdzieś prawie pod pachą tkwił sztylet... który pozostał w ranie. Cofnął się z lękiem, wybiegł za próg sali, zamknął za sobą starannie drzwi i rzekł do nad­biega­ją­cego 
gospodarza:


— W tamtej salce pozostał pijak... śpi... Nie bu­dzić go! Pozwólcie mu się wyspać. Masz tu na wydatki dwa pistole. A za po­zosta­wienie mego kamrata w spokoju masz dwa talary w zlocie.


— Za tę cenę mogę go nie budzić, aż do chwili, gdy zagra mu nad uchem trąba Sądu Ostatecznego! — zawołał radośnie oberżysta.


Saint-Priac się wzdrygnął. Zerknął lękliwie w kierunku małej salki, potem potrząsnął głową i rzu­cił się na ulicę.


W pałacu kardynalskim wyglądano jego przybycia przez całe ostatnie trzy doby w dzień i w nocy. Został więc niezwłocznie wprowadzony do gabinetu, który Richelieu opuszczał dopiero późną nocą.


Saint-Priac podszedł w milczeniu do kardynała, przyklęknął na dywanie i wręczył list. Uczuł, że ręka, która porwała dokument, była drżąca ze wzruszenia; gdy powstał z klęczek i podniósł kornie 
pochyloną gło­wę, wzrok jego padł na twarz kardynała. Był tak bla­dy, jakby za chwilę miało ujść z niego życie. Pomy­ślał:


— Mocny Boże, radość gotowa go zabić! Musiał mieć dobrego stracha!... Wasza Eminencjo... — zagaił głośno rozmowę.


Kardynał jednak nie zwracał na niego uwagi.


Wbił wzrok w kawałek papieru, który nabawił go takiego strachu, był powodem tylu nocy bezsennych i tylu ciężkich widziadeł. List... straszny list był na­reszcie w jego ręku. Jest uratowany! 
Powoli kolory wróciły mu na twarz, rzucił list niedbałym ruchem na stół i rzekł zimnym głosem:


— Ile cię to kosztowało?


— Życie jednego człowieka, Wasza Eminencjo!


Richelieu nie mógł powstrzymać dreszczu grozy i obrzucił nie­ubłaga­nego i okrutnego sługę pełnym po­sępnego zachwytu spojrzeniem. Zachwyt ten stosował się również do niego samego. Spojrzenie to 
mówiło: — Umiem dobierać sobie ludzi!


— Zamordowałeś go? — zapytał szeptem.


Saint-Priac złożył głęboki ukłon, uchylił połę płaszcza i wskazał w milczeniu na pustą pochwę sztyletu. Ruch ten był pełen dzikiej elokwencji. Richelieu zbliżył się do ściany, na której wisiała 
przeróżna broń, zdjął sztylet z rękojeścią posiadającą wartość co najmniej dwóch tysięcy talarów. .


— Weź waść ten sztylet — rzekł krótko. — Zabi­łeś człowieka, który posiadał ten list?... Był to Trencavel?


— Nie, Wasza Eminencjo — odparł Saint-Priac, jednym rzutem oka oceniając istotną wartość cennego sztyletu.


— A jednak napadnięty przez rabusiów Corignan słyszał to nazwisko...


— Aha! — pomyślał Saint-Priac. — Imiona wypożyczone przez kamratów Verdure'a. Wasza Eminencjo, ani Trencavel, ani hrabia de Mauluys nie wi­dzieli nawet tego listu. Za to mogę ręczyć. Jeden tylko 
człowiek miał go w ręku i ten człowiek nie żyje.


— Kto to był?


Richelieu przyglądał się przez chwilę mordercy, zdziwiony na pewno tym objawem delikatności uczuć. Tymczasem Saint-Priac mówił po prostu:


— Nie mo­gę przecież powiedzieć, że miałem do czynienia z lokajem, którego wystarczyło spoić, aby wszystko po­szło jak z płatka!


— Niech i tak będzie! — zgodził się kardynał. — Odpowiadasz jednak za to, że nikt z otoczenia tego człowieka...


— Wasza Eminencjo, nikt prócz tego człowieka nie widział tego listu. Nie zostawił po sobie rodziny. Umarł!


— Dobrze. To był na pewno jakiś szlachcic. Imio­na odkładamy na potem. Możesz odejść... Nie chcę przed tobą ukrywać, że bardzo jestem z waści zado­wolony. Dziś wy­nagro­dziłem cię jedynie za 
utraconą w mej służbie broń! Jutro powiem ci, jaka będzie two­ja nagroda.


Saint-Priac wyszedł od kardynała pełen dumy, z głową przepełnioną rojem upojnych rojeń.


Znalazłszy się na ulicy, zaczął kroczyć wielkimi krokami, aby uspokoić gorączkę; nagle obraz biednego Verdure'a stanął mu przed oczami. Ujrzał ciemną niekształtną masę leżącą pod stołem, a het, w 
okoli­cach pachy, mdły blask stalowego ostrza wbitego w masę ludzkiego ciała na sztorc. Zaczął się śmiać i rzekł do siebie:


— Ba! Szlachcic nie żyje!


 


* * *


  


Zaledwie Richelieu pozostał sam, pośpieszył za­mknąć drzwi na zasuwę, upewnił się, że firanki u okien były szczelnie zasłonięte i że nikt nie mógł go podpatrzeć. Wtedy dopiero porwał za list – za 
swój list! Jął go czytać i przeczytywać. Wybełkotał: Jak mogłem napisać coś podobnego? Ja? Czy podobna, że­bym ja mógł napisać coś takiego?!


Po chwili list był w płomieniach. Duża pieczęć wo­skowa się stopiła, pergamin zaskwierczał, skurczył się, rozwinął, jął się bronić przed atakiem ognistych języków... syczał... W końcu pozostało 
tylko silnie pło­nące ognisko...


Wtedy z piersi Richelieu'go wybiegło ciężkie wes­­tchnienie; tak wzdycha ułaskawiony w ostatniej chwi­li przestępca.


Padł na fotel wyczerpany i przybity ostatnio sto­czoną walką... oparł się bezwładnie o poręcz fotela... zemdlał...


Nazajutrz, gdy ojciec Józef przybył do niego na codzienną ranną pogawędkę, gdy obrzucił go badawczym spojrzeniem, jakby sondując dno jego duszy, uj­rzał wesołą, mocną twarz Richelieu'go; oczy mu 
bły­szczały, głowę trzymał wysoko podniesioną do góry.


— Już się nie obawia! — rzekł do siebie Emi­nencja Szara.


— Quid? quid? (łac.) – co? — zapytał? — Co się stało?


— Teraz ona zadrży — rzekł Richelieu z wybu­chem. — Ja z kolei ujrzę jej dumną głowę chylącą się w pokornej prośbie. Anna Austriaczka zapłaci za swą wzgardę i za mój strach!


— List? — zapytał skwapliwie ojciec Józef..


— Odnaleziony! — zatriumfował Richelieu.


— Pokaż...


— Poproś o to ogień!


Eminencja Szara zmarszczył brwi. Przez chwilę przypuszczał, że kardynał chce zachować straszliwy list. Ale nie. Po co?


— Spaliłeś go? Dobrze! A więc jesteś wolny. Te­raz mogę ci powiedzieć, że przez cały czas tego męczą­cego wyczekiwania byłeś zachwycająco spokojny, zim­ny i panujący nad sobą. Ja, który widziałem 
cię, jakeś umierał ze strachu, podziwiałem twą wytrwałość i obojętność wobec ludzi zupełnie obcych. Richelieu, byłeś wielki. A teraz musisz być silny. Przy­stępu­je­my do walki od tego punktu, na 
którym ją prze­rwali­śmy. Więzy skruszone. Uzbrój się i nacieraj !


— Masz słuszność! — potwierdził posępnym to­nem Richelieu.


— A więc od jutra rozpoczynasz atak przeciw An­nie Austriaczce?


— Och! tak! — szepnął Richelieu z powściąganą namiętnością w głosie.


Ojciec Józef wziął go za rękę:


— Jest to może najlepszy sposób poskromienia jej. Czy słyszysz pan. Musisz jej dowieść, że możesz ją zmiażdżyć, a kto wie, czy nie będzie kochała swe­go pogromcy, ona, która gardziła dotychczas 
swym wielbicielem? Bądź szybki, bądź ostry, bądź niewzru­szony. Czy chcesz? Już czas!


— Mówiłem ci już — szepnął kardynał z tłumio­ną, lecz straszną w swym pozornym spokoju wściekłością — pragnę ją poniżyć, zgnębić, pragnę widzieć ją u mych stóp błagającą o łaskę i litość...


— Odwagi! Gdy Anna Austriaczka będzie zwy­ciężona, staniesz się panem króla. Wtedy dopiero możemy przystąpić do urzeczy­wist­nienia wielkiego dzie­ła: najpierw szlachta odda głowę pod topór, 
potem hugonoci, a potem staniesz się panem całego państwa. Wtedy wystąpimy przeciw Austrii i Anglii; zosta­niemy panami Europy! Cóż to będzie za nadludzka rozkosz spoglądać na możnych tego świata: 
monar­chów, ministrów, marszałków, kardynałów, wielkich panów – z jaką rozkoszą będziesz na nich spoglądać i myśleć: Wszystko to ułuda... papierowo lalki, bańki mydlane, wypchane kukły! Rzeczywistość 
– to ja! Oto blade widma; żyje zaś naprawdę tylko skromny kapucyn, którego nikt nie widzi i który z głębi swej celi rządzi światem, dla którego sam chce być niewi­dzialny.


Nagle zamilkł.


— Wróćmy do królowej, — ciągnął po chwili da­lej. Należy ją dosięgnąć, że się tak wyrażę, w jej żywym dziele, a więc: przede wszystkim księżna de Condé, potem księżna de Chevreuse; potem Bourbon 
i Vendôme, potem wreszcie książę Andegaweński. Pierwsza jest księżna de Condé. Zacznijmy od niej. Nie wygnanie, nie prze­ślado­wania, które wzburzyłyby dwór cały; nie! Po prostu trzeba wyrwać jej z 
rąk sztylet, sztylet, którym posługuje się podług swej wo­li! Sztylet ten ma swe imię! Wiesz o tym dobrze. Imię jego – Ornano. Uzyskaj jutro rozkaz aresztowania Ornana, a księżna będzie rozbrojona... 
Wtedy i stano­wisko królowej zostanie zachwiane...


— Ornano spiskuje potajemnie — rzekł Riche­lieu. — Jest on na mej czerwonej liście.


— Czy spiskuje, czy nie — to nieważne. Ważne jest to, żeby zniknął!


— Jutro marszałek Ornano spędzi już noc w Vincennes, albo i w Bastylii.


Eminencja Szara uśmiechnął się z zadowoleniem i podniósł rękę, jakby przelotnie błogosławiąc Richelieu'go, który schylił przed nim głowę.


— I ty również — pomyślał ojciec Józef.— Ugnij karku, nigdy zbyt nisko! Ugnij karku przed tym, któ­ry cię ulepił i tchnął w ciebie ducha!


— Człowiek ten przeraża mnie — pomyślał Ri­chelieu, gdy został już sam. — Drogi jego są kręte... A zresztą czy naprawdę prowadzą do celu? Tak! Lecz gdy polityka ojca Józefa zatriumfuje, kto mnie 
uwol­ni wtedy od ojca Józefa! Ba! Kto uwolnił Ludwika XI od kardynała de La Balue? No, no, horyzont się wy­jaśnia. Uwolniony od zmory tego listu napisane­go w chwili obłędu oddycham swobodnie, żyję, 
czuję, że siły moje się podwajają. Annaïs dam jako na­grodę Saint-Priacowi. Saint-Priac stanie się na­rzędziem śmierci dla Annaïs. Co zaś do tego Trencavela i Mauluys'a... Hola! — Zawołał na marszałka 
dworu. — Sprawdzić w przedsionkach czy niema Rascasse'a i Corignana i stawić ich przede mną.


 

 

 

 

 

XXXI

Rascasse i Corignan rozłączeni

 

 


Czekali na wezwanie już blisko od godziny. Cori­gnan przywdział znowu swój habit. Prawdo­podobnie spółka zawarta przed trzema dniami między dwoma antagonistami a mająca na celu wykrycie miejsca 
zamieszkania Trencavela i Mauluys'a nie dała pożą­danych wyników, miny ich bowiem były bardzo rzad­kie. Niewątpliwie również ich wzajemna sympatia musiała wzrosnąć niepomiernie, twarz bowiem jedne­go 
i drugiego nosiła ślady świeżych sińców, guzów i zadrapań.


— A więc — mówił Rascasse wściekły — dobrze! Wpadłeś na ślad Trencavela! Dobrze! Wykazałeś przy tym całą swą genialność! Dobrze! Jesteś jedynym agentem zdolnym wyśledzić i przytrzymać 
fechmistrza! Tak? Tak? Nędzny klecho!


— Tak! A właśnie tak, ty nieszczęsny psie na trzech łapach! — warczał gniewnie Corignan. — Ty z kolei masz cudowny talent: wykryłeś bowiem ślad młodego lisa, którego wykryłeś w Etioles i który 
wy­ślizgnął się z rąk ludziom szefa policji. Ty jeden po­trafisz wytropić Annaïs de Lespars. Nieprawdaż? Ty tylko, nikt inny?! Ty, wstrętny pyskaczu!


— Tak, a teraz stul buzię! Wzywają nas do kar­dynała! Słyszysz?! Chodźmy więc, ty – zdrajco! Judaszu !


— Chodźmy! Zbrodniarzu! Wisielcze!


Weszli do gabinetu jednocześnie, ze zdumiewają­cą zgodnością pochylając się w ukłonie i zerkając na siebie spod oka.


— Cóż to się stało? — zapytał kardynał z pewne­go rodzaju współczuciem. — Mów, Rascasse! Słucham!


— Przekazuję ci ten zaszczyt, mości Corignan — pisnął Rascasse. — Wiesz dobrze, że uważam cię za wielkiego człowieka!


— Niech i tak będzie! — warknął Corignan. — Będę mówił pierwszy, jeśli Wasza Eminencja upoważni mnie do tego. Otóż, Eminencjo, już od dwóch dni śledziłem pewną oberżę przy ulicy Wolnych 
Miesz­czan, wreszcie zauważyłem wchodzącego tam Montariola. Owej tedy nocy wślizgnąłem się na podwórko tego szynku, nie­cieszą­cego się zbyt dobrą sławą. Zau­ważyłem oświetlone jedno okno na pierwszym 
piętrze a wkrótce potem w oknie ukazała się sylwetka Montariola. Wspiąłem się na jakąś beczkę, czepiając się gzymsów, podciągnąłem się do góry na wysokość tego okna; właśnie w tej chwili okno się 
otworzyło; dałem koziołka na ziemię, padając zaś, walnąłem się z całych sił podbródkiem o parapet okna. Bez ża­dnej większej krzywdy ległem na ziemi, potem zerwa­łem się na równe nogi i zwiałem. Oto 
cała historia mej rany, Wasza Eminencjo. Przekazuję ci głos, mo­ści Rascasse!


Mały człowieczek wyprostował się dumnie, wrąc zapałem.


— Jeszcze chwila! — zapytał kardynał. — A więc straciłeś jego ślad, Corignanie?


— Wasza Eminencjo, nie wypada mi głosić same­mu sobie pochwały. Wysłuchaj, Eminencjo, Rascasse'a; on ci opowie, czego mi się udało dokonać. Mów, Rascasse! Opowiadaj!


— Niech i tak będzie — zgodził się kardynał. — Słucham cię tedy, Rascasse!


— Eminencjo, historia moja jest bardzo prosta, lecz ośmielam się powiedzieć, że nie mniej jednak interesująca. Otóż, dowiedziawszy się od Waszej Emi­nencji o tym, że pannie de Lespars udało się 
uciec i że ludzie szefa policji są wypuszczeni, aby ją tropić, po­myślałem sobie na razie, że wobec tego cała sprawa Etioles zawiodła i w ogóle była niepotrzebna, no bo i tak, wszystko się 
zacznie na nowo. Nagle dziś w nocy, idąc z Corignanem do szynku przy ulicy Wolnych Mieszczan, przechodziłem ulicą Szklaną. Nagle spo­glądam... jacyś trzej panowie i zakonnik... Szybko skręcili w ulicę Garncarską. Coś mi się jednak w nich wydało podejrzanym... Porzucam więc Corignana na opiece losu, sam gonię za nimi, doganiam ich... trzech panów i jednego 
mnicha... kapucyna...


— Kapucyna? — zapytał Richelieu, a Cori­gnan nadstawił ciekawie ucha.


— Przynajmniej był ubrany w habit. Mijam ich i tłumię okrzyk radości: jednym z panów była panna de Lespars ubrana w strój męski, ten sam, w którym paradowała w Etioles.


— Annaïs de Lespars — szepnął kardynał.


— Tak, Eminencjo! Miałeś ją w ręku i puściłeś ją... pozwoliłeś jej zbiec... źle uczyniłeś... Nie chciałeś mi wierzyć, Wasza Eminencje. a ta dziewczyna obsta­nie za dziesięciu zrewolto­wanych 
panów...


— Mów dalej, Rascasse, mów dalej! — zaczął go przynaglać kardynał.


— Kończę już. Na mój stłumiony okrzyk, mnich towarzyszący naszej szlachetnie urodzonej awanturnicy rzucił się na mnie, a był to mocny drab (Cori­gnan zgrzytnął zębami.), podstępnie, 
zdradziecko wal­nął mnie, sam już nie wiem czym, w głowę! Prawdzi­wie bandycki cios! (Corignan zacisnął pięści.) Padłem na ziemię, lecz zaraz się podniosłem; niestety, trzej kawalerowie znikli.


— A więc znowu ślad zaginął! — nie mógł się powstrzy­mać od uśmiechu Richelieu.


— Tak! lecz mnich pozostał! Zaczął uciekać z ca­łych sił! Szedłem skrycie za nim... Wiem teraz, gdzie mieszka. Idąc jego śladem, odszukam pannę de Les­pars. Kiedy zechcesz, Eminencjo...


— Nie! nie! — wykrzyknął z żywością kardynał. — To rzecz pana Saint-Priaca. Zajmij się twymi buntownikami z Etioles, wobec tego, że Corignan za­pewnia…


Corignan rzucił na Rascasse'a spojrzenie, które zdawało się mówić:


— Teraz czas!


— Wasza Eminencjo — rzekł Rascasse — pozostaw Corignanowi zaszczyt wykrycia Trencavela. Jest już na tropie. To on wykombinował tę aferę w szynku przy ulicy Wolnych Mieszczan. Załatwi świetnie 
całą sprawę.


— Wasza Eminencjo! — oświadczył Corignan — pan de Saint-Priac nie poradzi sobie. Pozostaw Rascasse'owi cały ten zaszczyt odnalezienia panny de Les­pars. To on wykombinował całą aferę w Etioles. 
Cóż pan de Saint-Priac? Dobry przy podziale, lecz nie do tropienia zwierzyny.


— Już dobrze — przyzwolił Richelieu, który na wspomnienie o Etioles przypomniał sobie żywo wszy­stkie wielkie zasługi Rascasse'a. — Dobrze tedy, poczy­najcie więc, jak wam się spodoba, a przede 
wszystkim kochajcie się jak bracia, przewiduję bowiem wkrótce niebezpieczne perypetie, kiedy będziecie musieli działać zgodnie.


— Ach! Wasza Eminencjo! dbam o Corignana jak o brata. To ja założyłem mu te bandaże na podbródku.


— A ja opatrzyłem mu czoło, Wasza Eminencjo!


 


* * *


  


Gdy się już znaleźli na dworze, Rascasse zabrał głos:


— Nareszcie uwolniliśmy się jeden od drugiego, przynajmniej chociaż na czas jakiś. Proponuję ci, kle­cho, abyś nie właził mi już więcej pod nogi...


— Pilnuj się, ty, komarze, pilnuj się, żebym cię nigdy nie widział na mej drodze...


Po wymianie szeregu tych i tym podobnych uprzejmości odwrócili się do siebie plecami i każdy ruszył w swoją stronę. Trzy dni, które minęły od wy­prawy na Etioles strawili nie na po­szuki­waniach 
rebeliantów, lecz na wzajemnym pilnowaniu siebie i na spożywaniu smakowitych kąsków. W Rascasse'a gło­wie zrodził się projekt odseparowania się od kamra­ta. Po prze­prowa­dzeniu więc urzędowego 
„rozwodu”, po nagadaniu kardynałowi całego steku łgarstw wy­głoszonych z wielką powagą, ruszyli w świat, pełni zapału. Rascasse obrał sobie za cel osobę Annaïs de Lespars, Corignan zaś – Trencavela i jego towa­rzyszy.


— Dobrze — mruczał pod nosem Rascasse — teraz będę mógł rozpocząć robienie kariery. Uważaj, mości Rascasse, należy unikać szubienicy, bo Richelieu nie lubi żartów. Chodzi również o to, aby 
wyprzedzić tego klechę. Otóż, zdaje mi się, że przede­ wszystkim muszę zerknąć, co się dzieje w pałacu przy ulicy Courteau. A co byś powiedział, mości Rascasse, o małej ekspedycji do dawnego 
mieszkania pana Trencavela? Daję słowo, aby mieć sumienie spo­kojne, udam się na ulicę Sainte Avoye.


Corignan, ruszając na samodzielną wyprawę, mruczał również pod nosem.


— Nareszcie pozbyłem się tego diabelskiego wy­skrobka. Pokażę mu, że jestem mistrzem, a pęknie z zazdrości. Za dwa dni muszę przyprowadzić Trencavela. Dla dobra jednak sprawy pożądane byłoby 
skorzystać z wieczoru i mgły i wstąpić do dawnego mieszkania imć pana fechtmistrza.


Obaj antagoniści wpadli na ten sam genialny po­mysł.


 

 

 

 

 

XXXII

Trencavel i Annaïs

 

 


Tegoż samego dnia w jednym z pokoi oberży Pod Pięknym Naczółkiem
Montariol kończył smarowanie maścią ran Trencavela zdobytych w potyczce pod Etioles. Posiadał przepis na ten cudowny lek od pew­nej Cyganki. Pod działaniem maści rana zabliźniała się już po kilku 
dniach. Historia nawet wspomina o istnieniu dawniej takich cudownych środków. Tak czy owak Trencavel dnia tego czuł się już silny jak Samson. W oberży ukryła się cała trójka. Mauluys oświadczył im:


— Jeśli jest w Paryżu bodaj jedna bezpieczna dla nas kryjówka, jest nią niewątpliwie oberża Pod Pięknym Naczółkiem.


Była to szczęśliwa myśl. Nikomu nie przyszłoby na myśl szukać ich w jednej z. najbardziej uczęszcza­nych oberż stolicy. Róża przygarnęła ich chętnie. Czwartego dnia po sprawie pod Etoiles 
Trencavel ubrał się starannie i oświadczył przyjaciołom, że mu­si wyjść. Dusił się w tym zamknięciu.


— Chwilami mam wrażenie, że dobrowolnie wpa­kowaliśmy się do więzienia, aby oszczędzić kłopotu Jego Eminencji.


— Tak, lecz więzienie to jest dobrowolne. Zapo­minasz, chyba, że może cię w każdej chwili zauważyć Saint-Priac, który już od trzech dni założył swój sztab w sali głównej.


— Tam do licha masz hrabio rację! — rzekł Trencavel. — Zapomniałem o tym łotrze! Gdyby chodziło jedynie o odprawienie go ad patres... ad patres (łac.) – do ojców lecz nie chodzi mu o zmierzenie się z wrogiem w 
pojedynku...


— Widzisz więc tedy — rzekł Mauluys — trzeba tu pozostać przynajmniej do chwili, kiedy ten jegomość zrezygnuje z dalszego tu pobytu i...


— Już zrezygnował! — rzekł Verdure, wchodząc do izby.


— Jak to?


— Powiadam, że wielka sala oberży jest wolna i że imć pan de Saint-Priac nie wróci tu więcej.


— Dlaczego?


— Bo ma to, czego szukał.


W izbie gościnnej stał Verdure we własnej oso­bie, ze skórą i kośćmi! Verdure zdrów i cały! Był tylko dziwnie blady; może wypił za dużo w towarzy­stwie Saint-Priaca, a może utracił za dużo krwi. 
Ma­łe jego oczka mrugały chytrze, a blade usta wykrzy­wiały się w szyderczym uśmiechu;


— Wytłumacz się, mości Verdure — rzekł Mau­luys. — Przede wszystkim, skąd przychodzisz?


— Z tamtego świata — odpowiedział Verdure, biorąc z rąk Montariola dużą szklankę wina. Wychylił ją do dna i ciągnął dalej: — Za twoje zdrowie, mości Montariol! Tak, z tam­tego świata albo co 
najmniej powinien byłbym wró­cić stamtąd.


— Tam do licha! — zaklął Montariol. — Jesteś waść pijany....


— Daj spokój — przerwał mu łagodnie Mauluys. — Gdzie spędziłeś noc, panie Verdure?


— W szynku! — rzekł Verdure, mlaskając języ­kiem na wspomnienie o dobrym winku, jakim się uraczył ubiegłego wieczoru.


— Tam do licha! — burknął Montariol — chciałbym sam być na tej uczcie!


— Przeszkadzałbyś mi, mości Montariol — rzekł Verdure, słodko-kwaśnym tonem.


— Tak, tam, gdzie się dobrze pije, wolisz być za­wsze sam.


— Byłem w szynku z kimś — rzekł Verdure, ki­wając głową — z kimś, kto stawiał butelkę po butel­ce – i to najlepszego wina. Ach! pan de Saint-Priac jest hojnym kompanem!


Trencavel i Montariol spojrzeli na niego ze zdzi­wieniem, tylko Mauluys zachował spokój.


Verdure nalał sobie znowu wina, wychylił go dusz­kiem ze słowami:


— Za pańskie zdrowie, panie de Saint-Priac!


— Jesteśmy zdradzeni! — warknął Montariol, blednąc.


Trencavel zbliżył się do drzwi, zamknął je na klucz, dobył szpady i, kładąc ją na stole, rzekł spokojnym głosem:


— Zdaje mi się, mój Verdure, że wrócisz tak sa­mo na tamten świat, jak stamtąd przyszedłeś.


Verdure wykrzywił się i odpowiedział:


— Zamordowany dzisiejszej nocy przez Saint-Priaca i z obietnicą śmierci-
z rąk pana w tej chwili mam istotnie wszelkie dane po temu, aby pójść do Abrahama na piwo.


— Mości Verdure — zabrał głos Mauluys — już czas, abyś się wytłumaczył.


Ton, jakim były wymówione te słowa, na pewno był dobrze znany Verdure'owi, toteż powtórzył za hrabią:


— Tak! zdaje mi się, że jest istotnie czas! Otóż, jednocześnie z nami, którzy za­mieszkali­śmy tu, na piętrze, szlachetny baron zajął stanowisko na wiel­kiej sali. Pierwszego dnia obserwowałem go 
tylko i przekonałem, że nie szuka wcale panów. Dnia drugie­go wmieszałem się w tłum gości i podszedłem zupełnie blisko do jegomości. Wtedy usłyszałem kilka słów, które padły z jego ust. Zrozumiałem z 
nich, że szuka mnie tylko, moi panowie, i że chce odebrać mi list...


Mauluys słuchał opowiadania, zachowując zupełny spokój; Trencavel zadrżał i zawołał:


— List!


— Tak, list, o którym mówiłem panom — rzekł hrabia.


— List, który należy do Jego Eminencji, kardy­nała de Richelieugo — dodał Verdure.


— Aha! — warknął Montariol. — Dowiemy się więc...


— List, którego pan byś nigdy nie przeczytał, pa­nie hrabio! — mówił dalej Verdure. — List, który nie należał do pana! List, którego obecność w pańskim domu była dla pana męką! List, którego 
prawny wła­ściciel chciał odebrać swą własność za pośred­nictwem imć pana de Saint-Priaca, swego ambasadora do spe­cjalnych zleceń! Za wasze zdrowie, moi panowie!


— Do diabła, coś zrobił z tym listem! — wykrzy­knął Trencavel.


— Cierpliwości. Wczoraj, przed samem zgasze­niem ogni, pan de Saint-Priac zauważył mnie przypadkiem, uprzejmie rozpoczął ze mną rozmowę, zaprowa­dził mnie do bardzo zacnego szynku, w którym 
zaczął mnie poić najlepszymi winami, a właściwie poił podło­gę, wzruszony bowiem spotkaniem ze swoim dawnym szefem, wylewałem wino zamiast do gardła – na podłogę.... pod stół... Za pańskie zdrowie, 
panie Trencavel!


Mauluys, który słuchał z uwagą pokrętnego opo­wiadania. skinął na Trencavela, aby schował swą szpadę do pochwy. Trencavel spełnił jego nieme ży­czenie. Verdure się uśmiechnął.


— Gdy już byłem pijany — zaczął opowiadać dalej — tak pijany, że nie mogłem usiedzieć na stołku...


— Ależ, wtrącił Montariol, jeśli podłoga piła za ciebie?...


— Ano właśnie, wobec tego, że podłoga była pija­na, tańczyła biedaczka pod mymi nogami jak pokład statku na rozszalałych falach oceanu; wraz z nią tańczyłem i ja sam, i mój stołek... Zrozumiałeś 
teraz, mój drogi? W pewnej chwili pan de Saint-Priac obiecał dwadzieścia talarów w złocie za oddanie mu listu, który pewnego wieczoru, w okolicach placu Królew­skiego ukradłem bratu Corignanowi.


Mauluys zadrżał. Małe oczka Verdure'a błysnęły przebieg­łością.


— Ukradłem, przy pomocy pewnego nicponia, me­go kompana, który przywłaszczył sobie szlachetne na­zwisko Trencavela, aby nie być poznanym i aby lu­dzie mogli pomyśleć, że w towarzystwie złodziei 
znaj­duje się mistrz sztuki robienia bronią...


— Nędzniku! — ryknął Montariol, zamierzając się na Verdure'a pięścią.


— Verdure — rzekł Mauluys — jesteś wspa­niały.


Montariol był zdumiony, tym więcej, że Trencavel podał rękę Verdure'owi, ze słowami:


— Dziękuję ci. Nie zapomnę ci tego. Mów dalej, przyjacielu, mów dalej...


— Otóż, ciągnął dalej Verdure, przyjąłem dwa­dzieścia talarów w złocie.


— A list? — zapytał gorączkowo Trencavel.


— Miałem go przy sobie...


Verdure spojrzał na Mauluysa i dodał:


— Wobec tego, że pan nigdy byś go nie przeczytał, wobec tego, że przeszkadzał on panu spać spokojnie, wobec tego, że nie należał on do pana, rzuciłem go na stół, a Saint-Priac porwał go 
skwapliwie...


Zaległa niepokojąca cisza. Trencavel był zatroska­ny, Mauluys się zamyślił. Zrozumieli, że w walce na śmierć i życie ze swymi naj­niebezpiecz­niej­szymi wro­gami odnieśli jedno z tych zwycięstw, 
które można przypłacić życiem...


— Dobrze zrobiłeś — rzekł wreszcie hrabia de Mau­luys.


— A dwadzieścia talarów w złocie? — wykrzyk­nął Montariol.


— Baron de Saint-Priac jest hojny, odpowiedział Verdure. Dwadzieścia talarów w złocie wydało mu się zbyt niską ceną.


— Ach! — rzekł Montariol zachwycony.


— Tak, dodał mi jeszcze, jako premię, pchnięcie sztyletem, a oto ślad po nim – ta dziura w moim kaftanie. Padłem martwy, nurzając się w kałuży krwi... albo wina... nie wiem na pewno... a hojny 
baron po­szedł sobie. Tym sposobem Jego Eminencja w tej chwi­li jest więcej niż pewny, że nikt na świecie nie mógł przeczytać tego listu, ponieważ ten, który go ukradł, zwrócił go, nie naruszając 
pieczęci, a potem oddał Bo­gu duszę! Za wasze zdrowie, moi panowie!


— A jak zmartwych­wstałeś?


— Podnosząc się z podłogi, bardzo prosto, mój zac­ny Montariolu. Musiałem tylko przez całą godzinę ła­tać kaftan skórzany, który mam zwyczaj nosić pod kaftanem zewnętrznym.


— Mauluys — rzekł Trencavel — nie wiem, co to był za list, o którym wspominałeś mi parę razy; nie wiem, jaka była jego treść; nie mogę ocenić, czy lepiej było oddać go, czy zachować. Wobec tego 
jednak, że powiadasz, iż Verudre dobrze uczynił, zwracając go...


— List jest zwrócony i jak jeszcze zwrócony! — bąk­nął Verdure. Głos jego brzmiał dziwną ironią. Trencavel zadrżał i odwrócił się szybko w stronę dziwacz­nego służącego, Verdure jednak w tej 
chwili wychylił siódmą czy też nawet ósmą szklankę wina, wykrzy­wiając się przy tym dziwnie radośnie.


— Drogi hrabio — ciągnął dalej Trencavel — wiem, że wszystko, co powiesz, ma zawsze słuszność. Nie mów­my więc dłużej o tym. Wobec tego jednak, że droga jest wolna, nic nie przeszkodzi nam 
opuścić oberży. Duszę się tutaj.


— Przy tym — dodał Mauluys — chciałbym się dowie­dzieć, co zrobił kardynał
z nią...


— A więc tak! — odpowiedział Trencavel posęp­nym tonem. — Ta myśl, że znajduje się ona w rękach kardynała, zabija mnie. Muszę ją uwolnić, jeśli jest w zamknięciu, a dopomóc jej do ucieczki, jeśli 
jest wolna i chce opuścić Paryż... Tak być musi! Gdybym nawet miał wejść w samą paszczę dzikiego zwierzęcia, ja­kim jest kardynał, gdybym nawet...


Potrząsnął wściekle ręką. Mauluys położył dłoń na ramieniu przyjaciela.


— Pozostało mi jeszcze trochę pieniędzy, resztki mojej dawnej fortuny, mogę ci to wszystko ofiarować. We Włoszech, przy tej młodości, odwadze, rozumie rozpoczniesz nowe życie.


Trencavel potrząsnął przecząco głowę.


— Pilnuj się! Annaïs de Lespars jest naznaczona przez los. Przynosi nieszczęście tym, którzy chcą iść jej drogą. U kresu tej wędrówki widzę szafot i lśniący topór...


— A więc — rzekł Trencavel ze szlochem — prag­nę umrzeć za nią i z nią!


— Biedny chłopiec — szepnął Mauluys.


— A potem powiedz mi, alboż nie będzie zaszczy­tem dla mnie wydrzeć córkę Henryka IV ze szponów tego drapieżnika?! Twój czyn jest godny mej Akademii, rzekłby pewno stary Barvillars. Córka 
kró­lewska — dodał, wybuchając śmiechom — uratowana przez fechtmistrza! Mój Boże! Montariol!


— Postaraj się wytrzasnąć jakimś sposobem, bodaj wygrzeb spod ziemi albo Corignana, albo Rascasse'a, którzy muszą wiedzieć, gdzie kardynał ukrył pannę de Lespars. Gdy tylko znajdziesz któregoś z 
nich, przyprowadź go za ucho do pałacu hrabiego. Pałac ten będzie naszą kwaterą główną.


— Już idę! — wykrzyknął Montariol.


Wyszedł w towarzystwie Verdure'a, któremu hra­bia dał znak, aby szedł za Montariolem.


— Mam kilku przyjaciół w Paryżu — powiedział hrabia de Mauluys. — Może się przez nich czegoś do­wiem. Bądź zdrów Trencavelu. Do jutra, w moim pa­łacu.


Hrabia zrozumiał, że w obecnej chwili nic i nikt nie mógł pocieszyć Trencavela. Samotność, która jest czasem trucizną, bywa w pewnych chwilach i koją­cym lekiem. Pozostawił więc przyjaciela 
samemu so­bie. Zszedł na dół, przechodząc przez wielką salę, spotkał się z Różą i pozdrowił ją ukłonem. Na dwo­rze, w chwili gdy skręcał za róg, odwrócił się... na ganku oberży ujrzał dziewczynę, 
która odprowadzała go wzrokiem.


Po kilku minutach Trencavel opuścił również oberżę. Błąkał się przez cały dzień po Paryżu z zuchwałą nie­frasob­li­wością ludzi, którzy postanowili uczynić ofiarę ze swego życia.


 


* * *


  


Tegoż samego dnia około trzeciej pani Brygita, właścicielka domu, w którym mieszkał Trencavel, ujrzała nagle wchodzącego do jej mieszkania Rascasse'a. Szedł, łamiąc się w ukłonach; niósł w ręku 
długi i mocny sznur zwinięty w kłębek. Gdy stanął za pro­giem, odezwał się najsłodszym pod słońcem tonem:


— Dzień dobry, pani Brygito, dzień dobry. Chcę pani zapytać, czy wiesz, co to jest dom magdalenek?


Stara przerażona spoglądała na małego człowiecz­ka tak przedziwnie grzecznego, a tak cudacznego i zadającego tak dziwaczne pytanie.


— Ależ ja pana nie znam.


— Nie o to chodzi — odpowiedział radosnym głosem Rascasse. — Wystarczy, że ja panią znam. Otóż widzę, że nie zna pani domu magdalenek. To bardzo źle, pani Brygito. Kobieta tak doświadczona jak 
pa­ni powinna wiedzieć, że Magdalenki mają bardzo mi­lutki domek założony przed kilkunastu laty przez pewnego poczciwego kupca, który zbierał dziewczęta wesołego prowadzenia, czujące skruchę i 
żałujące za swe grzechy.


Pani Brygita zasłoniła twarz rękami i zarumieni­ła się.


— Otóż Jego Eminencja kardynał w swej wspa­niało­myślności zdecydował, że nie zawsze należy cze­kać na skruchę, która czasem bardzo późno przycho­dzi. Postanowił uprzedzić życzenia tych, które 
musiałyby dopełnić aktu skruchy. W tym celu wybudował w owym domu kilka cel więziennych, ręczę słowem, że bardzo strasznych: po prostu umiera się tam po pewnym czasie!


— Ależ, panie — wybełkotała stara, drżąc ze strachu — cóż mnie to obchodzi, przecież nie jestem dziewczyną lekkiego prowadzenia!


— O nie... nie, po trzykroć nie, do wszystkich diabłów! Nie jesteś pani nią! Widać to z pani twa­rzy!


Jakkolwiek nagrodzona uznaniem dziwnego czło­wieczka pani Brygita, zdawało się, była tym podrażniona.


— Pewnie, że nią nie jestem! Chociaż w mej mło­dości... gdybym tylko chciała...


— Tak — przerwał jej Rascasse. — Jego Emi­nencja jednak wtrąca do lochów magdalenek nie tylko skruszone i nieskruszone młode dziewczyny; sławny kardynał wtrąca tam również i stare mieszczki, 
bar­dzo brzydkie, jak pani na przykład, których brzydota jednak nie może usprawied­liwić buntu z ich strony...


— Buntu! Ja i bunt! — jęknęła stara, szczękając zębami.


— Pani — rzekł Rascasse bardzo łaskawie — będzie pani oskarżona o bunt, jeśli nie dasz mi niezwłocznie pewnego klucza, który Jego Eminencja ka­zał wziąć od niej.


— Co za klucz? Słodki Jezu! Co za klucz?


— Już od godziny zamęczam się, aby to pani wy­tłumaczyć: klucz od mieszkania Trencavela!


— Oto jest! — rzekła stara, skwapliwie podając mu klucz. — Powiedz pan Jego Eminencji...


— Posłuchaj pani — przerwał jej Rascasse — spróbuj tylko pisnąć bodaj słowo, o tym, że tu byłem, spróbuj tylko, poczciwa stara magdalenko, a wtedy zapoznasz się z kluczem lochu więziennego, gdzie 
się umiera, gdzie się łyka wilgotne powietrze przesią­knięte saletrą, gdzie.... No już przekonasz się sama!


Z tymi słowy Rascasse wyślizgnął się szybko z mieszkania, pozostawiając panią Brygitę w zupełnym osłupieniu.


Wszedł do mieszkania Trencavela i, nie tracąc cza­su na zwiedzanie go, podbiegł do okna wychodzącego na pałac przy ulicy Courteau.


— Jest tak, jak myślałem! Okno wychodzi na pa­łac szlachetnie urodzonej panny. Pozostaje mi tylko przedostać się do tego pięknego ogrodu, a nie był­bym Rascasse'em, pierwszym szpiegiem kardynała, 
gdybym nie zdobył jakiejś wskazówki. To dziwne, pa­rę dni temu uratowałem ją albo czyniłem wszystko, aby ją uratować. Dziś ryzykuję skręcenie karku, aby ją pochwycić. Lecz skąd to wahanie?


Potrząsnął głową, jakby chcąc pozbyć się nawa­łu nie­potrzebnych myśli.


— Wszystkie okna starannie pozamykane, zbyt starannie. Stary kawał.


Z tymi słowy Rascasse zawiązał koniec swego sznura w węzeł z martwą pętlą, zaczepił jeden koniec o balustradę okna, a pętlą przepasał się wpół, słowem, jak dobry majster murarski urządził na 
poczekaniu dźwig z blokiem, aby móc bez wielkiej fatygi i ry­zyka znaleźć się na dole.


Już był o parę stóp poniżej okna, nagłe zatrzymał się w powietrzu: ktoś wszedł do mieszkania Trencavela i zaczął rozmawiać głośno. Rascasse pilnie nad­stawił ucha i jął słuchać...
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Zaledwie drzwi się zamknęły za Rascasse'em, za­ledwie pani Brygita zdołała odetchnąć ze strachu i oburzenia, w mieszkaniu jej zjawił się nowy gość, którego tym razem poznała:


— Ach, to ty, czcigodny bracie!


— Ja sam, we własnej osobie. Ipsissimus. Brat Corignan pozdrawia cię, szanowna pani. Przychodzę zwiedzić mieszkanie tego zdrajcy, tego rebelianta, te­go heretyka – Trencavela.


— I ty również, mój ojcze! — zawołała ze zdu­mieniem.


— A więc ktoś już był tutaj? — rzekł z żywością Corignan.


— Nie, nie, nie było nikogo, przysięgam, nic nie wiem. Powiedz to Jego Eminencji.


— Dobrze czynisz, nic nie wiedząc, a zwłaszcza nic nie mówiąc, bo gdybyś wypaplała o mojej wizycie, nie zapomnij o tym, że w Temple i w Châtelet są fosy i lochy dla ludzi, którzy popełnili zdradę 
sta­nu. Szkoda by pani było — dodał brat Corignan — bo ostatecznie jesteś pani jeszcze wcale nieźle za­kon­serwo­wana, a ja poczytuję sobie za zaszczyt bronić płci pięknej przed napaścią, żegnaj, pani 
i przyjmij moje błogo­sławieństwo.


Z tymi słowy brat Corignan uszczypnął panią Brygitę w ramię. Stara czyniła szlachetne wysiłki, aby okazać zmieszanie. Wysiłki te były stracone, bowiem znikł.


— Mój Boże — szepnęła — czy oni wszyscy po­szaleli? Ten mały chce mnie umieścić w domu magda­lenek, a ten drab – w Temple. Ten jednak postępuje przynajmniej grzecznie — dodała, pocierając 
uszczy­pnięte ramię.


Corignan wszedł do mieszkania Trencavela, to­cząc ze sobą wesołą dyskusję, chwaląc głośno swój spryt i swą pomysłowość.


— To dopiero był świetny pomysł! Albo znajdę tu jakąś wskazówkę, która naprowadzi mnie na ślad przeklętego fechtmistrza, albo nie znajdę nic; a po­nieważ Trencavel wcześniej czy później powróci, 
urządzę w tym domu pułapkę, potrzask, zasadzkę, nie wiem już wreszcie co, a ten nędznik wpadnie w me ręce na pewno!


Zaczął pośpiesznie przeglądać szafy i kufry, gwa­rząc:


— Wspaniała myśl przyszła mi do głowy! Zwła­szcza, że ta pani Brygita... Nie przyjrzałem jej się dokładnie po raz pierwszy, ale teraz widzę, że wcale nie­źle jest za­konserwo­wana... Och — 
zawołał, — co to jest? Poznaję to narzędzie wiszące na ścianie... Wi­działem je już kiedyś... a nawet czułem ongiś na swych plecach...


Corignan zadarł długi nos, zbliżając go do narzę­dzia, o którym mówił, i zacząć węszyć, jakby w ten sposób chcąc je rozpoznać.


— Tak jest — powiedział, kiwając smutnie gło­wą, to ono, to...


— Narzędzie pokuty, dyscyplina! — odezwał się jakiś głos.


Jednocześnie czyjeś ramię wyciągnęło się nad głową przerażonego Corignana, jakaś ręka porwała dyscyplinę za rzemyki i zdjęła ją z gwoździa. Cori­gnan się odwrócił i spojrzał szeroko otwartymi 
ocza­mi na stojącego przed nim mężczyznę.


— Panie Trencavel! — wymamrotał w końcu.


— Ipsissimus! — odpowiedział Trencavel, wybu­chając śmiechem. — Jak się masz, klecho. Co tu robisz?


— Panie Trencavel, daję słowo... przechodziłem... przyszła mi myśl... to przypadek...


Brat Corignan zaczął sunąć powoli w stronę drzwi, Trencavel nie sprzeciwiał się temu.


— Chciałem... powiedzieć panu... ach! — zawołał, stanąwszy w progu jednym susem — pogadamy teraz, co... Zobaczymy... Tam do licha! Przekleństwo!


Drzwi były zamknięte od wewnątrz na klucz, ów klucz znajdował się w kieszeni Trencavela. Brat Corignan podparł drzwi swym potężnym ramieniem w nadziei, że je wywali. Nagle uczuł na plecach 
dotkli­wy ból, który wyrwał mu z piersi głośny jęk. Narzę­dzie pokuty rozpoczęło pląsy po jego karku.


— Czy poznajesz, co to jest? — zawołał Trencavel. — To dobra znajoma. To dyscyplina!


Corignan poznał ją, niestety, bardzo dobrze. Mowa narzędzia pokuty była tak dotkliwa, że trudno było jej nie poznać. Uciekając przed pieszczotą dyscypliny, Corignan zaczął biegać po pokoju, 
potrącać meble, w końcu znalazł się przy oknie. Trencavel szybkim ru­chem porwał go za nogi i rozbujał nad pustką.


Nie chciał go wyrzucić przez okno, chciał go jedy­nie nastraszyć. W chwili jednak, gdy mnich zawisł w przestrzeni pod­trzymy­wany jedynie silną ręką Trencavela, fechtmistrz spojrzał w ogród i 
wydał okrzyk: w ogrodzie ujrzał Annaïs.


Trencavel doznał tak gwałtownego wzruszenia, że uścisk rąk jego osłabł... upuścił swą ofiarę. Brat Co­rignan runął na dół.
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Annaïs znajdowała się za grupą drzew, za którą znikła w chwili, gdy Trencavel zauważył jej obecność. O kilka kroków od niej stali: Fontrailles, Liverdan, Chevers i Bussière. Tuż przy niej stał 
wysoki męż­czyzna w stroju podróżnym: był to Ludwik de Richelieu. Kończyli właśnie rozmowę rozpoczętą już dawno i wolnym krokiem zmierzali do pałacu.


— Żegnaj więc, moje dziecię — mówił Ludwik de Richelieu. — Stosując się do życzenia kardynała, król dał mi rozkaz wrócić do Lyonu; już od trzech dni powinienem być w drodze; a więc rozdzielił 
nas, lecz obdarzył mnie również nową godnością, która pozwoli mi walczyć z mym bratem jak równy z równym, je­śli... Lecz mam nadzieję, że nie ośmieli się już więcej występować przeciw tobie. 
Tymczasem, weź to.


Podał dziewczynie srebrny pierścień wyobrażają­cy zwiniętą żmiję.


— Gdy tylko wyda ci się, że zamierza coś groźne­go przeciw tobie, przyślij mi ten pierścień; przyjadę niezwłocznie i gdy zajdzie potrzeba, zażądam spra­wiedliwości dla córki Henryka IV. 
Żegnaj, moje dzie­cię, przyjmij me błogo­sławieństwo.


Nowo mianowany kardynał podniósł rękę uroczy­stym ruchem, dziewczyna jednak uchyliła się od błogo­sławieństwa i nadstawiła mu czoło do pocałunku, szepcąc:


— Bądź zdrów, mój ojcze!


Odruch ten był tak nie­oczeki­wany i tak serdeczny, że Ludwik de Richelieu uczuł łzy w oczach. Ujrzał nagle swą młodość i tę, która już odeszła w zaświaty, a której pamięć żyła dotychczas w jego 
sercu. Przy­tulił do piersi córkę Ludwiki de Lespars i szepnął:


— Żegnaj, moja córko!


Odwrócił się szybko i opuścił ogród.


Wtedy Annaïs zbliżyła się do grupy czterech mło­dych ludzi obecnych przy tej scenie.


— Panowie — powiedziała — ta nadana go­dność kardynała może być tylko zamydleniem oczu, a rozkaz nagłego wyjazdu zasadzką. Czy mogę liczyć na was?


— Pani — odpowiedział Bussière — już po­sta­no­wili­śmy między sobą czuwać nad panem de Richelieum; jeśli zasadzka istnieje, powinni byli zorganizo­wać ją w pobliżu Paryża. Nie zbliżając się do 
orsza­ku, będziemy eskortować od­jeżdża­ją­cego, aż do Sens, potem wrócimy oddać się do dyspozycji pani, jeśli w ogóle zechcesz pani skorzystać z naszej pomocy.


Annaïs myślała przez chwilę, wkrótce jednak pod­niosła swą dumną głowę do góry i spojrzała młodzień­com prosto w twarz:


— Panowie, jesteście szlachetni i dzielni. Walka, jaką rozpoczęłam, nie ustanie. Doprowadzę ją do koń­ca w waszym towarzystwie. Zwyciężymy albo umrze­my razem! Cokolwiek by zaszło, pakt, który 
nas wiąże ze sobą, nigdy nie zostanie przeze mnie zerwa­ny.


Nagła radość opromieniła twarze czterech młodzieńców. Po złożeniu pożegnalnego ukłonu wyszli z pałacu.


— I my ją podejrze­wali­śmy! — zawołał Liverdan. — Powinniśmy na klęczkach błagać ją o przebaczenie.


— Ciągle jeszcze jest nam życzliwa — szepnął Chevers upojony radością.


— Tak! — dodał Bussière z radosnym błyskiem w oczach — szlachetna dziewczyna dotrzymała słowa. Oświadczam wam jednak, panowie, że nie jestem pe­wien niczego do czasu nim Trencavel żyje.


— Trencavel! — wykrzyknęli wszyscy trzej jed­nocześnie. — Co chcesz przez to powiedzieć?


— Na razie nic, tylko to, że Trencavel zelżył nas i że przy­sięgli­śmy sobie jego śmierć... Tymczasem on wciąż jeszcze żyje!


— Żyje?


— Widziałem go dzisiejszego wieczoru w okoli­cach oberży Pod Pięknym Naczółkiem.


Młodzieńcy spojrzeli po sobie ze zdumieniem: po sławnej potyczce pod Etoiles nabrali pewności, że Trencavel padł tam trupem.


— A więc! — warknął Fontrailles — nie jedźmy. Poszukajmy go i zabijmy.


— Obiecaliśmy — odpowiedział Bussière. — Co do mnie nic nie jest w stanie powstrzymać mnie od to­warzyszenia kardynałowi Lyonu, aż do Sens... Obie­całem to bowiem jej.


— I ja! pojadę! — zawołali inni. — Jedźmy więc!


— A po powrocie zabijemy Trencavela — rzekł Fontrailles z odcieniem posępnej decyzji w głosie.
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Rascasse owinięty w pasie sznurem tworzącym martwą pętlę, zaczął spuszczać się na dół. Wisiał już o jakieś dwanaście stóp od ziemi, to znaczy w połowie całej drogi powietrznej; nagle usłyszał 
wesoły głos rozlegający się w mieszkaniu Trencavela:


— Kto to może być? — szepnął. — Współzawod­nik? Przyjaciel?


Zaczął nadsłuchiwać, chcąc poznać mówiącego po głosie. Nagle drugi głos rozległ się również. Przez otwarte okna popłynęły śmiech, krzyki, jęki, a potem odgłos szybko tupoczących po podłodze nóg.


— Co to wszystko ma znaczyć?


Potem przez czas jakiś nie słyszał nic, wreszcie nagle podniósł głowę i ujrzał ogromne ciemne ciel­sko wytaczające się z okna i spadające na dół. Ciało to w przelocie uczepiło się instynktowo 
sznura zwisającego aż do podnóża muru; wtedy Rascasse wiszący na drugim jego końcu, uczuł nagle, że ów tajemniczy gość stanowi zbyt wielką przeciwwagę; sznur z Rascasse'em drgnął, zakołysał się i 
zaczął z piorunującą szybkością płynąć do góry, aż wreszcie utknął przy samem oknie.


Była chwila, kiedy Rascasse i duże czarne cielsko, mijając się w powietrzu, znaleźli się na wprost siebie. Rascasse uczepił się nieznajomego. Przez chwilę obaj zawiśli w powietrzu bez ruchu.


— Hola, kamracie — zawył Rascasse — czyś oszalał, że wyskakujesz tak na łeb na szyję oknem?


— A ty — odpowiedział głos basowy — czy do­brze masz w głowie, żeby wojażować po powietrzu in aeribus natans? in aeribus natans (łac.) – unosić się w powietrzu


— Tam do kata! to Corignan!


— Tam do licha! to Rascasse!


Zamienili ze sobą spojrzenia, w których było tyleż zdumienia, co wściekłości. Potem ciągnęli dalej:


— Och! czy nigdy już nie pozbędę się tego kle­chy?


— Czy już przez całe życie ten komar ma mi brzęczeć pod samym nosem!


Rascasse zorientował się niezwłocznie, że jego sy­tuacja była o wiele lepsza. Pętla ze sznura pod­trzymy­wała go pod pachami; płynął więc po powietrzu, wymachując swobodnie rękami. Corignan 
przeciwnie, utrzymywał się jedynie w powietrzu, czepiając się energicznie zwisającego z góry sznura. Widząc, że po­siada przewagę nad towarzyszem, Rascasse postanowił dogo­dzić swemu wrogowi. Podniósł 
więc groźnie do góry obie pięści.


— Rascasse — rzekł Corignan — jeśli mnie oszczędzisz, powiem ci, gdzie jest ta, której szukasz...


— Och! Jeżeli..


Być może, że Rascasse'owi pilno było dowiedzieć się, gdzie się znajduje Annaïs. Lecz puścić taką świe­tną sposobność zdzielenia rywala paru uderzeniami pięści po czaszce!... To było straszne! 
Waląc więc z całych sił po głowie Corignana, mówił jednocześnie:


— Jeśli to tylko prawda, ty, klecho (nowy cios), pozwolę ci... Czekaj! Gdzie on się podział? Ucieka. A to tchórz!


Corignan nie uciekał, lecz ciosy w głowę zadane mu przez Rascasse'a rozbujały sznur; Corignan zaczął dalej zjeżdżać na dół, a Rascasse poleciał w górę.


— Obyś zjechał w same czeluści piekła! — klął Rascasse.


— Moja zemsta czyha na ciebie tam, w górze! — wył Corignan. — Jedź! leć! aż do narzędzia pokuty!


— Nieborak stracił głowę! — pomyślał Rascas­se. A może jednak zbyt silnie go potrąciłem!
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Trencavel tedy za­hipno­tyzo­wany widokiem Annaïs upuścił Corignana w próżnię. Po chwili już za­pomniał zupełnie o nim. Patrzał... Widział Ludwika de Richelieugo opuszcza­ją­cego pałacyk Annaïs, 
potem ujrzał również odejście jej czterech rycerzy.


Osoby znajdujące się w ogrodzie tak były zajęte swymi sprawami, że nie widziały nic a nic z tego, co się działo w oknie sąsiedniej kamieniczki.


Gdy już została sama, Annaïs usiadła w zadumie na ławce tak jedna, że Trencavel nie mógł jej widzieć. Ochłonął wtedy z gwałtownego wzruszenia, ja­kie go ogarnęło na widok Annaïs. Nowe jednak, 
może jeszcze potężniejsze wrażenie zalało duszę jego gwał­towną falą. Uczuł piekący ból na myśl o pogardzie, jaką Annaïs czuła dla niego.


Wiedział, że uważała go za szpiega. Po utarczce pod Etioles może zmieniła zdanie? Chciał wiedzieć o tym za wszelką cenę. Tak, musi się dowiedzieć! Musi z nią mówić! Powie jej sam, że się omyliła, 
a potem odejdzie!


— Jak zejść na dół? — zaczął rozmyślać gorącz­kowo. — Sznura! Ach! gdybym miał sznur!


W tej właśnie chwili oczy jego padły na powróz zwisający z okna do ogrodu. Wybuchnął śmiechem.


— Cóż za szczęśliwy przypadek! — zawołał we­soło. — Przypadek? Czy można to nazwać przypadkiem? A może jest to raczej sprawka imć pana Corignana? Tak! — zawołał, wychylając się przez okno. — To 
ten nicpoń zawiesił ten sznur. Teraz nie dziwię się temu, że z taką łatwością umie wyskakiwać ok­nem. Zaczepił się o sznur, padając... Aha! teraz cofa się z powrotem do okna... Hej tam! Czcigodny 
nicpo­niu, pośpiesz się!


— Kto mówi do mnie? — zagadnął osobnik, któ­ry jak ptak szybko­skrzydły, unosząc się w prze­stworzach powietrznych, zbliżał się coraz bardziej do otwartego okna.


Trencavel, przyjrzawszy się wyraźniej temu nie­­ustraszo­nemu podróżnemu, cofnął się w głąb pokoju ze zdumieniem.


— Jak to? Corignan odmienił sobie twarz! Do diabła! nic z tego nie rozumiem! Przecież to Rascasse!


— Pan Trencavel! — wykrzyknął Rascasse z font-size:
10.0pt;color:black;letter-spacing:0pt'> 
color:black;letter-spacing:0pt'>przerażeniem!


— Do wszystkich diabłów! To mi dopiero heca! Zjechał na sznurze Corignan, a powraca Rascasse. Co to wszystko znaczy?...


— Zaraz panu wytłumaczę — wyjąkał Rascasse, wskakując do wnętrza pokoju. — Pozostaw pan tylko w spokoju narzędzie pokuty. Widzi pan, gdy Rascasse się podnosi, jest zupełnie naturalne, że Corignan... Ale, ale... co się 
dzieje? I ten również uczepił się sznu­ra!?


Trencavel istotnie wyskoczył oknem i, trzymając się oburącz sznura, zaczął zsuwać się pośpiesznie na dół. Rascasse przez chwilę nie wiedział, co ma o tym myśleć, wreszcie rozjaśniło mu się nieco 
w mózgu:


— Trencavel i Annaïs! Cóż za mistrzowskie po­sunięcie! Pochwycić oboje! Piekielny mnich chce to uczynić! Teraz rozumiem wszystko! On będzie trium­fatorem! Na rogi Belzebuba! To się nie stanie! 
Za­czekaj, mości Corignan!


Teraz Rascasse z kolei rozpoczął karkołomną pod­róż po sznurze z okna na dół. Corignan już od paru minut był na dole.


Gdy już dotknął ziemi, pierwszą myślą jego było ukryć się w krzakach czarnego bzu. Wtedy ścisnął swe szerokie czoło rękami i jął rozmyślać:


— Zaraz, zaraz... tylko spokojnie i systema­tycz­nie... Otóż przede wszystkim... zastanówmy się nad miejscem, w którym się znalazłem. Locos examinabos, locos examinabos (łac.) – sprawdzę miejscejak mówi Ewangelia. Przede mną mieszkanie tej awanturnicy. Dobrze. A tam oto, w głębi ogrodu, ma­ła furtka, parvula porta, parvula porta (łac.) – mała bramka wychodząca na ulicę Cour­teau. Tamtędy ulotnię się stamtąd. 
Dobrze. Pozostaje tylko sprawdzić, czy moje dzielne zuchy policyjne są na posterunkach. Niech mnie kule biją, jeśli nie jestem w przededniu wielkiej kariery! Trzymam w garści awanturnicę i 
fechmistrza! Aa!... ktoś znowu zjeżdża po sznurze... Ejże! to ten łotr Trencavel?! — zawołał w duchu, promieniejąc radością. — Bene! bene (łac.) – dobrze Już dotknął stopą ziemi! Benissime! benissime (łac.) – bardzo dobrze; najlepiej Zmierza do 
pałacu! Na pewno idzie się „porozumiewać" z dziewczynką! Dobrze! Mam przed sobą najmniej godzinę czasu!... Już mi się nie wykręcą!


Trencavel w drodze do pałacyku przeszedł o ja­kieś najwyżej dziesięć kroków od kryjówki Corignana, wreszcie zniknął na zakręcie alei. Wtedy brat Corignan przygięty do samej ziemi, niemal na 
czworakach rzucił się do małej furtki.


Była zamknięta na klucz.


Corignianowi jednak sztuka forsowania zamków nie była nowością. Posługując się zręcznie ostrzem swego sztyletu, w kilka minut otworzył zamek i uka­zał się na ulicy.


— Litości, przewielebny ojcze! W imię Ojca Przed­wiecz­nego, Najświętszej Panny i Wszystkich Świętych! Litości — zawodził nosowym głosem jakiś żebrak siedzący po drugiej stronie ulicy, 
wystawia­jąc na widok publiczny obnażoną nogę okrytą krwawiącymi, ohydnymi ranami.


Corignan podszedł do żebraka, wrzucił mu do nad­stawionej kapuzy wytarty grosz i szepnął:


— Uwaga! Pilnować furtki! Wrócę za pół godzi­ny! Nie unikniecie stryczka, jeśli ptaszki wyfruną z klatki!


Brat Corignan szybko znalazł się na ulicy Sainte-Avoye i jął swymi długimi nogami jak cyrklem przemierzać przestrzeń dzielącą go od placu Królewskie­go. Żebrak tymczasem zdjął z nogi nalepione 
rany, złożył je starannie, schował do kieszeni, potem jął wy­dawać rozkazy kilku podkomendnym sobie policjan­tom... Rój policyjnych much rozproszył się z głuchym brzękiem... Pałacyk otoczono w kilka 
minut... Przy­szła noc, wielka cisza zaległa tę dosyć oddaloną od śródmieścia ulicę...


Tymczasem Rascasse zjechał po sznurze do ogro­du w parę minut po Trencavelu, to znaczy w chwili, kiedy brat Corignan kończył otwierać furtkę ogrodo­wą.


— Przede wszystkim zobaczmy, co robi ten kle­cha... Jeśli Trencavel i Annaïs mają wpaść w po­trzask, niechże przynajmniej ja tylko z tego skorzy­stam...


Dreszcz wstrząsnął ciałem małego człowieczka.


— Brrr! cóż za chłód! — szepnął, ocierając czoło zroszone potem.


W istocie jednak powietrze były zupełnie łagodne, wieczór ciepły, kilka gwiazd zapłonęło już w górze na czystym, ciemno-szafirowym niebie spogląda­jącym na małego człowieczka, którego drobna 
sylwetka ma­jaczyła w coraz to gęściejszych ciemnościach, jakie zalegały ogród.


Rascasse stał i rozmyślał o tym, jak ma się zabrać do tego, by przeszkodzić Corignanowi w jego zamie­rzeniach, by go zupełnie usunąć albo przynajmniej zepchnąć na ostatni plan; rozmyślał o tym, 
by zagar­nąć dla siebie wszystkie korzyści związane z areszto­­waniem Trencavela i Annaïs. Rozmyślał o tym z wielkim przejęciem, zupełnie szczerze pragnął, aby mu się wszystko udało. Owym wszystkim 
była w gruncie rzeczy sromotna śmierć dwojga osaczonych przez kardy­nalskich zbirów istot.


Rozmyślał nad tym wszystkim, a het! na dnie du­szy, w jakimś zakamarku mózgu tłukło się wspomnie­nie tego, że Rascasse jednak oszczędził go, że Mauluys zbudził w nim po raz pierwszy błogie 
poczucie godno­ści osobistej uczciwego człowieka, że dla Annaïs de Lespars żywił uczucie jakiegoś nie­zrozumia­łego po prostu uwielbienia.


Dwojakie, zupełnie przeciwne sobie uczucia zna­lazły gościnę w jego jednym małym sercu. Nie dziwił się ich rozbieżności. Nie próbował walczyć z nimi, nie przeciw­stawiał ich sobie. Istniały... a 
więc uzna­wał je, nie analizując nic...


Instynkt zawodowy szpiega górował nad wznioślej­szymi pobudkami: ludzkie uczucia były zagrzebane gdzieś bardzo głęboko. Żyły jednak... Po­dobne były do niewidocznej dla oka warstwy grani­tu 
ukrytego pod widoczną zewnętrzną warstwą pia­sku.


 


* * *


  


Z placu Królewskiego wypadł zbrojny oddziałek. Na ich czele pędził Saint-Priac. Tuż przy nim spieszył Corignan, jeszcze po drodze udzielając mu reszty wyjaśnień i wskazówek. Straszliwa radość 
błądziła w sercu barona; jego posępna twarz to bladła, to znów okrywała się purpurą. Ściskał nerwowo ręko­jeść swego rapieru. Szeptał ustawicznie imię Annaïs.


— Oddaję ci ją! — powiedział kardynał. — Idź i weź ją sobie!


— Z ludźmi, których zostawiłem przed pałacy­kiem, będzie nas przeszło trzydziestu przeciw jednej dziewczynie i jednemu fecht­mistrzowi. Jeśli teraz skrewisz pan, powiem...


— Powiadasz, że Trencavel jest u niej? — zapytał de Saint-Priac.


— Tak, w jej ogrodzie! Trzeba tylko otworzyć małą furtkę.


Saint-Priac zgrzytnął zębami; przyśpieszył kro­ku. Corignan, węsząc zdobycz jak prawdziwy ogar, sadził olbrzymimi susami, błyskając groźnie oczy­ma... Za nim gnały drobniejsze pieski, ostrząc na 
zwierza zęby, gotując pazury... Istne polowanie na lu­dzi.


 


* * *


  


Trencavel podszedł śmiało do Annaïs. Z kapeluszem w ręku zbliżył się do ławki, na której siedziała.


Spojrzała na niego bez wielkiego zdziwienia.


Bo i dlaczego miałaby się dziwić, jeśli przez cały czas czekała na jego wizytę. Wiedziała, że przyjdzie. Od chwili utarczki pod Etioles wciąż go wyczekiwała, z godziny na godzinę.


— Jeśli jednak nie przyjdzie... jeśli umarł z ran... Biedny młodzieniec...


Czy ucieszyła się na jego widok? Nie mogłaby sobie tego dokładnie powiedzieć.


On zaś, jakkolwiek pozornie zupełnie spokojny, jakkolwiek szedł krokiem pewnym, z ręką zawadiacko opartą o rękojeść szpady, czuł jednak, że serce tłucze mu się gwałtownie w piersi.


Zatrzymał się przed ławką i pochylił w wyszuka­nie grzecznym, lecz zimnym, prawie niechętnym ukło­nie. Podniosła na niego wzrok, wpatrując się przez chwilę w subtelną młodzieńczą postać 
nacechowaną jakimś nie­porów­nanym wdziękiem, potem zapytała:


— Którędy pan wszedł?


Tak się nie spodziewał tego, jakkolwiek bardzo naturalnego, pytania, że się aż cofnął o kilka kroków. Potem wybuchnął śmiechem.


— Przez okno! Och! nie obawiaj się pani, nie przez pani okno! Nigdy bym sobie nie pozwolił na wdzieranie się do królewskich posiadłości przez kró­lewskie okno! Użyłem do tego po prostu mego okna 
– ot, tam! widzi pani, pod dachem. Ujrzałem panią. Za­pragnąłem pomówić z panią... no i... ześlizgnąłem się po sznurze... To dobrze znana mi droga...


Annaïs pokiwała głową i uśmiechnęła się:


— Jesteś pan nauczycielem fechtunku?


— Byłem nim — odparł Trencavel z wes­tchnieniem. — Bo czyż można powiedzieć, że nim jestem, je­śli zamknięto mą Akademię?! Była to naj­piękniejsza Akademia w całym Paryżu! Czy słyszała pani coś 
kie­dyś o Barvillarsie? Był to mój mistrz. Był dla mnie ojcem i on to ułożył mą rękę do szpady. Pamiętam, gdy po raz pierwszy walcząc z nim na szpady, sprytnym cięciem naznaczyłem go lekko, robiąc 
szramę na plastronie. Uściskał mnie, wołając: Trencavelu, weź­miesz po mnie Akademię i zostaniesz wielkim czło­wiekiem. Odziedzi­czyłem ją istotnie. Była to olbrzymia sala, w której odbywały 
się lekcje. Nie zo­stałem jednak wielkim człowiekiem...


Zadarł głowę zawadiacko, jakby chcąc policzyć gwiazdy, oczy dziwnie mu jakoś mrugnęły, dodał już ciszej:


— Nie jestem jednak również żadnym zakazanym osobnikiem. Jak mówi mój przyjaciel Mauluys, naj­mniej cenną a jednocześnie najbardziej czystą ra­dość sprawia człowiekowi możność spojrzenia na 
sie­bie w zwierciadło i powiedzenia sobie: Ta twarz nie jest twarzą ani zdrajcy, ani zbrodniarza. To Mauluys tak mówi!


Annaïs słuchała go niezbyt uważnie. Serce jej bi­ło gwałtownie. Starała się zrozumieć, jaka była tego przyczyna. Teraz znowu zaległa kłopotliwa cisza. Ona siedziała na ławce nieruchoma i niema, 
on stał przed nią z odsłoniętą głową. Oboje byli pełni czuj­nej nieufności... Prawie wrogowie. Nagle ozwała się do niego nieledwie cierpkim tonem:


— Wiem już, co mówili panowie: Barvillars i Mauluys; wobec tego jednak, że chciał pan ze mną mówić, no i że jest pan tu w tej chwili, chciałabym również usłyszeć, co mówi pan.


Trencavel się wyprostował. Wzrok zapłonął mu gniewem.


— Przepraszam, ale to pani chyba ma mi coś do powiedzenia. Aby usłyszeć to coś, jestem tutaj. Zjawiłem się oknem, nie drzwiami – to śmieszne – nie­prawdaż? Wiem o tym. Lecz, gdy drzwi są przede 
mną zamknięte, wchodzę, jak mogę. A teraz posłu­chaj mnie pani. Mój ojciec był płatnerzem; ja jestem nauczycielem fechtunku; nie ma chyba w Paryżu isto­ty uboższej ode mnie. Poza tym nazywam się 
Trencavel, nic więcej: żadnych ziem, żadnych herbów. Pani jest królewską córką. Gdybyś pani była męż­czyzną, bodaj nawet królem, jakkolwiek jestem bied­ny, nieznany i tylko syn mieszczanina – 
roz­mawia­li­byśmy ze sobą w bronią w ręku. Lecz pani jesteś kobietą. Powiem więc krótko. Chciałem dać się za­bić w oczach pani, ponieważ pani posądziłaś mnie o to, że jestem szpiegiem. Przyszedłem 
prosić panią... przyszedłem prosić ją o to, abyś powiedziała: Myślałam tak o panu, lecz teraz już nie myślę. Mów pa­ni, mów na Boga, bo... co się nie stało w Etioles, to może się stać tu w tej 
chwili...


Głos mu się załamał; twarz zbladła, usta zaczęły drżeć nerwowo.


Annaïs podniosła się z miejsca. Stali teraz jedno na wprost drugiego. Powtórzył:


— Powiedz pani, że już tale nie myślisz! Powiedz!


— Nigdy tego nie myślalam!


— Pani! — rzekł Trencavel, pochylając się w nis­kim, aż do ziemi ukłonie — wszelkie po­dzięko­wanie byłoby niegodne jej wspaniało­myślności, jakiej dałaś w tej chwili dowód. Błagam jedynie o 
przebaczenie za to, że ją tak gwałtownie zaatakowałem!


— Dlaczego znalazłeś się pan na mej drodze?


— Dlaczego? Nie wiem sam. Kochałem w życiu moim tylko Akademię, Mauluys'a i mego pomocnika Montariola. Życie zdawało mi się być wesołe i słod­kie. Pewnego dnia, stojąc w tym oto oknie, ujrzałem 
panią w ogrodzie. Nie wiedziałem nic, ani kim pani jesteś, ani jak się nazywasz. I nagle zrozumiałem, że teraz dopiero zaczynam żyć, zrozumiałem jednak jed­nocześnie, że aby żyć, muszę oddychać tym 
samym co pani powietrzem. Żądałaś pani, żebym mówił, mówię więc! Nie pragnąłem niczego, wierzaj mi pani! Zda­wało mi się jednak, że do czasu nim żyję, nic nie może pani grozić. W dniu, kiedy baron de 
Saint-Priac obra­ził panią i kiedy dłoń moja...


Annaïs zadrżała i szybko podniosła głowę:


— W dniu, kiedy Saint-Priac zaczepił mnie przy ulicy Sainte-Avoye?


— Pod mymi drzwiami. Czy naraziłem się na jej niełaskę, dając odprawę zuchwalcowi?


— Mów pan dalej! A więc to był on — szepnęła do siebie. — Tak! To mógł być tylko on!


— Owego dnia i nieco później jeszcze zrozumia­łem, że całe życie moje należy do pani. Nie umiem określić dokładnie uczucia, jakiego doznawałem na myśl o tym, że pani grozi śmiertelne 
nie­bezpie­czeń­stwo, wiem jedno tylko: uczucie to tak było męczące i bolesne, że, aby się go pozbyć, postanowiłem czuwać nad twoim bezpie­czeństwem, pani. Och! wysłuchaj mnie, pani, aż do końca! Nie 
odwracaj się!


Annaïs odwróciła się istotnie, lecz jedynie dlate­go, aby otrzeć łzę spływającą z oka.


— Na pewno nie miałem słuszności; nie miałem prawa stawać na drodze życia pani. Mauluys powiedział mi to. Może obrażałem tym panią, lecz nie mo­głem znieść myśli, że pani grozi 
nie­bezpie­czeństwo. Pa­ni — powiedział z zachwycającą prostotą, — pozwól mi pani, aby moje ciało, serce i dusza stały się tarczą osłaniająca ciebie przed pociskami twych wrogów. W dniu, w którym nie 
będzie ci już naprawdę nic grozi­ło... usunę się. Przysięgam!


Wyznanie Trencavela wzruszyło Annaïs swą szcze­rością, jednakowoż jego wyniosły ton, usuwający na­wet myśl o jakiejś nagrodzie z jej strony, dotknęło jej dumę, dumę córki królewskiej.


— Panie de Trencavel...


Zamiar jej był bardzo subtelny, Trencavel jednak się żachnął zdjęty bezgraniczną dumą:


— Bądź pani królewska aż do końca i racz pamię­tać, że nazywam się tylko
Trencavel!


Annaïs lekko zbladła, potem nagły gniew zarumie­nił jej policzki; jednocześnie jednak uznanie dla jego szlachet­ności wzięło górę nad gniewem.


— Panie Trencavel — rzekła łagodnie — pew­nego dnia udzieliłeś mi pan lekcji fechtunku, której nigdy nie zapomnę...


— Pani... — wyszeptał fechtmistrz wzruszony tern wspomnieniem.


— Teraz zaś dajesz mi znowu lekcję wspaniało­­myślności, o czym również do końca mego życia będę pamiętać... Pozwól, że teraz ja będę mówiła. Przyję­łabym ofiarowaną mi przez pana pomoc, pańską 
szpa­dę i pańską krew, którą proponujesz mi w mej obro­nie. przyjęłabym to wszystko, gdyby mi coś groziło, uważałabym wtedy, że jestem bezpiecz­niejsza może od królowej...


— Pani! pani! — zawołał Trencavel, nie panując nad sobą — przysięgam pani, że ocena mej pomocy odpowiada prawdzie, postaram się, aby była godna zaufania, jakie pani we mnie pokłada.


— Gdyby mi coś groziło! — mówiła dalej Annaïs. — Lecz opieka arcybiskupa Lyonu, który jest teraz w większych łaskach niż kiedyś, król bowiem nadał mu godło kardynała – otóż opieka jego i 
wstawien­nictwo do jego brata i do Jego królewskiej Mości odwróciły ode mnie wszelkie nie­bezpie­czeństwa.


Zawahała się przez chwilę, możliwe, że uczuła nie­świadomy żal...


— Panie Trencavel, bądźmy przyjaciółmi — do­dała nagle. — Powzięłam już po­stano­wienie. Wykreśl pan ze swej pamięci wspomnienie naszych dawnych spotkań i, jak ja, zachowaj jedynie wspomnienie 
dzi­siejszego wieczoru.


Trencavel zlodowaciał. Uczuł, że jest to pożegna­nie. A więc wszystko skończone. Co? Nic przecież. Ja­kiś cień. Jakieś urojenie. Między Annaïs i nim leżała pustka... Jakiś niejasny sen... Teraz 
widział przepaść dzielącą córkę królewską od biednego nauczyciela fechtunku.


— Żegnam pana, panie Trencavel — rzekła An­naïs.


Wyciągnęła do niego rękę, Trencavel nie uścisnął jej jednak.


 

 

 

 

 

XXXIII

Oblężenie pałacu przy ulicy Courteau

 

 


Wyciągnięta do Trencavela ręka królewskiej cór­ki opadła powoli.


Gniew wstrząsnął znowu jej sercem, znowu zbu­dził się w niej bunt. Odwróciła się w stronę pałacu majaczącego w nocnym mroku; ruch ten zdawał się mówić fecht­mistrzowi, że audiencja była 
skończona, usta jej drgnęły, jak gdyby na nie wybiec miało ja­kieś decydujące słowo... Jęk... Nagle w cieniu... z dala... poruszyła się jakaś postać... rozległ się krzyk... potem jakaś ciemna postać 
wyłoniła się z ciemności, biegnąc niepewnym krokiem... jakiś głos zacharczał.


— Baczność!


Annaïs skoczyła w stronę przybyłego. Trencavel wyprostował się, czujnie nadstawił ucha...


Ciemna postać padła na ziemię, powtarzając!


— Baczność!


— To ty, Lancelocie! — zawołała Annaïs, po­chylając się nad leżącym na ziemi mężczyzną. — Je­steś ranny?! Przez kogo? Mów!


Był to stary sługa, który wraz z garderobianą An­naïs stanowił jedyny personel służby pałacowej. Krew płynęła szeroką strugą z ogromnej rany w szyi.


— Są tam... przeszło trzydziestu... — wyjąkał szeptem. — Proszę uciekać... To Saint-Priac... chce...


Nie mógł już mówić. Zesztywniał, wydał ostatnie tchnienie i znie­ruchomiał na wieki.


Gorąca łza spłynęła po policzku Annaïs; kochała bardzo starego sługę. Jego tragiczny zgon wstrząsnął jej sercem. Nie­skończenie czułym ruchem oparła gło­wo zmarłego o brzeg gazonu, składając ją 
na kępie traw, potem podniosła się i skrzyżowała na piersiach ręce. Rozległ się silny huk.


— Wyłamują drzwi — rzekł Trencavel.


— Saint-Priac — szepnęła Annaïs, otrząsając się ze smutnej zadumy. — Raczej śmierć, niż to!


— Ach! — zawołał Trencavel — widzisz więc, pa­ni, że mam jeszcze prawo oddać me życie za ciebie!


Rozległo się znowu głuche uderzenie w drzwi pałacu. Trencavel dobył szpady i zwrócił się do Annaïs promienny zapałem:


— Moją szpadę, moje życie i krew składam ci w ofierze! Czy zechcesz je przyjąć?


— Przyjmuję! — rzekła Annaïs jeszcze bardziej oszołomiona tym, co powiedziała, niż grozą sytuacji.


— A więc naprzód! — wykrzyknął Trencaveł ja­kimś dziwnym głosem, jaki się słyszy tylko we śnie, kiedy myśli, moc ducha i ciała przybierają nadludz­kie kształty.


 


* * *


  


Zbrojny oddziałek Saint-Priaca przybył na ulicę Courteau. W parę minut plan ataku był nakreślony. Od zbirów pozostawionych na miejscu przez Corignana, baron się dowiedział, że nikt nie opuszczał 
pa­łacu. Dziesięciu żołnierzy ustawiono przed drzwiami, pod każdym oknem stanęło również po trzech. Pro­wadzony przez Corignana Saint-Priac skierował się w stronę małej furtki ogrodowej, którą kapucyn 
po­zostawił uchyloną. Za nimi kroczyło ośmiu ludzi naj­­zręczniejszych i naj­odważ­niejszych.


Chodziło tu przecież o pochwycenie Trencavela!


W tej właśnie chwili Lancelot, stary sługa, które­go Annaïs de Lespars przywiozła z Angers, zaczął obchodzić swoim zwyczajem, 
świecąc sobie latarką. Szedł w stronę małej furtki, która była jedyną słabą pozycją cytadeli służącej za schronisko dla amazon­ki...


 


* * *


 


Rascasse medytował nad tym, jak ma na własną rękę pochwycić Annaïs i Trencavela, jednocześnie w głębi duszy zadawał sobie półświadome pytanie, czy nie należy spróbować ocalić ich.


Rozmyślania te trwały długo. Gdy się z nich ocknął, była już noc.


Przede wszystkim chciał odnaleźć ślad Corignana. Nie była to rzecz trudna. Odciski stóp na piasku po­wiodły go aż do furtki ogrodowej lekko uchylonej.


— To jasne, że nędznik wyszedł tędy — warknął Rascasse, oglądając zamek u drzwi. — Widzę już, jak to było: odsunął zasuwy i otworzył siłą zamek. Na­stępnie pobiegł do kardynała. Słyszę już jego 
prze­chwałki. Otóż, jeśli wyszedł tymi drzwiami, tędy również wróci. Tu więc muszę na niego czekać.


Tak rozumując, ukrył się w zagłębieniu muru i czekał. Wkrótce jego wyćwiczone ucho usłyszało oddalony odgłos kroków, co było dlań jasną wskazówką, tego, że oddział zbrojny się zbliża. Wyprostował 
się i szepnął:


— Nadchodzą... stawiają posterunki... Ano, pozwólmy im wejść... a potem zobaczymy... Co to jest?


Nikłe światełko zamigotało w ogrodzie i powoli za­częło się zbliżać w jego stronę. Nagle poruszyło się szybciej: stary Lancelot również usłyszał hałas. Po chwili był już przy furtce.


Corignan szedł na czele oddziałku. Pchnął drzwi kolanem; oparł się, jednocześnie usłyszał po przeciw­nej stronie czyjś krótki oddech.


— Ktoś stoi za drzwiami i nie chce nas wpuścić! — burknął,


Pchnął drzwi silniej. Furtka otworzyła się na oścież. Saint-Priac wysunął rękę uzbrojoną w szty­let i ponad ramieniem Corignana pchnął silnie. Roz­legł się tłumiony okrzyk i odgłos niepewnych 
oddalających się kroków.


— Zwycięstwo! — krzyknął mnich, wpadając do ogrodu. — Naprzód!


Spojrzał zdumiony za siebie. Ani Saint-Priac, ani jego ludzie nie weszli do ogrodu za Corignanem. Drzwi furtki zatrzasnęły się gwałtownie. Corignan usłyszał tylko zgrzyt zasuwy. Nie widział nic.


Pchnięcie sztyletem Saint-Priaca powinno było być celne, wierzył w umiejętność sławnego zabijaki. Biedny stary Lancelot, ściskając ręką brzegi strasz­liwej rany, spieszył niepewnym krokiem, 
starając się ostatnim wysiłkiem woli dotrzeć do pałacu, aby zawo­łać na alarm i wydać u stóp Annaïs ostatnie tchnie­nie.


— Otwieraj! — wołał Saint-Priac. — Pośpiesz się, klecho!


— Te drzwi są chyba zaczarowane — bełkotał Corignan, czując, że włosy jeżą mu się ze strachu. — Te zasuwy są również zaczarowane! Nie widać niko­go, a drzwi same się zamykają!


— Czy otworzysz mi, ty obrzydły kapucynie!


Corignan przerażony rzucił się do drzwi. W chwi­li jednak, gdy znalazł się przy nich, został odrzucony o kilka kroków gwałtownym uderzeniem w brzuch.


— Jestem przeklęty, zaczarowany, nawiedzony... — mruczał Corignan. — Panie de Saint-Priac, diabeł mi przeszkadza...


— Oby ten sam diabeł porwał cię do piekła — za­klął Saint-Priac. — Zapłacisz ty mi drogo za twoją zdradę. Hej tam, do wielkiej bramy!


Cały oddziałek rzucił się pośpiesznie do głównej bramy pałacowej.


— W imieniu króla! — zawołał głośno Saint-Priac, waląc kołatką w drzwi.


Wobec tego, że nikt nie odpowiadał na wołanie, wykrzyknął:


— Wywalić drzwi!


— Za moją zdradę — ryknął przerażony Corignan. — Mój Boże! pochwycenie Trencavela, które miało być arcydziełem mej zręczności, stanie się teraz źródłem mej zguby! Kardynał uwierzy w mą zdra­dę! 
Naprzód!


Znowu naparł na zaczarowane drzwi. I znowu straszliwy cios w to samo miejsce odrzucił go na stronę. Tym razem potoczył się na ziemię. Jednocześnie jednak opuścił go zabobonny strach.


— Poznaję ten cios, podobny do uderzenia kuli armatniej — wykrzyknął ze wściekłością. — To sztuczka tego bydlaka Rascasse'a!


— Nie mylisz się — rzekł Rascasse, przyskakując do leżącego na ziemi Corignana i paraliżując jego ruchy. — Posłuchaj, klecho, Saint-Priac zadenuncjuje cię przed kardynałem, a ten uwierzy w twoją 
zdra­dę. Jesteś zgubiony!


Corignan wydał żałosny jęk.


— Dobrze już — mówił dalej Rascasse. — Dyndniesz, mój czcigodny nicponiu, o ile nie zginiesz w in pace... Pamiętasz chyba, co? Uważaj przy tym na to, zanotuj sobie, że jesteś zdany na moją 
łaskę, że je­śli zechcę, jednym pchnięciem sztyletu skrócę twą śmierdzącą egzystencję, a potem pójdę zameldować Jego Eminencji, że ukarałem zdrajcę na miejscu prze­stępstwa...


Corignan uczynił gwałtowny wysiłek, aby się uwolnić od małego człowieczka uczepionego jego piersi. Uczuł jednak ostrze sztyletu przyłożone mu do gardła.


— Poddaję się! — wyszeptał.


— Dobrze. Ja ze swej strony ułaskawiam cię. Poza tym uratuję cię w oczach kardynała, jeśli chcesz podzielić się ze mną nagrodą za pochwycenie Trencavela.


— Aha, a więc o to ci chodzi ? Dobrze! Zgadzam się.


— Tak — rzekł Rascasse, trzymając wciąż ostrze sztyletu przy szyi Corignana, — lecz ten łotr Saint-Priac przypisze sobie całą zasługę. Musimy, mój kam­racie, pokazać, że jesteśmy również 
genialni, musimy zrobić na złość temu nicponiowi, wypłatać mu figla, jak to my potrafimy, i stanąć przed kardyna­łem jako jedyni sprawcy porażki Trencavela i pan­ny de Lespars. Czy ci to odpowiada?


— Tam do licha! słowa twoje są złotem, mój ma­ły Rascasse. Czy mi to odpowiada? Ależ naturalnie! Rozkazuj, a ja będę posłuszny. Bądź szefem jak w na­szej wyprawie do Etioles.


— A więc w drogę — rzekł Rascasse, powstając i chowając do pochwy sztylet.


Jednocześnie powstał i Corignan, podnosząc na chybił trafił nogę i uderzając Rascasse'a kolanem w szczękę:


— Ile zębów wyplułeś tym razem? — zapytał kapu­cyn.


— Dwa! — odpowiedział uczciwie Rascasse. — Pozostało mi jeszcze dwadzieścia cztery. Wystarczy tego jeszcze, aby pożreć twe serce, podły klecho, gdy nie będę cię już potrzebował, a teraz chodźmy 
już! Spróbujemy zamknąć Saint-Priaca w piwnicy, potem aresztujemy naszą parę i odprowadzimy ich do kar­dynała.


Zamilkł nagle.


— Mamy ich aresztować! — szepnął, ocierając czoło z potu. — Tak trzeba. Tym gorzej. A szkoda.


Po kilku chwilach byli już w pałacu.


Głównym wejściem wchodziło się do olbrzymiego przedsionka, z którego wiodły schody na wyższe pię­tra. W głębi przedsionka rozpoczynał się korytarz, który, biegnąc wzdłuż całego parteru, kończył 
się ta­rasem wychodzącym na ogród. Ciężkie dębowe drzwi zamykały pałac od tej strony. W połowie korytarza jeszcze jedne drzwi wiodły na kamienne schody pro­wadzące do piwnic. Wszystkie te pokoje były 
oświe­tlone nocnymi lampkami. Do tego właśnie długiego korytarza weszli Rascasse i Corignan.


Zaledwie się w nim znaleźli, usłyszeli od strony ogrodu zbliżające się pośpiesznie kroki. Byli to: Trencavel i Annaïs. Rascasse na wszelki wypadek otwo­rzył drzwi środkowe korytarza, wepchnął 
Corignan'a na schody, sam poskoczył za nim i zamknął drzwi. Trencavel i Annaïs weszli na korytarz. Trencavel za­­baryka­dował silnie drzwi od ogrodu.


— Czy masz pani jaką służbę w pałacu? — zwró­cił się do Annaïs.


— Ten nieszczęśliwy, który zginął w mojej obro­nie, był tu moim jedynym służącym. — Marietko! — zawołała, starając się przekrzyczeć zgiełk zmiesza­nych głosów płynący od strony ulicy.


Służąca się nie odzywała. Po pierwszych ciosach wymierzonych w drzwi przez ludzi Saint-Priaca, przyłożyła nos do szyby, porachowała napadających i, zdjęta lękiem, wdrapała się aż na poddasze, 
gdzie się zamknęła na klucz i skuliła się w kącie, zatykając uszy aby nie słyszeć własnych okrzyków przerażenia:


— Sam! — szepnął Trencavel. — Sam muszę jej bronić!


Podniosła go duma. Czuł się w tej chwili zdolny stawić czoła całemu wojsku. Przeżywał piękny sen... Upajał się nim... Zwyciężyć albo zginąć... ocalić ją lub paść wraz z nią. Przechodziło to 
wszystkie jego nadzieje. Zadrżał, potrząsnął głową i krzyknął:


— Potańczymy           ze sobą! Hola szaleńcy! Nie róbcie takiego hałasu!


— Drzwi wytrzymają natarcie jeszcze co najmniej godzinę — rzekła zimno Annaïs.


Posypały się uderzenia, zbudziły się echa w ciszy ciemnego pałacu; rozległ się głos Saint-Priaca gorzki, ochrypły... rzucający wściekle rozkazy. Nagle ktoś stoczył się ze schodów. Jakaś istota 
pędziła gnana widmem strachu.


— Marietka! — zawołała Annaïs.


Służąca nie słyszała wołania, może nawet nie wi­działa swej pani. Widocznie uważała, że będzie bezpieczna dopiero na dole; wyminęła stojących na ko­rytarzu i wpadła na schody wiodące do piwnicy.


— Daj jej pani spokój — rzekł Trencavel do An­naïs, która chciała pójść za dziewczyną. — Musimy obrać pole bitwy.


— Pole bitwy? Tak! A raczej pole śmierci: wolę paść trupem, niż dostać się w ręce Saint-Priaca!


— Nienawidzisz go pani, lecz on kocha ciebie!


— To morderca mojej matki — rzekła głucho Annaïs.


Trencavel spojrzał na nią i zadrżał na jej widok, tak była piękna, nie­ustra­szona i mocna.


— Pani — powiedział — jeśli wyjdziemy stąd cało, przysięgam, że człowiek ten padnie z mojej ręki.


— Nie wolno panu tego uczynić — rzekła Annaïs wyniosłym tonem. — Saint-Priac należy do mnie.


Trencavel milczał przez chwilę, potem rzekł:


— Będę pani posłuszny. A teraz chodźmy do wnę­trza, jestem zmuszony prosić panią o pokazanie mi całego pałacu.


Na pierwszym piętrze Trencavel tuż przy schodach wbił w dywan ostrze swej szpady i rzekł:


— Tu Trencavel zwycięży albo zginie.


Na ulicy gwar stawał się coraz większy. Okna są­siednich domów zaczęły się otwierać, wychyliły się głowy mieszkańców; nikt nie śmiał zejść na dół. Prze­rażeni mieszczanie mówili po cichu: To 
kardynał czy­ni sprawied­liwość! potem, drżąc ze strachu, zamykali pospiesznie okno.


Żołnierze wpadli we wściekłość. Uparte drzwi wy­prowadziły z równowagi Saint-Priaca. Czekał, stojąc w pobliżu z zaciśniętymi ustami, ze szpadą w rę­ku, ostrzem jej wskazując na miejsce upatrzone 
na nowe uderzenie. Bardzo już posiekane drzwi wciąż się jeszcze trzymały, nagle wydały jakiś żałosny jęk agonii, zatrzeszczały i padły na ziemię. Rozległ się głośny okrzyk triumfu. Kilkunastu 
żołnierzy wbiegło do wnętrza pałacu.


Po chwili olbrzymi przedsionek napełnił się świa­tłem i gwarem, pochodnie, którymi wymachiwano, jęły rzucać jakieś posępne purpurowe błyski; wykrzy­wione usta ciskały klątwy: to żołnierze 
pobudzali się w ten sposób do ataku. Wpadli na schody zwartym tłumem, rycząc:


— Na górę! Na górę! Naprzód! Na...


Ostatni okrzyk zamarł im w gardle zdławiony przerażeniem, bo oto z góry coś olbrzymiego, coś potwornie wielkiego stoczyło się jak lawina ze straszli­wym trzaskiem, pędziło na dół, podskakując ze 
stop­nia na stopień, w końcu zmiażdżyło kilku żołnierzy i padło u stóp schodów, rozbijając się w kawałki. Był to olbrzymi kufer, który Trencavel zepchnął na oble­gających. Fala napastników cofnęła się 
aż na ulicę... Przez chwilę wielka cisza zaległa pałac, a potem zno­wu zabrzmiały okrzyki i tupot nóg żołnierzy ruszają­cych do ataku.


— Uwaga! Uwaga! — krzyczał Trencavel.


Opustoszył zupełnie salon i zgromadził tuż przy schodach wszystko, co mogłoby zastąpić pocisk. A więc: olbrzymi kufer, szafę, ciężkie fotele, długie ławy, wielkie brązowe kandelabry. Gdy sfora 
Saint-Priaca ruszyła po raz drugi do ataku, pochwycił fotel i z ca­łych sił cisnął nim w nacierających. Za fotelem poszedł taboret, potem drugi, wreszcie kandelabr opisał w po­wietrzu półkole i padł 
na dół. Posypał się grad pocis­ków. Tu trysnął mózg, tam pękła czaszka, podniosły się straszliwe jęki, krzyki, charkot umierających, ostatnie westchnienia i okropne przekleństwa.


Przedsionek opustoszał... grad pocisków wymiótł z niego wszystkich. Pozostali jedynie zabici, konający i ranni...


— Barvillars nie uczył mnie tego sposobu walki — powiedział Trencavel, to mój wynalazek.


Żołnierze zgromadzeni dokoła Saint-Priaca na ulicy naradzali się. Annaïs wychyliła się z ukrycia, spoglądając na panujące w przedsionku zniszczenie. Potem odwróciła się w stronę Trencavela, 
rzucając na niego dziwne spojrzenie. Trzymała w ręku swą szpadę. Zdawało się, była bardzo spokojna.


— Brać muszkiety! — rzucił rozkaz Saint-Priac. Nabito muszkiety. Saint-Priac dygotał ze wściekłości. Siedmiu żołnierzy padło trupem, pięciu było niezdolnych do walki. A więc muszkiety! Na razie 
nie chciał się do nich uciekać. Chciał pochwycić An­naïs żywcem, wściekłość jednak przeważyła szalę. Miał przy tym nadzieję, że się usunie, ukryje, że nie dosięgną jej kule.


— Celować w mężczyznę, tylko w niego! Czy sły­szycie, wy, psy! Gorze wam, jeśli ona otrzyma postrzał!


Dwunastu żołnierzy ustawiło się w pluton w przed­sionku. Trencavel zbladł: łatwo było wpaść jednym su­sem do salonu i wciągnąć tam Annaïs, lecz manewr ten oddawał schody w ręce napastników... a 
to gro­ziło pochwyceniem Annaïs po dłuższym lub krótszym oporze... należało zostać na schodach.


— Panie — rzekł Saint-Priac — czy poddajesz się pan?


— Panie de Saint-Priac — odparł Trencavel — pozwól pan wyjść pannie de Lespars; pozostaniesz pan tu ze mną przez pół godziny; potem możesz mnie aresztować. Poddam się. Czy zgoda?


— Nie — warknął Saint-Priac. — Panno de Lespars, zaraz będziemy strzelać, proszę się usunąć.


— Panie Trencavel — zabrała głos Annaïs, nie racząc nawet spojrzeć na Saint-Priaca — jeśli padnę wraz z panem, umrę przynajmniej w dobrym to­warzystwie. Dziękuję panu z całego serca!


Trencavel ukłonił się upojony szczęściem.


— Ognia! — ryknął Saint-Priac, pijany wście­kłością.


Zagrzmiał grom wystrzałów, sklepienia przedsion­ków odpowiedziały rozgłośnym echem, świsnęły kule... czarny dym popłynął gęstymi kłębami przez cały ko­rytarz.


— Naprzód! — krzyknął Saint-Priac.


Cała banda rzuciła się na schody, Saint-Priac biegł na czele.


 


* * *


  


Rascasse i Corignan zeszli pośpiesznie kamiennymi schodami. U podnóża schodów mała żelazna lampka zawieszona na słupie oświetlała mdłym świa­tłem okrągłą piwnicę.


— Oho! — rzekł Corignan, rzucając radosne spoj­rzenie na piramidę flaszek ustawioną pod murem.— Wytłumacz mi, przyjacielu, twój plan, a aby lepiej go zrozumieć, rozpoczynam od otworzenia buzi tym 
szelmutkom.


Za słowem poszedł czyn, wychylił duszkiem pierw­szą flaszkę wina, jaka wpadła mu pod rękę.


— Wspaniałe! — zawołał. — Saint-Priac nie bę­dzie się tu nudził, gdy go zamkniemy. Chciałbym być na jego miejscu.


— Jesteś już, klecho.


Corignan przypuścił atak do drugiej flaszki.


— Mów, kamracie, słucham cię.


Rozsiadł się na piasku, postawił przy sobie z pół tuzina flaszek wyciągniętych w prawidłową linię i syknął przez zęby:


— Zresztą, nie wiem, po co miałbym stąd odcho­dzić. Bardzo przyjemnie jest w tym lochu!


Na górze ciągle hałasowano, Rascasse słuchał i wzdrygał się. Nie pił wcale.


— Tak trzeba — mruknął. — Oto co uczynimy...


— Bene! — rzekł Corignan, utrącając szyjkę trze­ciej flaszce. — Mój Rascasse'u, to czystej krwi burgund. Mów dalej, mów...


— Otóż wrócę na korytarz, zaczekam, aż tam wej­dzie Saint-Priac i przekonam go, że Trencavel jest tu­taj, że się ukrywa w tej piwnicy... Gdy zejdzie do nas, zamkniemy go, obejmiemy dowództwo nad 
oddziałkiem i...


Drzwi na górze, wiodące do piwnicy, otworzyły się gwałtownie, a potem znowu się zamknęły. Dwaj szpiedzy ujrzeli ze zdziwieniem jakąś młodą dziew­czynę zbiegającą ze schodów ze strasznym krzykiem. 
Corignan zerwał się na równe nogi i szeroko otworzył oczy. Wystraszona służąca padła w ramiona kapucy­na ze szlochem:


— Łaski, panowie żołnierze królewscy, nie rób­cie mi nic złego!


— Moja córko — rzekł Corignan, musisz się wy­spowiadać.


Rascasse zrozumiał w lot, że była to służąca wy­straszona napadem Saint-Priaca. Osoba jej przesta­ła go interesować. Niepewny, co ma uczynić, biedząc się sprzecznymi myślami, zmierzył w kierunku 
scho­dów.


— Łaski, wielmożny panie, łaski, Wasza Ekscelen­cjo! — błagała Marietka.


— Wyspowiadaj się, moja córko, wyspowiadaj się! — mówił Corignan.


Marietka powoli odzyskała panowanie nad sobą. Ochłonęła ze strachu. Widok jednego tylko wroga, którym był w dodatku mnich, umocniła ją na duchu. Obecność kapucyna w piwnicy pałacu zdziwiła ją.


Marietka była paryżanką. Księżna de Chevreuse odstąpiła ją pannie de Lespars. Annaïs nie bardzo jej ufała, nie mogła jej jednak uczynić żadnych poważ­nych zarzutów. Była sprytna, nerwowa i dosyć 
wyra­chowana.


— Z czego mam się wyspowiadać? — zapytała z udaną naiwnością.


— Wyspowiadaj się przede wszystkim z tego, gdzie są szynki — rzekł Corignan.


— Jakie szynki, czcigodny ojcze?


— Winko jest dobre, mogłoby być lepsze, ale ostatecznie ujdzie. Wobec tego jednak, że każda porządna piwnica posiada zawsze i zapasy spożywcze godne zawartości flaszek, zapytuję cię, moja córko, 
gdzie są szynki?


— Ależ na Boga, czcigodny ojcze, dlaczego ci żoł­nierze, tam na górze, wyłamują nasze drzwi? Czego chcą od nas? Och, ten straszny hałas...


— Żołnierze? — wybełkotał Corignan plączącym się językiem. — Żołnierze? Już wiem: aresztujemy Trencavela.


Przesunął rękami po czole, jakby chcąc zetrzeć wpływ winnych oparów i przypomnieć sobie, w jakim celu tu przybył. Wracając jednak do pierwszej myśli, zno­wu zapytał:


— No, a te szynki?


Marietka się uśmiechnęła i powiodła Corignana do dalszej piwnicy, wskazując mu ręką różne nagromadzone tam zapasy. Corignan nie rzekł ani słowa, z twarzy jego jednak można było wyczytać, że 
sytua­cja staje się poważna. Zdjął jedną szynkę, potem roz­siadł się ponownie na piasku i zaczął krajać płaty soczystego mięsiwa, posługując się swym sztyletem.


— Dziękuję ci, moja córko, wybawiłaś mnie od grzechu.


— Ja?


— Tak, Pismo Święte nie mówi: Jedzcie, nie mó­wi ono: Pijcie,
mówi ono: Jedzcie i pij­cie. To znaczy, że zakazane jest pić, nie jedząc, i jeść, nie pijąc. Zna się teologię, do licha!


— Jakże jesteś uczony! — rzekła Marietka bez cienia ironii.


— Co byś powiedziała, gdybyś słyszała mnie mó­wiącego po łacinie? — powiedział kapucyn.


Marietka coraz bardziej uspokojona obecnością czcigodnego mnicha, spoglądała z zachwytem na to, jak pożerał mięsiwo i wychylał flaszkę po flaszce. Corignan, jakkolwiek pijany, zauważył ten 
zachwyt i odezwał się:


— Tak, po łacinie, moja ślicznotko — zaczął mówić, śmiejąc się głupio. — Czy lubisz łacinę?


— Nie wiem — odpowie­działa Marietka.


— To śliczna rzecz ta łacina — ciągnął dalej. — A czy wiesz ty, jak jest po łacinie szynka?


— Niestety! Skądże ja mogę wiedzieć?


— Po łacinie szynka będzie chincanus — rzekł po­ważnie mnich, popijając z butelki. — To jeszcze nie wszystko, musimy dokończyć naszej spowiedzi.


— Z czegóż mam się teraz spowiadać? — uśmiech­nęła się Marietka przeświad­czona najmocniej, że zno­wu ma na myśli zapasy spożywcze.


— Ejże, nie rób głupiej. Wyspowiadaj się twoich miłostek, gadaj, co chcesz, tylko się spowiadaj. Pośpiesz się, czas już bowiem, abym poszedł na górę i uwięził Trencavela, jego niedotkniętą lilię, 
tego nic­ponia Saint-Priaca i podłego Rascasse'a, słowem wszystkich! Pójdź tu!


Zamiast się zbliżyć do niego, Marietka cofnęła się o kilka kroków przerażona błyszczącym wzrokiem szpiega, jego śmiechem i drżącymi rękami, które do niej wyciągnął. Zaczęła uciekać. 
Corignan biegł za nią, potykał się, sapał, klął, wreszcie rozległ się brzęk tłukących się butelek, krzyk przerażonej Marietki i dzikie wycie Corignana, który porwał dziewczynę, za ramię, rycząc:


— Trzymam ją!


— Naprzód! — wrzasnął jakiś głos u szczytu scho­dów.


 


* * *


  


Rascasse opuścił piwnicę, pozostawiając w niej Corignana. Wychodząc, zamknął starannie drzwi, nie przekręcił jednak klucza w zamku. Znalazłszy się na 
korytarzu, osłupiał. Pełno tam było trupów i rannych... Widok był straszny. Trencavel ciskał w oblega­jących stołkami i fotelami... Rascasse zadrżał i pomy­ślał :


— Lew broni swej lwicy.


Ogarnęła go wściekłość, spostrzegł bowiem, że jest tym zachwycony.


— A jednak muszę ich aresztować! — warknął.


Ujrzał żołnierzy celujących z muszkietów. Pod­niósł w górę wzrok. Poprzez tumany kurzu ujrzał zla­ne krwią schody, na stopniach kawałki potrzaskanych mebli, tu i tam leżały trupy, a hen, wysoko 
majaczyła smukła postać męska tchnąca jakąś śmiertelną dumą. Tuż przy nim spokojna, zagadkowa, pogardliwie uśmiechnięta
ona, Annaïs.


Jak tam, w Etioles, jak przed chwilą w ogrodzie mały szpieg Rascasse uczuł jakiś dziwny dreszcz. Żoł­nierze zaczęli mierzyć z muszkietów do dumnej pary stojącej u szczytu schodów. Rascasse uczuł 
straszliwe bicie serca, pierś jego rozsadzał krzyk.


— Ognia! — rzucił rozkaz Saint-Priac.


Rozległ się huk, sklepienie przedsionka powtórzy­ło echo... potem zaległa straszna cisza. Czarna zasło­na dymu rozpostarta jak mgła podniosła się powo­li. Dym rozwiał się. Saint-Priac czekał 
nieruchomy i drżący. Trencavel i Annaïs znikli.


Czy padli od kuli? Nie! Wbiegli do salonu tuż przy drzwiach: sercem jego wstrząsało tysiąc rozbieżnych uczuć, ona była spokojna i płomienna zapałem...


Jak się znaleźli w salonie? To ona w ostatniej chwili, gdy już lufy muszkietów rzygały ogniem – najwyższym wysiłkiem woli, nie pamiętając o tym, co czyni, i idąc tylko za jakimś wewnętrznym 
głosem, po­rwała Trencavela w ramiona i skoczyła wraz z nim do salonu.


Na dole Saint-Priac i dwunastu żołnierzy czekało aż rozproszy się dym. Baron drżał na myśl, że jakaś kula mogła dosięgnąć Annaïs. Błędnym wzrokiem wpatrywał się w niewidzialne jeszcze schody... 
Powoli zaczęły się wyłaniać z kłębów dymu... Wtedy straszne westchnienie podniosło jego pierś; wykrzywione usta niezdolne były wymówić ani słowa. Wskazał ręką na schody, żołnierze zmierzyli w tamtą 
stronę. Nagle ktoś przyskoczył do Saint-Priaca i zawołał:


— Chodź pan! ona ucieka!


Był to Rascasse. Saint-Priac krzyknął radośnie: Ucieka, a więc żyje!
Położył ręce na ramieniu Rascasse'a i warknął:


— Ucieka? Dokąd?


— Widziałem kobietę, która biegła tam... To ona... Któż mógłby być inny? Corignan pobiegł za nią. Pra­wdo­podobnie, licząc, że Trencavel zabity, zeszła innymi schodami... Chodź pan, chodźże!


Saint-Priac rzucił się za Rascasse'em, a żołnierze za Saint-Priakiem. Wszyscy wpadli na korytarz. Ras­casse otworzył drzwi do piwnicy. Saint-Priac nad­stawił ucha i usłyszał krzyk:


— Trzymam ją!


— Naprzód! — krzyknął wtedy. — Trzymaj ją do­brze, mój Corignanie.


Cała banda rzuciła się schodami do piwnicy. Wszyscy, prócz Rascasse’a. Gdy już ostatni żołnierz zbiegł na dół, Rascasse zamknął drzwi na dwa spusty. Wszedł do przedsionka. U podnóża schodów jął 
targać się za włosy z rozpaczy, mimo to jednak skierował swe kroki na górę.


— Ach! nędznik! Ach! zdrajca! A więc to tak! I to ja uczynię! Ja! ja! ja! Rascasse! Lecz jakże mo­gę ich teraz aresztować, gdy zostałem sam? Tym go­rzej; spróbuję, mimo wszystko, uczynić to sam!


Nagle stanął przed Trencavelem i Annaïs.


— Droga wolna — powiedział. — Uciekajcie!


Walnął się w głowę tak silnie, że Corignan byłby tym widokiem zachwycony.


— Droga wolna! — ożywił się Trencavel. — A Saint-Priac?


— Aresztuje pannę de Lespars w piwnicy. Czy słyszysz pan ten hałas?


Trencavel nic nie rozumiał. Wypadł jednak z salo­nu na schody. Tak! Droga była istotnie wolna. Porwał za rapier i zawołał:


— Chodź pani!


Annaïs ze szpadą w ręku zmierzyła również ku wyjściu.


Wtedy Trencavel zatrzymał, na Rascasse’ie długie spojrzenie i rzekł:


— Kariera twoja skończona. Chodź ze mną. Przy mnie zrobisz inną.


Rascasse potrząsnął głową i odpowiedział:


— Służę Jego Eminencji.


Nauczyciel fechtunku pożegnał ukłonem karzełka i zaczął schodzić ze schodów. Annaïs szła za nim. Mieli wrażenie, że wszystko, co się stało, jest normalne, że wszystko to przyjść musiało, że już 
od wieków idą przy sobie, że od bardzo, bardzo dawna są razem... zawsze razem. Schodzili ze schodów, brodząc w kału­żach krwi, zawadzając o potrzaskane kawałki mebli; szli jak we śnie!


— Hola! hola! sam tu, kamraci!


To wołał jeden z żołnierzy stojących na warcie przy drzwiach. Sześciu innych przyskoczyło do niego pośpiesznie.


Annaïs i Trencavel jednym susem znaleźli się na ulicy.


Promień światła rzucany przez płonące w przedsionku pochodnie oświetlił dziwny obraz: dwo­je ludzi, dwóch młodzieńców, ramię przy ramieniu, ze szpadami w rękach, a dokoła nich straszliwe 
postacie, błyski stali. Zawiązała się bitwa. Strażnicy klęli, broń szczękała. Szpada Trencavel'a błyskała tu i tam... wszędzie. Był to wspaniały widok, był tak wzruszają­cy, jak wzruszające jest 
wyznanie miłości. Wszyst­kie te bowiem gwałtowne ciosy były tylko dla para­dy, wprawiały w rozpacz napadających. Cała ta brzę­cząca, zwinna i błyskawiczna parada była podjęta przez niego tylko po to, 
żeby bronić Annaïs! Niechby tam i rana, byle osłonić Annaïs przed cięciem.


Wkrótce miał już dosyć obrony. Pragnął zaatakować nie­przyjaciela.


— Pani, a teraz sztuka dla sztuki, pozwolisz, że ci udzielę kilku rad. Dłoń za nisko! Ramię zbyt skurczone...


Głos jego brzmiał spokojnie, sucho... Był to głos nauczyciela podczas lekcji. Annaïs wykonywała komendę ściśle, w skupieniu. Zupełnie jak na sali w Akademii.


— Baczność! Uwaga, mój panie, bo padniesz tru­pem! Trzymaj broń mocno, do diabła! Śmierdzisz waść tchórzem! Trzymaj! trzymaj! Raz, dwa! A te­raz ściąć! Cięcie z prawej! Ostro!


Padło dwóch żołnierzy: jeden raniony przez An­naïs, drugi zabity przez Trencavela. Panika ogarnęła trzech pozostałych; rzucili się gwałtownie do uciecz­ki, korzystając z nocnego mroku. Po chwili 
słychać było jedynie dalekie dudnienie ich stóp. Lekcja fechtunku była skończona. Annaïs zasalutowała zakrwa­wioną szpadą i rzekła:


— Dziękuję panu... Ale dlaczego się pan śmie­jesz?


— Myślę o moim pomocniku. Biedak Montariol będzie wściekły. Nie pozostanie mu nic innego, jak się powiesić, jak mówił do Crillona sławny król... jak mówił do Crillona sławny król... – Powieś się, dzielny Crillon, zwyciężyliśmy w Arques, a ciebie tam nie było! Król Henryk IV do Ludwika de Crillon po zwycięskiej bitwie pod Arques z Charlesem de Mayenne od 15 do 29 września 1589 r.


Nagle śmiech zamarł mu na ustach. Henryk IV, był ojcem Annaïs. Królewska córka! Uczuł się nagle mały, biedny, słaby: ochłódł, zesztywniał i złożył jej urzędowy, ceremonialny ukłon. Annaïs 
otarła swą szpadę z krwi, włożyła ją do pochwy. Głos jej lekko zadrżał:


— Zechciej pan odprowadzić mnie aż do pałacu pani de Chevreuse.


Ruszyli w drogę, nie mówiąc do siebie ani słowa. Lekcja fechtunku się skończyła. Skończył się sen o sławie...


Pozostała tylko królewska córka  i  biedny nauczy­ciel fechtunku.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});







